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Władysław Podrazik Epifania, 2004
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Od redakcji

Oddajemy do rąk Czytelników27 numer naszego kwartalnika, 
tym razem poświęconypedagogice specjalnej. Proponujemy arty­
kuły poruszające problem niepełnosprawności w różnych kontek­
stach. Gość „Konspektu’prof. Tadeusz Gałkowski, kierownik 
Zakładu Psychologii Rehabilitacyjnej i Pedagogiki Specjalnej A WF 
w Warszawie, opowiada m. in. o wyzwaniach stojących przedpol­
skimi badaczami nad niepełnosprawnością oraz o kształceniu 
profesjonalnej kadrypedagogów i terapeutów. Nowe, wielowymia­
rowepodejście do problemu upośledzenia proponujeJadwiga 
Wy czesany. Zgodnie z  ustaleniami Komisji Europejskiej osoby nie­

pełnosprawne powinny żyć w warunkach możliwie najbardziej 
przypominających warunki życia ludzi zdrowych. Dorobek Kate­
dry Pedagogiki Specjalnej AP w zakresiepolsko-niemieckiego Pro­
jektu INTERREG na rzecz integracji osób niepełnosprawnych, za­
mieszkujących obszaryprzygraniczne, opisuje Elżbieta Minczakie- 
wicz. Z koleiprojekt badawczy KEGA, którego celem jest skonstru­
owanie optymalnego modelu wykorzystania nowych technologii 
informacyjnych w edukacji specjalnej przybliża Danuta Wolska. 
Specyfikę autyzmu oraz pracy z  dziećmi autystycznymi opisuje 
Aneta Strzebońska. 0  ważnej roli biblioterapii w rehabilitacji osób 
z  różnymi rodzajami n iepełnosprawnościpisze Lidia Ippoldt. 
Refleksjami ze swojej pracy na rzecz niepełnosprawnych dzieli się 
AnnaDymna -  wybitna aktorka i założycielka fundacji „Mimo 
wszystko ”. 0  roli sportu w życiu niepełnosprawnych pisze Czesław 
Michalski w artykulepoświęconym rozwojowi ideiparaolimpij- 
skiej. Wśród artykułów o innej tematyce na szczególną uwagę za­
sługują m. in. rozważania Kazimierza Karolczaka o Lwowie i jego 
znaczeniu dla współczesnych Polaków i Ukraińców. Nad przyczy­
nami ogromnej popularności książki „Kod Leonarda da Yinci ” 
Dana Browna zastanawia się Piotr Krywak.

W numerze nie zabrakło także tekstów ze stałych cyklów 
kwartalnika. I  tak: w Galerii „ Konspektu ”twórczość Władysława 
Podrazika -  malarza i poety -  przedstawia Marek Karwata.
W cyklu o dziejach naszej Uczelni znalazł się kolejny artykuł 
Marka Glogiera, tym razem dotyczący historii Zrzeszenia Absol­
wentów WSP w Krakowie. Poetą bieżącego numeru jest Marek 
Wawrzkiewicz -  prezes Związku Literatów Polskich,

Nie sposób przedstawić tu wszystkich artykułów godnych po­
lecenia, zachęcamy więc do zapoznania się z  całym numerem 
„Konspektu ”.

Chcielibyśmypodziękować wszystkim Autorom, szczególnie 
zaś prof.Janinie Wyczesany -  Dyrektorowi Katedry Pedagogiki 
Specjalnej oraz je j pracownikom, za współpracę przy tworzeniu 
niniejszego numeru pisma. Zapraszamy do lektury.
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10 Gość „Konspektu"
Przed polską pedagogiką specjalną stoi 
wiele do zrobienia. Trzeba nadrabiać 
wieloletnie opóźnienia. Często rozma­
wiając z  osobami pracującymi w 
różnych placówkach kształcenia specjal­
nego pytam, co sądzą o podręcznikach 
i monografiach wybitnych autorów 
zagranicznych, które dla nich 
wydajemy. Wówczas z  zażenowaniem dmciaduję się, 
że w ogóle nie znają tej literatury...
-  mówi prof. Tadeusz Gałkowski, kierownik
Zakładu Psychologii Rehabilitacyjnej i Pedagogiki Specjalnej
na Wydziale Rehabilitacji AWF w Warszawie
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redakcyjnych.

Propozycje leklam i ogłoszeń pro­

simy przekazywać na adres 

redakcji

Pismo Akademii Pedagogicznej 

im. Komisji Edukacji Narodowej 

http://www.ap.krakow.pl/konspekt 

30-084 Kraków 

ul. Podchorążych 2, pok. 7p 

tel. (0-12) 662 61 28 

fax: (0-12) 635 88 85 

e-mail: konspekt@ap.krakow.pl

18 Pedagogika specjalna
Szereg trudności i ograniczeń mogłoby być usuniętych lub 
przynajmniej złagodzonych, gdyby osoby niepełnosprawne 
spotykały się z  częstszym wsparciem psychologicznym 
i szacunkiem należnym ludzkiej osobie 
- twierdzi Janina Wyczesany

23
Niestety, pomimo prowadzonych od wielu lat intensyw­
nych badań, naukowcom nie udało się udzielić jedno­
znacznej odpowiedzi na pytanie dotyczące przyczyn 
wywołujących autyzm - pisze Aneta Strzebońska

26
O zastosowaniu nowych technologii w edukacji uczniów 
niepełnosprawnych pisze Danuta Wolska

30 Czytel nlctwo
Biblioterapeuta nie jest w stanie dotrzeć wszędzie, 
a liczba osób, które zdają sobie sprawę z  terapeutycznych 
walorów literatury jest ciągle zbyt mała. A przecież książka 
może uzupełnić braki w wiedzy, sprawić, że czujemy się 
lepiej, jesteśmy dowartościowani, komuś potrzebni, 
wierzymy, że możemy pokonać piętrzące się przed nami 
trudności - twierdzi Lidia Ippoldt
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33 E s e j
Osoba z  niepełnosprawnością intelektualną została z  pewnością powołana 
do wzrastania i zbawienia, jak każdy z  nas. Niemniej dotarcie do tej prawdy 
wiedzie różnymi drogami - uważa Danuta Wolska

36 Psychologia
Istotny wpływ na przeżycia emocjonalne rodziców ma fakt, na jakim etapie roz­
woju u dziecka pojawiła się niepełnosprawność. Innym czynnikiem jest sposób, 
w jaki dowiedzieli się oni o nieprawidłowym rozwoju dziecka. W przypadku 
powolnego odkrywania przez rodziców niepełnosprawności występuje długo­
trwały permanentny niepokój, który prowadzić może do stanów lękowych 
- zauważa Janina Wyczesany opisując problemy rodzin z dzieckiem 
niepełnosprawnym

41 O sporcie
0 igrzyskach olimpijskich dla niepełnosprawnych pisze Czesław Michalski

46 Rozmowy .Konspektu"
Gdy zadano mi pytanie, jak przybliżyć problemy osób chorych 
i niepełnosprawnych przeciętnemu, zdrowemu człowiekowi, 
odpowiedziałam, że potrzebna jest zwyczajna rozmowa.
A je j podstawą musi być obopólne zaufanie, chęć odwstydzenia 
i uczłowieczenia bólu, tematów tabu, wstydu, strachu... I  tak 
powstał program Spotkajmy się, który prowadzę od trzech lat 
- opowiada Anna Dymna

55 Z dziejów uczelni
Zrzeszenie Absolwentów WSP w Krakowie przedstawia Marek Glogier

61 Historio
0 Lwowie w pamięci Polaków opowiada Kazimierz Karolczak

118 Galeria jconspelctu" 
Twórczość Władysława Podrazika prezentuje 
Marek Karwala

122 Wiersze 
Marek Wawrzkiewicz
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Inauguracja

Joanna Kocik

Inauguracja 61. roku 
akademickiego 2006/2007

M szą Świętą w Kościele NMP z Lourdes przy 
ulicy Misjonarskiej 37 rozpoczęła się inau­

guracja 61. roku akademickiego 2006/2007. 
Eucharystii przewodniczył ks. bp Tadeusz Pie­
ronek, zaś kazanie wygłosił duszpasterz spo­
łeczności akademickiej naszej parafii, ks. Anto­
ni Miciak. Podkreślał on, że w dzisiejszych cza­
sach zbyt często próbuje się przeciwstawiać 
naukę wierze, ale czyni się to zupełnie niesłusz­
nie, gdyż Duch Święty, Duch Prawdy jest obec­
ny w obu tych dziedzinach. Na potwierdzenie 
swych słów, ks. Miciak powołał się na autorytet 
Jana Pawła II -  naukowca, filozofa, teologa, ale

jednocześnie człowieka niezwykłej miłości 
i wspaniałego ewangelizatora.

Na zakończenie mszy ks. biskup życzył 
wszystkim zebranym -  w dniu ich święta -  satys­
fakcji z ciężkiej pracy nauczyciela oraz tego, by 
na zawsze pozostali wierni prawdzie i mądrości.

Następnie, już w auli Uczelni, zaproszonych 
pracowników, studentów, absolwentów i gości 
Akademii Pedagogicznej powitał JM Rektor AP, 
prof. Henryk W. Żaliński. Swoją obecnością uro­
czystość zaszczycili m.in.: Sekretarz Stanu, Za­
stępca Szefa Kancelarii Prezesa Rady Ministrów 
-  Piotr Tutak, Wiceprezydent Miasta Krakowa -

Uroczyste rozpoczęcie 61. roku akademickiego
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Inauguracja

Absolwenci WSP/AP

Goście uczestniczqcy w inauguracji

Republiki Austrii -  Hermine Poppeller oraz wie­
lu rektorów uczelni krajowych.

Prof. Żaliński zwrócił także uwagę na fakt, że 
obowiązująca od ubiegłego roku ustawa Prawo 
o szkolnictwie wyższym oraz realizowana wła­
śnie reforma oświaty, stawia nowe wymagania 
zarówno przed kadrą akademicką, jak i przed 
studentami. Uczelnia wyższa powinna przekazy­
wać nie tylko wiedzę, ale także „wartości, a więc 
szacunek dla wysiłku badawczego i dydaktycz­
nego, szacunek dla pracy innych, kształtować 
uczciwość w postępowaniu i otwartość na pro­
blemy świata współczesnego”.

Jego Magnificencja stwierdził również, że 
nadchodzące lata z pewnością nie będą łatwe 
dla szkolnictwa akademickiego: wciąż malejące 

dotacje państwowe na działal­
ność szkół publicznych przy 
jednoczesnej konieczności ko­
rzystania z nowoczesnych form 
i metod kształcenia -  to tylko 
jeden z problemów, któremu 
Uczelnia będzie musiała wyjść 
naprzeciw. Inną, równie palą­
cą kwestią, jest rosnąca z roku 
na rok ilość osób z wyższym 
wykształceniem, nie znajdują­
cych zatrudnienia we wła­
snym zawodzie. Aby sprostać 
nowej sytuacji, Senat Uczelni 
zatwierdził Plan rozwoju Aka­
demii Pedagogicznej na lata

Henryk Bątkiewicz, Małopolski 
Wicekurator Oświaty -  Agata 
Szuta, Dyrektor Wydziału Kul­
tury i Dziedzictwa Narodowego
-  Stanisław Dziedzic, Jego Emi­
nencja ks. Infułat Janusz Bie­
lański, Przewodniczący Spo­
łecznego Komitetu Odnowy Za­
bytków Krakowa - prof. Franci­
szek Ziejka, profesor Marek 
Waldenberg z Uniwersytetu Ja­
giellońskiego -  doktor honoro­
wy naszej Uczelni, a także rek­
torzy, prorektorzy, dziekani i kanclerze uczelni 
wyższych z całego kraju.

W otwierającym spotkanie przemówieniu 
rektor AP, prof. Henryk W. Żaliński podkreślił, że 
tradycyjnie już inauguracja roku akademickiego 
odbywa się w dniu dla nauki szczególnym, Dniu 
Edukacji Narodowej, będącym również świętem 
naszej Uczelni. Z tej okazji rektor odczytał list od 
Mirosława Sawickiego, Ministra Nauki i Szkolnic­
twa Wyższego. Adresy okolicznościowe nadesłali 
m.in.: Przewodniczący Rady Głównej Szkolnic­
twa Wyższego -  prof. Jerzy Błażejowski, Prze­
wodniczący Komitetu Nauk Pedagogicznych PAN
-  prof. Tadeusz Lewowicki, Wojewoda Małopol­
ski -  Maciej Klima, Marszałek Województwa Ma­
łopolskiego - Janusz Sepioł, Konsul Generalny
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Inauguracja

Prof. Henryk W. Żaliński

2007-2013■ „Nie można bowiem - kontynuował 
rektor -  lekceważyć prawdy o tym, że świat się 
zmienia, nauka odkrywa przed nami nowe moż­
liwości, nowe technologie zmieniają warunki 
naszego życia i przyśpieszają jego tempo. Zdoby­
ta na studiach wiedza już nie wystarcza na całe 
życie, trzeba się nieustannie kształcić”. Dlatego

Prof. Eugeniusz Wachnicki

właśnie tak duże nadzieje i szanse upatruje się 
w Europejskim Centrum Kształcenia Ustawicz­
nego i Multimedialnego, które działa przy Aka­
demii Pedagogicznej i współpracuje ze wszystki­
mi szkołami pedagogicznymi w Polsce.

Następnie zwrócił się do biorących udział 
w uroczystości, przybyłych na swój Zjazd, Absol-

Ślubowanie studentów I roku
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Inauguracja

wentów WSP i AP. Dziś, po 60 latach, jakie minę­
ły od powstania Uczelni jest ich ponad 70 ty­
sięcy, choć z przyczyn oczywistych przybyła ich

Immatrykulacja studentów

tylko garstka, ok. 300. Rektor podziękował im za 
pamięć i aktywne uczestnictwo w życiu Aka­
demii.

Kolejnym punktem uroczystości była imma­
trykulacja studentów, której dokonał Prorektor 
ds. Dydaktycznych, prof. Eugeniusz Wachnicki. 
Uroczyste ślubowanie w imieniu wszystkich stu­
dentów I roku złożyli ich koledzy i koleżanki, 
którzy uzyskali najlepsze wyniki podczas postę­
powania kwalifikacyjnego na studia. Oni też 
otrzymali pamiątkowe zegarki.

Następnie Agata Szuta, Małopolski Wiceku­
rator Oświaty, wręczyła odznaczenia resortowe 
oraz Medale Komisji Edukacji Narodowej przy­
znawane przez Ministra Edukacji Narodowej. 
Rozdano także Medale Akademii Pedagogicznej 
im. Komisji Edukacji Narodowej w Krakowie 
oraz Stypendia Ministra Nauki i Szkolnictwa 
Wyższego i listy gratulacyjne dla studentów.

Ważnym punktem uroczystości był także 
wykład inauguracyjny prof. Adama Płockiego 
pt. Co się matematyzuje, ja k  się matematyzu- 

je  i dlaczego  -  czyli matematyka wokół nas. 
Profesor mówił o tym, że w dzisiejszych czasach 
niemal wypada się chwalić własną niewiedzą 
matematyczną, to niejako nobilituje człowieka Prof. Adam Płocki

i czyni jego życiorys ciekawszym. Tymczasem 
nie jest prawdą, że prawdziwy humanista nie 
może zrozumieć matematyki. Profesor Płocki 

przekonywał, że w uczeniu 
matematyki wcale nie chodzi 
o wiedzę matematyczną, wy­
abstrahowaną z życia codzien­
nego, ale o uczynienie z mate­
matyki wzoru poprawnego, 
logicznego myślenia i wy­
korzystywanie jej do celów 
praktycznych. Matematyka po­
zwala bowiem, w świecie cha­
osu i nadm iaru informacji, 
znaleźć ład i porządek. Jest 
zatem weryfikacją i windyka­
cją prawdy.

Po wykładzie rektor Hen­
ryk W. Żaliński życzył wszystkim 

pedagogom i pracownikom Uczelni sukcesów 
zawodowych i osobistych, zaś studentom, w no­
wym roku akademickim, by studia stały się 
„prawdziwą przygodą w ich życiu".

Uroczystość zakończyła się wykonaniem 
przez chór Akademii Pedagogicznej „Educatus”, 
pod batutą prof. Adama Korzeniowskiego, pie­
śni Gaudeamus igitur.

Joanna Kocik 
Fot. M. Pasternak

Konspekt nr 4/2006 (27)



Inauguracja

Wręczenie Medali Akademii Pedagogicznej

Konspekt nr 4/2006 (27)



Gość „Konspektu"

Zadbać
o właściwie przygotowanych 
profesjonalistów...
Wywiad z prof. Tadeuszem Gałkowskim, 
kierownikiem Zakładu Psychologii Rehabilitacyjnej
1 Pedagogiki Specjalnej AWF w Warszawie

Tadcun Stanisław Gałkowski -  (ur. 6 kwietnia 1936 r.) 

Prorektor di. Nauki i Współpracy Międzynarodowej. 

Pracę doktorską na temat opieki psychologicznej 

nad dzieckiem głuchym obronił w 1969 r. na 

Wydziale Filozoficzno-Historycznym UJ. W 1974 r. 

uzyskał habilitację na Wydziale Humanistycznym 

UMCS w Lublinie. W 1983 r. otrzymał tytuł profeso­

ra nauk humanistycznych. Za swą działalność nauko­

wą i dydaktyczną został wyróżniony dwukrotnie 

nagrodą Ministra Szkolnictwa Wyższego 

i Nauki, kilkakrotnie nagrodami rektorskimi.

Jest założycielem i przewodniczącym dwóch organi­

zacji pozarządowych o charakterze ogólnokrajowym: 

Polskiego Komitetu Audiofonologii i Krajowego 

Towarzystwa Autyzmu. Pełni też funkcje redaktora 

naczelnego pism naukowych: „Audiofonologia" oraz 

„Dziecko Autystyczne”. Opublikował wiele książek 

i rozpraw naukowych, m.in.: Dzieci specjalnej troski, 
Warszawa 1972; Rehabilitacja dzieci głuchych w 

wieku przedszkolnym, Warszawa 1973; Rozwijanie 
zdolności dziecka, Lublin 1977; Developpement 
et eduction des enfants sourds et maientendants, 

Paryż 1994; Dziecko autystyczne w środowisku 
rodzinnym i  szkolnym. Warszawa 1995; Jak zrozu­

mieć swoje dziecko: pierwsze sześć la t życia. 
Warszawa 2003. Tematyka prac badawczych piof. 

Gałkowskiego koncentruje się wokół psychologicz­

nych uwarunkowań procesu rehabilitacji ze szczegól­

nym uwzględnieniem rozległych zaburzeń rozwojo­

wych oraz problematyki zaburzeń procesu porozu­

miewania się.

Stanisław  Skórka: Na początku chcieliby­
śmy dowiedzieć się, co sprawiło, że  Pan 
Profesor zainteresował siępedagogiką spe­
cjalną, tak poważną i z  pozoru niewdzięcz­
ną dziedziną naukową?

Tadeusz Gałkowski: Rozpoczynając w 1956 r. 
swoją karierę zawodową na stanowisku psycho-
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loga i logopedy, na co dzień stykałem się z mniej I 
lub bardziej drastycznymi problemami osób nie­
pełnosprawnych i ich rodzin. Przez ostatnich 
pięćdziesiąt lat, zarówno w Polsce, jak i na całym 
świecie, wiele zmieniło się w zakresie perspek­
tyw życiowych i szans na niezależność w życiu 
codziennym tej grupy ludzi. Wciąż jednak pozo­
stają oni częściej ofiarami ukrytej lub jawnej 
dyskryminacji i fakt ten przybiera przeważnie 
paradoksalną formę dobroczynności. Pisał 
o tym m.in. wybitny amerykański psycholog 
Harlan Lane w swej książce na temat społeczno­
ści głuchych pt. Maska dobroczynności (WSiP 
1996), wydanej dzięki staraniom Polskiego Ko­
mitetu Audiofonologii z myślą o profesjonali­
stach pracujących z osobami niepełnosprawny­
mi (także w placówkach kształcenia specjalne­
go). Niestety, gdy rozmawiam z ludźmi, którzy 
z racji swego zawodu powinni znać tę książkę, 
okazuje się, że wielu z nich słyszy o niej po raz 
pierwszy. Osobnym paradoksem jest fakt, że 
książka ta w kilkutysięcznym nakładzie poszła 
na przemiał, bo wydawnictwo - 
czy też instytucje odpowiedzial­
ne za jej promocję -  nie zadbały 
o odpowiedni przepływ informa­
cji. Z drugiej strony, mam wraże­
nie, że marnowanych jest corocz­
nie wiele pieniędzy, które mimo 
tego, że są przeznaczane na po­
trzeby osób niepełnosprawnych, 
są wydatkowane w sposób nie­
właściwy.

S.S.: Czytając Pana życiorys znajdziemy 
informację, że  wśród zainteresowań ba­
dawczych znajdują się dwa głó wne zagad­
nienia: podstawy komunikacji z  głuchymi 
oraz zaburzenia rozwojowe dzieci auty­
stycznych. Czego dokładnie dotyczą owe 
badania i czy te problemy mają ze sobą 
coś wspólnego ?

-  Moje badania nad autyzmem, a także nad po­
rozumiewaniem się osób głuchych, mają wiele 
wspólnych elementów. Jednym z nich pozostają 
dane związane z czynnikiem czasu, jego percep­

cji i przetwarzania jego parametrów w układzie 
nerwowym jako wartości niezmiernie ważnych 
dla prawidłowego przebiegu złożonego i trudne­
go do jednoznacznej oceny procesu komunika­
cji. Dlatego z pewną nadzieją przyglądam się 
próbom wykorzystania w badaniach podejścia 
opartego na teorii dynamicznych systemów zło­
żonych, podejścia, które dostarczyło już obiecu­
jących wyników w zakresie wielu zjawisk doty­
czących rozwoju. Można, jak się wydaje, oczeki­
wać interesujących danych odnoszących się do 
psychopatologii, zwłaszcza w zakresie autyzmu, 
którego rozmaite formy przejawiają się w posta­
ci zaburzeń zachowań mających wybitnie nieli­
niową charakterystykę. Aby odpowiedź na to 
pytanie mogła być wyczerpująca, musiałaby 
mieć postać obszernego studium, bo już przed 
40 laty prowadziłem badania nad dziećmi głu­
chymi, a wyniki tych poszukiwań stanowiły 
przedmiot mojej pracy doktorskiej ukończonej 
w 1969 r. i obronionej na Uniwersytecie Jagiel­
lońskim. Były to na owe czasy badania w na­

szym kraju pionierskie, realizowane w ramach 
polsko-amerykańskiego projektu, który był ko­
ordynowany przez Instytut Matki i Dziecka 
w Warszawie i dotyczył wczesnego wykrywania 
i wielospecjalistycznej opieki nad małym dziec­
kiem głuchym. Nie mogliśmy wtedy nawet ma­
rzyć o tym, co udało się przeprowadzić obecnie 
dzięki środkom finansowym Wielkiej Orkiestry 
Świątecznej Pomocy Jerzego Owsiaka, a miano­
wicie nie marzyliśmy o objęciu badaniami prze­
siewowymi miliona trzystu tysięcy noworodków 
i wyłowieniu wśród nich przypadków wrodzo­

Mimo samozadowolenia, jakie przeważa 
w wydawanych publikacjach z zakresu 
pedagogiki specjalnej, nic nowego się w niej 
nie dzieje. Raczej odwrotnie, zamykamy się 
na zachodzące w świecie przemiany i nie 
dokonujemy niezbędnych przewartościowań 
w zakresie ogólnych zasad i metod 
dotyczących podejmowanych działań
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nych lub wcześnie nabytych wad słuchu, aby na­
stępnie -  w ramach wczesnej interwencji -  moż­
na im było zapewnić rehabilitację. Czas odgry­
wa niezmiernie istotną rolę w efektywności 
działań, które mają na celu zapewnienie szansy 
prawidłowego rozwoju. Podkreśla się dziś rolę 
wieloprzyczynowości zarówno w odniesieniu 
do etiologii, jak i do uwarunkowań procesu re­
habilitacji, w których istotną rolę odgrywa rezy- 
liencja, czyli zdolność odzyskiwania utraconych 
lub osłabionych sił i odporność na działa­
nie szkodliwych czynników. Amerykańscy psy- 
chopatolodzy rozwojowi wskazują na neurohor­
monalne mechanizmy regulujące tę zdolność. 
Dyscypliny naukowe, które zajmują się funkcjo­
nowaniem mózgu w normie i patologii, czyli 
tzw. neuronauki, są niezmiernie ważne w hierar­
chii planów i programów badawczych. Bardzo 
wiele zależeć będzie od odkryć, jakie się nam 
w najbliższych latach przedstawią. Odbywający 
się w dniach 28-29 października 2006 r. w Lu­
blinie X Kongres Polskiego Towarzystwa Neu- 
ropsychologicznego stał się okazją do prezenta­
cji dorobku polskich badaczy w tej dziedzinie. 
Szczególnie miłym dla mnie akcentem była 
otrzymana na tym Kongresie Nagroda Koperni­
ka (Copernicus Prize 2006), wyróżnienie przy­
znane mi przez Władze tego Towarzystwa za ba­
dania nad autyzmem. Myślę, że liczące się 
w świecie osiągnięcia mają badacze pracujący 
w Instytucie Biologii Doświadczalnej im. M. Nenc­
kiego PAN w Warszawie, których prace i ekspe­
rymenty na zwierzętach i pacjentach z różnego 
rodzaju dysfunkcjami układu nerwowego wno­
szą niewątpliwie istotny wkład do nauki świa­
towej.

S.S.: Dziedzina, którą zajmuje się Pan Pro­
fesor, ma ogromne znaczenie w życiu co­
dziennym, ponieważ dotyczy bezpośred­
nio życia ludzkiego. Czy i w jakim  stopniu 
wyniki badań naukowych prowadzonych 
przez Pana lub innych reprezentantów tej 
dyscypliny wdrażane są w życie z  korzy­
ścią dla niepełnosprawnych?

-  Mimo licznych badań nad niepełnosprawno­
ścią prowadzonych w obrębie medycyny, biolo­
gii, nauk społecznych i nauk technicznych, wciąż 
otwartą sprawą pozostaje przenoszenie ich wy­
ników do codziennej praktyki i zastosowanie ich 
z korzyścią dla osób z różnego typu niepełno- 
sprawnościami. Co jest tego przyczyną? Można 
szukać odpowiedzi na to pytanie w rozmaitych 
przeszkodach, które decydują o tym, że wdraża­
nie programów postępowania diagnostycznego, 
terapeutycznego i rehabilitacyjnego jest znacz­
nie opóźnione. Tracą na tym zarówno same oso­
by dotknięte niepełnosprawnością i ich rodziny, 
a także profesjonaliści zajmujący się niesieniem 
specjalistycznej pomocy. Choć jest to problematy­
ka priorytetowa w wielu krajach, podejmowana 
również przez Parlament Europejski, czas między 
momentem upowszechnienia wyników prac ba­
dawczych i projektów wdrożeniowych a wprowa­
dzeniem ich w życie jest wciąż bardzo długi, bo 
nie istnieją np. resortowe rozporządzenia wyko­
nawcze, nie dysponujemy odpowiednio przygo­
towaną kadrą specjalistów, nie zaplanowano 
wcześniej niezbędnych środków finansowych, 
brakuje wcześniejszych planów inwestycyjnych 
albo zbyt długo trzeba czekać na decyzje admini­
stracyjne z powodu braku lub niekompletnie 
przygotowanych przepisów prawnych.

Rzeczywistość, niestety, odbiega znacznie 
od obietnic, zobowiązań i przyrzeczeń formuło­
wanych w programach wyborczych przez kandy­
datów na różne stanowiska. Myślę, że pewne na­
dzieje można łączyć z zadaniami, które powinny 
realizować środki masowego przekazu. Ich dzia­
łania informacyjne oraz ukazywanie rozwiązań 
dokonywanych na rzecz niepełnosprawnych 
w innych krajach, przyczynić się mogą do szyb­
szego urzeczywistniania planów wynikających 
z opracowań naukowych. Resorty odpowiedzial­
ne za różne formy realizacji polityki społecznej, 
powinny być odbiorcami tych wniosków i zale­
ceń, o których mowa, a potem z tego rozliczane. 
Natomiast organizacje pozarządowe, w których 
działają rodzice mogą stanowić gremia wspoma­
gające formy kontroli społecznej nad inicjatywa-

Konspekt nr 4/2006 (27)



Gość „Konspektu"

mi i realizacją tych programów w państwowych 
instytucjach, które stanowią przedmiot ich zain­
teresowań i w których powinny istnieć formy 
partnerskiej współpracy.

S.S.: Wydaje się, że  praca naukowa z  ludź­
mi niepełnosprawnymi może budzić nie­
kiedy rozmaite kontrowersje. Czy istnieje 
specjalny kodeks etyczny dotyczący ba­
dań z  udziałem osoób niepełnospraw­
nych\? W jak i sposób prow adził Pan wła­
sne badania?

-  W badaniach nad niepełnosprawnymi i pełno­
sprawnymi obowiązuje ten sam kodeks etyczny. 
Należy przede wszystkich zatroszczyć się o pełną 
informację dotyczącą celów tychże badań i for­
my upowszechniania wyników. Na ogół niepeł­
nosprawni i ich rodziny godzą się na uczestnic­
two, jeśli osoba prowadząca uzasadnia ich celo­

wość, ukazuje im potrzeby związane z zastoso­
waniami wyników w praktyce. Nie można nato­
miast w żadnym przypadku nadużywać zaufania 
badanych i dla nadania tej problematyce charak­
teru sensacji przedstawiać losy tych osób w ta­
kiej formie, która wywołuje jedynie zaciekawie­
nie czy mś, co jest dla przeciętnego odbiorcy jesz­
cze nieznanym, nowym obrazem egzystencji, 
mogącym wywoływać litość lub być przedmio­
tem prymitywnej filantropii. Nie spotykałem się 
w swych badaniach z odmową lub negatywnym 
stosunkiem do nich ze strony osób niepełno­
sprawnych lub ich rodzin. Moi studenci i dokto­
ranci przed rozpoczęciem prowadzonych pod

mym kierunkiem prac dokładnie wyjaśniali ich 
cel i na ogól mieli do nich pozytywny stosunek.

5.5. : Często słyszy się również, że w Polsce 
używamy nieodpowiednich określeń w od­
niesieniu do ludzi chorych. Czy Pana zda­
niem termin „niepełnosprawni” powi­
nien być zastąpiony jakim ś innym, deli­
katniejszym, a zarazem dokładniej opisu­
jącym np. rodzaj schorzenia?

- W polskim piśmiennictwie obserwuje się ten­
dencję do zastępowania dawnych określeń i ter­
minów odnoszący ch się do omawianej grupy ludzi 
sformułowaniami, które są wyrazem pewnych 
trendów ujawniających potrzebę łagodzenia dra­
styczności, z jaką mogą się kojarzyć. Stąd u więk­
szości autorów wypowiedzi i publikacji występuje 
skłonność do posługiwania się eufemizmami. Za­
miast dawnego określenia „kalectwo”, zadomowi!

się termin „niepełnosprawność’, 
zamiast „głuchy” mówi się „niesły- 
szący”, zamiast „upośledzony umy­
słowo” -  „niepełnosprawny inte­
lektualnie”. Nie trzeba przeciwsta­
wiać się tym tendencjom, jeśli sami 
niepełnosprawni lub ich rodziny to 
akceptują. Bywa jednak i tak, że są 
przywiązani do dawnych, histo­
rycznie utrwalonych już nazw, że 
np. osoby kulturowo głuche (wy­
wodzące się z rodzin głuchych), nie 

chcą używać proponowanych nowych określeń 
uznaj ąc wartość historycznych zaszłości.

5.5. : Jako redaktor naczelny dwóch pism  
„Audiofonologii” oraz „Dziecka Auty­
stycznego” z  pewnością orientuje się Pan, 
czym zajmują się w naszym kraju specja­
liści z  zakresu pedagogiki specjalnej. Czy 
możemy poszczycić się jakim iś wyjątko­
wymi osiągnięciami z  tej dyscypliny? Czy 
istnieje jakaś „polska szkoła ” np. w dzie- 
dżinie rehabilitacji osób niesłyszących?

-  Można śmiało powiedzieć, że przed polską pe­
dagogiką specjalną stoi wiele do zrobienia. Trze-

Trzeba zadbać o właściwie przygotowanych 
profesjonalistów, starających się stale 
uzupełniać swą wiedzę i posiadających 
niezbędne cechy pozwalające im efektywnie 
pracować z dziećmi niepełnosprawnymi.
Jeśli są dobrze przygotowani do swej pracy, 
to rzadziej będzie się u nich obserwować 
zespół wypalenia, występujący także 
u niektórych rodziców
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ba nadrabiać wieloletnie opóźnienia. Często roz­
mawiając z osobami pracującymi w różnych pla­
cówkach kształcenia specjalnego pytam, co są­
dzą o podręcznikach, monografiach wybitnych 
autorów zagranicznych, które dla nich m in. wy­
dajemy. Wówczas z zażenowaniem dowiaduję 
się, że w ogóle nie znają tej literatury, zarówno 
sprzed dwóch, jak i dziesięciu lat. Jak zatem re­
alizować w przypadku tej grupy zawodowej po­
stulat kształcenia ustawicznego, który stanowi 
niezbędny warunek uzupełniania wiedzy, umie­
jętności i uzyskiwania kompetencji koniecznych 
dla dalszego profesjonalnego funkcjonowania? 
Uważam, że trzeba pod tym względem dokonać 
zasadniczych zmian w dotychczasowym dosko­
naleniu kadry. W przeciwnym razie trzeba bę­
dzie pogodzić się z tym, że polska pedagogika 
specjalna wyróżni się zacofaniem i stagnacją. 
Jednym, choć nie jedynym tego wyrazem, jest 
przetrwanie terminologii, która przed laty była 
ustalana w Związku Radzieckim dla krajów obo­
zu socjalistycznego, a odnosiła się do specjaliza­
cji w zakresie pedagogiki specjalnej (oligofreno- 
pedagogika, tyflo- i surdopedagogi- 
ka, surdo- i tyflopsychologia). Ter­
miny te nie funkcjonowały w kra­
jach Wspólnoty Europejskiej i trud 
no się nimi posługiwać podczas re­
alizowania różnych form współpra­
cy z państwami zachodnimi.

Myślę, że wiele należy zrobić dla 
wyrównania opóźnień, które zaist­
niały w stosunku do innych krajów je­
śli chodzi o innowacyjne i twórcze działania z za­
kresu pedagogiki specjalnej. Uważam, że ta dzie­
dzina, bez rzetelnej wymiany doświadczeń i wy­
korzystania szans, jakie dają np. staże zagranicz­
ne organizowane dla studentów i wykładowców 
(np. w ramach Programu Erasmuś) nie dokona 
niezbędnych reform i korekt w dotychczasowych 
formach kształcenia i doskonalenia zawodowe­
go. To jednak osobna, a zarazem rozległa proble­
matyka i nie chciałbym dłużej się nad nią rozwo­
dzić, bo naprawdę, mimo samozadowolenia, ja­
kie przeważa w publikowanych z zakresu peda­

gogiki specjalnej publikacjach, nic nowego się 
w niej nie dzieje. Raczej odwrotnie, zamykamy 
się na zachodzące w świecie przemiany i nie do­
konujemy niezbędnych przewartościowań w za­
kresie ogólnych zasad i metod dotyczących po­
dejmowanych działań.

Mamy natomiast istotne osiągnięcia w zakre­
sie wychowania i kształcenia dzieci głuchych, 
a także wczesnego wykrywania głuchoty u no­
worodków. Dzięki pomocy finansowej Fun­
dacji Wielkiej Orkiestry Świątecznej Pomocy Je­
rzego Owsiaka, jesteśmy pierwszym w świecie 
krajem, w którym badaniami objęte są wszyst­
kie dzieci zaraz po urodzeniu. Dziś możemy po­
szczycić się tym, że przy użyciu unikalnej apara­
tury mamy wr Polsce przebadanych milion trzy­
sta tysięcy noworodków. Stoi jednak przed 
nami wielkie zadanie, jakim jest zorganizowanie 
wczesnej interwencji. To znaczy zapewnienie 
dzieciom z uszkodzeniem słuchu wspomagania 
ich rozwoju poznawczego i możliwości porozu­
miewania się z otoczeniem z wykorzystaniem 
wszelkich dostępnych środków, w tym także

tych form, które są im najbardziej dostępne, to 
znaczy kodu wizualnego. Na jego bazie łatwiej 
i szybciej można tworzyć trudniejsze dla tych 
dzieci nawyki posługiwania się mową ustną, ję­
zykiem pisanym oraz ułatwiać jak najwcześniej 
dostęp do świata ludzi słyszących i uczestnicze­
nie aktywne w życiu społecznym i kulturze świa­
towej. Polskie doświadczenia w tych wcześnie 
podejmowanych działaniach były już realizowa­
ne dawno; w połowie XX w., pracując pod kie­
runkiem prof. Aleksandry Mitrinowicz- Modrze­
jewskiej, mogłem zapoznawać się z tym, co stało

Klasy integracyjne nie zdołały rozwiązać 
problemów uczniów niepełnosprawnych 
uczęszczających do szkół ogólnodostępnych. 
Brakuje odpowiednio przygotowanych 
placówek szkolnych, pracujących w nich 
nauczycieli i samych rodzin do efektywnego 
współdziałania w tych szkołach
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się zalążkiem polskiej szkoły rehabilitacji w od­
niesieniu do osób głuchych i mających trudności 
w opanowaniu kompetencji komunikacyjnej. 
Dzisiejsze programy wykrywania i wspomaga­
nia wczesnego rozwoju stanowią realizację na­
szych dawnych planów, na co dawniej nie mieli­
śmy warunków.

D orota K am isińska: Czy zechciałby Pan 
przybliżyć nam tzw. Przesiewowy Pro­
gram Wad Słuchu u Noworodków, kiedy 
i gdzie się go stosuje i jakie są jego efekty?

- Powszechny Przesiewowy Program Wykrywa­
nia Wad Słuchu u Noworodków może 
być przedmiotem naszej dumy i satys­
fakcji jako pierwsza tego rodzaju ini­
cjatywa w świecie. Ale jednocześnie w 
związku z jego realizacją stoi przed 
nami ogromne zadanie, do którego 
nie jesteśmy jeszcze gotowi, a miano­
wicie przygotowanie wysoko wykwa­
lifikowanej kadry specjalistów, którzy 
będą realizować programy wczesnej 
interwencji i wspomagania rozwoju 
dzieci z uszkodzonym słuchem, przy 
zapewnieniu partnerskiego udziału ich środowi­
ska rodzinnego. Pragniemy upowszechnić w Pol­
sce wspaniale opracowane amerykańskie metody 
oparte na nowych zasadach wczesnej interwen­
cji, uwzględniających podstawowe prawo, które 
mówi, że człowiek jest twórcą własnego rozwoju. 
Nie jest to, jakby się mogło wydawać, jedynie 
pięknie brzmiące hasło, lecz konkretny program 
tak opracowany, by można było realizować od­
działywania najlepiej dostosowane do potrzeb 
i możliwości dziecka. Wykorzystuje się tu wytycz­
ne, jakich dostarczyć może podejście oparte na 
teorii nieliniowych, dynamicznych systemów zło­
żonych i komputerowej symulacji procesów roz­
wojowych, które mogą się wyzwalać pod wpły­
wem naszych oddziaływań.

S.S.: Czy ze  względu na charakter Pań­
skich badań czuje się Pan bardziej leka­
rzem czy naukowcem?

-  Z wykształcenia jestem humanistą i pracowa­
łem wiele lat jako psycholog, logopeda, zajmo­
wałem się badaniami nad procesami komunika­
cji, percepcji słuchowej, oceną reakcji psychoru­
chowych, a dość często badanymi osobami były 
dzieci z dysfunkcjami rozwojowymi. Dziś już 
specjaliści nie podejmują istotnych dla samopo­
czucia dziecka i jego przyszłych losów decyzji 
bez aktywnego w nich udziału rodziców. Czy 
bardziej realizuję się w roli praktyka czy bada­
cza? Myślę, że jedno nie może przysłaniać dru­
giego, tak jak mówi się, że dla dobrej praktyki 
niezbędna jest teoria i odwrotnie.

D.K.: Ostatnio często słyszy się o języku mi- 
ganym. Jaka je s t różnica pomiędzy nim 
a językiem migowym? Czym sąfonogesty?

-  Rzeczywiście w' całym świecie, a także i u nas 
w kraju, zaczyna się coraz większe znaczenie 
przywiązywać do wykorzystania języka migowe­
go w nauczaniu, wychowaniu i wspomaganiu pra­
widłowego rozwoju dziecka głuchego. W ostat­
nich latach nawet upowszechnia się w USA pro­
gramy dla słyszących niemowląt wykorzystujące 
elementy języka migowego po to, by przyspie­
szać i ułatwiać im opanowanie języka mówione­
go. W Polsce dotychczasowe doświadczenia 15
w upowszechnianiu wizualnego kodu językowe- -----
go w dziewięćdziesięciu procentach ograniczały 
się do tzw. systemu językowo-migowego (tzw. ję­
zyk migany), opartego na polskiej składni i gra­
matyce języka mówionego. Dziś zaczyna się 
wprowadzać język migowy w niektórych, odpo­
wiednio do tego przygotowanych placówkach

Trzeba nadrabiać wieloletnie opóźnienia. 
Często, rozmawiając z osobami pracującymi 
w różnych placówkach kształcenia 
specjalnego pytam, co sądzą o pod­
ręcznikach, monografiach wybitnych 
autorów zagranicznych, które dla nich 
wydajemy. Wówczas z zażenowaniem 
dowiaduję się, że nie znają tej literatury, 
zarówno sprzed dwóch, jak i dziesięciu lat

Konspekt nr 4/2006 (27]



Gość „Konspektu"

dla dzieci głuchych oraz na wyższych uczelniach 
(jako lektoraty). Na Uniwersytecie Warszaw­
skim na Wydziale Polonistyki badania nad języ­
kiem migowym prowadzone są pod kierunkiem 
prof. Marka Świdzińskiego, a na Wydziale Psy­
chologii -  pod moim. Polski Język Migowy (PJM) 
ma własną składnię i charakteryzuje się nielinio­
wym przebiegiem, który jest tworzony w sposób 
spontaniczny i rządzi się własnymi prawami. 
Można by wiele na te tematy mówić, a  jest to 
problematyka fascynująca, związana z mało 
jeszcze znanymi zjawiskami intencjonalności, 
intuicji, komunikacji niewerbalnej, neuronalne- 
go podłoża procesu komunikacji. Natomiast fo- 
nogesty (system ułatwiający odczytywanie mo­
wy z ust), którymi udało mi się w połowie lat 80. 
zainteresować prof. Kazimierę Krakowiak (języ­
koznawcę i matkę dwóch synów głuchych), za­
owocowały opracowaniem przez nią polskiej 
wersji, którą następnie wprowadzała w życie 
najpierw w kontaktach z własnymi dziećmi, 
a potem upowszechniając tę metodę w Polsce.

S.S.: Problem autyzmu u dzieci i młodzie­
ży jest badany i analizowany od wielu lat, 
dużo się o nim mówi i pisze, prowadzone 
są kampanie na rzecz uświadomienia 
społeczeństwa. Ale po uzyskaniu p rzez  
tych ludzi pełnoletniości, pojawia się pro­
blem: co dalej? Kto przejmuje opiekę nad 
osobami dorosłymi cierpiącymi na au­
tyzm lub zespół Aspergera? Co czyni się, 
aby pomóc tym ludziom? Dlaczego nie 
upowszechnia się tego problemu w świa­
domości społecznej?

-  Jeśli chodzi o autyzm, to moje zainteresowania 
nim sięgają połowy lat 70., do prowadzonych we 
Francji eksperymentalnych prac w Narodowym 
Instytucie Zdrowia i Badań Medycznych. Tam ze­
tknąłem się z pacjentami, którzy w Polsce byli 
rozpoznawani jako przypadki schizofrenii dzie­
cięcej. Potem i u nas, w Polsce, na początku lat 
80., rodzice tych dzieci zaczęli szukać pomocy, od­
syłani przez specjalistów ze swymi dziećmi

z jednej placówki do drugiej i stopniowo oriento­
wali się, że są kłopotliwym ciężarem, z którym 
nikt nie może sobie poradzić. W stanie wojen­
nym, na początku 1982 r., zorganizowałem 
(wspólnie z tymi rodzicami) pierwszą w kraju kla­
sę dla dzieci z autyzmem w Szkole Specjalnej 
nr 243 w Warszawie, przy ul. Elektoralnej. Nawią­
zując do naszego spotkania, warto podkreślić, że 
rola środków masowego przekazu w uświadamia­
niu społeczeństwu wagi problemów, jakie się łą­
czą z autyzmem, z rozpoznawaniem potrzeb osób 
nim dotkniętych i ich rodzin jest ogromna! Brak 
wiedzy o tym powoduje, że spotykamy nadal mur 
obojętności otaczający bezradne rodziny a resor­
ty odpowiedzialne za świadczenie pomocy oso­
bom niepełnosprawnym nie potrafią w sposób 
racjonalny odnieść się do tej grupy ludzi, pozosta­
wionych w większości przypadków własnemu lo­
sowi. Obecnie, w gronie ekspertów przygotowu­
jemy raport o standardach, które powinny obo­
wiązywać w zakresie wykrywania, diagnozowa­
nia, leczenia, rehabilitacji, wychowania i kształce­
nia osób z auty zmem. Jednak nie jesteśmy przy­
gotowani pod względem kadrowym, ekonomicz­
nym i organizacyjnym na to, by móc wdrożyć 
efektywnie funkcjonujący system specjalistycznej 
pomocy dla tej grupy ludzi niepełnosprawnych.

D.K.: Nawiązując do poruszonego p rzez  
Pana Profesora tematu chciałabym zapy­
tać, dlaczego specjalnym badaniom pod­
dawane są umiejętności społeczne ojców 
dzieci z  autyzmem oraz interakcje ojców 
z  dziećmi autystycznymi? Jaka jes t sytu­
acja rodzin z  dziećmi o zaburzonym roz­
woju w Polsce?

-  Sytuacja rodzin wychowujących dzieci z auty­
zmem wymaga szczególnie wnikliwego podej­
ścia. Zdarza się, że ojcowie (częściej niż 
matki) nie wytrzymują tak wielkiego stresu, jaki 
wiąże się ze sprawowaniem opieki na dzieckiem 
i pozostawiają rodzinę samą, szukając dla siebie 
miejsca poza nią. Mamy jednak i wielu takich, 
którzy mimo wszystko znajdują czas na działal­
ność społeczną w organizacjach pozarządo-

Konspekt nr 4/2006 (27)



Gość „Konspektu"

wych, np. Krajowe Towarzystwo Autyzmu. My­
ślę, że spotkania w gronie innych rodziców, ma­
jących podobne problemy, mogą w wielu przy­
padkach przyczyniać się do znajdowania siły, 
aby zmierzyć się z własnym losem i pokonywać 
bariery w codziennym życiu. Badania nad 
tzw. zespołem wypalenia sił, dają wgląd w bar­
dzo zróżnicowany obraz radzenia sobie przez 
rodziny z trudnymi sytuacjami, jakich dostarcza 
opieka nad dzieckiem z autyzmem.

D.K.: Od kilku lat w Polsce istnieją tzw. 
klasy integracyjne. Czy Pana zdaniem  
utworzenie klas integracyjnych na wcze­
snych poziomach kształcenia spełniło za­
danie asymilacji dzieci z  dysfunkcjami 
w środowisku zdrowych rówieśników? Jak 
dzieci z  niepełnosprawnością radzą sobie 
w sytuacjach społecznych?

-  Wydaje mi się, że klasy integracyjne nie zdoła­
ły rozwiązać problemów uczniów niepełno­
sprawnych uczęszczających do szkól 
ogólnodostępnych. Brakuje odpo­
wiednio przygotowanych placówek 
szkolnych, pracujących w nich na­
uczycieli i samych rodzin do efek­
tywnego współdziałania w tych 
szkołach. Muszę powiedzieć, że wła­
śnie współpracuję z jedną ze swych 
doktorantek z Krakowa nad przygo­
towaniem systemu wspomagające­
go niepełnosprawnych uczniów 
w pokonywaniu trudności, jakie sprawia im 
przyswajanie materiału zawartego w progra­
mach nauczania. Jest to dość złożona i wymaga­
jąca specjalnej wnikliwości problematyka, która 
nie doczekała się jeszcze u nas w kraju właściwe­
go doceniania i potraktowania.

S.S.: Oprócz działalności naukowej pro­
wadzi Pan również zajęcia ze studenta­
mi; czy wymagane są od nich jakieś spe­
cjalne cechy charakteru -  mam na myśli 
powołanie?

-  Aby osiągać cele, o których wspomniałem, 
trzeba zadbać o właściwie przygotowanych pro­
fesjonalistów, starających się stale uzupełniać 
swą wiedzę i posiadających niezbędne cechy po­
zwalające im efektywnie pracować z dziećmi 
niepełnosprawnymi. Jeśli są dobrze przygoto­
wani do swej pracy, to rzadziej będzie się u nich 
obserwować zespół wypalenia, występujący tak­
że u niektórych rodziców. Jest to obszar wyma­
gający szczególnie ostrożnego postępowania 
i można łatwo popełniać pomyłki w doborze ka­
dry. Od naszych studentów wymagamy cierpli­
wości w pracy z niepełnosprawnymi dziećmi, ale 
jednocześnie obserwujemy, jak zmieniają się 
oni w swych postawach i zaangażowaniu w mia­
rę lepszego poznawania tych dzieci i ich rodzin. 
Nawet podczas studiów pracują jako woluntariu­
sze nie szczędząc sił i czasu, a jednocześnie wielu 
z nich na własną rękę dokonuje poszukiwań 
w internecie pozwalających im znajdywać nowe 
dane, wzbogacać swoją wiedzę i kompetencje,

nawiązywać kontakty ze studentami z innych 
krajów. Nieraz od nich dowiaduję się interesują­
cych rzeczy o nowych rozwiązaniach, jakie mają 
miejsce w innych krajach. Wiele jest w tej dzie­
dzinie do czynienia i działania na rzecz in­
nych, którym pomoc wyzwala energię jak rzad­
ko który rodzaj aktywności,

S.S.: Dziękujemy za rozmowę.
Rozmawiali 

Dorota Kamisińska 
i Stanisław Skórka

Dzięki pomocy finansowej 
Fundacji Wielkiej Orkiestry Świątecznej 
Pomocy Jerzego Owsiaka jesteśmy 
pierwszym w świecie krajem, w którym 
objęte są badaniami wszystkie dzieci zaraz 
po urodzeniu. Dziś możemy poszczycić się 
tym, że przy użyciu unikalnej aparatury 
mamy w Polsce przebadanych milion trzysta 
tysięcy noworodków
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Janina Wyczesany

Niepełnosprawność 
jako problem społeczny
Nowe podejście

Osoby z niepełnosprawnością stanowią 
około 10% społeczeństwa Unii Europej­

skiej, jest ich więc blisko 37 min. W literaturze 
przedmiotu możemy znaleźć różne propozycje 
definiowania niepełnosprawności. Utożsamia­
na jest ona z utrudnieniem, ograniczeniem 
w zakresie funkcjonowania indywidualnego 
i społecznego. Może być ono spowodowane 
uszkodzeniami (ograniczeniami) organizmu 
lub wynikać z braku zaspokojenia potrzeb czło­
wieka (niepełnosprawność społeczna). W aktu­
alnej koncepcji niepełnosprawności rozpatru­
je się jej istotę w odchyleniu od normalnego 
poziomu funkcjonowania na trzech pozio­
mach: biologicznym, jednostkowym oraz spo­
łecznym.

Wymienione grupy czynników stanowią wy­
znacznik określenia i możliwości funkcjonowa­
nia człowieka. Najważniejszą wartością obecne­
go podejścia biopsychospołecznego jest dążenie 
do określenia całościowego modelu niepełno­
sprawności, który nie będzie odbiegał od wzoru 
przyjętego przez innych ludzi.

Szereg trudności i ograniczeń mogłoby być 
usuniętych lub przynajmniej złagodzonych, gdy­
by osoby niepełnosprawne spotykały się z częst­
szym wsparciem psychologicznym i szacunkiem 
należnym ludzkiej osobie. Występowanie nie­
prawidłowości w relacjach między jednostką 
a środowiskiem może wpływać niekorzystnie na 
sferę osobowości. W konsekwencji takich zacho­

wań mogą pojawić się przeszkody w osiąganiu 
autonomii przez te osoby. Lęk przed odrzuce­
niem oraz pragnienie uzyskania akceptacji 
przez innych warunkuje ich działania. Wpływa 
na to również niewłaściwa postawa rodziny 
i najbliższego otoczenia.

Nowe podejście do niepełnosprawności to 
między innymi droga: od bezradnej medycyny 
i opieki do wielodyscyplinarnego wspierania 
rozwoju; od biernej wegetacji do aktywnego ży­
cia; od zniewolenia opieką do zaradności, samo­
dzielności i autonomii; od koncentracji na defi­
cytach do promowania mocnych stron; od pomi­
jania problemów rodziny do uznawania jej klu­
czowej roli, wspierania i pomocy.

Wszyscy badacze wypowiadający się w spra­
wie niepełnosprawności są zgodni co do tego, że 
wsparcie, jakie należy udzielić tej osobie ma du­
że znaczenie w pokonywaniu jej trudności.

Rządowy program działań na rzecz osób nie- 
pelnosprawnych i ich integracji ze społeczeń­
stwem wskazuje na potrzebę zapewnienia oso­
bom niepełnosprawnym podstawowych warun­
ków do samodzielnego, pełnego i czynnego 
uczestnictwa w życiu zawodowym i społecznym. 
Rangę problemu wyznacza także jego zasięg: licz­
ba niepełnosprawnych w Polsce sięga 4,5 min 
osób -  ponad 14% ogółu ludności. Ich funkcjo­
nowanie w życiu zależy w dużej mierze od nich 
samych, lecz niewątpliwie zależy także od spo­
łeczności lokalnej, w której przyszło im żyć. Sa-
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morządy terytorialne zostały zobowiązane do 
działań, zmierzających do wyrównywania szans 
osób niepełnosprawnych w życiu społecznym. 
Rehabilitacja i usługi rehabilitacyjne spełniają 
istotną rolę w działaniach na rzecz osób niepeł­
nosprawnych, zwłaszcza w zakresie: wczesnego 
wykrywania, diagnozowania i interwencji 
w ograniczaniu skutków niepełnosprawności; 
opieki medycznej nad osobą niepełnosprawną 
i procesu jej leczenia; doradztwa socjalnego 
i psychologicznego; szkolenia w zakresie samo­
obsługi, poruszania się i komunikowania, wyko­
nywania codziennych czynności; rozwijania 
i przywracania osobom niepełnosprawnym 
zdolności wy konywania podstawowych czynno­
ści; przygotowania do w miarę samodzielnego 
życia w społeczeństwie; stwarzania warunków 
i możliwości do kontaktów ze środowiskiem 
społecznym; zapewnienia i dostarczenia środ­
ków kompensujących utratę danej funkcji, 
w tym zwłaszcza środków technicznych (m in. 
przedmiotów ortopedycznych, środków osobi­
stych i pomocniczych, sprzętu rehabilitacyjnego 
itp.) oraz innych środków ułatwiających osobom 
niepełnosprawnym przystosowanie lub readap­
tację społeczną; kształcenia specjalnego osób 
ciężko poszkodowanych.

Projektując oddziaływania rehabilitacyjne 
należy w większym zakresie kreować przyjazne 
środowisko bez barier ekonomicznych, praw­
nych, urbanistycznych i architektonicznych.

W systemie rehabilitacji środowiskowej uczest­
niczą między innymi placówki służby zdrowia 
i oświatowe, służby socjalne, komunikacja, han­
del, administracja budynków, placówki kultu­
ralne, organizacje pozarządowe oraz wolonta­
riusze.

Tak realizowana rehabilitacja jest wyrazem 
nowego podejścia opartego o koncepcję norma­
lizacji. Podstawowa teza tej koncepcji głosi: oso­
by niepełnosprawne powinny żyć w warunkach 
w maksymalnym stopniu przypominających wa­
runki życia ludzi zdrowych.

Za najważniejsze zadania w tym zakresie 
Komisja Europejska uznała ustalenie jasnych 
celów, którymi są: wspieranie niepełnospraw­
nych w uzyskiwaniu zatrudnienia oraz tworze­
nie szans do uzyskiwania przez nich wykształce­
nia i możliwości przekwalifikowania; osobom 
niepełnosprawnym należy zapewnić możliwo­
ści korzystania z usług społecznych na równych 
prawach z innymi, co oznacza likwidowanie ba­
rier architektonicznych, szczególnie mających 
wpływ na dostęp do rynku pracy; edukacja 
osób niepełnosprawnych powinna odbywać się 
w systemie powszechnym, co zapewnia lepsze 
przygotowanie tych ludzi do podejmowania za­
trudnienia.

Międzynarodowa klasyfikacja i normy Unii 
Europejskiej postrzegają niepełnosprawność 
i funkcjonowanie człowieka jako zjawisko wielo­
wymiarowe (rys. 1.).

Stan zdrowia

i 1
Uszkodzenie Aktywność Uczestniczenie

(funkcjonowanie, budowa) i (ograniczenie aktywności)i (utrudnienie, ograniczenie

Rys. t. Interakcyjny model powstania upośledzenia według ICIDH (Ustiin, 1998, s. 18)

Konspekt nr 4/2006 (27)



Pedagogika specjalna

Wykres ten obrazuje związek stanu zdro­
wia ze środowiskiem i czynnikami indywidual­
nymi życia człowieka. Podejście to proponuje 
szereg wskazówek etycznych i sprzeciwia się 
nadużywaniu tych kategorii do etykietowania. 
Dzięki temu można dokonać porównań wyni­
ków badań międzynarodowych w różnych dzie­
dzinach pedagogiki specjalnej. Innym, przy­
szłościowym zastosowaniem nowej klasyfikacji 
będzie wykorzystanie jej przy zatrudnianiu 
osób niepełnosprawnych. Jednakże los czło­
wieka w znacznym stopniu zależy od niego sa­
mego, dlatego istotne są jego decyzje i wybory 
życiowe. Doświadczenia jednostki stanowią 
materiał rozwoju indywidualnego. Obecność 
osób niepełnosprawnych w roli studentów 
uczelni wyższych jest potwierdzeniem faktu, że 
są one w stanie sprostać wymaganiom pokonu­

jąc trudności na swej drodze do edukacji i funk­
cjonowania społecznego.

Janina Wyczesany
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Elżbieta M. Minczakiewicz

Tworzenie struktur 
transgranicznych na rzecz 
integracji osób niepełnosprawnych

Niepełnosprawność skłania do pytańfundamentalnych: 
o sens życia z  niepełnosprawnością, o własne miejsce w życiu, 

o szanse na udane, samodzielne życie, wreszcie też 
o partnera we wspólnej drodze przez życie 

Czesław Kosakowski, 2005

W  roku akademickim 2005/2006 Katedra 
Pedagogiki Specjalnej została włączona 

do opracowania Projektu INTERREG, określają­
cego warunki współpracy polsko-niemieckiej 
przy realizacji programu na rzecz integracji osób 
niepełnosprawnych zamieszkujących obszary 
przygraniczne. Program otrzymał nazwę: Zawo­
dowa Integracja Osób Niepełnosprawnych  -  

Transgraniczne Drogi Prowadzące do Roz­
wiązań Systemowych w Euroregionie Yiadri- 
na. Pierwsze spotkanie odbyło się we Frankfur­
cie nad Odrą w dniu 17 października 2005 r. 
Program ten w fazie wstępnej Projektu INTER­
REG zakładał: stworzenie struktur transgranicz­
nych patronujących i nadzorujących przebieg 
realizacji programu; opracowanie informacji 
dotyczących integracji zawodowej przeznaczo­
nych dla osób niepełnosprawnych -  jako bez­
pośrednio zainteresowanych problemem przy­
gotowania do pracy i zatrudnieniem; opraco­
wanie standardów kształcenia zawodowego 
niepełnosprawnych, zwłaszcza młodzieży obar­
czonej skutkami uszkodzeń i rozlicznych dys­
funkcji rozwojowych.

Pomysłodawcą i organizatorem pierwszego 
spotkania osób zainteresowanych, jak również

realizacją opracowanego wstępnie Projektu 
INTERREG były: Pedagogiczne Towarzystwo In- 
tegracyjno-Badawcze ISB gGmbłł w Berlinie, 
Stowarzyszenie na Rzecz Niepełnosprawnych 
Integracja  okręgu Brandenburgia oraz Uniwer­
sytet Viadrina we Frankfurcie n. Odrą. Ze stro­
ny polskiej na zaproponowanych warunkach 
współpracę podjęli m.in.: Polski Fundusz Reha­
bilitacji Osób Niepełnosprawnych Oddział 
w Zielonej Górze, Powiatowe Urzędy Pracy z ob­
szaru Ziemi Lubuskiej, Powiatowe Centra Po­
mocy Rodzinie oraz Lubuska Wojewódzka Ko­
menda OHP w Zielonej Górze. Już na pierw­
szym spotkaniu organizacyjnym pojawiła się 
spora grupa reprezentantów Niemiec i Polski, 
wśród których nie zabrakło przedstawiciela na­
szej Uczelni.

Spotkania robocze całego zespołu opiniują­
cego realizację projektu odbywają się średnio 21
raz na miesiąc lub raz na dwa miesiące w róż- -----
nych ośrodkach zlokalizowanych na terenie 
Brandenburgii (np. Frankfurt n. Odrą, Berlin, 
Furstenwalde) bądź Ziemi Lubuskiej (np. Słubi­
ce, Gorzów Wielkopolski, Zielona Góra).

Do tej pory, a jest to już drugi rok współpra­
cy w ramach podjętego Projektu Programu In­
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tegracji Osób Niepełnosprawnych, odbyło się 
osiem wspólnych spotkań, m.in.: konferencja 
Wsparcie potrzebne do udziału w życiu zawo­
dowym osobom niepełnosprawnym w Niem ­
czech  -  w połączeniu ze zwiedzaniem Warszta­
tów Szkoleniowych dla Osób Niepełnospraw­
nych we Frankfurcie n. Odrą; konferencja 
Wsparcie potrzebne do udziału w życiu zawo­
dowym osobom niepełnosprawnym w  Polsce -  
w połączeniu ze zwiedzaniem Warsztatów Szko­
leniowych dla Niepełnosprawnych w Słubicach; 
konferencja Rozwój personelu jako  zew nętrz­
na usługa dla małych i średnich przedsię­
biorstw w  regionie INTERREG; Strategie p o ­
radnicze, oferty poradnicze w sieciach kon­
taktowych; Transgraniczne działalności oraz 
możliwości łączności sieciowej ;  konferencja 
Zawodowa integracja m łodzieży niepełno­
sprawnej; Kwalifikacje zawodowe; Próby pra­
cy -  ewaluacja wyników,  konferencja Rozwój 
personelu pom ocniczego placów ek usługo­
wych zatrudniających kształcącą się mło­
dzież niepełnosprawną-, konferencja Marke­
ting na rzecz niepełnosprawnych -  aktywiza­
cja do udziału w życiu zawodowym; Procedu­
ra ubiegania się o pracę; Potrzeby wsparcia 
charakterystyczne dla osób niepełnospraw­
nych i ich rodzin; Zawód, doświadczenia za ­
wodowe; Alternatywy zatrudnienia.

Do udziału w realizacji wspomnianego wy­
żej Projektu zostałam zaproszona w lipcu 2005 r. 
przez Pedagogiczne Towarzystwo Integracyjno- 
Badawcze ISB gGmbH z siedzibą w Berlinie oraz 
Uniwersytet Viadrina we Frankfurcie. Realizacja 
programu w układzie etapowym przewidziana 
jest do roku 2007.

Celem całego projektu jest zorientowanie 
się w potrzebach osób niepełnosprawnych 
(zwłaszcza osób z upośledzeniem umysłowym 
w stopniu umiarkowanym i znacznym, ustalenie 
wielkości populacji, ustalenie rodzaju i rozległo­
ści wad i zaburzeń rozwoju, określenie ich moż­
liwości poznawczych, wydolności fizycznej,

określenie stopnia wewnątrzsterowności oraz 
stopnia ich samodzielności i odpowiedzialno­
ści), by przygotować dla nich odpowiednią bazę 
szkolenia (rodzaj specjalności zawodowej, miej­
sce nauki zawodu oraz odbywania praktyk za­
wodowych).

Na spotkania zespołów każdy z uczestni­
ków przygotowuje określony problem do dys­
kusji i rozwiązania. Zajęcia są tak rozplanowa­
ne, że jest czas na wysłuchanie wykładu na te­
maty związane z problemami osób niepełno­
sprawnych, diagnozy stanu i potrzeb, a także 
teoretycznych i pragmatycznych podstaw ich 
kształcenia, ewaluacji postępów w zakresie 
stopnia opanowania praktycznej nauki zawo­
du (np. analiza tzw. „prób pracy”, prezentacje 
filmowe itp.), a także zwiedzanie rozlicznych 
zakładów zatrudniających niepełnospraw ­
nych objętych projektem. Na zakończenie re­
alizacji projektu przewidziane jest wydanie 
publikacji w języku polskim i niemieckim, 
która będzie pokłosiem realizacji całego przed­
sięwzięcia.

Brałam udział we wszystkich tych spotka­
niach z racji znajomości sprawy przedmiotowej. 
Jako ekspert i doświadczony pedagog specjalny 
opracowałam próby pracy dla specjalności: po­
moc introligatora, pomoc kucharza zbiorowego 
żywienia oraz pomocy domowej i pomocy 
ogrodnika. Wygłosiłam także kilka referatów, 
m.in. Oddziaływania pedagogiczne a efekty  
przygotowania do pracy m łodzieży z  umiar­
kowaną i znaczną niepełnosprawnością inte­
lektualną, kształcącej się w warunkach specjal­
nego bądź integracyjnego systemu edukacyj­
nego-, Dorastający w integracyjnym systemie 
kształcenia zawodowego niepełnosprawnych-, 
Rewalidacja czy rehabilitacja -  uściślenie p o ­
ję ć  warunkiem  podjęcia wspólnego i skutecz­
nego działania w  ramach programu integracji 
niepełnosprawnych.

Elżbieta M. M inczakiewicz
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Aneta Strzebońska

Świat zamknięty w szklanej kuli

Dość powszechne jest przekonanie, że znacz­
na część populacji cierpiącej na autyzm 

posiada nadzwyczajne umiejętności i zdolności. 
Zapewne stanowa to konsekwencję oddziaływa­
nia różnego rodzaju książek, sensacyjnych arty­
kułów czy filmów fabularnych, w których głów­
ny bohater -  choć nie jest w stanie prowadzić 
samodzielnego życia -  to jednak wykazuje 
umiejętności nieosiągalne dla innych ludzi.

Bez wątpienia szczególną rolę w zakresie 
upowszechnienia tego stereotypu odegrał na­
grodzony czterema Oskarami film Rain Man 
(reż. B. Levinson, USA 1988). Pierwowzorem 
głównego bohatera, Raymonda Babbitta (w po­
stać tę wcielił się Dustin Hoffman), jest żyjący 
w Stanach Zjednoczonych Kim Peek, słynący 
z przeprowadzania w głowie skomplikowanych 
operacji matematycznych, a jednocześnie wyka­
zujący głębokie zaburzenia rozwojowe. Jego ulu­
bioną rozrywkę stanowi zadawanie nowo po­
znanej osobie pytania o datę urodzin, a następ­
nie na tej podstawie udzielanie informacji, w ja­
kim dniu tygodnia wypadną najbliższe jej uro­
dziny oraz kiedy dokładnie uzyska ona upraw­
nienia do świadczeń emerytalnych. Kim Peek 
chętnie cytuje treść kilku tysięcy przeczytanych 
przez siebie książek oraz bezbłędnie rozpoznaje 
większość utworów muzyki klasycznej, podając 
dodatkowo datę ich powstania i informacje bio­
graficzne związane z kompozytorem. Ponadto 
posiada rozległą w iedzę na temat historii i geo­
grafii swojego ojczystego kraju, literatury, kine­
matografii i sportu. Potrafi jednocześnie czytać 
dwie strony książki (nawet wówczas, gdy jest

ona obrócona „do góry nogami”) i zapamięty­
wać jej treść.

Niestety, w realnym świecie połączenie bar­
dzo niskiego poziomu inteligencji z wyjątkowymi 
uzdolnieniami -  ograniczonymi najczęściej do 
jednej, wąskiej dziedziny, nazywane zespołem sa- 
wanta -  jest jednak zjawiskiem nader rzadkim, 
choć występuje częściej u ludzi cierpiących na au­
tyzm aniżeli u pozostałej części populacji.

Od wielu lat -  zarówno w Polsce, jak i na 
świecie -  wzrasta liczba osób, u których stwier­
dza się zespół zaburzeń autystycznych. Do końca 
nie wiadomo, czy sytuacja ta wynika z rzeczywi­
stego powiększania się tej populacji, czy też jest 
ona następstwem coraz bardziej doskonalonego 
i rozwijanego systemu wczesnej diagnozy. Z całą 
pewnością autyzm nie jest dziś zaburzeniem 
rzadkim - według ostrożnych szacunków wystę­
puje on u około 0,1-0,3% populacji, a więc sta­
nowi ważny problem społeczny. Charaktery­
styczne jest to, że występuje on znacznie częściej 
u mężczyzn niż u kobiet.

Niestety, pomimo prowadzonych od wielu 
lat intensywnych badań naukowcom nie udało 
się udzielić jednoznacznej odpowiedzi na pyta­
nie dotyczące przyczyn wywołujących autyzm. 
Trudności wynikają zapewne z faktu, że zabu­
rzenie to ma bardzo złożoną i wieloczynnikową 
etiologię. Centralny ośrodek nerwowy dzieci au­
tystycznych wykazuje pewne charakterystyczne 
anomalie rozwojowe. Polegają one na przed­
wczesnym rozroście niektórych jego partii, przy 
jednoczesnym zahamowaniu innych. Kluczową 
rolę wydają się odgrywać dysfunkcje mózgowe,
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powstające najczęściej w obrębie takich struktur 
jak: piaty skroniowe i czołowe, hipokamp, ciało 
migdałowate, móżdżek.

W ostatnich latach, poszukując przyczyn au­
tyzmu, dużą uwagę zwraca się na badania gene­
tyczne. Często też wskazuje się na możliwość od­
działywania substancji chemicznych, zwłaszcza 
metali ciężkich, które upośledzają naturalny 
rozwój dziecka. Dużą popularność zdobyła teo­
ria, zgodnie z którą substancja używana jeszcze 
przed kilku laty do produkcji szczepionek -  thi- 
merosal (zawierająca znaczne ilości rtęci) -  była 
czynnikiem przyczyniającym się do powstawa­
nia autyzmu. Na podstawie dotychczas uzyska­
nych wyników możemy być prawie pewni, że 
przyczyna tego zaburzenia jest różna u poszcze­
gólnych osób. Pomimo wykorzystywania w ba­
daniach nad autyzmem najnowszych zdobyczy 
techniki, ciągle pozostaje on dla nas tajemnicą -  
niemniej jednak naukowcy i specjaliści różnych 
dyscyplin nieustannie zbliżają się do jego lep­
szego poznania.

Niewątpliwie autyzm jest zaburzeniem roz­
wojowym o podłożu neurobiologicznym. Zacho­
wania charakterystyczne dla autystyków można 
zwykle zaobserwować już w ciągu pierwszych 
30 miesięcy ich życia. Ważne jest, aby po doko­
naniu prawidłowej diagnozy podjąć odpowied­
nie działania terapeutyczne, które przyczynią 
się do zmniejszenia niepożądanych skutków 
związanych z wystąpieniem tego zaburzenia. 
Kryteria diagnostyczne zostały wyszczególnio­
ne w klasyfikacji opracowanej przez Światową 
Organizację Zdrowia (ICD-10) oraz Amerykań­
skie Towarzystwo Psychiatryczne (DSM-IV-TR). 
Jednak precyzyjna i jednoznaczna diagnoza jest 
trudna ze względu na fakt, iż obraz kliniczny 
każdej osoby z autyzmem jest inny. Do podsta­
wowego spektrum nieprawidłowości zachowań 
należą: deficyty i dysfunkcje w komunikacji wer­
balnej i niewerbalnej, nieprawidłowości w roz­
woju społecznym, zwłaszcza w zakresie zdolno­
ści do uczestniczenia w naprzemiennych inte­
rakcjach społecznych, wreszcie -  schematyzm 
zainteresowań, działań i zachowań.

Każdy program terapeutyczny musi być głę­
boko zindyw idualizowany, dostosowany do po­
trzeb i możliwości konkretnego dziecka. W prak­
tyce jego realizacja ma o wiele większe szanse 
powodzenia, gdy uczestniczą w nim rodzice 
i opiekunowie osoby autystycznej. Trudno także 
przecenić czynnik integracji z grupą rówieśni­
czą. Bardzo ważne jest, aby dzieci autystyczne -  
na miarę swych możliwości -  uczestniczyły w ży­
ciu społecznym, przebywając pod odpowiednią 
opieką w różnego rodzaju miejscach publicz­
nych takich jak: kina, teatry, sklepy, środki 
transportu, place zabaw, muzea, wystawy, re­
stauracje itp.

Należy mieć świadomość, że dziecko auty­
styczne w znacznym stopniu wpływ'a na zmianę 
funkcjonowania całej swojej rodziny i najbliż­
szego mu otoczenia. Dlatego też obowiązkiem 
państwa jest dążność do zapewnienia jemu sa­
memu, jak i całej jego rodzinie, maksymalnie 
wszechstronnej pomocy polegającej m.in. na 
stworzeniu warunków ułatwiających jego roz­
wój i przystosow anie do życia w społeczeństwie. 
Kluczową rolę w tym zakresie odgrywa organi­
zowanie specjalistycznych placówek szkolnych, 
prowadzących odpowiednią działalność tera­
peutyczną, edukacyjną i wychowawczą.

Jedną z nich jest Zespół Szkół nr 13 miesz­
czący się przy ul. Szopkarzy 8 wr Krakowie. Skła­
da się on ze szkoły podstawowej i gimnazjum. 
Dodatkowo prowadzone są tam zajęcia terapeu­
tyczne „wczesnego wspomagania rozwoju” prze­
znaczone dla dzieci, które ze względu na swój 
wiek nie zostały jeszcze objęte obowiązkiem 
szkolnym. Ponadto na terenie placówki działa 
NZOZ świadczący uczniom usługi medyczne, re­
habilitacyjne i pielęgniarskie. Takie połączenie 
w jednym budynku dwóch instytucji -  medycz­
nej i edukacyjnej -  jest rozwiązaniem unikato­
wym w skali całego kraju, a jednocześnie bardzo 
pożądanym w przypadku dzieci cierpiących na 
autyzm.

Często związane z autyzmem zaburzenia 
i choroby (takie jak np. padaczka, upośledzenie 
umysłowe, zespół Downa, fenyloketonuria, po­
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rażenie mózgowe, zespól kruchego chromoso­
mu X) wymagają ścisłej współpracy specjalistów 
z różnych dziedzin. Współbieżne działania po­
dejmowane przez wyspecjalizowany personel 
medyczny oraz pedagogów zapewniają maksy­
malnie dobre rezultaty leczenia, rozwoju i na­
uki. Spędzają^ z dziećmi wiele godzin dziennie 
nauczyciele, prowadząc działalność edukacyjną, 
czynią jednocześnie różnego rodzaju obserwa­
cje, które są cennymi wskazówkami dla perso­
nelu medycznego. Ośrodek zapewnia szerokie 
wsparcie psychologiczne uczniom i ich rodzi­
nom. Specjalistycznych porad udziela się na 
miejscu oraz w czasie wizyt domowych.

Do Zespołu Szkół nr 13 uczęszczają ucznio­
wie w wieku od 7 do 21 lat. Lekcje odbywają się 
w czteroosobowych zespołach, każdy uczeń ma 
swój indywidualny program rozwoju i naucza­
nia dostosowany do swoich potrzeb i możliwo­
ści. Poza edukacją przedmiotową organizowane 
są także zajęcia warsztatowe, muzykoterapia, hi­
poterapia i katecheza. Prowadzone są również 
specjalistyczne terapie bazujące na „Ruchu Ro­
zwijającym” Weroniki Sherborne, metodzie 
ośrodków pracy, „Metodzie Dobrego Startu” 
oraz metodach M. i Ch. Knillów. Dużo uwagi 
zwraca się na rozwijanie konkretnych umiejęt­
ności, przydatnych w codziennym życiu, jak np.: 
samodzielne przygotowywanie posiłków, dba­
nie o higienę osobistą. Starsi uczniowie znaczną 
część czasu spędzają poza murami szkoły, w celu 
kształtowania prawidłowych relacji z otocze­
niem oraz przełamywania różnego rodzaju ba­
rier i zahamowań komunikacyjnych.

Większość pracujących w tym ośrodku na­
uczycieli ukończyło studia z zakresu pedagogiki 
specjalnej w Akademii Pedagogicznej im. KEN 
w Krakowie. Złożoność problemów, z jakimi mu­
szą się na co dzień borykać, wymaga od nich

ustawicznego doskonalenia zawodowego reali­
zowanego m.in. poprzez studia podyplomowe 
oraz różnego rodzaju specjalistyczne kursy 
i szkolenia. Placówka ta jest z kolei miejscem, 
gdzie co roku liczne grupy studentów Akademii 
Pedagogicznej odbywają swoje praktyki. W celu 
zapewnienia możliwie najlepszego rozwoju 
swoim uczniom Zespół Szkół Specjalnych nr 13 
współpracuje z różnymi ośrodkami akademicki­
mi, licznymi stowarzyszeniami i fundacjami, in­
stytucjami kultury (m.in. kinami, teatrami, do­
mami kultury), szkołami i mediami.

Praca z dziećmi autystycznymi wymaga od 
całego zespołu głębokiego zaangażowania, cier­
pliwości, systematyczności, konsekwencji w re­
alizacji wytyczonych sobie celów oraz wzajem­
nej współpracy i wymiany informacji. Nie­
odzowne jest także bardzo indywidualne podej­
ście do każdego ucznia, jego potrzeb, możliwo­
ści i problemów. Na widoczne efekty oddziały­
wań edukacyjnych i wychowawczych trzeba 
zwykle cierpliwie czekać. Choć nie przychodzą 
one szybko, to jednak tym większą sprawiają sa­
tysfakcję im więcej trudu i wysiłku wymagało 
ich osiągnięcie.

Aneta Strzebońska
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Danuta Wolska

Projekt badawczy KEGA
Zastosowanie nowych technologii informacyjnych 
w edukacji uczniów niepełnosprawnych

R ozwój wysokiej technologii w ciągu ostat­
nich lat przebiega niezwykle dynamicznie. 

Komputery domowe i przenośne stają się do­
stępniejsze, rozszerzają się ich możliwości, upo­
wszechnia się dostęp do internetu i usług kom­
puterowych. A. Lechowicz wskazuje, że rozwój 
systemów operacyjnych i oprogramowania 
użytkowego nieustannie poszerza możliwości 
praktycznego zastosowania komputerów, w tym 
także przez osoby niepełnosprawne. Technolo­
gie informacyjne są więc obecne we wszystkich 
dziedzinach życia, oznaczają liczne ułatwienia 
w funkcjonowaniu społecznym i zawodowym, 
a przez to osobom niepełnosprawnym pozwa­
lają na większą samodzielność i aktywność 
życiową. Słusznie zauważa J. Łaszczyk, iż „upo­
wszechnianie edukacji komputerowej w proce­
sie rewalidacji jest dla dzieci i młodzieży spe­
cjalnej troski szansą na wyrównywanie możli­
wości życiowych”.

J. Buczyńska i B. Siemieniecki wyróżniają 
szereg korzyści płynących z zastosowania tech­
nologii informacyjno-komunikacyjnej. Wg nich 
technologie te ułatwiają komunikację interper­
sonalną ze światem zewnętrznym (osoby niepeł­
nosprawne, często skazane na stały pobyt w do­
mu, dzięki internetowi nawiązują kontakt wirtu­
alny ze światem, prowadzą dyskusje, poznają 
ciekawych ludzi, wymieniają poglądy) i stano­
wią cenne źródło wiedzy, albowiem dostęp do

informacji prezentowanych w sposób multime­
dialny sprzyja rozwojowi intelektualnemu. Po­
nadto funkcjonują jako narzędzie ułatwiające 
podnoszenie kwalifikacji i kompetencji, skoro 
sieć komputerowa udostępnia znaczną liczbę 
propozycji edukacyjnych i skoro dzięki rozwojo­
wi technologii komputerowej powstają nowe ro­
dzaje usług możliwych np. do wykonania w do­
mu. Technologie informacyjne mogą też służyć 
za środek terapeutyczny -  pozwalają na to pro­
fesjonalne programy luh pakiety programów te­
rapeutycznych czy edukacyjnych, zawierających 
narzędzia tematycznie i treściowo odpowiadają­
ce zaleconej terapii, często przygotowanych dla 
potrzeb konkretnego ucznia. Stanowią wreszcie 
cenny sposób na ćwiczenie umiejętności -  a to 
ze względu na możliwość wielokrotnego powta­
rzania z pomocą komputera ściśle określonych 
czynności.

M. Bogdanowicz zwraca też uwagę, że u ucz­
niów z niepełnosprawnością intelektualną trud­
no przezwyciężyć niechęć do uczenia, a urucho­
mienie ich aktywności szkolnej wymaga od na­
uczyciela wielu zabiegów motywacyjnych. Kom­
puter przez swoją techniczną atrakcyjność wy­
wołuje zainteresowanie i pozytywną motywację, 
a także podtrzymuje aktywność własną ucznia.

W zakresie działań edukacyjnych komputer, 
po zastosowaniu specjalnych urządzeń peryfe­
ryjnych, pozwala osobom z wieloraką niepełno-
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sprawnością na alternatywną komunikację.
W zakresie działań korekcyjnych komputer 
umożliwia nauczycielowi i uczniowi staranniej­
sze kontrolowanie czynności, ułatwia też szyb­
kie korygowanie błędów. Zastosowanie kompu­
tera w szkole i używanie odpowiedniego opro­
gramowania wspiera usuwanie już utrwalonych 
błędów oraz korygowanie błędnie ukształtowa­
nych pojęć. W działaniach usprawniających du­
żą rolę pełni umiejętność posługiwania się mysz­
ką i klawiaturą: są to ćwiczenia usprawniające 
rękę, poprawiające koordynację wzrokowo-ru- 
chową, rozwijające umiejętność koncentracji 
uwagi, spostrzegawczość, percepcję wzrokową 
i inne. Stąd na świecie coraz więcej firm zajmuje 
się produkcją oprogramowania i urządzeń pery­
feryjnych dla osób niepełnosprawnych.

Ponieważ zastosowanie komputera w edu­
kacji osób niepełnosprawnych stało się faktem, 
coraz więcej badań naukowych podejmowanych 
w kraju i na świecie dotyczy tej problematyki.

Agencja grantowa zajmująca się kulturą 
i edukacją Ministerstwa Oświaty Republiki Sło­
wackiej dostrzegła także konieczność usystema­
tyzowania wiedzy dotyczącej wdrażania nowych 
technologii informacyjnych. W tym celu zatwier- j 
dzono realizację projektu badawczego KEGA 
3/3033/09 i powołano zespół pracowników' Uni­
wersytetu im. Komeńskiego w Bratysławie do je­
go realizacji. Koordynatorem projektu została 
paedDr. Hedviga Greguśova, CSc. Do współpra­
cy zaproszono także Katedrę Pedagogiki Specjal­
nej Akademii Pedagogicznej w Krakowie, aby 
uzyskać dane dotyczące stosowania nowych 
technologii informacyjnych na terenie Polski.

Słowacja, podobnie jak Polska, jest krajem, 
w którym dotychczas nie prowadzono komplek­
sowych badań w tym zakresie. Aktualny stan 
wiedzy sprowadza się do sporadycznych infor­
macji i cząstkowych badań prowadzonych na te­
renie Słowacji w ramach projektu grantowego 
INFOVEK, który dotyczył szkół podstawowych, 
a pomijał uczniów o specjalnych potrzebach 
edukacyjnych. Wiele z tych programów nie od­
powiada potrzebom uczniów niepełnospraw­

nych. I choć niektóre z programów proponowa­
nych w ramach projektu INFOVEK na terenie 
Słowacji modyfikowano do celów edukacji spe­
cjalnej -  były one sprawdzane jedynie lokalnie, 
bez możliwości porównania czy szerszego ich 
propagowania.

Celem projektu KEGA 3/3033/09 jest skon­
struowanie optymalnego modelu wykorzysta­
nia nowych technologii informacyjnych w edu­
kacji specjalnej. Cel ten jest realizowany dzięki 
wykorzystaniu analizy ilościowej obecnego sta­
nu stosowanych dotychczas komputerowych 
programów nauczania dla dzieci i młodzieży nie­
pełnosprawnej. Dalsza analiza dotyczy jakościo­
wej oceny poszczególnych programów z punktu 
widzenia ich przydatności w systemie kształce­
nia specjalnego. Ta szczegółowa analiza jako­
ściowa i ilościowa badanej problematyki stanie 
się punktem wyjścia dla opracowania i modyfi­
kacji nowych programów dla uczniów niepełno­
sprawnych oraz pozwoli porównać uzyskane 
wyniki badań z danymi zebranymi w Polsce.

Program KEGA 3/3033/09, którego realiza­
cja przewidziana jest na lata 2005-2007, po­
zwoli na przedstawienie całościowego obrazu 
rozwoju i wdrażania nowych technologii infor­
macyjnych w edukacji specjalnej. Umożliwi też 
uzyskanie danych dotyczących aktualnego stanu 
wiedzy i częstotliwości wykorzystywania tech­
nologii informacyjnych w placówkach kształce­
nia uczniów niepełnosprawnych.

W ramach projektu na terenie Słowacji będą 
także utworzone nowe pracownie komputerowe 
i programy diagnostyczne oraz przeprowadzona 
zostanie modyfikacja istniejących programów 
do możliwości i potrzeb uczniów niepełno­
sprawnych.

Badania zaplanowano w trzech etapach: 27
pierwszy zakłada ocenę stanu wdrażania no- -----
wych technologii informacyjnych w edukacji 
specjalnej na terenie Polski i Słowacji, drugi 
obejmuje eksperymentalne sprawdzenie mody­
fikowanych programów edukacyjnych dla ucz­
niów niepełnosprawnych na terenie Słowacji, 
opracowanie podręczników i wskazówek meto-
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dycznych, trzeci zaś etap dąży do sformułowania 
zaleceń i możliwości działań dotyczących no­
wych technologii informacyjnych na terenie pla­
cówek kształcących uczniów o specjalnych po­
trzebach edukacyjnych.

W Słowacji i w Polsce realizacja pierwszego 
etapu badań została zakończona.

Przy pomocy kwestionariusza KEGA 
3/3033/05 zebrano dane dotyczące wykorzysta­
nia technologii informacyjnych w szkołach 
kształcących uczniów niepełnosprawnych na 
różnych poziomach. Kwestionariusze wypełnili 
nauczyciele z 80 placówek. Analizie poddano 27 
ankiet ze szkól integracyjnych, 19 ankiet z ze­
społów szkół specjalnych, 27 ankiet ze specjal­
nych ośrodków szkolno-wychowawczych, 2 an­
kiety z przedszkoli specjalnych, 2 ankiety 
z ośrodków rehabilitacyjnych i 3 ankiety z uczel­
ni wyższych, na których studiują osoby niepeł­
nosprawne.

Wstępna analiza zebranego materiału ba­
dawczego wskazuje, że technologie informatycz­
ne znalazły swoje miejsce w systemie edukacyj­
nym. Szkoły integracyjne wykorzystują w kształ­
cenie uczniów niepełnosprawnych 101 progra­
mów komputerowych, zespoły szkół specjalnych 
wymieniły 54 programy, specjalne ośrodki 
szkolno-wychowawcze -  %  programów, przed­
szkola specjalne -  13 programów, ośrodki reha­
bilitacyjne -  4 programy, zaś uczelnie wyższe 
podały, że studenci niepełnosprawni korzystają 
z programów ogólnodostępnych

Placówki często korzystają z następujących 
programów komputerowych: BoardMaker -  Pic­
ture Communication Symbols, Microsoft Power 
Point, Microsoft Office.

Według ankietowanych, średni czas pracy 
ucznia niepełnosprawnego z komputerem w kla­
sach integracyjnych oraz specjalnych ośrodkach 
szkolno-wychowawczych wynosi 30% z czasu 
przewidzianego na edukację, w zespołach szkół 
specjalnych -  28%, w przedszkolach specjalnych 
-  13%. W placówkach tych komputer najczęściej 
stosowany jest podczas rewalidacji indywidual­
nej i na zajęciach informatycznych.

Jako dodatkowe urządzenia, wspomagające 
pracę z uczniami niepełnosprawnymi, ankieto­
wani wymieniali najczęściej: skaner, projektor 
multimedialny, drukarkę, internet, aparat cyfro­
wy, głośniki. Specjalne urządzenia peryferyjne 
wykorzystywane w edukacji specjalnej to -  
w opinii nauczycieli -  adaptowane klawiatury 
(ergonomiczne, alternatywne, Macro, zminima­
lizowane) oraz nakładki ochronne na klawiatu­
rę, wskaźniki na głowę -  headpointery, myszy 
komputerowe - Trackballe, tablet graficzny 
(z panelem dotykowym), cyfrowy korektor mowy.

W szkołach integracyjnych na 27 placówek 
11 (40,7%) nie wykorzystuje żadnych urządzeń 
peryferyjnych, w zespołach szkół specjalnych na 
17 placówek aż 9 (53%) nie używa żadnych do­
datkowych urządzeń, w specjalnych ośrodkach 
szkolno-wychowawczych na 27 placówek 6 
(22%) nie korzysta ze specjalistycznego sprzętu 
ułatwiającego pracę z komputerem uczniom nie­
pełnosprawnym. Przedszkola specjalne, placów­
ki rehabilitacyjne i uczelnie nie wykorzystują 
żadnych dodatkowych pomocy.

Szczegółowe opracowanie uzyskanych wyni­
ków badań przedstawiono podczas 16. Ogólno­
polskiego Sympozjum Naukowego Komputer 
w edukacji, które odbyło się w Krakowie 
w dniach 29-30 września 2006.

Wstępne wyniki przeprowadzonych badań 
w ramach w projektu KEGA 3/3033/05 dobitnie 
wskazują, że technologie informacyjne powoli 
zajmują stale miejsce w edukacji specjalnej. 
Komputer doskonale symuluje różnorodne sytu­
acje dydaktyczne, jest cierpliwy i obiektywny, 
daje uczniom możliwość indywidualnej pracy 
i stymuluje do samodzielnego rozwiązywania 
problemów, dostarczając rozlicznych bodźców 
aktywizujących i mobilizujących. I choć w pełni 
nie zastąpi nauczyciela, stał się obecnie nie­
odzownym narzędziem pracy pedagoga spe­
cjalnego.

Są jednak w Polsce placówki kształcące 
uczniów niepełnosprawnych, które tylko w nie­
wielkim zakresie lub wcale nie wykorzystują 
technologii informatycznych. Szkoły te nie dys­
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ponując pakietem programów dla dzieci i mło­
dzieży o specjalnych potrzebach edukacyjnych, 
jedynie we własnym zakresie modyfikują ogól­
nodostępne programy. Dlatego realizacja pro­
jektu badawczego KEGA 3/3033/09, zmierzają­
cego do sformułowania zaleceń i możliwości 
działań dotyczących nowych technologii infor­
matycznych na terenie placówek kształcących 
uczniów o specjalnych potrzebach edukacyj­
nych, jest niezwykle istotna.

Danuta Wolska
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Lidia Ippoldt

Biblioterapia formq 
edukacji i rehabilitacji 
osób z niesprawnością

Osoba z niesprawnością -  taka terminologia 
jest obecnie coraz częściej spotykana 

w pedagogice specjalnej -  to osoba niewątpli­
wie potrzebująca pomocy, pomocy bardzo róż­
norodnej. Nie zawsze chodzi wyłącznie o wspar­
cie socjalne i finansowe czy też o rehabilitację 
fizyczną. To wszystko ma oczywiście ogromne 
znaczenie dla funkcjonowania osoby z nie­
sprawnością w społeczeństwie, lecz najważniej­
sze zarówno dla niej samej, jej rodziny, jak i oto­
czenia, jest przywrócenie społeczeństwu jako 
osoby pełnosprawnej -  zdolnej do samodziel­
nego życia, życia w rodzinie, nauki i pracy. Wła­
śnie dlatego znacznie ważniejszą formą pomocy 
jest wsparcie psychiczne, udzielone szczególnie 
komuś, kto nagle utracił sprawność, bądź zmaga 
się z niesprawnością od urodzenia, ale ciągle 
widzi w swym życiu tylko przeszkody na drodze 
dochodzenia do samodzielności.

Takiego wsparcia może udzielić odpowied- 
nio przygotowany psycholog, pedagog, lekarz, 

3 0  ksiądz, ale również bibliotekarz-biblioterapeu-
-----  ta, mający w swoim warsztacie pracy tylko -

a może aż -  książkę. Jej magiczną moc dostrzega­
no już w starożytności, uważając, że książka jest 
w stanie leczyć duszę, co z kolei może przynieść 
zbawienne skutki w leczeniu ciała. Później na 
długo zapomniano o tej teorii aż wreszcie -  na 
świecie trochę wcześniej -  a w Polsce w latach

70. XX w. -  powrócono do tego zagadnienia, na­
zywając tę działalność biblioterapią.

Wszystkie definicje biblioterapii zwracają 
uwagę na pomoc psychiczną świadczoną chore­
mu, niepełnosprawnemu czy znajdującemu się 
w trudnej sytuacji życiowej, udzielaną za po­
średnictwem lektury tekstu. Biblioterapeuta sta­
je się więc tylko pośrednikiem między uczestni­
kiem procesu biblioterapeutycznego a tekstem, 
pośrednikiem jednak bardzo ważnym, bo świa­
domie dobierającym tekst do oczekiwań czytel­
niczych, fizycznych czy psychicznych możliwo­
ści, a wreszcie zdolności percepcyjnych uczestni­
ka procesu biblioterapeutycznego. Należałoby 
więc zadać pytanie, jakim oczekiwaniom musi 
sprostać i w czym ma pomóc biblioterapia 
w przypadku osób z niepełnosprawnością. Od­
powiedź wiąże się przede wszystkim z różnorod­
nością niesprawności, których biblioterapeuta 
musi mieć świadomość i z uwagi na te niedyspo­
zycje dokonywać doboru zarówno formy, jak 
i treści lektury.

I tak na przykład, osoba niewidoma będzie 
potrzebowała przede wszystkim książki brajlow­
skiej bądź „mówionej”. Tymczasem okazuje się, 
że dostępność tych książek jest ciągle zbyt mała. 
Polski Związek Niewidomych wydaje bądź na­
grywa lektury, klasykę literatury polskiej i ob­
cej, ale wciąż brakuje czasopism czy książek na-
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ukowych. To powoduje nierówne szanse osób 
niewidomych czy niedowidzących w dostępie do 
edukacji. Muszą one bowiem włożyć o wiele wię­
cej wysiłku w zdobycie wiedzy niż osoba widzą­
ca. Bardzo często jest to przyczyną frustracji, za­
łamania, zniechęcenia na kolejnym szczeblu na­
uki. Niewidomi mają więc mniejsze możliwości 
kształcenia, ale i rehabilitacji psychicznej. Już 
uczniowie szkół podstawowych dla niewido­
mych zauważają, że nie mogą przeczytać tego sa­
mego czasopisma czy tej samej książki, co ich 
zdrowi rówieśnicy. Jest to w ich odczuciu nie­
sprawiedliwe i prowadzi do negatywnych emo­
cji. Uczniowie chcieliby bowiem uczestniczyć 
w życiu społecznym w takim samym stopniu, jak 
ich zdrowi koledzy. Rodzi to bardzo często po­
czucie mniejszej wartości, osamotnienie, bunt, 
czasami agresję czy autoagresję. Tymczasem jest 
rzeczą oczywistą, że choroba wzroku nie powin­
na i nie musi oznaczać izolacji od świata widzą­
cych. Zajęcia biblioterapeutyczne dowodzą, że 
osoba niewidoma może uczestniczyć zarówno 
w procesie czytania, jak i tworzenia tekstu na ta­
kich samych prawach, jak człowiek widzący. 
Można jej przecież tekst przeczytać, opowie­
dzieć, można wreszcie napisać brajlem dużo 
wartościowszy tekst terapeutyczny niż ten, któ­
ry ma do zaproponowania biblioterapeuta. Daje 
to poczucie wartości samego siebie, niweluje i  
różnice i bariery, przynosi więc korzyści nie tyl­
ko edukacyjne, ale także terapeutyczne. Dlatego 
zapewne najwartościowszymi, najbardziej po­
szukiwanymi przez osoby niewidome tekstami 
terapeutycznymi są lektury o osobach, którym 
udało się przejść przez życie pokonując trudno­
ści, przeciwności, zachowując niezależność 
i własną godność.

Dużo mniejszą szansę na pozyskanie uczest­
ników biblioterapii mamy niestety wśród osób 
głuchych. Ta niesprawność uniemożliwia bo­
wiem korzystanie z książki nie ze względu na jej 
drukowaną formę tekstu -  tak jak w przypadku 
osób niewidomych -  ale z powodu ograniczo­
nych możliwości percepcyjnych w odbiorze tek­
stu, występujących u osób niesłyszących. To

pierwszy, podstawowy powód bardzo niskiej ak­
tywności czytelniczej głuchych. Niemożność sły­
szenia powoduje równocześnie niemożność ro­
zumienia treści, co stwarza ogromne przeszkody 
edukacyjne dla osób głuchych. Kształcenie ich 
odbywa .się najczęściej w specjalnych ośrod­
kach, a dziecko nieslyszące, które trafi do szkoły 
masowej, ma trudności z realizacją programu 
nauczania. Biblioterapia również tutaj daje moż­
liwości uzupełnienia tych braków. Odpowiednio 
dobrany tekst edukacyjny, łatwy w odbiorze, 
wzbogacony rysunkami, mapami, fotografiami, 
wesprze proces edukacji szkolnej dziecka głu­
chego. Również książka beletrystyczna o niezbyt 
rozbudowanej fabule to szansa biblioterapeuty 
na pozyskanie czytelnika, ale i na rehabilitację 
społeczną osoby głuchej, która bardzo często 
boi się kontaktów ze światem słyszących ze 
względu na bariery komunikacyjne. Bibliotera­
peuta ma tu do pomocy także tzw. alternatywne 
materiały czytelnicze w postaci zabawek eduka­
cyjnych, puzzli, gier edukacyjnych, loteryjek, 
które może wykorzystać, by wspomóc proces 
czytania, kojarzenia i zapamiętywania tekstu 
przez osobę głuchą. Poprawi to nie tylko efekty 
edukacyjne, ale również spowoduje, że osoba 
niesłysząca stanie się pełnoprawnym uczestni­
kiem komunikacji społecznej.

Walka o miejsce w zdrowym społeczeństwie 
jest często celem życiowym także osób nie­
sprawnych fizycznie. Codziennie muszą one po­
konać wiele przeszkód, głównie architektonicz­
nych (schody, nieprzystosowane środki komuni­
kacji, ciężko otwierające się drzwi itp.), by do­
trzeć do szkoły, pracy, ośrodków kultury, w tym 
również bibliotek. W krajach skandynawskich -  
oprócz tego, że dba się o eliminowanie barier ar- 
chitektonicznych dla osób niepełnosprawnych 31
fizycznie -  bibliotekarz z książką dociera też do -----
ich domów. W Polsce próbowano podejmować 
takie inicjatywy, ale obecne ogromne zagroże­
nie przestępczością powoduje, że ludzie boją się 
kogokolwiek wpuszczać do swoich mieszkań, 
a więc i bibliotekarz ma z tym coraz większy kło­
pot. Tymczasem brak możliwości wyjścia z do-
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mu ogranicza sposoby edukacji i rehabilitacji, 
uczestniczenia w inicjatywach społecznych czy 
towarzyskich. Człowiek poruszający się na wóz­
ku lub o kulach często po prostu nie może prze­
czytać książki, bo nie ma do niej dostępu, a inter­
netowe e-książki to tylko namiastka literatury. 
Poszukiwane przez niesprawnego fizycznie 
książki kompensacyjne (nierzadko o podróżach, 
wyczynach sportowych bohaterów literackich), 
ale i książki naukowe, popularnonaukowe bądź 
czasopisma stają się więc dobrem dostępnym 
znowu tylko dla osób pełnosprawnych. Nawet 
w placówkach opiekuńczych czy leczniczych, 
mimo świadomości ogromnej roli terapeutycz­
nej książek, nie stwarza się warunków do obco­
wania z materiałem literackim, a po bibliote­
kach i bibliotekarzu pozostaje często tylko ślad 
w postaci tabliczki na drzwiach pomieszczenia, 
które staje się magazynem lub salą konferencyj­
ną. Niepełnosprawnemu fizycznie człowiekowi, 
tak zresztą jak i unieruchomionemu przewlekłą 
chorobą, pozostaje nierzadko tylko nadzieja, że 
kiedyś przypomni sobie o nim nie tylko biblio­
tekarz, może nawet ten zapalony biblioterapeu- 
ta, ale i samorząd lokalny, który stworzy finan­
sowe zaplecze dla działań przez nich podejmo­
wanych.

O potrzebie terapii książką dziecka niepeł­
nosprawnego fizycznie czy przewlekle chorego 
zapominają także nauczyciele i bibliotekarze 
szkolni. Edukacja dziecka ogranicza się często 
do odbycia koniecznych lekcji (i to zwykle -  co 
najbardziej przygnębiające -  w bibliotece szkol­
nej jako pomieszczeniu zastępczym), natomiast 
tylko przygotowany do swojej pracy bibliotera- 
peuta wie, że zarówno braki edukacyjne, jak 
i społeczne, które ma dziecko izolowane od szko- 

32 ły i swoich rówieśników, można zniwelować od­

powiednio dobraną lekturą czy uczestnictwem 
w zajęciach biblioterapeutycznych.

Na liście osób niesprawnych czytelniczo są 
także osoby starsze, niedostosowane społecznie 
czy niepełnosprawne intelektualnie. Tym gru­
pom również trzeba zapewnić dostęp do książki, 
ale oprócz tego wy szukać lekturę, którą będą za­
interesowane nie tylko ze względów na jej walo­
ry treściowe, ale i formalne (np. dla osób star­
szych duże litery, które mogłyby przeczytać). Tu 
nauczanie schodzi często na dalszy plan, nato­
miast naczelnym celem bibliotekarza-bibliotera- 
peuty staje się rehabilitacja czy resocjalizacja. 
W tym bardzo pomocna może okazać się książka 
bądź tekst napisany przez uczestnika zajęć bi­
blioterapeutycznych. Niestety, biblioterapeuta 
nie jest w stanie dotrzeć wrszędzie, a liczba osób, 
które zdają sobie sprawę z terapeutycznych wa­
lorów literatury jest ciągle zbyt mała. A przecież 
książka może uzupełnić braki w wiedzy, spra­
wić, że czujemy się lepiej, jesteśmy dowartościo­
wani, komuś potrzebni, wierzymy, że możemy 
pokonać piętrzące się przed nami trudności. To 
najważniejsze korzyści dydaktyczne i terapeu­
tyczne biblioterapii i to nie tylko dla osoby z nie­
sprawnością. Wymienione wyżej efekty terapii 
książką przydadzą się przecież nam wszystkim. 
Uczestnik biblioterapii dzięki książce uzna, że 
należy odzyskać pozycję w społeczeństwie osób 
zdrowych, a społeczeństwo to zyska dla siebie 
może człowieka nie w pełni sprawnego fizycznie 
czy intelektualnie, ale pełnosprawnego społecz­
nie, zdolnego do normalnego, samodzielnego 

1 i niezależnego funkcjonowania wśród osób 
zdrowych.

Lidia Ippoldt
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Danuta Wolska

Niepełnosprawność intelektualna 
-  wyzwanie czy cierpienie?

R odzi się dziecko niepełnosprawne... W lite­
raturze znajdujemy wiele opracowań na 

temat trudnych emocji rodziców związanych 
z jego urodzeniem, wiele propozycji metod 
wsparcia w ramach wczesnej rehabilitacji. Ale 
przed osobami towarzyszącymi rodzinie w tych 
trudnych chwilach jest zadanie najważniejsze: 
trzeba pomóc rodzinie dostrzec sens i radość 
w towarzyszeniu dziecku niepełnosprawnemu. 
Trzeba nauczyć rodziców mądrej miłości - 
takiej, która stawia wymagania, ale też mówi 
„wiem, że sobie poradzisz”. Trzeba pomóc rodzi­
com spojrzeć na życie dziecka z perspektywy 
jego możliwości, potrzeb i zainteresowań, bez 
pokusy porównywania jego rozwoju z rozwo­
jem zdrowych dzieci. Dopiero wtedy życie rodzi­
ny nabierze blasku, a dla dziecka będzie ona 
wsparciem.

Profesjonaliści i rodzice muszą odpowie­
dzieć sobie na pytanie: kim jest dla mnie osoba 
niepełnosprawna intelektualnie?

Często staje się ona osobą, którą trzeba się 
zaopiekować, zająć, zaplanować jej życie, bo sa­
ma nie jest w stanie tego zrobić. Nawet nie pró­
bujemy się z nią zaprzyjaźnić, bo jest przecież 
niepełnosprawna intelektualnie -  jakby 
w przyjaźni nie serce a intelekt pełnił rolę naj­
ważniejszą. Nawet nie bardzo wsłuchujemy się 
w jej niewyraźną mowę, bo cóż nowego dowie­
my się od niej my - z wyższym potencjałem in­
telektualnym...

Jeśli tym torem pójdą nasze myśli, osoba 
niepełnosprawna intelektualnie stanie się dla 
rodziny i osób mających z nią kontakt źródłem 
cierpienia. A przecież: „Osoby słabe i kruche mo­
gą w osobach silnych budzić to, co jest w nich 
najpiękniejsze i najlepsze. Wzywają do otwarcia 
serca i umysłu na cierpienia i potrzeby innych, 
do miłości inteligentnej, nie czysto uczuciowej.
Osoby słabsze prowadzą osoby silne do odkry­
cia swego człowieczeństwa, porzucenia świata 
rywalizacji, tak by mogły one oddać swoje siły 
służbie miłości i pokoju i świadomie przyjąć 
swoje słabości i pęknięcia, które tak często stara­
my się ukryć pod osłoną masek”.

Osoba z niepełnosprawnością intelektualną 
została z pewnością powołana do wzrastania 
i zbawienia, jak każdy z nas. Niemniej dotarcie 
do tej prawdy wiedzie różnymi drogami. Powo­
łanie to zaakceptowanie tego, czym zostałem ob­
darzony. W kontekście niepełnosprawności po­
wołanie to dotyczy zarówno samej osoby, jak 
i jej rodziny. Fakt doznania niepełnosprawności 
a przystosowanie się do niej to długa i ciężka 
droga, z pozoru nie mająca jasnego końca. Poją- 33
wia się na niej zarówno wiele trudności, j ak i ra- -----
dości, o których istnieniu nie mieliśmy pojęcia. 
Czasami są sytuacje nas przerastające i -  po 
ludzku rzecz biorąc -  trudne do zaakceptowania 
i zrozumienia. Niepełnosprawność to właściwie 
nigdy nie kończąca się droga w pokonywaniu 
swej słabości, odmienności, ale też i w pokony-
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waniu barier stwarzanych przez otoczenie. Szcze­
gólnie niepełnosprawność intelektualna jest 
trwałym faktem: towarzyszy osobie całe życie, 
jest dostrzegalna na każdym jego etapie, we 
wszystkich sytuacjach życiowych. O tym fakcie 
osobie nią dotkniętej bez końca przypomina 
również społeczeństwo. Pomimo licznych dekla­
racji, tworzonego prawa, asygnowanych środ­
ków finansowych, medialnego i okazjonalnego 
nagłaśniania, osoby te pozostają na marginesie 
życia społecznego.

Narodzenie się dziecka niepełnosprawnego 
to pierwszy element jego cierpienia. Rodzice nie 
takiego dziecka oczekiwali, to dziecko podsta­
wione, dziecko-oszustwo. Niepełnosprawność 
przynosi kolejne cierpienia zarówno osobie nią 
dotkniętej, jak i jej otoczeniu. Ileż to wysiłku 
i trudu otoczenie wkłada, aby ta osoba w jak naj­
mniejszym stopniu odbiegała w swym rozwoju 
od pozostałych członków społeczeństwa. Tyle 
wysiłku, a w wielu wypadkach tak niewielkie 
efekty. I kolejne rozczarowania. A ileż to cierpie­
nia, wylanych łez, włożonego wysiłku przez sa­
mą osobę niepełnosprawną.

Chcąc być odpowiedzialnym za osobę nie­
pełnosprawną, trzeba jej pomóc odkryć wartość 
i piękno, zmienić negatywny obraz samego sie­
bie, pomóc rozkoszować się jakością życia. Takie 
podejście sprawi, że miłość dawana stanie się 
miłością otrzymywaną. Wyrazi się pokojem i uf­
nością osoby niepełnosprawnej do otoczenia. 
„Upośledzony nie jest osobą przegraną, straco­
ną; jest to istota pełna, posiadająca wielką war­
tość, ponieważ żadna istota nie jest bezwarto­
ściowa. Poprzez swą słabość i w swojej słabości 
upośledzony stanowi wyzwanie”.

Czy osoba niepełnosprawna w swojej ułom- 
3 4  ności ma być wydajna (często tego oczekuje spo-
-----  leczeństwo), czy też twórcza, mając możliwości

samorealizacji siebie, krocząc własną drogą roz­
wojową (ale wymaga wsparcia na tej drodze ze 
strony otoczenia)? Próbując szukać odpowiedzi 
na to pytanie w kontekście osoby z niepełno­
sprawnością intelektualną, należy zastanowić 
się nad istotą jej powołania, jej tożsamością.

Z jednej strony w wielu kulturach starano 
się nadać tej grupie osób ponadludzki, nadprzy­
rodzony charakter. Z drugiej strony patrzono na 
nie jedynie jako na „problem”, który starano się 
rozwiązać dokonując nawet ich unicestwienia.

Dziś miotamy się pomiędzy tymi dwiema 
skrajnościami. Z pewnością nie chcemy usunąć 
ich fizycznie (czasami robimy to w sensie ducho­
wym, psychologicznym - traktując tych ludzi jak 
przedmioty a nie osoby), ale jednocześnie świa­
domość możliwości życiowych tej grupy spra­
wia, że zaczynamy traktować je niepoważnie. 
Stąd ten mały, „biedny człowieczek”, któremu 
trzeba we wszystkim pomóc, którego trzeba 
chronić. Stąd te „wieczne dzieci” -  często trakto­
wane tak aż do samej śmierci.

Pomiędzy tymi skrajnościami odnaleźć trze­
ba wymiar realny -  zarówno duchowy, jak i czy­
sto ludzki -  ukazujący człowieka z niepełno­
sprawnością intelektualną mogącego z pomocą 
innych kreować swój aktywny wizerunek spo­
łeczny, swoją własną drogę życiową. Pracując 
z osobami niepełnosprawnymi intelektualnie, 
należy spojrzeć na nie w „biegu ich życia”, czyli 
nauczyć ich w dzieciństwie takich zachowań, 
które pozwolą im w dorosłym życiu zdobyć ak­
ceptację środowiska, w którym przyjdzie im żyć. 
To pozwoli im uzyskać dobrą jakość życia.

Jako rodzice, wychowawcy, terapeuci stając 
przed osobą niepełnosprawną intelektualnie 
musimy ciągle stawiać sobie pytanie: do czego 
chcemy przygotować tę osobę i jaką rolę ma ona 
pełnić w dorosłym życiu? Odpowiedzią na to py­
tanie jest wypadkowa pomiędzy tym, co od dzie­
ciństwa podejmujemy w ramach rehabilitacji 
i edukacji, a tym, co wypływa od danej osoby. 
Osobę niepełnosprawną w pewnym sensie trze­
ba chronić, stwarzając dogodne warunki do 
wzrastania. Zbyt często we wszystkich wcześniej 
wspomnianych oddziaływaniach osoba niepeł­
nosprawna staje się mimo wszystko przedmio­
tem a nie podmiotem. Zapominamy zapytać: 
„Kim ty chcesz być, jakie w tobie tkwią talenty?”. 
Często staramy się ukształtować ją według wła­
snej optyki patrzenia na świat. W ten sposób
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czasami zmuszamy ludzi, by byli innymi, niż są 
w rzeczywistości. Narzucamy pewne wzorce, do 
których oni mają się dopasować.

Możemy tego uniknąć poprzez budowanie 
autonomii, dostrzeganie wartości a nie tylko 
ułomności i odmienności; odkrywanie tożsamo­
ści osoby niepełnosprawnej intelektualnie za­
równo w okresie rozwojowym, jak i dorosłym, 
a również i pomoc w odkrywaniu i wypełnianiu 
ról społecznych.

U osób mniej dotkniętych upośledzeniem 
punktem wyjścia będzie samorealizacja w pra­
cy zawodowej, możliwość założenia rodziny 
a w przypadku osób głęboko upośledzonych, 
będzie to życie w godziwych warunkach wśród 
kochających je osób.

J. Korczak pisał: „Nie wolno zostawiać świata 
takim, jakim jest”. Wszyscy musimy walczyć 
o zmianę myślenia i postępowania w stosunku

do osób niepełnosprawnych intelektualnie, 
gdyż każdy ma prawo do godnego życia i wła­
snej tożsamości. Mamy nadzieję, że osób myślą­
cych podobnie jest dużo więcej. Jeśli będziemy 
mieli wszyscy podobne marzenia, będzie to po­
czątek nowej, innej rzeczywistości. Niech ta no­
wa rzeczywistość stanie się źródłem radości dla 
osób niepełnosprawnych intelektualnie i ich 
najbliższych.

Danuta Wolska

B ib lio g ra fia
Kościelska M., Upośledzenie umysłowe a rozwój spo­
łeczny. Badania uczniów szkół specjalnych, Warszawa
1984.
Vanier J., Kochać a ż do końca. Skandal umywania nóg, 
Kraków 2002.
Vanier J., Wspólnota miejscem radości i przebaczenia, 
Warszawa 1991.
Vanier J., Wspólnota. Wybór pism, Kraków-Warszawa
1985.

35

Konspekt nr 4/2006 (27)



Psychologia

Janina Wyczesany

Problemy rodzin 
z dzieckiem niepełnosprawnym 
w kontekście jakości życia
Rodzicielski problem dotyczący niepełnosprawności ich dziecka może stać się przyczyną 
powstania negatywnych uczuć, często też łączy się z poczuciem klęski życiowej, 
niespełnionych oczekiwań i nadziei, odczuwaniem własnej „niższości”, czasem u  
wstydem i winą, a także zmęczeniem spowodowanym długotrwałym wykonywaniem 
czynności opiekuńczych

Rodzice -  po uzyskaniu informacji, że ich 
dziecko jest niepełnosprawne -  przeżywa­

ją bardzo silne, negatywne emocje. W rezulta­
cie ulegają zakłóceniu (czasami bardzo poważ­
nemu) relacje między członkami rodziny, szcze­
gólnie zaś między rodzicami a niepełnospraw­
nym dzieckiem. Wpływa to z kolei na kwestię 
samooceny i satysfakcji w życiu. Charakterysty­
ka jego jakości dokonywana może być przez 
intensywność (liczbę przeżyć doświadczonych 
w jednostce czasu), zróżnicowanie (odmienność 
przeżyć), usztywnienie (koncentracja na prze­
życiach określonego rodzaju), powszechność 
(słabe związanie ich z własnym „ja”) itp. Sytu­
acja ta jest najczęściej subiektywnym odczuciem 
wyznaczonym przez sposób postrzegania wła­
snej roli życiowej.

A. Firkowska-Mankiewicz rozróżniła trzy 
ważne grupy problemów składających się na ja­
kość życia rodzin z osobami niepełnosprawny­
mi. Zaliczyła do nich: a) czynniki obiektywne, 
takie jak: cechy osobiste -  zdrowie fizyczne 
i psychiczne, poziom (stopień) przyswojenia 
wiedzy, cechy socjodemograficzne itp., oraz 
obiektywne warunki życia -  zatrudnienie,

mieszkanie, charakterystyka środowiska itp.; 
b) percepcję ludzi niepełnosprawnych (zdolno­
ści porozumiewania się); c) indywidualne po­
strzeganie wartości -  wiarę w to, co jest ważne 
i jak działa świat. Autorka oparła się na modelu 
koncepcyjnym jakości życia R. Schalocka(rys. 1), 
czyniąc przedmiotem badań osoby z pograni­
cza upośledzenia umysłowego i normy. Jakość 
życia rodziców z dzieckiem niepełnosprawnym 
rozpatrywać można na trzech poziomach: 
intrapersonalnym, interpersonalnym i spo­
łecznym.

Sposób postrzegania tych zdarzeń pośred­
niczy z kolei w uruchamianiu wewnętrznych 
i zewnętrznych środków oraz sposobów radze­
nia sobie w różnych sytuacjach. Pierwszym kro­
kiem jest zatem ocena poznawcza stresujących 
zdarzeń i ich znaczenie dla jednostki. Być może 
na przestrzeni czasu sposób spostrzegania no­
wych sytuacji ulegnie zmianie, gdy wejdą one 
w relacje o charakterze transakcyjnym.

Wspólne określenie sposobu postrzegania 
przez rodziców dziecka jego upośledzenia oraz 
ich wzajemnych wpływów -  to ważne zadanie 
dla pedagogów. Po zakończeniu trudnego okre­
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su adaptacyjnego można dopiero przejść do 
omówienia środków radzenia sobie rodziców ze 
stresem. Działania te powinny doprowadzić do 
bardziej efektywnego wykorzystania dostęp­
nych środków oraz do wykorzystania ich w spo­
sób sprzyjający prawidłowemu przystosowaniu 
się rodziny do zaistniałej sytuacji.

Jakość życia obejmuje powiązane ze sobą 
elementy życia ludzkiego i zawiera: wskaźniki fi­
zyczne (niepełnosprawność, ból), uwarunkowa­
nia psychiczne (samopoczucie, stopień niepoko­
ju, stany depresji), uwarunkowania społeczne 
(stopień izolacji od otoczenia, możliwość pełnie­
nia ról społecznych). Medyczny zaś aspekt jako­
ści życia uwzględnia: możliwość funkcjonowa­
nia człowieka, sposób postrzegania własnej sy­
tuacji życiowej, objawy chorobowe i kondycję fi­
zyczną wynikającą z procesów chorobowych 
i wieku. W przeżyciach rodziców po wykryciu 
u dziecka niepełnosprawności można wyróżnić 
kilka okresów. Najczęściej wymienia się: fazę 
szoku, kryzysu emocjonalnego, pozornego przy­
stosowania się oraz konstruktywnego działania. 
Znaczenie danego etapu może być różne w za­
leżności od osobowości rodziców i ich gotowości 
do udzielania wsparcia.

Okres szoku

Często nazywany także okresem krytycz­
nym lub okresem wstrząsu emocjonalnego, 
następuje bezpośrednio po tym, kiedy rodzice 
dowiadują się, że ich dziecko jest niepełno­
sprawne i nie będzie się rozwijać prawidłowo. 
Wiadomość o niepełnosprawności dziecka jest 
dla rodziców ogromnym wstrząsem psychicz­
nym. Większość załamuje się -  ich równowaga 
psychiczna ulega dezorganizacji. W przeży­
ciach dominuje: rozpacz, żal, lęk, poczucie 
krzywdy, beznadzieja i bezradność. Częstymi 
objawami występującymi w tym okresie u ro­
dziców są: obniżony nastrój, niekontrolowane 
reakcje emocjonalne oraz stany nerwicowe. 
W tym okresie rodzice potrzebują fachowej po­
mocy z zewnątrz.

Okres kryzysu emocjonalnego

Nazywany także okresem rozpaczy lub de­
presji. Charakteryzuje się dominacją bardzo sil­
nych negatywnych przeżyć. Rodzice postrzega­
ją swoją sytuację jako beznadziejną, są przygnę­
bieni, zrozpaczeni i bezradni. Mają poczucie za-

Rys. 1. Model koncepcyjny jakości życia R. Schalocka
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wodu i niespełnionych nadziei spowodowane 
rozbieżnością pomiędzy wymarzonym a rzeczy­
wistym obrazem dziecka. W przeżyciach rodzi­
ców dominują: poczucie klęski życiowej, osamot­
nienia, skrzywdzenia przez los. W tym okresie 
rodzice bardzo pesymistycznie oceniają przy­
szłość dziecka. Neurotyczne przeżywanie pro­
blemów własnych i rodziny może wywołać agre­
sje we wzajemnych stosunkach oraz bunt i wro­
gość wobec otaczającego świata. W tym okresie 
może wystąpić zjawisko odsuwania się ojca od 
rodziny. Złożoność emocjonalnej sytuacji ojców 
potwierdzają badania przeprowadzone przez 
D. Kornas-Bielę. Autorka za pomocą testów pro­
jekcyjnych badała ojców dzieci upośledzonych 
i stwierdziła u nich bardzo głębokie reakcje de­
presyjne, zazwyczaj maskowane postawą obo­
jętności. Stwarzali oni pozory nieprzejmowania 
się własną sytuacją, podczas gdy w istocie prze­
żywali rozpacz, poczucie beznadziejności i bez­
radności.

Okres pozornego 
przystosowania się do sytuacji

Rodzice, nie mogąc się pogodzić z faktem, że 
ich dziecko jest niepełnosprawne, stosują różne 
mechanizmy obronne -  tzn. deformują obraz re­
alnej rzeczywistości zgodnie ze swymi pragnie­
niami. W konsekwencji wytwarzają sobie niepra­
widłowy obraz dziecka, który dominuje nad real­
ną oceną. Często stosowanym mechanizmem 
obronnym jest nieuznawanie faktu upośledzenia 
dziecka, a raczej określenie go jako leniwe, nie­
uważne, uparte lub złośliwe. Wielu rodziców 
przyjmuje jednak do wiadomości fakt, że dziecko 
jest upośledzone umysłowo. Wówczas często sto- 

3 8  sowanym mechanizmem obronnym jest nieuza- 
-----  sadniona wiara w możliwość wyleczenia dziec­

ka. Zwracają się wówczas w kierunku metod pa- 
ramedycznych, takich jak: bioenergoterapia, zio­
łolecznictwo, akupunktura itp. Innym mechani­
zmem obronnym, mogącym wystąpić u rodzi­
ców, jest poszukiwanie winnych niepełnospraw­
ności dziecka. Rodzice pogodzeni ze swoją sytu­

acją życiową poddają się apatii, przygnębieniu 
i pesymizmowi. Nie prowadzą wobec dziecka 
żadnych oddziaływań rehabilitacyjnych poza wy­
konywaniem podstawowych czynności opiekuń­
czych. Przedstawiona niżej charakterystyka trze­
ciego okresu jest korzystna w poprawie jakości 
życia rodziny z dzieckiem niepełnosprawnym.

Okres konstruktywnego 
przystosowania się do sytuacji

Jego istotą jest analizowanie przez rodziców 
problemu, czy i jak można dziecku pomóc. Wów­
czas podejmują oni próbę racjonalnego rozpa­
trzenia swej sytuacji. Zaczynają stosować różne 
zabiegi wychowawcze i rehabilitacyjne w sto­
sunku do dziecka i rozpoczynają współpracę 
z poszczególnymi członkami rodziny i profesjo­
nalistami. Życie i funkcjonowanie rodziny zaczy­
na organizować się wokół wspólnego celu -  nie­
sienia pomocy dziecku. W przeżyciach rodziców 
zaczynają dominować uczucia pozytywne. Kon­
takty z dzieckiem i czynności wykonywane wo­
kół niego zaczynają przynosić im satysfakcję. 
Dziecko gratyfikuje rodziców swoim przywiąza­
niem, dobrym samopoczuciem, radością okazy­
waną na ich widok, wyróżnia ich spośród innych 
osób, chętnie się im podporządkowuje, stara się 
zrobić im przyjemność, przejawia wdzięczność 
w sposób dla nich czytelny i -  wreszcie -  spełnia 
obowiązki stawiane przed nim w domu i w szko­
le. Wszystkie te zachowania są dla rodziców źró­
dłem radości i satysfakcji, mobilizują ich do bar­
dziej wytrwałej pracy z dzieckiem.

Istotny wpływ na przeżycia emocjonalne ro­
dziców ma fakt, na jakim etapie rozwoju u dziec­
ka pojawiła się niepełnosprawność. Innym czyn­
nikiem jest sposób, w jaki dowiedzieli się oni 
o nieprawidłowym rozwoju dziecka. W przypad­
ku powolnego odkrywania przez rodziców nie­
pełnosprawności występuje długotrwały' perma­
nentny niepokój, który prowadzić może do sta­
nów lękowych.

Kolejnymi czynnikami wpływającymi na 
przeżycia rodziców są: rodzaj i stopień niepełno­
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sprawności intelektualnej dziecka. Różne rodza­
je i stopnie upośledzenia mogą szczególnie moc­
no zaburzać funkcjonowanie dziecka i ograni­
czać jego dalszy rozwój (np. głębsze stopnie upo­
śledzenia umysłowego, brak wzroku, autyzm). 
Wywołują też najsilniejsze przeżycia u rodziców. 
Potwierdza to T. Gałkowski stwierdzając, iż: „Ist­
nieje taki stopień niepełnosprawności, powyżej 
którego następują szczególnie silne, negatywne 
przeżycia u rodziców, ponieważ poważnie zakłó­
ca on życie ich oraz całej rodziny”.

Ważnym problemem warunkującym jakość 
życia jest również widoczność niepełnospraw­
ności. Rodzice dzieci, które swym zachowaniem 
i wyglądem wyraźnie odróżniają się od osób 
zdrowych, mogą przeżywać ich niepełnospraw­
ność szczególnie silnie. Wiele negatywnych 
przeżyć rodziców może być wywołanych nie­
umiejętnym lub wręcz niewłaściwym sposobem 
przekazywania informacji o rzeczywistym sta­
nie dziecka. Czasami lekarze informują rodzi­
ców dziecka w sposób „naukowo obiektywny” j 
jednocześnie zaznaczając, że nic nie da się zro­
bić i że dziecko należałoby umieścić w placówce 
specjalnej. Oczywiście takie bezwzględne i bru­
talne postępowanie prowadzi do skrajnie nega­
tywnych przeżyć rodziców i może pozostawić 
w nich uraz na cale życie.

Błędy popełniają nie tylko lekarze, ale także 
psychologowie. Na przykład badania M. Kościel- 
skiej wykazały, ze aż 32% matek dzieci „specjal­
nej troski” oceniło swe dotychczasowe spotka­
nia z psychologami ujemnie. Matki wskazywały 
przede wszystkim na niski poziom realności po­
rad uzyskanych od psychologa, skuteczności je­
go wskazówek, a także użyteczności tych kon­
taktów z punktu widzenia ich wpływu na popra­
wę stanu dziecka. Taka sytuacja nie powodowała 
również polepszenia jakości życia rodziny.

Kolejnym czynnikiem wpływającym na prze­
życia emocjonalne rodziców są zachowania 
dziecka. Według R. Bella u dzieci upośledzonych 
umysłowo występują cechy zachowania, które 
modyfikują postawy rodziców względem nich 
i są źródłem specyficznego modelu ich wychowa­

nia. Należą do nich: a) wrodzona nadpobudli­
wość dziecka prowokująca metody wychowania 
ograniczającego, z dużą liczbą kar i nakazów; 
b) niska aktywność umysłowa i sensoryczna, któ­
ra powoduje wycofywanie się rodziców z aktyw­
ności stymulującej rozwój dziecka; c) większe za­
interesowanie dziecka ruchem fizycznym i dzia­
łaniami na przedmiotach niż kontaktach inter­
personalnych, co prowadzi do zaniechania 
wzmocnień o charakterze społecznym na rzecz 
zjawisk fizycznych.

Na jakość życia rodziny wpływają również 
preferowane przez nią wartości i cele życiowe. 
Współżycie z niepełnosprawnym dzieckiem prze­
kształca system wartości rodziców. Z czasem za­
czynają oni preferować wartości humanitarne: 
miłość, wzajemny szacunek, godność osobistą 
człowieka, a także poczucie bezpieczeństwa i har­
monię w życiu rodzinnym. Natomiast mniejsze 
znaczenie będą przywiązywać do takich wartości 
jak: kariera zawodowa, operatywność, sława, bo­
gactwo, sukcesy towarzyskie, rozrywki.

*

Opisane powyżej okresy, związane z jakością 
życia, mają tę wspólną cechę, iż dominują w nich 
różne przeżycia emocjonalne powodujące, że 
funkcjonowanie rodziny jako całości jest w bar­
dzo poważnym stopniu zdezorganizowane. Ma 
to wpływ na rozwój dziecka z niepełnosprawno­
ścią i na rozwój jego rodzeństwa.

Na zakończenie rozważań należy zaznaczyć, 
że w najtrudnejszej sytuacji są rodzice dzieci au­
tystycznych, głębiej upośledzonych umysłowo 
i z niepełnosprawnością złożoną. Istotne znacze­
nie ma również odporność emocjonalna rodzi­
ców i sposoby reagowania przez nich na stres.
W korzystnej sytuacji są rodzice, którzy w czasie 
trudności w pracy z dzieckiem przyjmują posta- 39
wę aktywną i dążą do konstruktywnego rozwią- -----
zania problemu, natomiast ci, którzy na trudno­
ści reagują lękiem i wycofaniem się, są narażeni 
na długotrwale przeżywanie negatywnych emo­
cji, co pogarsza ich jakość życia.

„Niektórym rodzicom zbyt dużą trudność 
sprawia wchodzenie w kontakt z dzieckiem, któ-
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rego istnienie sprawia im tyle cierpienia. Odda­
lają się więc od niego, zachowując poczucie ro­
dzicielskiej odpowiedzialności, traktując dziec­
ko jako przedmiot pielęgnacji i zabiegów rehabi­
litacyjnych. Koncentrują uwagę na zadaniu, 
a nie na dziecku" -  mówi Kościelska. Model ten 
potwierdzony został empirycznie w czasie róż­
nych prób. Korelacja między stresującym zda­
rzeniem, jakim była diagnoza upośledzenia, 
a przystosowaniem się przez rodzinę do tej sytu­
acji zmniejszała się, gdy nie brano pod uwagę 
cząstkowej korelacji z wykorzystaniem przez ro­
dzinę dostępnych środków psychologicznych 
i społecznych. W prognozowaniu poszczegól­
nych aspektów przystosowania się rodziny do 
poprawy jakości życia należy zatem uwzględnić 
strategię pomocy psychologicznej rodzinie.

Efektywność wykorzystania dostępnych ro­
dzinie środków psychologicznych i społecznych, 
sprzyjających zmniejszeniu odczuwanego stre­
su, uzależniona jest od tego, jak rodzice określa­
ją i interpretują obserwowane u dzieci zaburze­
nia zachowania się, stanowiące podstawę rozpo­
znania upośledzenia umysłowego, jak postrze­
gają i interpretują jego potrzeby. Rodziny, które 
potrafią spojrzeć na objawy niepełnosprawno­
ści dziecka jako na wyraz ich potrzeb lub jako 
element codziennego, rutynowego zachowania 
się są bardziej zdolne wykorzystać dostępne im 
środki, a przez to zmniejszyć zakres stresu od­
czuwanego w relacjach z dziećmi.

Dane zawarte w literaturze wskazują, że nie 
możemy a priori zakładać, iż zachowania zwią­
zane z diagnozą upośledzenia umysłowego są 
stresujące dla rodziny. Zależy to bowiem od spo­
sobu ich postrzegania, jako mobilizującego do 
wykorzystania dostępnych rodzinie środków

psychologicznych i społecznych. Odczuwanie 
potrzeby zastosowania takich środków czyni bo­
wiem rodzinę zdolną do ich wykorzystania, 
a przez to poprawia jej jakość życia. Dopóki ro­
dzina nie odczuje potrzeby skorzystania z pomo­
cy, udzielanie jej nie jest konieczne, gdyż nawet 
bardzo odbiegające od normy zachowania mogą 
być ujmowane jako elementy codziennej rutyny.

Janina Wyczesany
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O sporcie

Czesław Michalski

Sportowcy niepełnosprawni 
na olimpijskim szlaku
„Let me win. But if  I  cannot win, let me be brane in the attempt” to słowa przysięgi 
olimpijskiej wypowiadane podczas ceremonii otwarcia igrzysk specjalnych dla osób 
upośledzonych umysłowo. Usprawnianie przez ruch ma swoją długą historię, ale 
włączenie osób niepełnosprawnych do uprawiania sportu przez wiele lat nie zyskiwało 
społecznego uznania

S port dla osób niepełnosprawnych wyrósł 
z potrzeby rehabilitacji. Impulsem do szer­

szego wprowadzenia form sportowych w pro­
cesie rehabilitacji chorych była I wojna świato­
wa, podczas której prowadzono różnego rodza­
ju zajęcia sportowe dla rannych żołnierzy, z my­
ślą o ich szybszym powrocie na front. W latach 
20. i 30. ubiegłego wieku rozwijał się ruch spor­
towy inwalidów, powstawały kluby sportowe 
oraz międzynarodowe stowarzyszenia działają­
ce na rzecz upowszechnienia sportu wśród osób 
niepełnosprawnych. Pierwszym w Polsce był 
klub sportowy dla głuchoniemych, założony 
w Warszawie w 1922 r. przez Władysława Janic­
kiego. Pierwszą międzynarodową organizacją 
sportu inwalidzkiego, utworzoną w roku 1924 
w Paryżu, był Międzynarodowy Komitet Sportu 
dla Niesłyszących (CISS). Jednym z jego założy­
cieli była Polska. Właśnie w Paryżu tegoż roku 
zorganizowano pierwsze światowe igrzyska 
sportowe dla głuchych. Odtąd co 4 lata Komitet 
ten organizuje letnie igrzyska olimpijskie dla 
niesłyszących. Od 1949 r. odbywają się również 
igrzyska zimowe.

II wojna światowa uświadomiła lekarzom, 
że nadspodziewanie dobre efekty daje uspraw­
nienie rannych żołnierzy poprzez sport. Po jej

zakończeniu nastąpił dynamiczny rozwój ruchu 
sportowego osób niepełnosprawnych, co wyni­
kało z rekordowej w dziejach liczby inwalidów 
pozbawionych kończyn i sparaliżowanych. Wy­
muszony w ten sposób postęp masowej rehabili­
tacji zwrócił uwagę lekarzy na rolę sportu w pro­
cesie usprawniania osób dotkniętych kalec­
twem, a także integrowanie ich z pełnosprawną 
częścią społeczeństwa.

Sport niepełnosprawnych dzieli się na dwa 
typy: 1) sport inwalidzki, coraz częściej określa­
ny jako sport „sprawnych inaczej”, obejmujący 
uczestników o niepełnej sprawności fizycznej; 
2) sport niedorozwiniętych umysłowo.

Stosownie do tego podziału organizuje się 
imprezy, z których największe w skali międzyna­
rodowej określa się jako Igrzyska Olimpijskie In­
walidów (Paraolimpiady) oraz Olimpiady Spe­
cjalne (dla niedorozwiniętych umysłowo).

Rolę przewodnią we wprowadzaniu form 
sportowych do rehabilitacji osób ciężko upośle­
dzonych pod względem fizycznym pełnił, prowa­
dzony przez Ludwika Guttmanna w angielskiej 
miejscowości Stoke Mandeville, ośrodek rehabi­
litacji uszkodzeń kręgosłupa. W procesie rehabi­
litacji zastosowano tu współzawodnictwo inwa­
lidów na wózkach. W 1948 r. L. Guttmann zaini­
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cjował na trawniku przed gmachem szpitala 
pierwsze igrzyska z udziałem zaledwie 16 osób. 
Ich otwarcie -  nawiązując świadomie do idei 
olimpijskiej -  odbywało się tego samego dnia, 
co inauguracja Igrzysk Olimpijskich w Londy­
nie. Igrzyska te okazały się skuteczne nie tylko 
w procesie rehabilitacji motorycznej, ale także 
pod względem psychologicznym. Włączano do 
nich następnie coraz większą ilość dyscyplin 
sportowych takich jak: łucznictwo, kręgle, szer­
mierkę, lekką atletykę, tenis stołowy. Z inicja­
tywy Stoke Mandeville w roku 1952 zorganizo­
wano dla sparaliżowanych pierwsze międzyna­
rodowe igrzyska z udziałem 130 zawodników 
i powołano Międzynarodowy Komitet Organi­
zacyjny Igrzysk Paraplegików, którego stara­
niem corocznie rozgrywano igrzyska z coraz 
większą gamą dyscyplin sportowych (pod­
noszenie ciężarów, pływanie). W roku 1960 
L. Guttmann zorganizował pierwszą Paraolim- 
piadę w Rzymie (olimpiadę paraplegików). 
W tym roku, po igrzyskach olimpijskich, na 
obiektach sportowych rzymskiej olimpiady, po 
raz pierwszy stanęli do zmagań olimpijskich lu­
dzie niepełnosprawni -  inwalidzi na wózkach. 
Zachowano symbolikę olimpijską (znicz olim­
pijski, ślubowanie, medale itp.). W zawodach 
udział brało ok. 400 zawodników z 23 krajów. 
Uczestników przyjął na prywatnej audiencji pa­
pież Jan XXIII, wygłaszając słynne przemówie­
nie, w którym zwracając się do działaczy użył 
sformułowania „Jesteście Coubertinami dla 
sparaliżowanych”. W ten sposób zapoczątko­
wana została tradycja olimpiad dla niepełno­
sprawnych. Planowano, by co 4 lata impreza ta 
odbywała się, o ile to możliwe, w mieście aktu­
alnych Igrzysk Olimpijskich. Nie zawsze się to 
udawało, następna Paraolimpiada miała miej­
sce w Tokio (1964), ale w 1968 r. zamiast 
w Meksyku odbyła się w Ramat Gan pod Tel 
Awiwem w Izraelu z udziałem 29 reprezentacji 
i 750 zawodników, niestety jeszcze bez udziału 
Polaków. Na trybunach podczas rozgrywania fi­
nału koszykówki na wózkach Izrael -  USA za­
siadło ok. 5000 widzów.

W 1964 r. powstała w Paryżu Międzynarodo­
wa Organizacja Sportu Inwalidów, do której 
przystąpiła również Polska. Od roku 1972 z ini­
cjatywy L. Guttmanna MKOL zgodził się na uży­
wanie zamiast Paraolimpiady nazwy Igrzyska 
Olimpijskie Paraplegików.

Debiutująca w 1972 r. na IV Paraolimpiadzie 
w Heidelbergu (równolegle do Igrzysk w Mona­
chium) ekipa Polaków składająca się z 18 zawod­
ników zdobyła 33 medale (14 złotych, 12 srebr­
nych, 7 brązowych). Nasi zawodnicy startowali 
w pływaniu, lekkiej atletyce, podnoszeniu cięża­
rów, odnosząc drużynowe zwycięstwo w pływaniu 
oraz ustanawiając 8 nowych rekordów świata.

Kolejna olimpiada niepełnosprawnych od­
była się w 1976 r. w Montrealu, tuż po głównych 
Igrzyskach Olimpijskich. Udział brało 38 repre­
zentacji narodowych przy publiczności sięgają­
cej 100 tysięcy widzów. Do igrzysk, oprócz spa­
raliżowanych, zostali po raz pierwszy zaprosze­
ni niewidomi i zawodnicy z amputowanymi koń­
czynami. W 1980 r. olimpiada dla niepełno­
sprawnych nie odbyła się jak pierwotnie plano­
wano w Moskwie, lecz w Arnhem w Holandii. 
Udział brało 2 tysiące zawodników z 42 krajów. 
Po raz pierwszy zaproszono chorych na stward­
nienie rozsiane.

Rok 1981 został ogłoszony przez ONZ Ro­
kiem Ludzi Niepełnosprawnych. Właśnie wtedy 
MKOL zaprotestował przeciw używaniu nazwy 
„olimpiada” lub „igrzyska olimpijskie” w na­
zwach określających zawody dla niepełnospraw­
nych. W tej sytuacji nazwa „olimpiada dla nie­
pełnosprawnych” została zmieniona na „para­
olimpiada”. Pozostała jednak, jako wcześniej za­
rejestrowana, organizacja Międzynarodowe 
Olimpiady Specjalne, odpowiedzialna za igrzy­
ska dla opóźnionych umysłowo.

Rozwój programu Special Olympics zapo­
czątkowała Eunice Kennedy Shriver, kierująca 
Fundacją im. Josepha P. Kennedyego i patronu­
jąca w skali światowej olimpiadom specjalnym 
dla osób niedorozwiniętych. W 1968 r. odbyły 
się igrzyska w Chicago z udziałem 1000 zawod­
ników z 26 stanów USA i Kanady. Igrzyskom to­
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warzyszył pełen ceremoniał otwarcia wraz z de­
filadą zawodników, złożeniem przysięgi olimpij­
skiej, zapaleniem znicza i wciągnięciem flagi na 
maszt. Impreza ta była rozwinięciem wcześniej- 
szych imprez o mniejszym zasięgu, zainicjowa­
nych w 1963 r. w Rockville, w stanie Maryland. 
Na początku lat siedemdziesiątych nastąpiła dal­
sza popularyzacja i wzmożony rozwój ruchu. 
W 1977 r. odbyły się 1 Zimowe Międzynarodowe 
Igrzyska Specjalne, a w dwa lata później na 
obiektach Uniwersytetu New York College 
Brockport kolejne -  V Letnie Igrzyska Specjalne, 
w których uczestniczyło 3500 sportowców z 20 
krajów. Na początku lat osiemdziesiątych ruch 
Special Olympics obejmował już milion osób upo­
śledzonych umysłowo w 40 krajach. W 1995 r. 
w New Haven (USA) rozegrano olimpiadę specjal­
ną z udziałem ok.7 tysięcy zawodników ze 140 
krajów. Znicz zapalono w Grecji. Otwarcia doko­
nał prezydent USA Bill Clinton. Po raz pierwszy 
impreza objęła maraton, badminton, konkuren­
cje jeździeckie, siatkówkę, wrotki i softball.

W Polsce pionierską działalność na rzecz 
sportu dla niepełnosprawnych podjął Polski 
Związek Niesłyszących. Pionierem rehabilitacji 
przez sport był profesor medycyny Aleksander 
Kabsch z poznańskiej AWF. Od 1963 r. organizo­
wał on obozy sportowe, w tym kajakowe, oraz 
zawody dla niepełnosprawnych. Na arenie mię­
dzynarodowej reprezentacja Polski pojawiła się 
podczas IV Igrzysk Letnich w 1972 r. Cztery lata 
później Polacy w liczbie 5 zawodników wzięli 
udział w Igrzyskach Zimowych w Szwecji zdoby­
wając medale złoty i srebrny. Polscy sportowcy- 
-inwalidzi zdobywali na paraolimpiadach wiele 
medali, ustanawiali rekordy świata.

Nieco odmiennie przebiegał rozwój sportu 
dla niedorozwiniętych umysłowo. Idea rozwoju

fizycznego dzieci i młodzieży upośledzonej umy­
słowo w Polsce sięga lat 60. ubiegłego wieku 
i wiąże się z powołaniem szkół życia, przedszkoli 
specjalnych, klubów młodzieżowych. W 1973 r. 
Warszawskie Koło Pomocy Dzieciom Specjalnej 
Troski zorganizowało I Spartakiadę Szkól Życia. 
Kontakt z międzynarodowym sportem osób 
upośledzonych umysłowo nawiązano w 1983 r. 
Symboliczna czteroosobowa ekipa reprezento­
wała Polskę podczas VI Światowych Igrzysk Spe­
cjalnych w Baton Rouge (USA). W 1985 r. przy 
Zarządzie Głównym Towarzystwa Przyjaciół 
Dzieci powstał Ogólnopolski Komitet Olimpiad 
Specjalnych, który uzyskał akredytację przy Mię­
dzynarodowym Komitecie Olimpiad Specjal­
nych. Od 1986 r. reprezentacja Polski pojawia 
się praktycznie na wszystkich najważniejszych 
imprezach międzynarodowych.

Na koniec warto w tym miejscu odnotować 
najnowszy sukces polskich sportowców nie­
pełnosprawnych. Na XX Światowych Igrzy­
skach Głuchych w Melbourne (5-16 stycznia 
2005 r.), w których wzięło udział ponad 3500 
sportowców niesłyszących z 72 państw, dosko­
nale spisała się reprezentacja Polski, która 
zdobyła 5 medali (4 złote, 1 srebrny). Gwiazdą 
Olimpiady został Rafał Nowak, który we wspa­
niałym stylu zdobył 3 złote medale na dystan­
sach: 1500 m, 3000 m z przeszkodami i 5000 
m. Złotym medalistą na 110 m przez płotki zo­
stał Konstanty Bąkowski, a srebrny medal 
w trójskoku wywalczyła Maria Bachmatiuk. 
Startująca w lekkiej atletyce, pływaniu, tenisie 
stołowym i tenisie ziemnym 21-osobowa re­
prezentacja Polski zdobyła 17. miejsce w klasy­
fikacji medalowej.

Czesław Michalski

Konspekt nr 4/2006 (27)



Szkiełko i oko. Logopedia

Viktor Łechta

Zaburzona zdolność komunikacyjna
Podstawową kategorią nowoczesnej logopedii jest termin „zaburzona zdolność komu­
nikacyjna” -  ang. Commumcatme Disability; niem. Gestorte Kommunikationsfahigkeit;
fr. trouble de la capacite communicative; rus.

P rzy określaniu tego, co specyficzne, trzeba 
zakładać, że rożne kryteria przesądzają o tym, 

że możemy mówić o zaburzonej zdolności komu­
nikacyjnej: rozwojowe  (czy aktualny poziom wła­
dania językiem u danego człowieka odpowiada 
konkretnym normom rozwojowym, np. osiągnię­
cie lub nieosiągnięcie pewnego poziomu rozwoju 
mowy w odpowiednim wieku); fizjologiczne  (czy 
sposób mówienia danego człowieka jest fizjolo­
gicznie poprawny, np. fizjologiczna lub niefizjolo- 
giczna nosowość przy artykulacji); terapeutyczne  j 
(czy w konkretnym przypadku potrzebna jest 
pewna interwencja terapeutyczna: czyli czy dany 
sposób wypowiadania wymaga celowej interwen­
cji logopedy); lingwistyczne  (czy dany sposób 
mówienia odpowiada normom kodyfikowanym 
dla tego języka); zw iązane z  intencją komuni- \ 
kacyjną  (czy jednostka jest w stanie prezentować, i 
przejawiać swoją intencję komunikacji bez mo­
mentów zakłóceń: czy dane odstępstwo od normy 
ma zakłócający wpływ z punktu widzenia ekste- 
rioryzacji intencji komunikacyjnych).

W logopedii, przy definiowaniu zaburzonej
-----  zdolności komunikacyjnej, za decydujące przyj-
4 4  mujemy kryterium zw iązane z  intencją komu- 

- - - - - -  nikacyjną.  To kryterium umożliwia bowiem jed­
noznacznie najogólniejszą aplikację i ma naj­
mniej ograniczeń. Można je zastosować: bez 
względu na specyfikę danego języka (wiemy prze­
cież, że poszczególne języki mają nieco odmienne 
normy językowe, co w przypadku zastosowania 
kryterium lingwistycznego mogłoby kompliko-

naruszennaja komunikacionnaja sposobność

wać porównywanie wyników opieki logopedycz­
nej na poziomie międzynarodowym); bez wzglę­
du na specyfikę danego podejścia terapeutyczne­
go (przy zastosowaniu podejścia terapeutyczne­
go musimy wziąć pod uwagę ryzyko subiektywi­
zmu). Wreszcie -  można je zastosować i tam, 
gdzie niemożliwe jest użycie innych kryteriów, 
np.: przy jąkaniu, zaburzeniach głosu; w innych 
przypadkach sposób mówienia może być prawi­
dłowy z punktu widzenia kryterium fizjologiczne­
go, ale upośledzony jest leksykalno-semantyczny, 
morfologiczno-syntaktyczny czy też pragmatycz- 
no-komunikacyjny poziom języka.

Kryterium intencji komunikacyjnej implikuje 
również najnowocześniejsze, tzw. pragmalingwi- 
styczne podejście do komunikacji, w przypadku 
zaburzonej zdolności komunikacyjnej przedkła­
dające ponad inne aspekty właśnie intencję ko­
munikacyjną oraz możliwość jej realizacji, speł­
nienia. Aktualne przejawy zaburzonej zdolności 
komunikacyjnej nadawcy powodują interferen­
cję przy dekodowaniu informacji: mają zakłócają­
ce działanie z punktu widzenia intencji komuni­
kacyjnej, a zwrotnie mogą negatywnie wpływać 
również na samego nadawcę. Zgodnie z tą kon­
cepcją, z socjolingwistycznego i psycholingwi- 
stycznego punktu widzenia mówi się dziś o zabu­
rzonej komunikacji jako o sprzeczności pomiędzy 
zamiarem komunikacyjnym po stronie nadawcy 
a zrozumieniem po stronie odbiorcy.

Zdolność komunikacyjna człowieka jest zabu­
rzona wtedy, gdy któryś z poziomów językowych
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jej przejawów (ewentualnie również kilka pozio­
mów jednocześnie lub kolejno) działa w sposób 
zakłócający z punktu widzenia intencji komuni­
kacyjnej. Może tu chodzić o poziom fonetyczno- 
fonologiczny, morfologiczno-syntaktyczny, leksy- 
kalno-semantyczny lub pragmatyczno-komunika- 
cyjny, a nadawca i odbiorca informacji starają się 
używać jednakowego kodu językowego.

Zaburzoną zdolność komunikacyjną można 
analizować z rozmaitych punktów widzenia: spo­
sobu komunikowania - zaburzona zdolność ko­
munikacyjna może dotyczyć nie tylko werbalnej 
formy komunikacji interpersonalnej, nie tylko 
mowy, ale i jej graficznego odpowiednika; prze­
biegu komunikowania -  zaburzony może być nie 
tylko ekspresywny składnik (produkcja mowy), 
ale i składnik receptywny (zrozumienie mowy); 
z czasowego punktu widzenia -  zaburzenie zdol­
ności komunikacyjnej może być trwałe albo 
przejściowe (np. funkcjonalna dysfonia), wro­
dzone albo nabyte (zaburzenia mowy). W ogól­
nym obrazie klinicznym zaburzona zdolność ko­
munikacyjna może dominować lub być sympto­
mem innego, dominującego upośledzenia, cho­
roby czy zaburzenia (symptomatyczne zaburze­
nia mowy). Z etiologicznego punktu widzenia 
przyczyny zaburzonej zdolności komunikacyjnej 
mogą być organiczne (np. krwawienie do mó­
zgu) albo funkcjonalne (np. konsekwencje ne- 
krotyzacji ze strony otoczenia przy wytworzeniu, 
utrwaleniu albo pogorszeniu się jąkania, niepra­
widłowy wzorzec mowy jako możliwa przyczyna 
dyslalii). Z punktu widzenia zasięgu może cho­
dzić o częściowe, cząstkowe zaburzenie (np. rota- 
cyzm) lub (rzadziej) o całkowite (ogólny bełkot, 
niemota). Z punktu widzenia manifestowania 
się zaburzona zdolność komunikacyjna może 
rzutować na procesy symboliczne i niesymbolicz- 
ne, przy czym w obu przypadkach może chodzić 
o wymiar dźwiękowy lub bezdźwiękowy.

Zaburzona zdolność komunikacyjna może się 
przejawiać w jednej dymensji (np. przy dźwięko­
wej dyslalii chodzi o dźwiękową dymensję nie- 
symbolicznych procesów), w kilku dymensjach 
jednocześnie (np. zaburzony rozwój mowy może

się przejawiać jednocześnie w dźwiękowej i bez- 
dźwiękowej dymensji symbolicznych i niesymbo- 
licznych procesów) lub najpierw w jednej dymen­
sji a następnie w drugiej, np. jąkanie -  zaburzenie 
płynności mowy uprzednio w aspekcie dymensji 
dźwiękowej niesymbolicznych procesów może 
się przeistoczyć również do sfery dźwiękowej dy­
mensji procesów symbolicznych (np. problemy 
z formułowaniem wypowiedzi itp.).

Pod pojęciem zaburzonej zdolności komuni­
kacyjnej nie mieści się jednak fizjologiczna nie­
mota (dziecko nie mówi przed ukończeniem 
pierwszego roku życia); rozwojowa niepłynność
- przejawy „normalnej” niepłynności procesu 
mowy około trzeciego roku życia; tzw. fizjologicz­
na dyslalia (nieprawidłowa wymowa niektórych 
głosek przed osiągnięciem ok. piątego roku życia
-  jeżeli chodzi o fizjologiczną dyslalię, bez więk­
szych zaburzeń organicznych, wad słuchu itp.), fi­
zjologiczny dysgramatyzm (nieprawidłowości 
w morfologiczno-syntaktycznym poziomie języ­
kowym mniej więcej do czwartego roku życia).

0  zaburzonej zdolności komunikacyjnej nie 
możemy mówić również wówczas, gdy j akiś poziom 
językowych wypowiedzi jednostki zakłóca jego in­
tencję komunikacyjną, ale nadawca i odbiorca nie 
używają jednakowego kodu (wspólnego języka), 
np. w sytuacji, gdy usiłujemy się komunikować 
w obcym języ ku, ale nie w ładamy nim perfekcyjnie.
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Jestem szczęśliwa, 
gdy pomagam...
Rozmowa z Anną Dymną

Stanisław  Skórka: -  Jak to się stało, że jed­
na z  najpiękniejszych aktorek w historii 
polskiego kina podjęła się tak trudnej pra­
cy na rzecz ludzi niepełnosprawnych?

Anna Dymna: -Myślę, że na pewnym etapie ży­
cia człowiek odkrywa, że czegoś mu brakuje, że 
nie powinno się żyć samemu dla siebie. Rodzice 
wychowali mnie w świadomości ogromnego 
szacunku dla drugiego człowieka. Dla mnie jest 
absolutnie oczywiste, że jeśli ktoś się potknie 
i przewróci, to ja muszę pomóc mu wstać. Byłam 
wychowywana także w poszanowaniu starości 
i miłości do przyrody Wszelkie zachowania wy­
nosi się więc z domu, tam są korzenie.

Potem zostałam aktorką. To zawód publiczny. 
Już od 25 lat wspieram odnowę zabytków Cmen­
tarza Rakowickiego, brałam udział w różnych ak­
cjach charytatywnych. Chociaż za komuny takie 
przedsięwzięcia były rzadkością. Przecież żyliśmy 
w „szczęśliwym" kraju. Ludzie wstydzili się i bali 
opowiadać o swoim życiu, mówić o swoich pro­
blemach, niepełnosprawnych zaś nie widywano 
na ulicach, bo władze chciały budować wizerunek 
pięknego, komunistycznego kraju, w którym nie 
ma kalectwa, nie ma cierpienia, i wszystko jest 
piękne. Wszystko się oczywiście zmieniło, gdy 
zmianie uległa rzeczywistość społeczna.

Sama droga do założenia fundacji była bar­
dzo długa. Angażowałam się w różne kwesty, ba­
le dobroczynne -  nie wszyscy w pełni to doce­

niali, bo na przykład podczas kwesty na rzecz 
dzieci chorych na nerki zadzwoniła pewna pani 
mówiąc: -  My tu robimy taką uroczystość i bę­
dziemy zbierać pieniądze na rzecz dzieci ofiar 
wypadków drogowych. Ja odpowiadam: -  Nie 
mogę, dlatego, że jestem tego dnia gdzie indziej 
i kwestuję na rzecz dzieci chorych na nerki. Usły­
szałam: -  To znaczy że pani jest obojętna na los 
tych poszkodowanych dzieci... To było upokarza­
jące. I gdy raz zdarzyło się na takim balu, że ja­
kiś spocony pan mnie poklepał i dał mi sto zło­
tych „na biedne dzieciaczki” wiedziałam, że mu­
szę to zmienić. Zaczęłam się przyglądać, jak po­
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magają inni. Pod Krakowem jest Fundacja Brata 
Alberta, prowadzona przez księdza Tadeusza 
Isakowicza-Zaleskiego. Fundacja ta zajmuje się 
ludźmi niepełnosprawnymi umysłowo. Kilka lat 
temu, chyba w 1998 r., ksiądz Tadeusz zaprosił 
mnie w charakterze przewodniczącej jury na 
przegląd ich twórczości teatralno-muzycznej. 
Bałam się tego jak ognia, nigdy wcześniej tych 
osób nie znałam, ale nie mogłam też odmówić - 
tym bardziej, że byłam bardzo ciekawa spotka 
nia z nimi. Kiedyś przeczytałam wyznanie pew­
nego lekarza, że największą nagrodą za wszyst­
kie trudy jego życia jest kontakt z niepełno­
sprawnymi umysłowo -  co mnie wydawało się 
niedorzeczne, bo jak można się z takim człowie­
kiem porozumieć, zobaczyć w nim coś piękne­
go? Pojechałam tam i rzeczywiście nastąpił we 
mnie przełom. Zostałam otoczona ludźmi nie­
zwykłymi, innymi, życzliwymi. Niewielu znało 
mnie z ekranu. Wyściskali mnie, wycałowali, 
każdy chciał mi coś opowiedzieć, przytulić się 
i poczułam się naprawdę potrzebna. A gdy zoba­
czyłam, co się dzieje na scenie, doznałam szoku 
-  moje pojęcia o estetyce i sztuce, o sile teatru 
nagle uległo zmianie. Ci ludzie niekiedy nie 
umieli mówić nie rozumieli do końca w czym 
i kogo grają, ale cieszyli się faktem, że są ogląda­
ni, że coś robią. Byli tacy szczerzy, czyści i uczci­
wi jak dzieci. Dzisiaj widzę, że czasem się złosz­
czą, czasem płaczą, bywają bardzo męczący ale 
zawsze są szczerzy, ich odruchy są niewinne -  j 
nie potrafią kalkulować, komplikować umysłem 
uczuć. I taki kontakt w tej rzeczywistości, w ja­
kiej żyjemy, jest dla mnie oczyszczający i zba­
wienny. Często wydaje mi się, że myślą i rozma­
wiają uczuciami. Gdy czują się samotni po 
prostu przytulają się do kogoś i płaczą. Bliskość 
drugiego człowieka jest dla nich ratunkiem 
i schronieniem. Zaczęłam ich odwiedzać, bo nie 
mogłam o nich przestać myśleć. Zaczęłam coraz 
częściej przyjeżdżać do Radwanowie. 1 zaczęłam 
się przydawać. W schronisku działał teatrzyk Ra- 
dwanek. Pracowały w nim terapeutki, wspaniałe 
dziewczyny, ale że nie były artystkami, ich 
przedsięwzięcia nie wyglądały profesjonalnie.

Pomyślałam, że mogę im pomóc. Powoli pozna­
wałam każdego „aktora”. Przyjeżdżałam na pró­
by. Praca przynosiła nam wszystkim dużo rado­
ści. Niedługo potem otrzymałam Medal Brata Al­
berta. Wiedziałam, że jeszcze na niego nie zasłu­
żyłam, że otrzymałam go na wyrost i na zachętę. 
No i zabrałam się do roboty. W ciągu kilku mie­
sięcy zorganizowałam Ogólnopolski Festiwal 
Twórczości Teatralno-Muzycznej Osób Niepełno­
sprawnych „Albertiana”.

W międzyczasie pojawiła się kolejna noweli­
zacja ustawy o rehabilitacji i zatrudnieniu osób 
niepełnosprawnych, na mocy której część pod­
opiecznych korzystających z warsztatów tera­
peutycznych księdza Zaleskiego straciła prawo 
do uczestniczenia w zajęciach. Nie mogliśmy do 
tego dopuścić, by siedzieli bezczynnie i kiwali 
się przy ścianie. Przecież te warsztaty terapeu­
tyczne to często cały ich sens i radość życia. Tam 
czują się potrzebni. Właśnie wtedy podjęłam de­
cyzję o założeniu fundacji, żeby ratować 26 osób 
i otworzyć dla nich warsztaty terapeutyczne. Już 
po miesiącu od złożenia w sądzie dokumentów 
zostałam jej prezesem. Na początku zatrudnia­
łam tylko prawnika i księgową, ale wkrótce po­
tem sprawy potoczyły się w tempie lawinowym. 
Przyczyniła się do tego telewizja, która przygo­
towywała program w związku z europejskim ro­
kiem osób niepełnosprawnych. Gdy zadano mi 
pytanie, jak przybliżyć problemy osób chorych 
i niepełnosprawnych przeciętnemu, zdrowemu 
człowiekowi, odpowiedziałam, że potrzebna jest 
zwyczajna rozmowa. A jej podstawą musi być 
obopólne zaufanie, chęć odwstydzenia i uczło­
wieczenia bólu, tematów tabu, wstydu, stra­
chu... I tak powstał program Spotkajmy się, któ­
ry prowadzę od trzech lat.

Fundacja powstała później, we wrześniu 
2003 r. Ludzie zaczęli do mnie dzwonić z prośbą 
o pomoc; niektórym wydawało się, że prowa­
dząc program w telewizji jestem wszechmocna. 
Na szczęście dzwoniły również osoby, które ofe­
rowały pieniądze na pomoc dla cierpiących. To 
oni radzili mi: -  Niech pani założy fundację, ufa­
my pani, pani wie, komu pomagać....
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5.5. : -  Pani fundacja nosi nazwę „Mimo 
wszystko czy mogłaby Pani dokończyć 
myśl, która kryje się za  tymi słowami?

- Nazywamy się „Mimo wszystko” dlatego, że 
każdego człowieka -  mimo wszystko -  trzeba 
szanować i ratować. Mimo wszystko trzeba bu­
dzić w ludziach nadzieję, podawać im rękę, zała­
manym pomagać na nowo uwierzyć w życie. Je­
żeli ktoś umiera, to mimo wszystko trzeba spo­
wodować, żeby się uśmiechnął na koniec drogi. 
Czasy nie sprzyjają czynieniu czegoś dobrego, 
bo dobro w naszej rzeczywistości jest bardzo po­
dejrzane. Ale mimo wszystko trzeba to robić.

Szukając nazwy dla mojej fundacji miałam 
wiele różnych propozycji, ale to „mimo wszyst­
ko” jest naprawdę mądre i aktualne. Czasem gdy 
mam chwile zmęczenia i załamania, wtedy my­
ślę sobie: mimo wszystko muszę sobie poradzić. 
Mogłabym na ten temat jeszcze dużo mówić...

5.5. : -  Co stara się Pani osiągnąć, jak i jes t 
cel fundacji oprócz samej pomocy niepeł­
nosprawnym?

- Na początku chcieliśmy prowadzić tylko 
warsztaty terapeutyczne. Martwiłam się jak 
uda mi się je utrzymać. Na szczęście szybko uzy­
skałam status organizacji pożytku publicznego. 
Zaczęłam walczyć o ten 1%. Dostałam od księ­
dza Zaleskiego 8 ha ziemi przy dworku w Ra- 
dwanowicach -  ogromne pole otoczone lasa­
mi. Dla niepełnosprawnych zdobyłam również 
teren po jednostce wojskowej nad morzem 
w Lubiatowie.

Rozmawiając z ludźmi niepełnosprawnymi 
w m.in. programie Spotkajmy się  zauważyłam, 
że cierpienie, choroba i śmierć nie są ich najgor­
szymi zmartwieniami. Najgorszym nieszczę­
ściem jest to, o czym pisała Matka Teresa: samot­
ność, nienawiść, odrzucenie. To człowieka naj­
bardziej boli, zarówno zdrowego, jak i niepełno­
sprawnego. Zresztą to słowo jest okropne i po­
winniśmy wymyślić inne. Przecież człowiek nie­
pełnosprawny w środku jest taki sam jak my 
wszyscy, ma takie same uczucia, marzenia, ambi­

cje, talenty -  kalectwo i choroba nie zabija 
w nim przecież pełnego człowieczeństwa. Słowo 
„niepełnosprawny” jest często fałszywie używa­
ne, bo jeżeli człowiek, który -  choć nie ma nóg - 
uprawia sporty, ma rodzinę, kształci się, to jak 
można nazywać go niepełnosprawnym? To są lu­
dzie, którzy mają utrudnioną sytuację technicz­
ną, ale oni wykazują się sprawnością dużo więk­
szą i znajdują w sobie taką siłę, o jakiej my 
w ogóle nie mamy pojęcia. Niekiedy sama czuję 
się bardziej niepełnosprawna. To my mamy te 
wózki inwalidzkie i te nasze niepełnosprawno­
ści schowane głęboko w środku.

Co roku na krakowskim Rynku organizuje­
my dwudniową imprezę integracyjną pod ha­
słem: Zw yciężać m im o wszystko,  połączoną 
z Festiwalem Zaczarowanej Piosenki.  Podczas 
pokazów sportowych tradycyjnie rozgrywamy 
mecz, w którym na przeciwko siebie stają: grupa 
paraolimpijczyków siatkarzy oraz gwiazdy - 
sportu, teatru, filmu. Ostatnio gościliśmy m.in. 
Rafała Kubackiego, Dariusza Michalczewskiego, 
Zbigniewa Zamachowskiego i Macieja Stuhra. 
I za każdym razem to gwiazdy dostają łupnia.

S.S.: -  W takim razie jak powinniśmy na­
zywać takich ludzi, aby nie czuli się uraże­
ni i poniżani?

-  Wiem, że w niektórych językach istnieje sfor­
mułowanie człowiek, któremu trzeba podać rę­
kę.  Co roku mówię na Rynku: „Słowo «niepełno- 
sprawni» słyszycie dzisiaj po raz ostatni”. Wie­
my, że ci ludzie chcą rywalizować, są utalento­
wani, a najbardziej upokarza ich to, gdy się mó­
wi: -  TY biedaczku nie masz nóżek, ty jesteś spa­
raliżowany, ty nic nie widzisz, to sobie pośpie­
waj byłe jak, dostaniesz czekoladkę -  tak się cza­
sem ich traktuje. A oni potrzebują prawdziwej 
rywalizacji, chcą wygrywać lub przegrywać -  ale 
przede wszystkim: mieć na to szansę. Na naszym 
festiwalu nie ma żadnych taryf ulgowych. Jest 
profesjonalne jury, są etapy kwalifikacyjne. Spo­
tykamy się z zarzutami, że jesteśmy za ostrzy dla 
niepełnosprawnych wokalistów. Po dwóch la­
tach festiwalu widzimy jednak, że mogą spokoj-
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nie rywalizować z każdym dobrze śpiewającym 
człowiekiem. Podczas finałów u ich boku stoją 
wielkie gwiazdy polskiej piosenki m.in. Edyta 
Górniak, Adam Nowak, Grzegorz Turnau, An­
drzej Piaseczny, Ania Jopek, Edyta Bartosie­
wicz, Paweł Kukiz i inni. I wszyscy razem są 
świetni. Ale ponieważ niepełnosprawni umysło­
wo nigdy nie będą mieli szansy wygrywać 
w tym festiwalu, chcę zorganizować im osobny 
festiwal piosenki.

S.S.: -  Jak ocenia Pani szansę kampanii 
«Niepełnosprawni w pracy »? Jaka może 
być inna szansa czynnego ich uczestnic­
twa wżyciu pełnosprawnych osób?

- Każda akcja na rzecz niepełnosprawnych to 
jest krok do przodu. Jestem w kapitule POPONu 
(Polska Organizacja Pracodawców Osób Niepeł­
nosprawnych). Istnieją już określone kategorie 
i nagradzane są przedsiębiorstwa, które zatrud­
niają osoby niepełnosprawne. Psychiatra, dr An­
drzej Cechnicki, który wybudował w Krakowie 
hotele „U Pana Cogito” i zatrudnił w nich swoich 
podopiecznych, powiedział mi, że badania wy­
kazały, iż człowiek chory na schizofrenię pracu­
je trzykrotnie wydajniej. Praca jest dla niego 
ogromną szansą na wyzdrowienie, często naj­
lepszym sposobem i jedyną szansą, by trzymać 
się rzeczywistości. W momencie, kiedy jest od­
rzucany, zaczyna pochłaniać go schizofre­
nia. Różne są opinie na temat uleczalno- 
ści schizofrenii, ale znam ludzi chorych, 
którzy świetnie funkcjonują w społeczeń­
stwie. Jest to jawnie niesprawiedliwe, je­
żeli pracodawca nie chce ponownie za­
trudnić osoby, która leczyła się po ataku 
schizofrenii. Gdy chory ma kamień w wo­
reczku żółciowym, to po zabiegu opera­
cyjnym wraca zwyczajnie do pracy. Schi­
zofrenia to też choroba. I takim ludziom 
trzeba dać szansę. W tej dziedzinie jest 
jeszcze sporo do zrobienia. Nadal jest kło­
pot z poruszaniem się niepełnospraw­
nych. Dlaczego np. w Sejmie nie można 
poruszać się na wózku?

D orota K am isińska: -  Na naszej Uczelni 
uruchomiono specjalność: asystent osoby 
niepełnosprawnej. Jakie cechy Pani zda­
niem powinien mieć kandydat na takie stu­
dia? Czy osoba podchodząca do życia bar­
dzo emocjonalnie będzie w stanie profesjo­
nalnie zajmować się niepełnosprawnym?

-  To muszą być ludzie wrażliwi i otwarci na dru­
giego człowieka. Z emocjami sobie człowiek pora­
dzi, choć tego z góry nie da się określić. Sama rów­
nież staram się panować nad uczuciami, choć nie 
jest to łatwe. Niby potrafię każdego trzymać za rę­
kę, rozmawiać o najgorszym cierpieniu, o śmierci
-  ale czasami coś we mnie pęka i zaczynam ry­
czeć. Wiele problemów mnie przerasta, a że na­
prawdę staram się zrozumieć osobę cierpiącą to 
czasem tak się to kończy. Przecież nie jestem ze 
skały. Gdy zdarzyło mi się to po raz pierwszy, by­
łam przerażona, myślałam -  jaki wstyd. Ja plączę, 
a sparaliżowana kobieta z uśmiechem mnie uspo­
kaja! I co dziwne, ona wcale nie czuła się tymi mo­
imi łzami upokorzona. Widziała, że naprawdę po­
ruszyła mnie jej sytuacja, że to normalna i praw­
dziwa reakcja. Osoby, które mają być asystentami 
niepełnosprawnych, muszą być przede wszyst­
kim szczere i radosne, otwarte i delikatne, sta­
nowcze i konsekwentne, tolerancyjne. Po prostu 
muszą lubić człowieka.
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D.K.: -  Zdarza się, że wolontariuszami są 
ju ż  licealiści, przychodzą, bo im czegoś 
w życiu brakuje, ale potem  rezygnują - 
i co wtedy?

-  Nic nie robi się na siłę. Niedawno byłam na 
spotkaniu w KUL-u, gdzie przyszło tysiące mło­
dych osób. Była m.in. Janina Ochojska, siostra 
Małgorzata Chmielewska i jakiś ksiądz. W pew­
nym momencie ktoś zapytał: „Czy jak się jest wo­
lontariuszem, to czy w każdej chwili można 
przestać?” I tu jest problem, bo nie można. Od­
powiedziałam, że jest to straszna odpowiedzial­
ność, bo już masz w pewnym sensie w rękach 
czyjś los. Więc zanim odejdziesz musisz kogoś 
przygotować, żeby przejął twoje zadanie.

Mam u siebie wspaniałych wolontariuszy 
z oddziału Studenci studentom. Powstał z ini­
cjatywy studentów ASP. Spotkaliśmy się, gdy ich 
kolega umierał na raka krwi i prosili mnie o po­
moc w zorganizowaniu aukcji, aby zebrać pie­
niądze na przeszczep. Mieli niesamowity zapał, 
ściągnęli z całej Polski obrazy od profesorów 
i studentów, zebraliśmy ponad 40 tysięcy. Po ja­
kimś czasie przyszli zapłakani, ich kolega umarł, 
bo niestety było za późno. Chcieli założyć funda­
cję, aby mieć pieniądze natychmiast, gdyby ktoś 
potrzebował, więc im oznajmiłam: „Biorę was 
pod swoje skrzydła”. Odtąd mam ich w fundacji. 
Z ich inicjatywy powstaje wiele cudownych rze­
czy. Jest u nas Mateusz, który choruje na za­
awansowaną dystrofię mięśniową, waży 23 kg, 
jest studentem. Zwierzył się kiedyś, że marzy, 
aby jeszcze tylko gdzieś wyjechać, nigdy nigdzie 
nie był, bo całe życie choruje. Wraz z fundacją 
studenci zorganizowali mu trasę. Podczas impre-

-----  zy Zwyciężać mimo wszystko przeprowadzili
5 0  aukcje swoich prac -  zebrali tam kilka tysięcy.
-----  Zdobyliśmy dodatkowych sponsorów. Przez dwa

tygodnie jechał przez Europę zielony samochód 
Fundacji Mimo Wszystko. Z dwiema osobami 
niepełnosprawnymi na wózkach, dwoma wolon­
tariuszami i moim asystentem Markiem, kierow­
nikiem wyprawy. Bałam się o nich, oczywiście 
miałam wszystkie zezwolenia lekarzy, rodziców,

bo nie wiedzieliśmy jak Mateusz to zniesie. Ale 
oglądając zdjęcia widziałam jego uśmiechniętą 
twarz, choć rzadko się uśmiecha. Niestety zaraz 
pojawiły się uwagi, po co wyrzucać pieniądze na 
taką wycieczkę. Uważam, że na takie pytania nie 
powinno się odpowiadać...

S.S.: -  Właśnie, chciałem o to zapytać. Czy 
zdarza się, że ktoś nie potrafi pojąć zna­
czenia tej pracy i rzuca przysłowiowe kło­
dy pod  nogi?

-  Mam jedną zasadę: gdy pomagam, wszystko 
muszę dokładnie sprawdzić. Jeżeli ktoś prosi 
o pomoc -  a do fundacji przychodzą różni, cza­
sem także bezczelni ludzie -  sprawdzamy naj­
pierw w szystkie dokumenty: wypisy ze szpitali, 
opinie lekarzy, zarobki, następnie orientujemy 
się, co ten człowiek sam już zrobił w swojej spra­
wie. Sprawdzamy, gdzie powinien się zwrócić, 
bo państwo jednak ma swoje obowiązki i kieru­
jemy tych ludzi tam, gdzie jeszcze nie byli. Poma­
gamy dopiero wtedy, kiedy już wiadomo, że in­
ne możliwości zostały wyczerpane.

Nie mogę ani jednej złotówki dać do ręki, 
muszę osobiście podpisywać umowy na opera­
cje, kupno sprzętu i lekarstwa. Powinnam mieć 
sztab ludzi, ale go nie mam.

Czasem mam kłopot z terapeutami, specjali­
stami, którzy zarzucają mi różne rzeczy. Jestem 
tylko aktorką i wcale nie uważam, że się na 
czymś znam. Ja pomagam ludziom tak jak to mo­
że robić każdy zwyczajny człowiek. Zawsze jed­
nak korzystam z pomocy fachowców, zatrud­
niam ich przecież i z nimi pracuję. Odbyłam 
kilka pouczających rozmów, które dużo mi dały 
do myślenia na temat stosunku do osób niepeł­
nosprawnych. Kiedyś w Gdańsku terapeutki nie 
zostawiły na mnie „suchej nitki”. Najpierw wy­
pytywały mnie o to jak pracuję na scenie z mo­
imi niepełnosprawnymi aktorami. Więc im opo­
wiadałam, że się z nimi zaprzyjaźniam, w jaki 
sposób ich rozluźniam, jak radzę sobie z ich kry­
zysami. Zarzuciły mi na przykład, że upokarzam 
ludzi niepełnosprawnych mówiąc o moich akto­
rach z Radwanka: „łasuchy”. A to są łasuchy, mi­
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mo że dorośli. 1 cukierki bardzo nam pomagają 
w pracy. Czasem przywożę do Radwanowie za­
bawki przytulanki -  sama uważam się za nor­
malną osobę, a od czterdziestu lat śpię ze „śpio­
chem”, taką puszystą maskotką -  i co to kogo ob­
chodzi? Jeżeli dam osobom upośledzonym umy­
słowo sto tysięcy złotych, nie będą wiedzieli, co 
zrobić z tymi pieniędzmi. Gdy zaś dam komuś 
pluszowego pieska, to ten człowiek może się do 
niego przytulić, wie, że to jest od pani Ani. Plu­
szowy piesek czy miś nie upokarza nikogo, to 
może być pierwszy krok do nawiązania jakiejś 
więzi, do tego, żeby później pomagać i lepiej ich 
zrozumieć.

Czasem słyszę też zarzuty, że jestem aktorką, 
że moje programy traktuję jak występy, że wyga­
duję głupoty. Odpowiadam: że być może właśnie 
dlatego, że całe życie uczę się w moim zawodzie 
zrozumieć drugiego człowieka, uczę się go słu­
chać i z nim rozmawiać... Być może dlatego od­
ważyłam się prowadzić tak trudny program. Ale 
podstawą moich kontaktów z osobami niepełno­
sprawnymi jest szczerość, zaufanie, prawda... 
Muszę całkowicie zapominać o tym, że jestem ak­
torką. Zapominam też, że to są jacyś „pacjenci”.

Podstawą w tej pracy jest postrzeganie każ­
dego człowieka jako osobnej planety, indywidu­
alne zbliżenie. Nie ma dwóch osób takich sa­
mych. Nie ma dwóch takich samych osób niepeł­
nosprawnych czy dwóch tak samo umierających 
na mukowiscydozę. Każdy jest inny i każdy ina­
czej to przeżywa...

S.S.: -  Czy jako osoba stykająca się na co 
dzień z  niepełnosprawnymi ma Pani su­
gestie dotyczące kształcenia nauczycieli 
pracujących w klasach integracyjnych 
oraz studentów pedagogiki specjalnej?

-  Ludzie niepełnosprawni potrzebują normalne­
go traktowania. Znam przypadek, kiedy to 
w klasie integracyjnej nauczycielka rozpoczyna­
jąc lekcje powiedziała: „Na świecie są różne dzie­
ci - normalne i nienormalne. W naszej klasie bę­
dą dzieci nienormalne...”. Na studiach każdego 
typu trzeba uczyć przede wszystkim kontaktu

z człowiekiem. Prof. Andrzej Szczeklik twierdzi, 
że studia medyczne powinny być inaczej zorga­
nizowane, bo w erze internetu i telefonów ko­
mórkowych student nie powinien męczyć się go­
dzinami, by nauczyć się nazwy każdej kosteczki 
na pamięć -  może skorzystać ze ściągi elektro­
nicznej. Potrzebnych jest natomiast dużo więcej 
zajęć, gdzie będzie okazja kontaktu z drugim 
człowiekiem. Studenci czasem nie wiedzą, że jak 
się podaje rękę, to się patrzy człowiekowi 
w oczy, że można zadać pytanie, ale trzeba cze­
kać na odpowiedź.

Osobę niepełnosprawną należy traktować 
na równi z innymi, oczywiście zdając sobie spra­
wę, na ile ona jest okaleczona i jak jej można po­
móc Od osoby niepełnosprawnej należy rów­
nież wymagać. Jeżeli się źle zachowuje, należy 
jej zwrócić uwagę. My w fundacji możemy się 
bardzo kochać, ale musimy przede wszystkim 
okazywać sobie szacunek. Oni się temu podpo­
rządkowują, są szczęśliwi, że się od nich czegoś 
wymaga. Osoby niepełnosprawne są często za­
mknięte w sobie, niesympatyczne, „opancerzo­
ne” z powodu obaw przed odrzuceniem. Nieste­
ty mają powody. Czasem długo trzeba „pukać”, 
żeby się otworzyły.

Niektórzy niepełnosprawni nienawidzą 
świata. Nie mogą sobie poradzić z tym, co ich 
spotkało. Najpierw pojawia się pytanie: dlacze­
go ja? Odpowiedzią jest nienawiść wobec 
wszystkich, wobec Boga, odrzucanie wszystkie­
go, zamykanie się w sobie, rozpacz. Często jed­
nak się od tego cierpienia „odbijają”, znajdują 
radość i motywację do dalszego życia. Czasem 
tłumaczą sobie, że są wybrańcami, skoro cierpie­
nie jest tak dotkliwe, to musi być bardzo ważne.
Ci, którzy wierzą odkrywają, że Bóg wystawi! 
ich na próbę, bo w nich uwierzył. Mają w sobie 51
tak nieprawdopodobną siłę, że ja patrząc na -----
nich myślę sobie, że to jest niemożliwe, żeby 
w człowieku coś takiego istniało. Ale to długa 
droga. I jest możliwa przede wszystkim wtedy, 
gdy jest ktoś obok. Samotność niestety jest dla 
człowieka najgorszym nieszczęściem. I to właś­
nie możemy zmienić.
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D.K.: -  Nawiązując do teatru, ja k  Pani 
pracuje z  niepełnosprawnymi nad rolą ?

-  Uruchamiam w nich radość, co jest w ogóle 
podstawą pracy z tymi ludźmi. W każdej chwili 
na scenie muszą wiedzieć co robią i po co to ro­
bią. Tak samo jak i aktor. Nie ma żadnego zna­
czenia czy się pracuje z niepełnosprawnymi, czy 
ze studentami -  to jest dokładnie taka sama pra­
ca. Muszę znać ich problemy, są to często powią­
zane różne choroby, do niepełnosprawności 
umysłowej dochodzą jeszcze choroby psychicz­
ne, ataki padaczki i inne schorzenia. Nie ze 
wszystkimi niestety da się pracować na scenie, 
ludzie ci muszą umieć coś powtórzyć i coś zapa­
miętać. Ale są też tacy, którzy nic nie mówią, za 
to potrafią się cudownie na scenie zachować. 
Wygląda to tak: ja tworzę im świat, piszę scena­
riusz, z kolegami aktorami nagrywam dialogi 
i całą warstwę dźwiękową, kolega akustyk wgry­
wa muzykę, scenograf projektuje kostiumy i sce­
nografię. Jak w prawdziwym teatrze. Najważ­
niejsze to wymyślić temat, co nie jest takie pro­
ste. Obecnie mam dylemat, reżyserowałam Opo­
wieści biblijne,  ale one nie mogą być okrutne 
i źle się kończyć. Oni nie zagrają, jeśli coś nie 
skończy się happy endem,  bo płaczą. Gdy grali­
śmy wygnanie Adama i Ewy z Raju to byl pro­
blem, gdy anioł z ognistym mieczem wyrzucał 
ich do innego świata. Tłumaczyłam, że dzięki te­
mu jesteśmy na ziemi, dzięki temu się spotkali­
śmy. W końcu dali się przekonać Bardzo lubili 
Arkę Noego, ponieważ na końcu pojawiała się 
tam tęcza i gołąbek z gałązką -  nadzieja i przy­
mierze. To im się podobało. Potem zrobiłam 
Brzydkie kaczątko,  to było przedstawienie jak­
by o nich, następnie Calineczkę,  która też jest 
o nich. 0  tym, że każdy człowiek musi mieć swo­
je miejsce na ziemi i ma jakąś wartość. Nie wiem, 
co zrobię w tym roku, mam z tym problem, gdyż 
oni nie chcą głupich bajek o krasnoludkach, 
chcą mądrych sztuk, chcą je rozumieć -  to są do­
rośli ludzie. Chciałam robić Kubusia Puchatka
- często przygotowuję to ze studentami -  ale nie 
dam rady zrobić jej z niepełnosprawnymi. Tam

wszystko odbywa się w warstwie słownej, a oni 
nie rozumieją, muszą mieć zdarzenia, postacie. 
Z obsadzaniem ról też jest problem. Nie wszyst­
kie postacie im się podobają, niektórych się boją. 
Na rolę ropuchy w ogóle nie było chętnych. Tłu­
maczyłam, że to nie jest normalna ropucha, to 
jest królowa ropuch. I podziałało! Do węża też 
długo musiałam namawiać. Na szczęście kostium 
byl tak piękny, że się udało pozyskać aktora.

D.K.: -  A czy kiedyś z  jakiegoś powodu od­
mówili wyjścia na scenę?

- Nigdy. Mamy w Radwankach takiego wesołego 
Maniusia, bardzo sprawnego fizycznie, grał kot­
ka w Stworzeniu Świata,  pamiętam, jak mieli­
śmy po raz pierwszy grać to w Teatrze Słowac­
kiego. Wszyscy się przebierają, a Maniuś -  „zde­
chły kotek” -  oczy podkrążone, smutny. Pytam:
-  Maniuś, co się stało? -  Nie będę grał... -  Dlacze­
go? -  Chory jestem dzisiaj, nie będę wesołym 
kotkiem... -  To będziesz smutnym kotkiem, prze­
cież Pan Bóg stworzył różne kotki: smutne, we­
sołe... -  Wejdź na scenę, możesz się położyć, bę­
dziesz spał, będziesz śpiącym kotkiem, kotek 
może być taki. Wszedł, uśmiechnął się, wszystko 
mu przeszło, zaczął fikać koziołki i wtedy się 
udało. Ale oni są meteoropatami, jak jest zła po­
goda, to są kompletnie rozkojarzeni. Terapeutki, 
Jola i Marysia ćwiczą z nimi godzinami sytuacje. 
Podziwiam je i uczę się od nich cierpliwości i sta­
nowczości.

S.S.: -  Czy i kiedy znajduje Pani czas dla 
rodziny i na pracę aktorską?

-  Nie mam tego czasu za wiele. Mój mąż jest dy­
rektorem teatru, więc też cały dzień pracuje. 
Mój syn mieszka już osobno wiec nie cierpi, że 
często nie ma mnie w domu. A moje koty są wy­
pasione i szczęśliwe. Ze zwierzętami dogaduję 
się nieraz lepiej niż z ludźmi. Kiedy wyjeżdżam, 
wyczuwają to i wtedy Haszysz pcha się do waliz­
ki, Czacza łazi za mną niespokojna, a Książę się 
na mnie obraża. Witają mnie jednak wszystkie 
na płocie niby obrażone, ale mruczą, miauczą 
i łaszą się zawsze z największa kocią miłością.
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D.K.: -  Wspomniała Pani o ośrodku w Lu­
biatowie; czy moglibyśmy poznać plany, 
jakie Pani z  nim wiąże?

-  To jest najważniejsze przedsięwzięcie naszej 
fundacji, choć na razie nadal szumi tam las. Ma­
my prawie 4,5 ha terenu z dawnymi zabudowa­
niami wojskowymi. Znajdują się tam m.in.: plac 
apelowy wylany betonem, stacja paliw, garaże 
i... ogromny schron do montażu głowic rakieto­
wych. Zrobię tam wspaniałą salę gimnastyczną 
W tej chwili czekamy na plan zagospodarowa­
nia przestrzennego, bez którego nie mogę wy­
konać ani jednego ruchu. Niestety, niektóre 
mury i fundamenty są popękane i nie opłaca 
nam się ich remontować. Kalkulujemy, ile by 
nas kosztowało zburzenie, a ile remont. Otwo­
rzyłam w Gdańsku małe biuro fundacji. Pracują 
tam już moi ludzie, dyrektorem budowy całego 
ośrodka jest Tomasz Gzowski. Zatrudniam rów­
nież w sekretariacie absolwentkę psychologii, 
osobę niepełnosprawną, z porażeniem móz­
gowym.

W Lubiatowie planujemy otworzyć dzienne 
warsztaty terapeutyczne dla osób niepełno­
sprawnych. Postaramy się wykorzystać atut 
przyrody -  takie „warsztaty leśne”. Z Lasami 
Państwowymi mam umowę, która nie pozwala 
mi ściąć ani jednego drzewa, co jest słuszne. 
Powstanie też całoroczny Ośrodek Terapeutycz- 
no-Wczasowy dla osób niepełnosprawnych. To 
powinno być takie miejsce, gdzie osoby, które 
straciły nadzieję na normalne życie, radość ży­
cia, nie mogą siebie zaakceptować w nowej sytu­
acji, nie mogą sobie poradzić z chorobą, będą 
przyjeżdżać po radość i norihalność. Chcemy, 
aby przy każdej osobie chorej, niepełnospraw­
nej, był ktoś, kto już to przeszedł i poradził so­
bie. Powinni to być właśnie tacy wolontariusze, 
studenci, młodzi ludzie, którzy się uczą -  tacy 
właśnie asystenci. W związku z tym chciałabym 
nawiązać kontakty z wyższymi uczelniami. Kie­
dyś rozmawiałam w programie Spotkajmy się 
o potrzebie stworzenia takiego miejsca.. Ktoś 
wówczas powiedział: „W życiu bym sobie nie po­

radził, gdyby nie to, że obok mnie znaleźli się lu­
dzie, którzy przez to przeszli. Oni mi powiedzie­
li: -  No to co, że nie masz nóg. A po cholerę ci te 
nogi? Na kółkach szybciej!”.

Bardzo ważny będzie oczywiście nadzór le­
karski, ale tam mają być ludzie o stabilnym sta­
nie zdrowia, to nie ma być miejsce, które zastąpi 
szpital albo sanatorium - raczej ośrodek psycho- 
logiczno-terapeutyczny. Takie są najbardziej po­
trzebne.

Potrzebuję na ten ośrodek kilkanaście milio­
nów. Robiłam kampanię społeczną, która nieste­
ty nie przebiła się specjalnie. Nakręciliśmy 
z Maćkiem Stuhrem i Mają Ostaszewską filmy re­
klamowe, które w zamyśle miały informować 
o naszym zamiarze, otrzymaliśmy linię charyta­
tywną od Telekomunikacji Polskiej i numer ese- 
mesowy od trzech telefonii komórkowych. Ale 
trudno! Powtórzymy taką akcje za jakiś czas, je­
śli tylko media zechcą pomóc. Wszystko przed 
nami. Mamy coraz więcej Przyjaciół. Utworzymy 
honorowy komitet budowy' tego ośrodka pod 
nazwą „Spotkajmy się”. Wielu kolegów chce mi 
pomóc.

S.S.: -  Właśnie, słyszałem też o akcji Anny 
d la  Anny...

-  Anie z Warszawy już po raz trzeci robią taką ak­
cję. Na ostatniej uzbierały dla naszych podopiecz­
nych 60 tys. złotych. Niedawno „Gala” zwróciła 
się do mnie z propozycją przekazania na moją 
fundację pieniędzy uzyskanych z aukcji zdjęć 
z kalendarza Radość macierzyństwa, w którym 
znalazły się polskie gwiazdy filmu i piosenki sfo­
tografowane w ciąży lub ze swoimi dziećmi. Za te 
pieniądze chcemy ufundować indywidualne sty­
pendia po tysiąc złotych miesięcznie dla niepeł­
nosprawnych matek lub dla matek niepełno­
sprawnych dzieci. Dla wielu będzie to chwilowa 
odmiana życia. Opiekujemy się m.in. rodziną, 
która zaadoptowała dzieci chore na AIDS. Jest ty­
lu wspaniałych ludzi, którym trzeba pomóc.

Potrzebujemy funduszy na budowę ośrodka 
w Lubiatowie, a tutaj z 1% zaczynamy budować 
Radwanowice. Jak będziemy mieć już projekt
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nadmorski, to wtedy wystąpimy o pieniądze do 
Unii Europejskiej i do różnych programów eko­
logicznych. Może dostaniemy dofinansowanie 
nawet do 75%. Myślimy już teraz o tym, jak ten 
ośrodek utrzymywać. Bardzo liczymy na spon­
sorów. Chcę w Lubiatowie zrobić takie drzewo - 
pomnik sponsorów. Na nim będą różne liście, 
małe i duże. Gdy ktoś ofiaruje pięć tysięcy, to bę­
dzie sponsorem brzozowym, będzie miał na tym 
drzewie listek brzozowy z nazwiskiem, za dzie­
sięć tysięcy - liść klonowy, dwadzieścia tysięcy - 
lipowy itp. Tydzień temu dostałam od darczyńcy 
sto tysięcy i to będzie pierwszy dębowy sponsor.

Za milion będzie sponsor sosnowej szyszki, nie 
wiem. może ktoś marzy, by mieć taką piękna 
szyszkę i za chwilę da nam milion. Możecie ogło­
sić, że już zbieram liście...

S.S.: -  Nie pozostaje nam nic innego, jak  ży­
czyć Pani powodzenia w spełnieniu wszyst­
kich planów. Dziękujemy za rozmowę.

Rozmawiali 
Dorota Kamisińska 
i Stanisław Skórka
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Marek Glogier

Zrzeszenie Absolwentów WSP 
w Krakowie (1962-1977)
Czas wspomnień czy reaktywacji?

W  piątym odcinku cyklu poświęconego dziejom Uczelni przedstawiamy inicjatywę 
tworzenia organizacji środowiska wychowanków szkoły. We wcześniejszych odcinkach 
opublikowanych przez „Konspekt” autor przedstawił: dzieje Archiwum AP (nr 19 i 20), 
historię gmachów Uczelni (nr 25) oraz czasopisma i jednodniówki wydawane w WSP 
w okresie minionego półwiecza (nr 26)

W roku 1956 WSP obchodziła 10-lecie swo­
jego istnienia i z tej właśnie okazji odbył 

się zjazd absolwentów Uczelni. Przedsięwzięcie 
nie było zbyt skomplikowane, bowiem do tego 
czasu mury szkoły opuściło 1305 wychowanków. 
Drugi powszechny zjazd absolwentów odbył się 
w dniach 16-17I I 1962 r.Jego uczestnikami było 
już 2656 wychowanków'. Podjęto wówczas 
uchwałę w sprawie utworzenia organizacji ab- 
solwenckiej. W Krakowie nie była to nowość - 
od 1945 r. istniało już Stowarzyszenie Wycho­
wanków Akademii Górniczo-Hutniczej oraz, od 
1957 r., Stowarzyszenie Wychowanków Politech­
niki Krakowskiej. Entuzjaści podobnej organiza­
cji w WSP rozpoczęli działania od powołania 
30-osobowego Komitetu Założycielskiego.

Zarząd I: marzec 1962-lu ty  1963

Spośród członków komitetu założycielskie­
go wybrano 7-osobowy, tymczasowy zarząd or­
ganizacji. 4 V 1962 r. Prezydium Rady Narodo­
wej Miasta Krakowa zatwierdziło liczący 27 arty­
kułów Statut Zrzeszenia Absolwentów WSP.

Zarząd stanowili: pierwszy przewodniczący - 
Zygmunt Ruta (historyk), zastępcy -  Zofia Ku- 
bisz-Chrobotowa (polonistka z Nowego Sącza), 
Stanisław Gajerski (historyk z Lubaczowa), Fe­
liks Kiryk (historyk), sekretarz -  Czesław Ba­
nach (historyk), skarbnik -  Stanisław Wołodźko 
(matematyk), członek zarządu -  Zbigniew Taba­
ka (historyk). Wykształcenie kierunkowe człon­
ków zarządu i miejsce ich zamieszkania poza 
Krakowem podano tylko przy pierwszym zapi­
sie. Brak tego uściślenia oznacza, że dana osoba 
była pracownikiem WSP.

Zarząd II: 11 lutego 1963 -  1964/65

Nowy, statutowy' zarząd liczył 11 osób: prze­
wodniczący -  Feliks Kiryk, zastępcy -  Zbigniew 
Tabaka, Tadeusz Kowalski (historyk), sekretarz 
-  Stanisław Burkot (polonista), skarbnik -  Stani­
sław Wołodźko, członkowie -  Stanisława Dyma- 
ra (Pszczyna, kierunek nieustalony), Jerzy Ko­
nieczny (Grudziądz, polonista), Zygmunt Ruta, 
Zofia Chrobotowa, Andrzej Schabowski (bio­
log), Zenon Wyszatycki (Jarosław, geograf). Ko­
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misję Rewizyjną stanowili: przewodniczący -  
Stanisław Serafin (matematyk), członkowie -  j 
Stanisław Gajerski, Stanisław Piszcz (Rzeszów, 
geograf), Marianna Krasuska (Proszowice, mate­
matyk), Stanisław Łużny (rusycysta).

Zrzeszenie liczyło wówczas 257 członków, 
a jego oddziaływanie ograniczało się -  zgodnie 
ze statutem -  tylko do terenu Krakowa. W 1964 r. 
pojawiła się idea tworzenia oddziałów tereno­
wych w ośrodkach z licznym skupiskiem absol­
wentów WSP. Dla zorganizowania koła wystar­
czało 5 absolwentów. Powołano 7 pełnomocni­
ków do organizacji kół w Nowym Sączu, Gru­
dziądzu, Rzeszowie, Tarnowie, Zielonej Górze, 
Katowicach i Nowej Hucie. Na przeszkodzie sta­
nął jednak wymóg osobnej procedury rejestra- 
q jnej dla każdego z projektowanych oddziałów. 
Celem głównym ZA stały się: doraźne utrzymy­
wanie kontaktów osobistych, pomoc naukowa 
i samokształceniowa dla zrzeszonych, opieka 
nad absolwentami rozpoczynającymi pracę za­
wodową, organizacja zjazdów członków ZA.

Wielką wagę zarząd przywiązywał do wspie­
rania wysiłku absolwentów chętnych do podno­
szenia kwalifikacji zawodowych, co umożliwiały 
wciąż nowe uprawnienia dydaktyczno-naukowe 
WSP (zobacz: Aneks). Nie mniejszą wagę zarząd 
przykładał do rozwoju naukowego członków po­
przez umożliwienie im prowadzenia badań wła­
snych pod kierunkiem macierzystych katedr 
i instytutów w miejscu pracy absolwenta. Wła­
dzom Uczelni zarząd składał wnioski o zabezpie­
czenie stosownych kwot w budżecie szkoły na 
rzecz badań naukowych prowadzonych przez 
absolwentów zatrudnionych poza WSP. Wła­
dzom katedr proponowano natomiast upo­
wszechnianie wyników tych badań w postaci re­
feratów wygłaszanych przez absolwentów na ze­
braniach naukowych. Postulowano także publi­
kowanie tych prac najpierw w „Roczniku Nauko­
wo-Dydaktycznym WSP”, a w dalszej perspekty­
wie we własnej oficynie wydawniczej. Sprawa 
druku zbiorów streszczeń lub fragmentów' prac 
magisterskich oraz przyczynków i rozpraw au­
torstwa absolwentów spoza Krakowa była przed­

miotem dyskusji kolejnych zarządów. Uważano 
bowiem, że podnosiłoby to rangę nauczycieli 
pracujących także naukowo, a Uczelni z czasem 
umożliwiałoby dobór potencjalnych kandyda­
tów do pracy w WSP.

Pierwsze lata rozwoju każdej organizacji 
zwykle są najbardziej dynamiczne. Na okres pra­
cy początkowych trzech lat przypada większość 
znanych działań zrealizowanych oraz zaprojek­
towanych przez zarząd. Z nielicznych zachowa­
nych zapisów wiadomo, że: zebrania zarządu 
zwoływano raz w miesiącu, zaczęły' się kłopoty 
ze ściągalnością składek z całego okresu 3-lecia 
(składka roczna wynosiła 20 zł), zarząd organi­
zował uroczystości pożegnania kolejnych roczni­
ków absolwentów -  tym samym pozyskując no­
wych członków zrzeszenia, rozesłano ankiety 
sondażowe z 23 pytaniami do 1450 absolwen­
tów -  odpowiedź nadeszła od 300 osób, nikłe 
zainteresowanie ankietą uniemożliwiło wyko­
nanie mapy obrazującej oddziaływanie teryto­
rialne WSP poprzez swoich wychowanków. 
Z okazji 15-lecia Uczelnia przygotowała obszer­
ne, jubileuszowe wydanie dokumentacyjne; 
znaczący wkład w opracowanie i zredagowanie 
księgi wniósł zarząd zrzeszenia.

W listopadzie 1964 r. (w nakładzie 350 egz.) 
zarząd wydal Informator, w którym na 13 stro­
nach składa sprawozdanie z pracy oraz zamiesz­
cza obszerne wypisy ze statutu zrzeszenia.

W tym samym roku, do już istniejących 
w Krakowie, dołączyło kolejne: Stowarzyszenie 
Absolwentów Uniwersytetu Jagiellońskiego. 
O próbach współpracy lub kontaktów tych 4 sto­
warzyszeń brak jakiejkolwiek informacji.

Zarząd III: 1965/66-1966/67

Znany jest 5-osobowy skład zarządu: prze­
wodniczący -  Mieczysław Stefanów (geograf), 
sekretarz -  Stanisław Serafin, członkowie -  Zbi­
gniew Tabaka, Feliks Kiryk, Hieronim Szczegóła 
(Zielona Góra, historyk). Mimo że artykuł 23 
„Statutu ZA” zakładał wybory zarządu co 3 lata, 
praktyka wykazała zmiany co 2 lata. Funkcjono­
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wanie tego zarządu zbiegło się z jubileuszem 20- 
lecia Uczelni. W lutym 1967 r. odbył się III zjazd 
absolwentów, tym razem już tylko absolwen- 
tów-członków zrzeszenia. Organizacja liczyła 
520 osób, a absolwentów WSP było 4861. Pod­
czas zjazdu uznano, że wzrost liczby członków 
zrzeszenia skłania do organizowania grup repre­
zentujących poszczególne kierunki studiów. 
Zrodziła się wówczas idea kół kierunkowych, po­
wiązanych z życiem instytutów. Jej wdrożeniem 
miał się zająć kolejny zarząd. Po nieudanej pró­
bie tworzenia oddziałów terenowych był to ko­
lejny pomysł na ożywienie prac zrzeszenia i za­
cieśnienie więzów między absolwentami róż­
nych generacji.

Zarząd IV: 1967/68-1968/69

Znany jest 4-osobowy skład zarządu: prze­
wodniczący -  Zenon Uryga (polonista), wice­
przewodniczący -  Zygmunt Kuta, sekretarz -  Jó­
zef Ochotnicki (polonista), skarbnik -  Antoni 
Gawlik (geograf). Skład ten (z niewielką zmianą) 
będzie pojawiał się aż do roku 1975. Mimo perso­
nalnej ciągłości następnych zarządów jest to już 
czas zauważalnego kryzysu i nadciągającego 
schyłku dziejów zrzeszenia. Pierwszym tego zna­
kiem byl brak zainteresowania pomocą instytu­
cjonalną w organizowaniu kierunkowych kól ab­
solwentów. Informator z roku 1970 przedsta­
wiał sprawę następująco: „Ożywienie działalności 
Zrzeszenia [...] wymaga szerszego zaangażowa­
nia pracowników naukowych i uwzględnienia 
problematyki kontaktów z absolwentami w pla­
nach pracy katedr kierunkowych”.

Przerzucenie tych dość niespodziewanych 
zadań i zobowiązań na barki innych nauczycieli 
akademickich (niekoniecznie związanych ze 
Zrzeszeniem) zarząd motywował następująco: 
„Rozwój oświaty stawia przed WSP nowe zada­
nia w zakresie kształcenia nauczycieli. Zmusza 
to Zarząd do szukania nowych form pracy i sta­
łego oddziaływania dydaktycznego na swoich 
absolwentów, a poprzez nich na szersze kręgi 
nauczycieli. W obecnych warunkach (dodajmy

od siebie: «warunkach społeczno-politycznych®, 
które kaskadowo poruszały opinią publiczną: 
1965 -  list biskupów polskich do biskupów nie­
mieckich, 1966 -  równoległe rządowe i kościel­
ne obchody «Millenium», 1968 - Wydarzenia 
Marcowe, 1970 -  strajki na Wybrzeżu) istotne 
znaczenie w utrzymaniu ścisłego kontaktu uczel­
ni ze wszystkimi absolwentami pracującymi 
w szkolnictwie, w instytucjach oświatowo-wy­
chowawczych i organizacjach społeczno-poli­
tycznych mają zjazdy kierunkowe, organizowa­
ne przez katedry wspólnie z Zarządem Zrzesze­
nia. [...] Warunkiem ożywienia współpracy z ab­
solwentami jest traktowanie inicjatyw Zarządu 
jako integralnych form działalności katedr i in­
stytutów”.

Zarząd V: 1969/70-1970/71

W dotychczasowym 4-osobowym zarządzie 
nastąpiła wymiana sekretarza, odtąd przez 3 ka­
dencje funkcję pełnił Kazimierz Ptak (kierownik 
Działu Wydawnictw WSP, polonista). Kadencja 
tego zarządu zbiegła się z obchodami jubileuszu 
25-lecia WSP. W kwietniu 1970 r. zorganizowano 
IV zjazd absolwentów, tym razem jako pierwszy 
zjazd kierunkowy w Instytucie Filologii Polskiej. 
W programie znalazła się sesja naukowa i spo­
tkanie dydaktyków z okazji 80-lecia urodzin 
Władysława Szyszkowskiego (1890-1975) jed­
nego z najwybitniejszych polskich dydaktyków 
literatury. W zjeździe uczestniczyło 150 wycho­
wanków profesora.

Z tej okazji, w nakładzie 300 egzemplarzy 
wydano Informator o pracy Zrzeszenia Absol 
wentów WSP za okres od lutego 1967 do kwiet­
nia 1970 r. W związku z prowadzeniem w latach 
1969/70 -  1973/74 przez WSP tzw. WSN-ów (3-let- 
nich wyższych nauczycielskich studiów zawodo­
wych) zarząd zrzeszenia apelował do stowarzy­
szonych członków ZA przygotowujących swoich 
maturzystów, o pomoc w naborze kandydatów 
na WSN (z możliwością podjęcia dalszych 2-let- 
nich studiów magisterskich). Ponadto sugero­
wał: „Chodzi o doskonalenie zawodowe, które
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dokonuje się nie tylko poprzez pracę z młodzie­
żą, ale także poprzez dalsze studia. [...] Zarząd 
zapewnia członków, że podejmowane przez nich 
wysiłki w celu uzupełnienia studiów w zakresie 
magisterium jak i studium doktoranckiego znaj­
dą pełne zrozumienie i poparcie władz uczelni 
i zarządu zrzeszenia. Pragniemy, aby wszyscy 
członkowie zrzeszenia byli nauczycielami o grun­
townej wiedzy, ludźmi o szerokich horyzontach 
myślowych, którzy będą zaszczepiać młodzieży 
umiłowanie wiedzy, a równocześnie potrafią pro­
wadzić własne badania w swoim środowisku”.

Zarzqd VI: 1971/72-1972/73

Kolejny zarząd liczył 9 osób: przewodniczący
- Zygmunt Ruta, zastępcy przewodniczącego -  
Zenon Uryga, Barbara Kunert (historyk), Roma­
na Ilnicka-Miduch (historyk), sekretarz -  Kazi­
mierz Ptak, skarbnik -  Antoni Gawlik, członko­
wie zarządu -  Tadeusz Penczak (pedagog), Ma­
rian Korfel (geograf), Adolf Kuta (rusycysta). Ka­
dencja ta może być określona jako „okres prze­
trwania”. Wiemy o niej tylko tyle, że dyskutowa­
no nad projektem regularnej edycji biuletynu in­
formacyjnego oraz planowano wydanie albumu 
jubileuszowego z okazji 10-lecia działalności Zrze­
szenia Absolwentów WSP. Realizacja obu pomy­
słów okazała się nierealna. Ważnym dokumenta­
cyjnie rozwiązaniem zastępczym był natomiast 
artykuł Zygmunta Ruty Absolwenci WSP w latach 
1962-1970, zamieszczony w „Roczniku Naukowo- 
Dydaktycznym” nr 46 pt. WSP w Krakowie w la­
tach 1961-1971, który ukazał się w 1973 r.

Zarząd VII: 1973/74 -  1974/75

Znany jest 5-osobowy skład zarządu: prze­
wodniczący -  Zygmunt Ruta (już jako doc. dr), 
zastępcy przewodniczącego -  Zenon Uryga (już 
jako doc. dr), Romana Ilnicka-Miduch, sekretarz
- Kazimierz Ptak (do 1974 r.), skarbnik -  Antoni 
Gawlik. Jego wyróżnikiem było, w 28 roku dzia­
łalności akademickiej, uzyskanie przez WSP pa­
tronatu im. KEN.

Zarząd VIII: 1975/76-1976/77

Kadencja tego zarządu może być określona 
jako „okres zmierzchu” oraz zaniku organizacji. 
Zbiegł się on z jubileuszem 30-lecia Uczelni. 
Z wyjątkiem informacji o składzie zarządu, w Ar­
chiwum AP im. KEN nie znajdujemy żadnego za­
pisu mówiącego o wkładzie zrzeszenia w organi­
zację kolejnego jubileuszu. Ostatni Zarząd złożo­
ny był z 11 osób: przewodniczący -Leopold Sła- 
węcki (Zakład Nowych Technik Nauczania), za­
stępca przewodniczącego -  Anna Dziedzicka 
(kierownik studium podyplomowego z biolo­
gii), sekretarz -  Romana Ilnicka-Miduch, skarb­
nik -  Maria Guśpiel (Centralny Ośrodek Meto­
dyczny Kształcenia Nauczycieli), członkowie za­
rządu -  Ryszard Jedliński (polonista), Jan Mądry 
(geograf), Czesław Michalski (historyk), Jan Oż- 
dżyński (polonista), Mieczysław Stefanów, Lu­
dwika Wajda (polonista), Emilia Wołodźko (ru­
sycysta). Prawie całkowicie odmłodzony zarząd 
(tylko 2 nazwiska pojawiają się w składzie po­
przednich zarządów) również nie zagwaranto­
wał nowej koncepcji działania. Być może kon­
tekst i kumulacja wydarzeń społecznych w kraju 
(czerwiec 1976 -  strajki w Radomiu, wrzesień 
1976 -  powstanie KOR, marzec 1977 -  powsta­
nie ROPCiO, maj 1977 -  powstanie SKS) osłabiły 
motywacje zarządu do dynamicznego działania. 
Być może zauważono również brak zapotrzebo­
wania na wspieranie dość już anachronicznej 
formuły stowarzyszenia.

Do roku 1971 pięć kolejnych Zarządów ZA 
miało swe biuro w dawnej siedzibie WSP przy 
ul. Straszewskiego 22. Była to zarazem epoka rek­
tora Wincentego Danka. Od jesieni 1971 r. (po 
przeprowadzce Uczelni do nowego gmachu przy 
ul. Podchorążych 2) zarząd już nie posiadał włas­
nej siedziby. Zbierano się w różnych gabinetach 
lub salach wykładowych. Również absolwenci 
nie czuli sentymentalnych związków z nowym 
gmachem. Ciężar pracy społecznej na rzecz 
wciąż rosnącej liczby absolwentów WSP, ko­
nieczność stałego osobistego rozwoju naukowe­
go oraz wciąż zwiększające się obciążenia dy­
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daktyczne nauczycieli WSP -  mimo pomocy rek­
tora Zenona Mosznera (2 kadencje) oraz rektora 
Bolesława Farona -  zaważyły definitywnie na 
wygaśnięciu powstałej 15 lat wcześniej społecz­
nej inicjatywy.

Ateneum

5 1 1999 r. grupa studentów politologii i nauk 
społecznych WSP złożyła w Sądzie Wojewódzkim 
w Krakowie wniosek o rejestrację inicjatywy przy­
padkowo nawiązującej do Zrzeszenia Absolwen­
tów WSP (1962-1977). Od stycznia 2000 r. formal­
nie zaczęło funkcjonować Stowarzyszenie Studen­
tów i Absolwentów AP „Ateneum” (nieco wcześ­
niej -  8 VII1999 r. Sejm RP zmienił nazwę WSP na 
AP). Pierwszym przewodniczącym stowarzysze­
nia liczącego 150 członków był Tomasz Picur 
(student AP oraz UJ, absolwent politologii AP 
w 2001 r., w latach 2001-2002 przewodniczący 
Komisji Socjalno-Ekonomicznej Parlamentu Stu­
dentów RP, od kwietnia 2002 r. przewodniczący 
tegoż Parlamentu. Konflikty związane z tą preze­
surą przedstawia dostępne w internecie pismo 
studentów Politechniki Warszawskiej „Oscylo­
skop” 8 (59) z 27 VI 2002 r. W latach 2001/2- 
-2003/4 przewodniczącym „Ateneum" był Bartosz 
Lewacki (politologia), w latach 2004/5-2005/6 
Maciej Podgórni (politologia), w roku 2006/7 -  
Przemysław Nowak (politologia V rok). W roku 
2002 zrezygnowano z formalnej przynależności 
absolwentów (uwalniając się od uciążliwych ze­
wnętrznych wpływów założycieli na kolejne zarzą­
dy) i zmieniono nazwę na Stowarzyszenie Studen­
tów AP w Krakowie „Ateneum”. W początkowym 
okresie działalności „Ateneum” razem z Samorzą­
dem Studentów AP w latach 2000-2001 wydawa­
ło „WAP” („Wiadomości AP”) w formie niesamoist- 
nego dodatku do „WUJ”-a („Wiadomości UJ”).

Zjazd absolwentów -  2006 r.

14 X 2006 r. z okazji 60-lecia Uczelni odbył się 
powszechny zjazd absolwentów PWSP/WSP/AP. 
Przybyło 300 osób z kraju i zagranicy. Informa­

cję o zjeździe podano w lokalnej telewizji, na 
stronie internetowej Uczelni, znajomi przekazy­
wali ją znajomym. Organizacji przedsięwzięcia 
podjął się młody (zaledwie jednoroczny) Zwią­
zek Zawodowy Pracowników AP zrzeszający 
w większości wychowanków Uczelni. Być może 
wspomniane świętowanie będzie impulsem po­
wrotu do dawnej i potrzebnej inicjatywy z okre­
su PRL, dziś jednak wymagającej współczesnego 
marketingu, elektronicznej komunikacji i od­
ważnych koncepcji programowych niezbędnych 
w XXI wieku. Przykłady takich nowych rozwią­
zań Kraków już posiada, w roku 2002 powstały 
bowiem -  Korporacja Absolwentów Akademii 
Ekonomicznej oraz Stowarzyszenie Absolwen­
tów Wydziału Agroinżynierii Akademii Rolni­
czej. Jednakże wzorcem bliskim doskonałości 
jest zreformowane Stowarzyszenie Absolwen­
tów UJ oraz Klub Absolwenta UJ (z filiami w No­
wym Sączu i Cieszynie). Są one w całości finan­
sowane przez specjalnie do tego powołaną fun­
dację. Można przypuszczać, że projekt, wymaga­
jący budżetu i własnego biura w AP jednak po­
wróci. Wskazuje na to zainteresowanie różnych 
grup absolwenckich próbujących spotkać się po 
latach. Archiwum Uczelni w okresie minionych 
3 lat wspierało 20 organizatorów zjazdów absol­
wentów z różnych lat, kierunków i wydziałów 
(od geografów obchodzących 50-lecie uzyskania 
dyplomów w 1954 r. i elektrotechników świętu­
jących 30-lecie w 2006 r., do politologów obcho­
dzących jubileusz pierwszego 10-lecia ukończe­
nia studiów w 1995 r.). Dotychczas uczelniana 
służba archiwalna pomagała organizatorom 
zjazdów kierunkowych w ustalaniu nazwisk 
i ostatniego miejsca pobytu 1730 absolwentów.

Laurealia 2006

Z inicjatywy Stowarzyszeń Absolwentów 
Uniwersytetów Warszawskiego i Jagiellońskiego 
10 VI2006 r. zorganizowano w Krakowie ogólno­
polskie spotkanie absolwentów wyższych uczel­
ni „Laurealia 2006”. Bogaty program artystyczny 
i debata o przyszłości nauki polskiej prawdo­
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podobnie przyciągnęły także naszych wycho­
wanków. Najstarsza w Polsce wyższa uczelnia pe­
dagogiczna, w roku 1948 wypromowała 21 ab­
solwentów, a we wrześniu 2006 r. wystawiła dy­
plom ukończenia studiów z numerem 72 121.

Zainteresowanie uczelnią nie słabnie -  w ro­
ku akademickim 2004/5 wydano 3637 dyplo­
mów, w roku 2006/7 dla kandydatów na I rok 
studiów przygotowano 5800 miejsc.

Marek Glogier

ANEKS

P rz e g lą d  u p ra w n ie ń  d y d ak ty c z n o -n a u k o w y c h  
i g o d n o śc i h o n o ro w y c h  U czeln i 
1946 - nabór na 1 rok studiów w PWSP 
1948 - pierwsi absolwenci 2-letnich studiów stacjonar­
nych (dyplom ukończenia studiów z nr 1/48 wystawiony 
przez Wydział Humanistyczny PWSP w dniu 1 VI 1949 r. 
otrzymała Zofia Bobrowska, polonistka)
1951 - wprowadzono studia niestacjonarne (zaoczne, 
wieczorowe, dla pracujących)
1954 - WSP uzyskała prawo wystawiania dyplomów ma­
gisterskich
1956 - pierwsi absolwenci studiów magisterskich (dy­
plom magisterski z nr l/5ć  wystawiony przez Wydział Fi- I

lologiczno-Historyczny WSP w dniu 20 VI 1956 r. otrzy­
mała Irena Bossowska-Lewicka, polonistka)
1959 - WSP uzyskała prawo nadawania stopni doktor­
skich
1961 - Jan Kulpa, pedagog - obronił pierwszą w WSP 
pracę doktorską na Wydziale Filologiczno-Historycznym 
(24 VI1961), w latach 1975-1978 pełnił funkcję prorekto­
ra WSP
1962 - w prowadzono studia doktoranckie
1967 - WSP uzyskała prawo przeprowadzania przewo­
dów habilitacyjnych i nadawania stopnia docenta
1968  - Stanisław Burkot, literaturoznawca, polonista - 
przeprowadził pierwszy w dziejach WSP przewód habili­
tacyjny na Wydziale Filologiczno-Historycznym (24 IV 
1968), w latach 1984-1987 pełnił funkcję prorektora WSP 
1970 - wprowadzono wielokierunkowe studia podyplo­
mowe
1976 - WSP nadała pierwszy doktorat honoris causa 
(27 III 1976 -  prof. Kazimierz Sośnicki, pedagog-dydak- 
tyk z Gdańska)
1996 - pierwszy członek społeczności akademickiej WSP 
otrzymał zagraniczny doktorat honoris causa (kwiecień 
1996 -  prof, dr hab. Stanisław Karolak, językoznawca, ro- 
manista i slawista, dr h. c. Uniwersytetu XIII w Paryżu), 
w latach 1981-2001 był dyrektorem Instytutu Neofilolo- 
giiAPim. KEN
2006 - po raz 26 nadano tytuł doktora honorowego 
Uczelni. 11V 2006 r. tytułem dr h. c. AP im. KEN uhonoro­
wany został kardynał Stanisław Dziwisz, doktor teologii, 
metropolita krakowski, w latach 1978-2005 był osobi­
stym sekretarzem papieża Jana Pawła II.
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Kazim ierz Karolczak

Lwów w naszej pamięci

T aki był płomień, że na wsze strony 
widziano pożar, jakoż i ze Lwowa patrzą- 

cy ku polom bełskim widzieli łunę od płomienia 
wielkiego ognia”. Ta wzmianka o pożarze Cheł­
ma w 1256 r., zamieszczona w latopisie halicko- 
wołyńskim, powstałym na dworze króla Danie­
la (koronę uzyskał w 1253 r. od papieża Inno­
centego IV), przyjęta została przez znaczną 
część historyków, w tym także ukraińskich, za 
początek Lwowa. Data ta, aczkolwiek nie przez 
wszystkich badaczy akceptowana, dała podsta­
wy do trwających od kilku miesięcy uroczystych 
obchodów 750-lecia miasta nad Pełtwią, w któ­
rych to nie powinno brakować akcentów pol­
skich, jako że losy Lwowa przez sześć stuleci ści­
śle splatały się z dziejami Polaków i ich kulturą. 
W swoich początkach miasto wielokrotnie nisz­
czone, zostało ostatecznie lokowane 650 lat 
temu (w 1356 r.) na prawie magdeburskim przez 
króla Kazimierza Wielkiego. Po latach inny król 
tego imienia, Jan Kazimierz, powracający ze Ślą­
ska w dramatycznym dla swego panowania 
okresie wojny ze Szwecją, przybył właśnie do 
Lwowa i tu złożył 350 lat temu (1 kwietnia 
1656 r.) słynne śluby w miejscowej katedrze.

W ponad tysiącletnich dziejach Polaków 
istotne znaczenie miało jedynie kilka ośrodków 
miejskich, wśród których w okresie monarchii 
średniowiecznej wymienić można Poznań, Gnie­
zno, a zwłaszcza Kraków. Unia z Litwą wykre­
owała pozycję Wilna, a w powiązanej dynastycz­
nie z Wazami, rozrastającej się terytorialnie Rze­

Już te czasy minęli, kiedy na cytadeli kwitneli mureli... 
750lat...Joj, Lembryk! W głowi misipumieścićnimoży!

czypospolitej okresu nowożytnego, centrum 
państwa przeniosło się do Warszawy, co jednak 
nie oznacza, iż to miasto uzyskało pod każdym 
względem pozycję wyjątkową. Aktywna polity­
ka ekspansji terytorialnej sprzyjała rozwojowi 
ośrodków miejskich położonych na wschodzie, 
pomiędzy którymi za najważniejszy uchodził 
Lwów. W XVIII w. do tzw. „uszlachconych” miast 
w Rzeczypospolitej zaliczano jedynie Kraków, 
Wilno, Lwów, Kamieniec Podolski i Lublin. Po 
rozbiorach zaborcy wyznaczyli nowe role mia­
stom w poszczególnych prowincjach ziem pol­
skich. W tym też okresie znacząco wzrosła ranga 
Lwowa, któremu przydano atrybuty lokalnej 
stołeczności w Galicji. Przez cały wiek XIX speł­
niał on funkcje miasta metropolitalnego na 
wschodzie monarchii habsburskiej, stając się - 
jak na tę część Europy -  miastem wielkim i osią­
gając przed I wojną światową ćwierć miliona 
mieszkańców.

Historię każdego miasta piszą przez wieki 
kolejne pokolenia jego mieszkańców, które po­
zostawiają w nim trwały ślad, nadają mu specy­
ficzne często cechy, kształtujące jego indywidu­
alny, niepowtarzalny charakter. Składają się nań 
nie tylko urokliwe położenie, wytwory kultury 
materialnej, ale przede wszystkim kultura du­
chowa, przekazywana z pokolenia na pokolenie 
i promieniująca niekiedy daleko poza jego gra­
nice. Wartości te tworzą ludzie związani z da­
nym miastem, pracujący na jego wielkość, a owe 
ślady są tym trwalsze, im większe indywidual­
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ności je pozostawiają. Nie każde miasto jest 
w stanie wnieść istotne treści do dziejów regio­
nu czy kraju, odcisnąć piętno na ich rozwoju. By­
wają więc miasta banalne, nie odróżniające się 
wręcz od siebie, nie posiadające własnego kli­
matu pozwalającego identyfikować się z nim 
mieszkańcom, wryć się w pamięć przybyszom, 
ale i takie, które chwytają za serce natychmiast 
po ich poznaniu. Te ostatnie, nieliczne, emanują 
swego rodzaju dostojeństwem, atmosferą zadu­
my, w której wielka przeszłość nie tylko zmusza 
do refleksji nad czasem minionym, ale też sprzy­
ja inicjatywom twórczym, rodzi nowe wyzwania.

Juliusz Kłos, profesor Uniwersytetu Stefana 
Batorego, w wydanym w 1923 r. przewodniku 
krajoznawczym po Wilnie, napisał, iż „każde 
z [•••] miast [...] «uduchowionych» posiada od­
rębny, sobie tylko właściwy wyraz, stanowiący 
niejako ton zasadniczy, najkrótsze streszczenie 
najistotniejszych wzniesień duchowych całej je­
go przeszłości. Prastary Kraków, z jego przepięk­
ną patyną majestatu królewskiego średniowie­
cza Piastów i złotego wieku Jagiellonów, jakież 
inne uczucia w nas budzi, niż bohatersko wojow­
niczy kresowy Lwów, krwawiący raz po raz za 
swą niezłomną wierność Ojczyźnie...”. Takie po­
strzeganie Lwowa jest dość charakterystyczne 
w przeszłości, a i współcześnie chyba typowe dla 
znacznej części społeczeństwa polskiego. Litera­
tura dwóch ostatnich stuleci utrwaliła bowiem 
obraz miasta niezłomnego, urbs semperfidelis, 
bastionu stojącego przez wieki na straży Rzeczy­
pospolitej i chrześcijaństwa. Konotacje wyzna­
niowe przydały miastu określenie antemurale 
christianitatis,  co w powszechnym rozumieniu 
wyznaczało granice cywilizacji, poza którą ist­
niało już tylko zagrażające jej barbarzyństwo. 
Tak widziany Lwów był „tylko polski”, a każda 
inna nacja zamieszkująca w jego granicach trak­
towana była jak rysa na nieskazitelnej po­
wierzchni.

Dla współczesnych Polaków Lwów stal się 
nowoczesnym mitem politycznym, kreowanym 
już od momentu podjęcia przez Ukraińców' 
otwartej rywalizacji o miasto. W jego budowie

i utrwalaniu istotną rolę odegrała właśnie magia 
przywołanych wyżej słów, jednoznacznie koja­
rzonych z grodem nad Pełtwią. Czystki etniczne 
dokonane w czasie i zaraz po II wojnie świato­
wej, przesunięcie granic, skutkujące zmianą 
przynależności państwowej, a wreszcie przerwa­
nie badań nad historią miasta, sprzyjały istnie­
niu ow'ego mitu w  świadomości Polaków drugiej 
połowy XX w. Lwów' stał się owocem zakazanym 
w badaniach historycznych, a problematyka 
lwowska nie była obecna we współczesnym pi­
śmiennictwie polskim do tego stopnia, że cenzu­
ra ingerowała nawet w kolejne wydania literatu­
ry pięknej, poprawiając uznanych klasyków. 
Tym sposobem np. Pan Dulski  zmuszony był za­
mienić swój spacer (po pokoju!) z Wysokiego 
Zamku na Kopiec Kościuszki,  co okazało się za­
biegiem na tyle skutecznym, że w powszechnym 
osądzie „dulszczyznę”, ów wzorzec mieszczań­
skiej hipokryzji i obłudy łączy się obecnie nie ty­
le z Lwowem, co z Krakowem!

Po wybuchu II wojny światowej Lwów przez 
pół wieku obrastał jedynie legendami, żył w pa­
mięci jego dawnych mieszkańców. Polacy nie 
mogli o nim pisać i to nie tylko ze względu na 
brak dostępu do źródeł, a historyków ukraiń­
skich przeszłość tak polskiego kiedyś miasta 
z różnych względów nie interesowała. Dopiero 
w ostatnim dziesięcioleciu XX w. intensywne ba­
dania podjęli zarówno Polacy, jak i Ukraińcy, ale 
każda z nacji zajmuje się jedynie „swoją” prze­
szłością. Największa luka informacyjna dotyczy 
okresu 1918-1939, jako że przed wojną brak dy­
stansu czasowego nie sprzyjał wyważonym oce­
nom i pisaniu syntez, a później polityka położy­
ła się długim cieniem na badaniach Lwowa.

Zmiany polityczne dokonane pod koniec 
XX w. w Europie Środkowej i Wschodniej spra­
wiły, że Lwów zaczął być oficjalnie przywracany 
do pamięci Polaków. Odżyła różnego typu litera­
tura wspomnieniowa, eksponująca przede 
wszystkim przedwojenny wizerunek miasta, 
idealizująca panujące tam stosunki społeczne, 
narodowościowe i wyznaniowe. Pojawiły się na­
cechowane emocjami relacje przesiedleńców,
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a wreszcie i rezultaty dociekań naukowych hi­
storyków, wśród których dominują badacze 
dziejów politycznych XIX i pierwszej połowy 
XX w. Wszystko to sprawiło, że nasza wiedza
0 grodzie obchodzącym 750. rocznicę swego ist­
nienia stała się bogatsza i różnorodniejsza, ale 
niekoniecznie rzetelniejsza i pełniejsza.

Jaka jest więc nasza wiedza o mieście, które 
przez około 600 lat związane było politycznie, 
kulturalnie i gospodarczo z krajem naszych 
przodków, wielokrotnie przewijało się na kar­
tach historii Polaków? Jaką rolę odgrywa Lwów 
w naszej pamięci o przeszłości, czym jest dla naj­
młodszego pokolenia? Nie sposób odpowiedzieć 
na te pytania bez użycia narzędzi socjologicz­
nych, stąd też trudno uznać niniejsze rozważa­
nia za „dowiedzione naukowo ’, a z konieczności 
przybrać muszą charakter nader osobistych 
uwag, wynikających zarówno z badań prowa­
dzonych nad przeszłością miasta, kontaktów 
z byłymi i obecnymi mieszkańcami Lwowa oraz 
z młodzieżą studencką „odkrywającą” to jakże 
bliskie, a tak mało znane miejsce na ziemi...

Coraz mniej żyje już Polaków pamiętających 
„tamten Lwów”, swoją małą ojczyznę, miasto 
dzieciństwa, wzruszeń młodości, pierwszych mi­
łości... W ich wspomnieniach -  czemu trudno się 
dziwić -  kraina ta pozostała najpiękniejszą na 
ziemi, jedyną godną bezgranicznej miłości, ale
1 na zawsze utraconą. Pozbawieni możliwości 
odwiedzania miejsc urodzenia, tęskniący za ni­
mi przez kilka dziesięcioleci, nie decydowali się 
często na krótki chociażby wyjazd w ostatnim 
czasie, „kiedy już można”... Zdecydowali pozo­
stawić w swej pamięci obraz „tamtego Lwowa”, 
wyidealizowanego, pięknego, oczyszczonego 
przez upływający czas z wszelkich przykrości i... 
tęsknią dalej! Czy szczęśliwsi są wobec tego ci, 
którzy pojechali? Konfrontacja wspomnień z dzie­
ciństwa z pół wieku późniejszą rzeczywistością 
nie mogła przynieść szczęścia. Lwów po latach 
jest wprawdzie ten sam, ale inny, jako że miasto 
tworzą nie tylko mury, ale i ludzie. Dramat poko­
lenia urodzonego „pod Wysokim Zamkiem” 
i rzuconego -  czasem w równie piękne miejsce

na ziemi, ale inne -  musi trwać, nie może, jak 
każdy dramat, zakończyć się szczęśliwie. We 
wspomnieniach, którymi żyją, zacierają się czę­
sto granice pomiędzy przeżyciami osobistymi 
a opowieściami znajomych i rodziny, ale z ich 
pamięci Lwowa usunąć nie można... Lwowiaka 
można bowiem usunąć z Lwowa, ale Lwowa z pa­
mięci lwowiaka usunąć nie sposób...

Żadnych wspomnień nie mają za to „dzieci 
wojny”, uratowane przez różnego typu instytu­
cje i organizacje prowadzące we Lwowie przytuł­
ki i sierocińce. Podczas przesiedlania dzieciom 
tym, pozbawionym metryk urodzenia, wysta­
wiano dokumenty tożsamości, wpisując dzień 
wybuchu wojny (1 września 1939) jako datę, 
a Lwów jako miejsce urodzenia. Setki takich 
dzieci nigdy nie poznało swych prawdziwych ro­
dzin, a poszukując korzeni kierowało się po la­
tach właśnie do Lwowa, chcąc odnaleźć w archi­
wach jakikolwiek ślad mogący w tym pomóc... 
Dla nich przeżyciem nie tyle było przybycie do 
miasta, ile wejście do archiwum, oczekiwanie na 
odpowiedź. Poznałem wielu z tych ludzi, ale ni­
kogo, kto znalazłby odpowiedź na dręczące go 
pytania.

Pamięć Polaków obciążona została bala­
stem, trwającej jeszcze od czasów galicyjskich, 
polsko-ukraińskiej rywalizacji o miasto. Symbo­
liczne „przedmurze” przestało być w powszech­
nym rozumieniu kojarzone z chrześcijaństwem, 
a utożsamione z katolicyzmem, co umożliwiło 
trwanie owego muru, mimo braku zagrożenia ze 
strony niechrześcijańskich ludów tatarskich i tu­
reckich. Lwów, „wierny” przed wiekami wielo­
narodowej Pierwszej Rzeczypospolitej i... sobie, 
zaczął być postrzegany jako „polska wyspa na 
ukraińskim morzu”, a przekonanie o istnieniu 
nowego przedmurza utrwaliły walki o miasto 
w listopadzie 1918 r. Z tej rywalizacji Polacy wy­
szli zwycięsko, ale poczucie zagrożenia ze strony 
Ukraińców skłaniało polskich mieszkańców 
Lwowa do organizowania w okresie międzywo­
jennym narodowo-patriotycznych uroczystości 
mających przypominać ową symboliczną funk­
cję miasta na tzw. kresach. Kultura celebrowania
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świąt, w której ważne miejsce miały sztandary 
narodowe, orły na budynkach, defilady wetera­
nów legionowych, organizacji paramilitarnych 
i wojskowych, połączone z uroczystościami w ko­
ściołach rzymskokatolickich, dowodzić miała 
polskości Lwowa. Na co dzień zaświadczały
0 niej liczne pomniki, wśród których Cmentarz 
Orląt odgrywał wyjątkową rolę. W miejskiej 
przestrzeni „zwycięskiego Lwowa” zabrakło 
miejsca dla nie-polskich i nie-rzymskokatolic- 
kich jego mieszkańców. Taki obraz miasta prze­
kazały ówczesne polskie opracowania i prze­
wodniki po Lwowie, które po 1989 r. posłużyły 
do przygotowania najnowszych informacji o mie­
ście nad Pełtwią. Te z kolei kształtują wyobraże­
nia o Lwowie i jego przeszłości wśród pokoleń 
urodzonych po II wojnie światowej.

Semper Jidelis stało się ostatecznie hasłem 
antyukraińskim, co nie zawsze bywa rozumiane 
przez Polaków, tak jak nie uświadamiamy sobie 
głębszych przyczyn leżących u podstaw podej­
mowanych przez Ukraińców prób wymazywa­
nia niewygodnych faktów z przeszłości Lwowa. 
Mała i nader wybiórcza wiedza o przeszłości by­
wa przyczyną wielu nieporozumień w stosun­
kach polsko-ukraińskich. Pamiętam, w latach 
90. XX w. jedną z pierwszych wizyt delegacji 
krakowskich radnych we Lwowie, po nawiąza­
niu bliskich kontaktów między obu miastami
1 podpisaniu umowy partnerskiej, co w efekcie 
zaowocowało organizowanymi pod Wawelem 
„dniami Lwowa”, a pod Wysokim Zamkiem 
„dniami Krakowa”. Radni przywieźli z Krakowa 
w darze piękny herb Lwowa, ale przyozdobiony 
wojskowym orderem ińrtuti militari, przyzna­
nym miastu w 1920 r. „za zasługi położone dla 
polskości tego grodu i jego przynależności do 
Polski”. Okazało się, iż afront uczyniony gospo­
darzom nie był celowy, a wynikał z braku rzetel­
nej wiedzy. Nigdy nie dowiemy się pewnie, czy 
tak zrozumieli to Ukraińcy...

Dialog prowadzony z obecnymi, ukraiński­
mi mieszkańcami Lwowa, wymaga z obu stron 
ogromnej uwagi, delikatności, jako że nieod­
miennie zabarwiony jest emocjami. Dotyczy to

także środowisk badaczy przeszłości, ukształto­
wanych zazwyczaj przez „swoją” historiografię, 
wychowanych według najlepiej pojętych kano­
nów patriotyzmu, ale z jednej strony polskiego, 
a z drugiej ukraińskiego. Przywiązanie do wła­
snej ojczyzny i poświęcenie dla własnego naro­
du nie szło -  niestety -  w parze z szacunkiem 
i poszanowaniem suwerenności drugiej nacji. 
Stwierdzenie o „polskiej okupacji międzywojen­
nego Lwowa”, wypowiedziane w 1994 r. w mu- 
rach Uniwersytetu Lwowskiego przez jednego 
z historyków ukraińskich, na organizowanej 
przeze mnie konferencji Lwów. Miasto, społe­
czeństwo, kultura, nie tylko oburzyło wówczas 
polskich uczestników, ale odebrane zostało jako 
polityczne, by nie powiedzieć nacjonalistyczne. 
Po latach rozumiem to jednak inaczej: nie je­
stem pewny, czy referentowi przypisano właści­
we intencje, czy czasem jego przekonanie nie 
wynikało z „oczytania” w dostępnej mu wtedy 
literaturze (rosyjskiej i ukraińskiej) minionego 
okresu. Nasza wiedza o przeszłości Lwowa po­
chodzi w dużej mierze (a może głównie) z prze­
kazów jednostronnych, nacechowanych nie 
tylko tęsknotą za „miejscem utraconym”, ale 
też sentymentalnych, idealizujących przedmiot 
wspomnień,

Bogactwo kulturowe Lwowa wynikało w du­
żej mierze z wyjątkowego nagromadzenia na te­
renie jednego miasta różnych grup narodowo­
ściowych, etnicznych i wyznaniowych. Polacy, 
Ukraińcy i Żydzi, rodziny ormiańskie i niemiec­
kie, w większości już spolszczone, potomkowie 
napływających kolejnych fal urzędników z Czech, 
Moraw, Węgier i Włoch wnosili w kulturalno- 
obyczajowe życie miasta rozmach odrębnych, 
niekiedy zawziętych ambicji odegrania roli poli­
tycznej czy kulturalnej. Mniejsze grupy narodo­
wościowe z czasem wyzbywały się wyróżniają­
cych je na zewnątrz atrybutów odrębności, wta­
piały się najczęściej w polską część społeczności 
miejskiej. Po I wojnie światowej specyficzne 
piętno nadało miastu społeczeństwo polskie 
skonsolidowane w walce o utrzymanie grodu 
w granicach wskrzeszonego państwa. Atmosferę
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tę odczuwał każdy przybysz w stosunkach społecz­
nych, kulturalnych, towarzyskich, a nawet obycza­
jowych. Swoisty patriotyzm, duma z przelanej 
w obronie miasta krwi imponowała Polakom, ale 
drażniła Ukraińców przykro odczuwających prze­
graną batalię o miasto i własne państwo. Kultem 
otaczano boje ochotników, owych słynnych Orląt 
lwowskich, co szczególnie drażniło ukraińskich 
mieszkańców Lwowa, a i obecnie rzutuje na sto­
sunki Polaków z Ukraińcami i to w aspekcie znacz­
nie wykraczającym poza granice miasta.

Po II wojnie światowej miastem najczęściej 
wywołującym wśród Polaków skojarzenia z Lwo­
wem był Wrocław, gdzie nie tylko osiedliła się 
duża grupa wygnańców spod „Wysokiego Zam­
ku”, szczególnie tamtejszej inteligencji, ale gdzie 
odrodziło się obrosłe wspaniałymi tradycjami 
i tak jednoznacznie kojarzone z Lwowem, „Osso­
lineum”, gdzie wreszcie swoje miejsce znalazła 
„Panorama Racławicka”, zachwycająca wcześ­
niej (od pamiętnej Wystawy Krajowej w 1894 r.) 
mieszkańców i gości miasta nad Pełtwią.

W dziejach Polaków Lwów jest jednym z waż­
niejszych miast, a w ostatnich dwóch stuleciach

odegrał szczególną rolę w relacjach polsko-ukra­
ińskich, decydował wręcz o stosunkach pomię­
dzy obu nacjami, a w ostatnich latach niejedno­
krotnie wpływał też na klimat polityki zagra­
nicznej obu państw. Miasto stało się polem rywa­
lizacji polityków, próbujących wykorzystać zgro­
madzony w nim potencjał intelektualny dla 
realizacji swych, często skrajnie nietolerancyj- 
nych, celów. Instrumentalnie wykorzystywano 
obrazy z bogatej przeszłości Lwowa dla podgrza­
nia atmosfery politycznej, wyzwalania nie za­
wsze zdrowych emocji. Autorytatywnie formu­
łowane sądy stwarzały często wrażenie dobrej 
znajomości historii miasta, przemian zachodzą­
cych w ciągu wieków w strukturze społecznej, 
dorobku kulturalnym czy naukowym. Ta pozo­
rowana wiedza kształtowała jednakże świado­
mość dużych grup społecznych, do których głos 
polityków dociera znacznie łatwiej (zwłaszcza 
obecnie), aniżeli wyniki mozolnie prowadzo­
nych badań naukowych.

Kazimierz Karolczak
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Czesław Michalski

100 lat Klubu Sportowego 
Wisła Kraków

Początków krakowskiej Wisły należy szukać 
w II Szkole Realnej (mieściła się w budynku 

przy dzisiejszej ulicy Michałowskiego). W tej szko­
le, pod opieką nauczyciela matematyki i fizyki 
Tadeusza łopuszańskiego, powstał wśród ucz­
niów zespół nazw any od nazwiska kapitana „dru­
żyną Szkolnikowskiego”. Drużyna zadebiutowała 
najprawdopodobniej w październiku 1906 r. 
w pierwszym krakowskim oficjalnym turnieju 
zorganizowanym przez dr. Tadeusza Kończyń- 
skiego na Błoniach. Wystąpiła jako zespół „Nie­
bieskich”, bowiem zawodnicy zagrali w przywie­
zionych z Londynu przez dr. T. Kończyńskiego 
jasnoniebieskich koszulkach (z czarnymi kołnie­
rzykami i mankietami), na których pomieszczo­
no czarną kulę (piłkę), przeciętą błękitną w stęgą, 
symbolizującą największą polską rzekę. „Niebie­
scy” szybko przejęli nazwę „Wisła”, a pierwszym 
prezesem klubu został Tadeusz Łopuszański, 
pierwszym kapitanem zaś -  bramkarz Józef 
Szkolnikowski.

Następne miesiące przyniosły kolejne orga­
nizacyjne przeobrażenia. We wrześniu 1907 r. 
po połączeniu z innymi szkolnymi drużynami, 
miedzy innymi „Czerwonymi”, zwanymi także 
od nazwy swojego kapitana „drużyną Jenkera” 
powstało Towarzystwo Sportowe „Wisła”. Nieco 
później połączyło się z „Różowymi” zachowując 
nazwę, ale zamieniając niebieskie koszulki na 
czerwone, pozostając przy czarnych spoden­
kach. W tym samym roku w berlińskiej firmie 
„Staingla” (dzięki składkom uczniów-zawodni-

ków) zamówiono nowe stroje z dwiema jasno­
niebieskimi gwiazdami na piersiach. Z biegiem 
lat pozostawiono jedną gwiazdę, zmieniając jej 
kolor na biały, podobnie jak barwę spodenek. 
Tak narodził się tradycyjny symbol -  „biała 
gwiazda”. Jak podawała ówczesna prasa: „klub 
gimnazjalny Wisła” w 1907 r. posiadał „cztery 
umundurowane drużyny, z tych I drużyna czer­
woni, II czerwono-zieloni, III niebiescy, IV biało- 
niebiescy”. 20 wTześnia 1908 r. odbył się pierw­
szy udokumentow any mecz Wisły z Cracovią, za­
kończony remisem 1:1. Kilka dni później pięciu 
Wiślaków wystąpiło w pierwszym meczu repre­
zentacji Krakowa, która 26 września pokonała 
katowicką Dianę. Byli to Brożek, Cudek, Stolar­
ski, Czarny i Poznański, natomiast 3 październi­
ka rozegrali „czerwoni” swój pierwszy między­
narodowy mecz przegrywając 0:3 z Troppauer 
Sport Verein (Opawa).

1908 to pierwszy rok w historii Wisły, 
z którego zachowały się wyniki. Zespół wystą­
pił dziewięć razy i zanotował na swym koncie 
3 zwycięstwa, 3 remisy i 3 porażki. W następ­
nym roku, piłkarze Wisły rozegrali 7 spotkań 
i nie ponieśli ani jednej porażki, a przeciwni­
kami były najstarsze, a zarazem najsilniejsze 
polskie drużyny: Czarni Lwów, Pogoń Lwów 
i Cracovia.

Przełomowym w dotychczasowej działalno­
ści TS Wisła był rok 1910.7 lutego przez CK Gali­
cyjskie Namiestnictwo we Lwowie został za­
twierdzony statut. Odbyło się pierwsze walne
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zgromadzenie członków klubu i ukonstytuowa­
nie się zarządu w składzie: prezes Tadeusz Łopu­
szański, wiceprezes Antoni Januszewski, sekre­
tarz Wincenty Jałta, skarbnik Walenty Górski 
oraz 9 członków zarządu.

W dniu 20 grudnia 1910 r. klub przystąpił do 
Europejskiej Unii Klubów Amatorskich, a 20 ma­
ja 1911 r. był współorganizatorem Polskiego 
Związku Towarzystw Sportowych Piłki Nożnej. 
Na czele Związku stanął wiceprezes Wisły 
dr Antoni Beaupre. Wydarzeniem roku była wi­
zyta znakomitej zawodowej drużyny, aktualne­
go wicemistrza Szkocji -  Aberdeen FC, która 
w dniach 20 i 21 maja 1911 r. rozegrała zwycię­
skie mecze z Wisłą.

Od początku istnienia Wiślacy starali się 
zdobyć teren, na którym mogliby wybudować 
stadion. Już w 1909 r. wydzierżawiono od gminy 
krakowskiej tereny, gdzie dziś przebiega Aleja 
Mickiewicza, na których zamierzano urządzić 
korty tenisowe i tor łyżwiarski. Skończyło się na 
zamierzeniach i dopiero przyznanie Wiśle tere­
nów na Oleandrach pozwoliło na wybudowanie 
boiska piłkarskiego wraz z trybuną, zapleczem 
gospodarczym i szatniami. Mecz otwarcia stadio­
nu sportowego rozegrany został między Wisłą 
a Czarnymi Lwów 6 kwietnia 1914 r. Wybuch 
I wojny światowej spowodował zawieszenie 
działalności Wisły na okres pięciu lat, a stadion 
został przekazany przez Towarzystwo tworzą­
cym się Legionom Polskim. W 1915 r. pożar 
zniszczył wiślacki obiekt, trybuna, szatnie i za­
plecze stadionu spłonęły, a teren został do­
szczętnie zdewastowany. W tym pionierskim 
okresie, w ciągu 8 lat Wisła rozegrała 123 mecze, 
wygrała 66, zremisowała 15, przegrała 43.

Po zakończeniu działań wojennych Wisła 
musiała zaczynać starania o nowe boisko. Sta­
dion uroczyście otwarto 8 kwietnia 1922 r. na 
otrzymanym placu za Parkiem dr. Henryka Jor- 
dana u zbiegu al. 3 Maja i ul. Miechowskiej (obec­
nie ul. Henryka Reymana). Po odbudowaniu 
swojego składu w latach 1921-1922 Wisła roze­
grała 12 meczów międzynarodowych, zdobyte 
doświadczenie szybko zaowocowało na bo­

iskach krajowych i już w roku 1923 zdobyła mi- 
1 strzostwo Krakowa, a w finale mistrzostw Polski 
i -  wicemistrzostwo kraju, przegrywając z Pogo­

nią Lwów w dogrywce dodatkowego meczu.
Głównym źródłem osiągnięć klubu Wisła by­

ła stała troska o młodzież i konsekwentna polity­
ka przygotowania silnych rezerw z własnych wy­
chowanków. Dzięki temu wielu młodych piłka­
rzy wiązało się z klubem jeszcze podczas nauki 
w gimnazjach. Wisła była przez to zgranym ze­
społem, co przynosiło efekty na boisku. Po raz 
pierwszy tytuł najlepszej drużyny piłkarskiej 
w kraju Wisła zdobyła w 1927 r., akurat w pre­
mierowym sezonie rywalizacji o mistrzostwo 
Polski w systemie ligowym. Powtórzyła ten suk­
ces w 1928 r. Ponadto czterokrotnie zdobyła ty­
tuł wicemistrza Polski (1923,1930,1931,1936) 
oraz pięciokrotnie zajęła trzecie miejsce (1925, 
1929,1933,1934,1938).

Nie sposób wymienić wszystkich wybitnych 
zawodników piłkarskiej drużyny dwudziestole­
cia międzywojennego, ale warto przedstawić 
niektóre sylwetki.

Do jednych z najważniejszych postaci kra­
kowskiego i polskiego sportu zaliczyć należy 
Henryka Reymana. Karierę sportową rozpoczął 
w 1913 r. jako junior. Reprezentował barwy kra­
kowskiej Wisły w latach 1918-1934, rozegrał 
408 spotkań, zdobył 422 bramki. Dwukrotnie 
został królem strzelców I ligi, 12 razy reprezen­
tował barwy Polski, zdobywając w niej 7 bra­
mek. Na Igrzyskach Olimpijskich w Paryżu był 
kapitanem naszej reprezentacji. Jako piłkarz 
miał nienaganną technikę, znakomitą dyspozy­
cję strzelecką i dojrzałość taktyczną. Był rów­
nież znakomitym narciarzem i tenisistą. Po 
II wojnie światowej był selekcjonerem narodo­
wej drużyny piłkarskiej i wiceprezesem powo­
jennego Gwardyjskiego Towarzystwa Sporto­
wego Wisła.

Jego młodszy brat, Jan Reyman, piłkę nożną 
zaczął uprawiać w okresie nauki szkolnej w Wi­
śle, wiatach 1921-1924 był zawodnikiem Craco- 
vii, z nią zdobył pierwsze mistrzostwo Polski. 
W 1925 r. przeniósł się do Wisły i rok później wy-
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walczył z nią Puchar Polski i dwukrotnie mi­
strzostwo Polski (1927, 1928). Grał w Wiśle do 
1929 r., został wtedy asystentem na UMK we 
Lwowie (posiadał tytuł naukowy doktora che­
mii) i występował wówczas w klubie Czarni 
Lwów. Do Krakowa powrócił w 1932 r., by po­
nownie występować w Wiśle do 1935 r. Po za­
kończeniu II wojny światowej uczestniczył w ży­
ciu sportowym jako trener i działacz społeczny 
(do 1964), następnie udzielał się w kole senio­
rów tego klubu.

Nieprzeciętny talent sportowy prezentował 
Mieczysław Balcer, który był piłkarzem Wisły 
w latach 1926-1935; rozegrał 133 mecze i zdo­
był 64 bramki. Z drużyną zdobył Puchar Polski 
i dwukrotnie mistrzostwo Polski. 10-krotnie re­
prezentował barwy Polski. Był także znakomi­
tym lekkoatletą poznańskiego AZS. W 1931 r. 
w jednym dniu we Lwowie odbywały się mi­
strzostwa Polski w lekkiej atletyce i mecz kra­
kowskiej Wisły. Po zdobyciu mistrzostwa Polski 
w dziesięcioboju rozegrał jeszcze w jej barwach 
mecz z Czarnymi zdobywając zwycięską bramkę. 
Uprawiał ponadto koszykówkę, siatkówkę, wio­
ślarstwo i hokej na lodzie.

U boku Henryka Reymana i Mieczysława Bal­
cera grał Władysław Kowalski, który w zespole 
wystąpił 222 razy i zdobył 217 bramek. 4-krotnie 
reprezentował barwy Polski strzelając 2 bramki, 
zdobył mistrzostwo Polski w 1927 i 1928 r.

Jednym z najwybitniejszych polskich piłka­
rzy okresu międzywojennego był olimpijczyk 
z 1936 r. Józef Kotlarczyk. Piłkę nożną zaczął 
uprawiać w 1922 r. w klubie sportowym Nadwi- 
ślan Kraków. Od 1927 r. był zawodnikiem Wisły 
i w barwach tego klubu występował nieprzerwa­
nie do 1939 r. Byt dwukrotnym mistrzem Polski 
(1927,1928) i trzykrotnym wicemistrzem Polski 
(1930, 1931, 1936). Ponadto w latach 1929, 
1933,1934 i 1938 w rozgrywkach ligowych zajął 
trzecie miejsca. W reprezentacji Polski rozegrał 
35 meczów, kilkakrotnie pełnił funkcję kapitana 
drużyny narodowej.

Jego brat Jan Kotlarczyk, również wychowa­
nek Nadwiślanu, był doskonałym piłkarzem Wi­

sły od 1920 r. W jej barwach występował 421 ra­
zy, zdobywając Puchar Polski i mistrzostwo Pol­
ski w 1927 i 1928 r. W barwach Polski rozegrał 
25 meczów. Dla upamiętnienia ich wielkości pił­
karskiej stadion klubu sportowego Nadwiślan 
został nazwany imieniem Braci Jana i Józefa Ko- 
tlarczyków.

Olimpijczykiem z 1936 r. i uczestnikiem mi­
strzostw' świata w Strasburgu w 1938 r. był 
bramkarz Edward Madejski, który w reprezenta­
cji Polski rozegrał 11 meczów. W finałach mi­
strzostw świata grał w przegranym przez Polskę 
meczu z Brazylią. Zarówno w reprezentacji, jak 
i w zespole klubowym, występował na pozycji 
bramkarza. Był piłkarzem wszechstronnie wy­
szkolonym technicznie o fenomenalnym reflek­
sie i sprawności.

Podobnie jak Edward Madejski, olimpijczy­
kiem z 1936 r. i uczestnikiem mistrzostw świata 
w Strasburgu byl reprezentant Cracovii Wil­
helm Góra, który w barwach Polski rozegrał 16 
spotkań.

Barwy narodowe reprezentowali też nastę­
pujący zawodnicy Wisły Kraków: Józef Adamek, 
Karol Bajorek, Stanisław Czulak, Witold Gieras, 
Bolesław Habowski, Kazimierz Kaczor, Marian 
Kiliński, Walerian Kisieliński, Władysław Ko­
walski, Maksymilian Komin, Władysław Krupa, 
Antoni Łyko, Bronisław Makowski, Marian Mar­
kiewicz, Aleksander Pychowski, Emil Skrynko- 
wicz, Stefan Śliwa, Mieczysław Wiśniewski, Ar­
tur Woźniak.

W czasie okupacji niemieckiej piłkarze z bia­
łą gwiazdą na czerwonych koszulkach trzykrot­
nie zdobywali I miejsce w konspiracyjnych 
mistrzostwach Krakowa (1940,1941 i 1944). Po 
II wojnie światowej piłkarze nadal należeli do 
najlepszych zespołów w historii polskiego spor­
tu. Kolejne tytuły mistrza Polski zdobyli w latach 
1949 i 1950. Wisła była najlepszą drużyną rów­
nież w 1951 r., jednak musiała się zadowolić ty­
tułem mistrza ligi, gdyż decyzją ówczesnych 
władz sportowych mistrzem Polski zostawał 
zdobywca Pucharu Polski, a tym -  w finale z Wi­
słą -  był wtedy chorzowski Ruch. Kolejne tytuły
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mistrza Polski piłkarze zdobyli dopiero w 1978 r. 
i w latach 1999,2001,2003 i 2005.

W 100-letniej historii piłkarze zdobyli 11 ty­
tułów mistrza Polski, 12 tytułów wicemistrza 
Polski, 9 razy uplasowali się na trzecim miejscu 
w Polsce. Wisła czterokrotnie wywalczyła Pu­
char Polski (1926,1967, 2002, 2003). Zdobywa­
ła również Puchar Ligi (2001) i Superpuchar Pol­
ski (2001). Wiele sukcesów krakowska Wisła od­
niosła na arenie międzynarodowej. Największy 
sukces to dotarcie do ćwierćfinału Pucharu Eu­
ropy w sezonie 1978/79- Głośnym echem odbił 
się także start w Pucharze UEFA w sezonie 
2002/2003, kiedy Wisła dotarła do IV rundy, eli­
minując włoską Parmę, Schalke Gelsenkirchen, 
przegrywając z Lazio Rzym. W obecnym sezonie 
piłkarskim zespół Wisły zakwalifikował się do 
fazy grupowej Pucharu UEFA.

Nie sposób wymienić czołowych zawodni­
ków, wymienimy przeto tylko reprezentantów 
Polski, medalistów olimpijskich i mistrzostw 
świata. Trzykrotnie stawiali wiślacy na podium 
igrzysk olimpijskich. Antoni Szymanowski i Ka­
zimierz Kmiecik w 1972 r. w Monachium wywal­
czyli złoto, a w 1976 w Montrealu srebro. Wice­
mistrzem olimpijskim został także Marcin Jało- 
cha w 1992 r. w Barcelonie. Dwukrotnie Polska 
zajmowała trzecie miejsce i w obu przypadkach 
reprezentantami Polski byli wiślacy: w 1974 r. 
w Niemczech -  Antoni Szymanowski, Adam Mu­
siał, Kazimierz Kmiecik, Zdzisław Kapka i Marek 
Kusto, zaś w 1982 r. w Hiszpanii -  Jan Jałocha, 
Andrzej Iwan i Piotr Skrobowski. Piłkarz Antoni 
Szymanowski został wybrany w plebiscycie kibi­
ców sportowych najlepszym sportowcem stule­
cia krakowskiej Wisły.

Trenerem stulecia krakowskiej Wisły został 
były prezes Towarzystwa Sportowego Wisły, Lu­
dwik Miętta-Mikołajewicz, twórca sukcesów ko- 
szykarek Wisły. W czasie prowadzenia zespołu 
w latach 1957-82 wywalczył z nimi 14 razy tytuł 
mistrza Polski ( 1963-66,1968-71,1975-77 oraz 
1979—81), uczestniczył w rozgrywkach o Puchar 
Europy (1963-68 oraz 1979-81). Był trenerem 
reprezentacji Polski, która dwukrotnie wywal­

czyła wicemistrzostwo Europy (1980-81). W je­
go zespole występowały studentki naszej Uczel­
ni: Teresa Starowieyska (geografia), sześciokrot­
na mistrzyni Polski oraz Janina Wojtal (filologia 
rosyjska), 11-krotna mistrzyni Polski, 6-krotnie 
uczestniczyła w mistrzostwach Europy. Do naj­
ważniejszych sukcesów żeńskiej koszykówki 
krakowskiej Wisły należy zaliczyć zdobycie 17 
tytułów mistrza Polski oraz udział w finale Pu­
charu Europy w 1970 r., gdzie drużyna przegrała 
z 9-krotnym triumfatorem Pucharu Europy TTT 
Daugawa Ryga. Nie sposób wymienić wszystkich 
koszykarek, które przewinęły się przez narodo­
wą reprezentację, ponieważ przez wiele lat re­
prezentacja opierała się na wiślaczkach. Wymie­
nimy tylko medalistki Europy: Krystyna Szy- 
mańska-Lara i Patrycja Czepiec (złote medale); 
srebrne medale zdobyły: Halina Iwaniec, Graży­
na Sew-eryn, Mariola Pawlak (1980); Halina Iwa­
niec, Grażyna Seweryn, Marta Starowicz, Halina 
Kosińska (1981); brązowe medale: Krystyna Lik- 
szo, Barbara Rogowska i Janina Wojtal (1968). 
Do plejady tych znakomitych zawodniczek nale­
ży zaliczyć studentkę naszej Uczelni na kierunku 
nauczanie początkowe, Aldonę Patycką, która 
z Wisłą zdobyła trzy tytuły mistrza Polski (1984, 
1985,1988).

Wiele satysfakcji kibicom krakowskim przy­
sporzyli koszykarze, określani mianem „Wawel­
skich Smoków”. Zdobyli oni sześć tytułów mi­
strza Polski (1954, 1962, 1964, 1968, 1974, 
1976) i aż 12 tytułów wicemistrza Polski. Szczy­
towym osiągnięciem był sukces w Festiwalu 
FIBA w 1965 r. Krakowianie pokonali wówczas 
najlepszy klub Europy -  Real Madryt, a także re­
prezentację Europy. Wielu wybitnych zawodni­
ków „Wawelskich Smoków” reprezentowało 
kraj. Tradycyjnie wymienimy tylko olimpijczy­
ków. Jako pierwsi występowali na Igrzyskach 
w Berlinie w 1936 r. Paweł Stok i Edward Szo­
stak. Na Olimpiadzie w Rzymie w 1960 r. zagra! 
Tadeusz Pacuła, w cztery lata później w Tokio 
wystąpili Bogdan Likszo i Krystian Czernichow­
ski. W 1968 r. do Meksyku pojechali Bogdan Lik­
szo i Czesław Malec, w Monachium w 1972 r. za­
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grali Andrzej Seweryn i Piotr Langosz, zaś w Mo­
skwie w 1980 r. wystąpił Krzysztof Fikiel. Jed­
nym z najlepszych koszykarzy krakowskich wi- 
ślaków był Zdzisław Dąbrowski, pracownik Stu­
dium Wychowania Fizycznego i Sportu naszej 
Uczelni w latach 1972-1983.

Również siatkarki Wisły sześciokrotnie zdo­
bywały tytuł mistrza Polski w latach 1959,1962, 
1969,1970,1982,1984 i aż dwunastokrotnie ty­
tuł wicemistrza Polski. Trzy wiślaczki mogą się 
poszczycić brązowymi olimpijskimi medalami. 
Józefa Ledwigowa dwukrotnie zdobyła brązowe 
medale (Tokio 1964 i Meksyk 1968). W Meksyku 
medale zdobyły również Elżbieta Porzec-Nowak 
i Wanda Wiecha-Wanat.

Czterokrotnie drużynowe mistrzostwo Pol­
ski zdobywali zawodnicy judo (1975, 1993,

1994, 1995) i brydża sportowego (1969, 1971, 
1974 i 1990). W klasyfikacji indywidualnej naj­
więcej medali zdobyli lekkoatleci, pływacy 
i narciarze.

Z krakowskiej Wisły wywodzi się 61 olimpij­
czyków w różnych dyscyplinach sportowych. Po­
za wyżej wymienionymi medalistami wspo­
mnieć należy o zdobywcach brązowych medali 
olimpijskich; w kombinacji norweskiej o narcia­
rzu Franciszku Gąsienicy-Groniu (Cortina d’Am- 
prezzo 1956), gimnastyczkach Lidii Szczerbiń- 
skiej i Barbarze Wiłk-Ślizowskiej (Melbourne 
1956). W barwach krakowskiej Wisły występo­
wało 11 medalistów mistrzostw świata i 49 me­
dalistów mistrzostw Europy.

Czesław Michalski
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Piotr Daszkiewicz, Radosław Tarkowski

Nieznany dokument dotyczący
zdobycia Araratu
przez ekspedycję Józefa Chodźki

W zbiorach Biblioteki Polskiej w Paryżu, 
wśród materiałów Aleksandra Chodźki 

(1804-1891) przechowywany jest interesujący 
dokument (Sygn. 411/33) dotyczący zdobycia 
szczytu Ararat przez jego brata Józefa i zdepo­
nowania przesłanego przez niego okazu skały.
Z kilku względów dokument ten wart jest przed­
stawienia. Wprawdzie fakt zdobycia Araratu 
przez polskiego podróżnika jest dobrze znany, 
a jemu samemu poświęcono ostatnio opraco­
wanie monograficzne1, to jednak wiele szcze- j 
golów dotyczących samej wyprawy wciąż pozo­
staje tajemnicą. Aleksander Chodźko, choć 
w sporządzaniu notatki opierał się w znacznej 
części na danych opublikowanych przez rosyj­
ską prasę, musiał przecież pozostawać w kon­
taktach z Józefem, skoro otrzymał od niego okaz 
geologiczny i zapewne od niego pochodziły nie­
które z zawartych w notatce informacji. Prze­
słany do Paryża okaz (okazy?) były jednymi 
z pierwszych -  jeśli nie pierwszymi -  okazami 
geologicznymi pochodzącymi z Araratu, jakie 
dotarły do zachodnioeuropejskich kolekcji przy­
rodniczych.

Autorzy starali się odszukać ten eksponat. 
Mimo że Aleksander Chodźko swoją notatkę 
opatrzył komentarzem: „Składając w Bibliotece 
Polskiej odłamek skały wzięty z wierzchołka gó­
ry Ararat i przysłany mi przez brata mojego Jó­
zefa Chodźkę, pułkownika generalnego wojsk

Józef Chodźko (1800-1880)

rosyjskich na Kaukazie, wypisuję tu następującą 
wiadomość z Żurnał Narodnego Proizwieszcze- 
nia z 1851 roku”, to cytowanego okazu nie ma 
w zbiorach biblioteki. Pomimo poszukiwań 
przeprowadzonych na prośbę autorów, nie uda­
ło się ustalić, czy okaz ten byl w bibliotece prze­
chowywany i -  jeśli tak -  jakie były jego dalsze 
losy. Drugim śladem, który autorzy zdecydowali 
się sprawdzić, jest zawarta na końcu notatki in­
formacja „Kamień araracki pokazywałem profe­
sorowi mineralogii w Jardin des Plantes M. Du- 
frenoy2, który go nazwał «La roche volcanique», 
skałą wulkaniczną”. Przeprowadzone na naszą 
prośbę poszukiwania w Narodowym Muzeum 
Historii Naturalnej (MNHN) także w tym przy­
padku nie dały żadnego rezultatu. W muzeal­
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nych dokumentach nie zachowała się jakakol­
wiek informacja na temat wizyty Aleksandra 
Chodźki, jak i oględzin okazu dokonych przez 
Armanda Dufrenoy.

Poniżej treść notatki sporządzonej przez 
Aleksandra Chodźkę [pisownia zgodna z orygi­
nałem]:

„W roku 1829 członek petersburskiej akademii 
Parrot (Johann Jacob - przyp. autora), a po nim 
P.P. Spaski-Auitonomon i Abich zwiedzili dwa wierz­
chołki góry Ararat. Postrzeżenia ich robione w celu 
oznaczenia wysokości potrzeba było sprawdzić, 
uzupełnić i zastosować do potrzeb praktycznych. 
Dlatego w r. 1850 Xiqżę Woroncow, generał guber­
nator kaukaskich i zakaukaskich krajów rozkazał 
przedsięwziąć nowe wejście na Ararat i zaopatrzyć 
przedsiębiorców we wszystkie środki potrzebne dla 
tej trudnej i ważnej pracy. Zdarzyło się to właśnie 
w czasie kiedy Pułkownik Chodźko po dziesięciu la­
tach astronomicznych i mierniczych robót na Kau­
kazie złożył w archiwach wojennych swoją trygono­
metryczną kartę Kaukazu najobszerniajszą i najdo­
kładniejszą z  dotąd znajomych. Rząd mu więc po- 
ruczył dalsze rozwinięcie tej karty i rozprzestrzenie­
nie jej aż za rzekę Araxes do granic z Persją i z  Tur­
cją. Naczelnik triangulacji pułkownik K. V. Chodź­
ko miał dodanych sobie do pomocy w wyprawie na 
Ararat, rosyjskiego radcę stanu pana [N. WJ Chamy- i 
kowa, Dyrektora meteorologicznego i magnetyczne- I 
go obserwatorium w Tyflisie, pana Morwa ', kapita  j 
na Generalnego Sztabu, P. Węglar, kapitana korpu­
su topografwznego pana Aleksandrowa i na koniec 
Pana Tokarewja] z  sześćdziesięcioma kilku koza­
ków [sic!] i pomocników. Głównym celem wyprawy 
było zwiedzać pochyłości i wyższy wierch Araratu 
i zmierzyć tam wertykalne kąty sieci trygonome­
trycznych.

Wyprawa hojnie zaopatrzona w instrumenty, 
namioty, żywność itp. wyruszyła z  Tyflisu w drugiej 
połowie lipca 1850 przez Erywań i Nachczewan, 
przybyła w ostatnich dniach tegoż miesiąca do wsi 
Serdar Bolak, położyła się obozem pod samą śnie­
gową linią większego Araratu, skąd 1 sierpnia zaczę­
to wstąpienie. Sprzęty i instrumenty niesione dotąd

na mułach trzeba było przeładować na sanie do 
których zaprzężono sołdatów. Przewodniczący, nie­
gdyś chorążym Symon, Ormianin otwierał [pojchód 
trzymając oburącz wielki krzyż czarny. Trudności 
drogi mnożyły się z  każdym krokiem. Po dwóch 
dniach piechoty, powstała burza, chmury okryły 
górę, po deszczu zaczął padać gęsty śnieg.

Dnia 3 sierpnia pułkownik Chodźko odesłał do 
obozu w Sedar Bolaku większą część swojej kara­
wany, nocował na cyplu mającym tylko 3 kroki sze­
rokości i 1 i 1/2 długości. Śnieg i wiatr niekiedy 
ustawały, przez przerwy chmur pokazywało się nie­
bo pogodne i przepaści czerniące się pod cyplem, 
a poza przepaścią odświeżony blaskiem księżyca 
wierzchołek pierwszego Araratu i ustóp jego pola 
przepasane wstęgą rzeki Arcuces. Skorzystano z tych 
kilku chwil jaśniejszych dla robienia astronomicz­
nych postrzeżeń, które pokazały, że cypel wyższy 
był od góry Mont Blanc, która jak wiadomo Uczy 
2460 toisesĄ wysokości nad poziomem morza, 
wierch wyższego Araratu ma 2700 toises.

Tak wśród słoty, wiatru, mgły, deszczu, gradu 
i śniegu minęfy dni 3, 4 i 5  sierpnia. Ostatnią noc 
przepędzili na stromej płachcie śniegu mającej kąt 
pochyłości 30 do 40 stopni. Dnia 6 sierpnia o świcie 
wypogodziło się nagle. Wschodzące słońce odkryło 
wierch Araratu, odległy tylko o kilkadziesiąt kroków 
w lini prostej od miejsca noclegu przeziębłych po­
dróżników.

Pułkownik Chodźko naznaczył miejsca dla 
zbudowania wieżyc mających służyć za podstawę 
instrumentów obserwujących, zadał każdemu robo­
tę do wykonania i pierwszy wszedł na wierzchołek 
o 9 tej godzinie przed południem, a niedługo po nim 
przybyli tam Chamykow, Uslar i Tokarew. Znaleźli 
tam płaszczyznę mającą 1.132 stóp przestrzeni 
z trzema na niej nierównościami piętrzącymi się 
w kształt wschodu. Pierwsze piętro przeszli bez 
trudności po twardym lśniącym śniegu. Poczem 
wstąpili na drugie, zwiedzone ju ż  przez Albicha. 
Trzecia wyżyna czyli piętro, znacznie wznioślejsza 
od dwóch pierwszych i oddzielona od nich głębo­
kim parowem5. Z  pomocą kozaków pokonano i tę 
ostatnią trudność. 0  godzinie 10pułkownik Chodź­
ko stanął na najwyższym garbie Wielkiego Araratu,
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dokąd przedtem dostał się był tylko jeden Parrot i to 
z innej, przystępniejszej strony. Niebawem przybyła 
też reszta podróżników. Było to w dzień uroczysto­
ści Przemienienia Pańskiego. Postanowiono uświę­
cić pamiątkę zatknięciem krzyża. Ormianin Simon 
odesłany uprzednio do obozu dla sprowadzenia 
reszty towarzystwa powierzył był krzyż ten Kozako­
wi Dońskiemu na imię [o imieniu] Dochnow. Na 
ukazanym miejscu dla wkopania krzyża pobożny 
Dochnow padł na kolana i uderzywszy trzy pokło­
ny wziął się zawczasu do pracy. Gdy za przykła­
dem wodza wyprawy, Pułkownika Chodźko, wszy­
scy bez czapek stali w milczeniu czekając znaku, 
którym chcieli wejść w posiadłość Biblijnej Góry. 
Każdy modlił się swoim językiem, Chodźko po pol­
sku, inni po rusku oprócz Persa Nourouza, który się 
modlił po arabsku.

Krzyż stanął i zapewne dotychczas tam stoi. 
W namiotach rozbitych przy nim pozostawanob na­
stępne 7 i 8 dni sierpnia, na obserwacjach, którym 
sprzyjała pogoda i liczne bardzo instrumenta trygo- 
nomeryczne, barometryczne, psychrometryczne 
i inne. Po skończeniu postrzeżeń przybito na krzyżu 
blachę z  takim napisem

«Roku pańskiego 1850 6/18 sierpnia za pancr 
wania Cesarza Mikołaja 1 w Rossii, przy namiestni­
ku jego w kaukazkim kraju, księciu Woroncewie we­
szli na wierzch Wielkiego Araratu, naczelnik tńan- 
gulacji Pułkownik Chodźko, Chamykow, Aleksan­
drów, Tokarew i sześćdziesięciu im towarzyszących» .

Kamień araracki pokazywałem profesorowi 
minerlaogii w Jardin des Plantes M. Dufrenoy, któ­
ry go nazwał «La roche volcanique», skałą wulka­
niczną.

Paris 5  lipca 1852 
Marie et Hotel du Pantheon

Piotr Daszkiewicz i Radosław Tarkowski

1 A. Furier,Józef Chodźko 1800-1881. Polski badacz Kau­
kazu, Warszawa 2001, s. 215.
2 Armand Dufrenoy (1792-1857).
' Zazwyczaj używana jest niemiecka pisownia nazwiska 
Moritz.
4 Dawna francuska miara długości równa 1,949 metra.
5 W oryginale „parawanem”.
6 W oryginale „przepędzono”.
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Mirosław Boruta

Idea niepodległości narodowej 
a wschodni sqsiedzi
Rzeczypospolitej

C hoć socjologia jest jedną z najbardziej 
„pojemnych” nauk humanistycznych, gdy 

chodzi o problematykę narodu -  mówi się 
nawet o swoistym „imperializmie socjologii” -  
warto przekroczyć nawet i te ramy. Socjologia 
narodu, socjologia myśli politycznej czy też, sze­
rzej powiedziawszy, socjologia idei, nie są prze­
cież do pomyślenia bez historii i nauk politycz­
nych sensu stricto.

„Trwałość i rosnące znaczenie wątku histo­
rycznego w badaniach i teorii socjologicznej wyni­
ka nie z intelektualnej mody, lecz z fundamental­
nych, ontologicznych i metodologicznych właści­
wości socjologii” -  pisze Piotr Sztompka. Uniwer- 
salizujące porównania, poszukujące wspólnych 
bądź podobnych cech wśród szeregu przypadków 
historycznych, spowodowane są m.in. zjawiskiem 
występowania w świecie szczególnego, społeczne­
go mechanizmu dziedziczenia wszystkich jego 
składników: idei i przekonań, wartości i norm, in- 

7 4  stytucji i ról, form organizacyjnych i wytworów cy-
-----  wilizacyjnych, techniki, sztuki i nauki, zwyczajów

i praw, struktur politycznych i reguł życia codzien­
nego, języka i mody.

Istnieje jeszcze jedna -  bardzo ważna strona 
tego zjawiska. Sama postawa badacza, zdolno­
ści, zainteresowania i tradycje rozwoju danej 
dyscypliny. Wśród czynników wpływających na

Polskiej
R ok2006- Rokiem Jerzego Giedroycia

postawę uczonego Bernard Tejkowski wymie­
nia: przyjęcie interesów grupy, do której należy 
bądź dąży, ideologię uważaną za własną, nacisk 
sytuacji społecznej czy dyrektywy władz poli­
tycznych. Natomiast -  według Aleksandra Matej­
ki -  powołaniem socjologa jest rzetelna eksper­
tyza, wiarygodna co do danych, wolna od uprze­
dzeń, sprawdzalna przez swój intersubiekty- 
wizm (jeśli już rezygnujemy z ambicji pełnego 
obiektywizmu), dająca szansę różnych interpre­
tacji. Dlatego dobrze jest, gdy socjolog zabiera­
jąc głos w kwestiach publicznych sam jasno 
określi, z jakiego tytułu zajmuje stanowisko, 
czym się powoduje i jaka jest naukowa podstawa 
tego, co twierdzi.

Warto zwrócić jeszcze uwagę na relacje, ja­
kie zachodzą pomiędzy myślą społeczną rozu­
mianą jako zespół wypowiedzi, którego powsta­
nie ma charakter społeczny, funkcjonujący spo­
łecznie i którego przedmiotem są sprawy spo­
łeczne -  mające znaczenie dla społeczeństwa lub 
do niego się odnoszące. Z powyższego wypływa 
też definicja myśli politycznej, rozumianej jako 
„wszelkie wyartykułowane pojęciowo wypowie­
dzi dotyczące sfery polityki” -  przy czym, jak za­
uważa Andrzej Zybertowicz, nie należy mylić 
sensu politycznego z treściami ewentualnie za­
wartej tam myśli politycznej.
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Spójrzmy, jak zjawiska te opisuje katolicka 
myśl społeczna i etyczna. Formułuje ona bo­
wiem podstawowe prawa narodu jako: prawo 
do istnienia, wolności i jedności oraz proporcjo­
nalnego udziału w dobru wspólnym. Etyka spo­
łeczna, wg ks. Tadeusza Slipki SI, nie uznaje ta­
kiego uprzywilejowania jednego narodu, by 
miał on prawo róść w potęgę kosztem bytu inne­
go narodu (tak w sensie fizycznym -  osób, jak 
i duchowym -  kultury). Szczególnie ważne jest 
tu poparcie, jakiego etyka ta udziela prawu sa­
mostanowienia narodów. Kiedy bowiem dany 
naród osiąga zdolności państwotwórcze lub nig­
dy takowych nie utracił (mimo obcego panowa­
nia) i czuje się na siłach do ich rewindykacji, 
w imię elementarnych zasad sprawiedliwości 
i słuszności należy jego żądanie uznać za moral­
nie uzasadnione. Jako drogę emancypacji pro­
ponuje się zaś pokojową walkę polityczną oraz 
pokojowe korygowanie czy przeobrażanie gra­
nic państwowych pod kątem realizacji słusznych 
dążeń niepodległościowych narodów politycz­
nie dojrzałych.

Następnym krokiem, przybliżającym polską 
myśl polityczną, jest poczynienie kilku uwag na 
temat tradycji. Jest to kolejne pole badawcze, 
które łączy historyka i socjologa, pole stanowią­
ce jeden z ważnych elementów świadomości 
społecznej. Jak twierdzi Władysław Markiewicz, 
i jego to myśl staram się tu w praktyce rozwijać, 
„umiejętność ciągłego odświeżania tradycji, któ­
rej sens został z pożytkiem dla narodu wypróbo­
wany, to jeden z miarodajnych wskaźników kul­
tury politycznej społeczeństwa”. Świadomy wy­
bór określonych fragmentów dziedzictwa spo­
łecznego w doktrynach i ideach politycznych 
jest przecież instrumentalnym i celowym uru­
chomieniem tkwiących w społeczeństwie me­
chanizmów emocjonalnych. Odpowiednie przy­
kłady podaje tu Remigiusz Bierzanek, pisząc, iż 
„predylekcje wielu historyków do badań w okre­
sie międzywojennym Polski Jagiellonów miały 
związek z ówczesnymi koncepcjami polityczny­
mi obozu piłsudczyków, natomiast objęcie przez 
Polskę Ludową w okresie powojennym ziem za­

chodnich i północnych stało się potencjalnym 
czynnikiem stymulującym badania nad Polską 
Piastów”.

Udział emigracji polskiej, zarówno politycz­
nej, jak i ekonomicznej w walce Polaków o nie­
podległość wydaje się być nie do oszacowania.
Bogata przeszłość, historyczna i długoletnia 
działalność emigrantów miała różnorodne obli­
cza, formy i przejawy. Za motto swoich działań 
mogłaby ona przyjąć słowa z aktu założycielskie­
go Deputacji Polskiej, ogłoszonego w Paryżu kil­
ka miesięcy po trzecim rozbiorze Rzeczypospoli­
tej: „Staraniem szczególnym i jedynym celem 
Deputacji będzie powrót egzystencji narodu na­
szego”. Wieloletnia działalność emigracji po­
świadcza, iż hasłu temu była ona wierna.

Jedną z dziedzin tej działalności była też wal­
ka o wolność innych krajów i ideały demokra­
tyczne. W porównaniu z innymi narodami byl to 
wkład szczególnie duży. Na opracowanie wciąż 
czeka zagadnienie udziału Polaków w ruchach 
społecznych i organizacjach dążących do urze­
czywistnienia postępu społecznego, jak związki 
zawodowe, demokratyczne stronnictwa poli­
tyczne w krajach, gdzie istnieją większe skupi­
ska polonijne. Okazało się przy tym, iż zjawiska 
te występowały w historii Polski niemal ciągle, 
z wyjątkiem przerwy międzywojennej i dopiero 
obecnie tracą one stopniowo swą aktualność.

Pisząc o badaniach nad ideą niepodległości 
narodowej, nieco miejsca poświęcić należy tak­
że ideologii, która wśród polityków polskich 
i europejskich zdobyła sobie dużą popularność.
Mowa o federalizmie. Ideologia ta zawierała, co 
prawda wiele momentów równouprawnienia 
podmiotów mających tworzyć federację, ale też 
nie była wolna od prądów myślowych usiłują­
cych pod tą nazwą przemycić tendencje hegemo- 7 5 
nistyczne bądź nawet aneksjonistyczne. -----

Polska myśl polityczna, zarówno w jej histo­
rycznym, jak i socjologicznym aspekcie, to jedna 
z ważniejszych sfer społecznej refleksji nad kon­
dycją i przyszłością narodu i państwa. Związana 
jest ona z uświadamianą zmiennością rzeczywi­
stości politycznej, od swego zarania wiąże się też
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w sposób jednoznaczny z wartościowaniem. 
Uświadomienie to, wg słów Andrzeja F. Grab­
skiego, wynika przede wszystkim ze społeczne­
go stosunku do owej rzeczywistości, aprobują­
cego ją, pozostającego w obojętności lub negu­
jącego. Wartościowanie to warunkuje z kolei 
kierunkowe rozumienie zmienności rzeczywi­
stości politycznej -  progresywne, regresywne 
bądź cykliczne.

Precyzyjne określenie zakresu badań nad 
ideą niepodległości narodowej wymaga więc 
także określenia jej tematu pośród innych, głów­
nych nurtów polskiej myśli politycznej, genezy 
i rozwoju pokrewnych idei i doktryn oraz wpro­
wadzenia -  na tyle, na ile jest to możliwe -  ich 
systematyzacji.

Początki nowoczesnej, polskiej myśli poli­
tycznej wiążą uczeni z przełomem Powstania 
Styczniowego. Tak czynią to chociażby: Wojciech 
Wrzesiński w odniesieniu do społeczeństwa pol­
skiego pod zaborami, a Henryk Wereszycki 
w stosunku do emigracji. W tym przełomowym 
momencie myślenie o Polsce w granicach przed­
rozbiorowych ustępować zaczęło myśleniu o fe­
deracji narodów Rzeczypospolitej. I choć pro­
blem ten nie znajduje się w centrum prezento­
wanej tu rozprawy, pojawia się on gdzieniegdzie 
jako znaczący etap ideologicznego rozwoju pol­
skiej myśli niepodległościowej, tak w stosunku 
do Polski, jak i narodów sąsiednich.

Polskie koncepcje federalistyczne, zakłada­
jące przewagę narodu polskiego w związkowym 
państwie, musiały z czasem ustąpić przed naro­
dowymi ruchami Białorusinów, Estończyków, 
Litwinów, Łotyszów i Ukraińców. Nie były one 
dla tych nacji atrakcyjne, stąd też przy braku 
chętnych do federacji, przy braku zainteresowa­
nia drugiej strony federacyjnego kontraktu, nie 
miały szans na realizację. Pomimo to niezwykła 
była i jest żywotność tej idei. Międzywojenny au­
tor, początków jej doszukuje się już u Pawła 
Włodkowica i króla Stanisława Leszczyńskiego, 
a wśród bardziej znanych postaci okresu póź­
niejszego wymienia Stanisława Staszica, Józefa 
Hoene-Wrońskiego, Augusta Cieszkowskiego

i Leszka Dunin-Borkow'skiego. Podczas pierw­
szej wojny światowej i w okresie międzywojen­
nym o środkowoeuropejskim bloku państw 
wspominali np. Władysław Studnicki, Adam Sze- 
lągowski i Mieczysław Szerer, polsko-białorusko- 
litewsko-ukraińskie mocarstwo marzyło się 
„Konfederacji Młodych”, a wśród wielu podob­
nych koncepcji wyróżnił się szczególnie Jerzy 
Mestwin-Musiałek, odrzucający' koncepcję „Pa- 
neuropy i wszelkich innych, nienaturalnych 
związków”, na rzecz zjednoczenia narodowego 
i państwowego Słowiańszczyzny. Wiele na temat 
przyszłej federacji pisano w kraju i na emigracji 
podczas II wojny światowej, jak również i po jej 
zakończeniu, aż po czasy nam współczesne.

Warto pamiętać, że powyższe koncepcje 
miały swe ideowe podłoże w mocno zakorzenio­
nych mitach politycznych. Obok klasycznych już 
wizji Polski: „Chrystusa narodów”, „przedmurza 
chrześcijaństwa” i szczególnego jej posłannic­
twa, duże znaczenie wydają się mieć też poglądy 
o fatalnym - jakoby -  położeniu geopolitycz­
nym, czy też potrzebie mocarstwowości.

Właśnie z tych przesłanek ks. Czesław 
S. Bartnik wyciąga wniosek, iż jedność Rzeczy­
pospolitej i wielość kultur jej obywateli musiała 
otrzymać swoje uzupełnienie wr postaci „ducha 
jednoczenia, postawy unijnej i konfederacyjnej 
w stosunku do sąsiednich narodów i społe­
czeństw”, a polska idea federacyjno-unijna była 
studiowana i znajdowała różne próby naśla­
downictwa.

Mirosław Boruta
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Ewa Piotrowska, Renata M. Za jąc

Repozytoria publikacji naukowych

Powszechny dostęp do dokumentów w inter- 
necie oraz inicjatywy wolnego dostępu 

{open access) stworzyły nowe możliwości 
zarówno dla autorów, jak i użytkowników. Jedną 
z form przechowywania i udostępniania tekstów 
elektronicznych są otwarte archiwa (repozyto­
ria) dokumentów zgłoszonych do publikacji 
przed recenzją (preprint) oraz opublikowanych 
tekstów (postprint).

Repozytorium (łac. repositum -  przechowy­
wać) według Wikipedii to miejsce uporządko­
wanego przechowywania dokumentów, z któ­
rych wszystkie są przeznaczone do udostępnia­
nia. Dziś termin ten jest stosowany również 
w odniesieniu do zasobów cyfrowych (baz da­
nych, zbioru pakietów czy kodów źródłowych) 
np. w internecie. Repozytoria można podzielić 
na dwie grupy: instytucjonalne -  gromadzące 
publikowany i niepublikowany dorobek nauko­

wy jednej instytucji; oraz dziedzinowe - groma­
dzące dokumenty z jednej dziedziny wiedzy.

Obecnie w sieci znajduje się duża ilość repo­
zytoriów. W celu organizacji informacji i uła­
twienia dotarcia do potrzebnych materiałów na­
ukowych, powstają w środowisku sieciowym 
przewodniki, omawiające zawartość poszczegól­
nych archiwów cyfrowych.

Jedną z ciekawszych inicjatyw jest pro­
wadzona przez University of Nottingham - 
Directory of Open Access Repositories -  
OpenDOAR. Strona projektu zawiera ułożoną 
według kontynentów i krajów listę ogólnie do­
stępnych repozytoriów przechowujących doku­
menty naukowe. Na stronie znajduje się także 
wyszukiwarka umożliwiająca znajdowanie da­
nych według dyscyplin naukowych, krajów, ję­
zyków oraz według typu dokumentu. Dostęp 
do OpenDOAR znajdą Państw'0 w „Ciekawych

OpenDOAR Directory of Open Access Repositories
Home | Ftnd | Suggesl | Tools | FAO | About | Conłact Us

The Directory of Open Access Repositories -  OpenDOAR

Search for repositories | Search repository contents | List of repositories

OpenDOAR is an authoritative directory of academic open access repositories. Each OpenDOAR repository has been visited toy project Staff to 
checkthe information that is recorded here This in-depth approach does not rety on automated analysis and gives a ąuaiity-controlled ust of 
repositories.

As well as proviaing a simple rępositoty list. OpenOOAR lets you search for repositories or search repository contents. Additionally, we provide 
tools and support to both repository administrators and service providers in sharing best practice and providing tools to improve the ąuality of the 
repository infrastructure. Further explanation of these features is given in a project document Beyond the list.

The current directory lists repositories and aiiows breakdown and seiection by a variety of criteria - see the Finę page. The underlying database 
has been designed from the ground up to include in-depth information on each repository that can be used for search, analysis. or underpinning 
services like text-mining The CpenDOAR servlce is being developed incrementally, deveioping the current service as new features are 
introduced A list of Upgrades and Additions is availabie

Deveiooments will be of use both to users wishing to find original research papers and for setvice providers like search engines or alert services 
whlch need easy-to-use tools for developing tailored search services to suit specific user communities

The importance and widespread support for the project can be seen in its funders, led by the Open Society Institute (OSI), along with the Joint 
Information Systems Committee (JISC), the Consortium of Research LiDraries (CURL) and SPARCEurope.

Morę information on the project is available on this site through the About page

© 2006, Universitv of Nottingham. UK. Last updated: 16-Nov-2006

Strona WWW projektu OpenDOAR
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Strona WWW repozytorium OCLC

E-prints in Library 
{and In form ation  Science

epnnts.rclis.org

homo | about I search | fcrpwse | register | reodtered u i i o  »« <  I heip i f a q  I j it a
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Editors' tools 
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US OA resources

E*mail alerts 

PSS feed

Reeommend to  a ffiend 

MetaLlS

W elcom e to E - U S

The opon archiua fo r  L ibrary and In fo rm a tion  Science

w e now have 4876 documents in our archiye

E-LIS is an open access archiye for sc«entif«c or techmcai documents. pubfcshed or 
unpubfesłted, on ubrań arrship, Information Science and Technology, and related areas 
E-LIS relies on the yoluntary worfc o f mdiyiduals ffom a wida ranga o f backgrounds and is 
non-commerctai. It »s not a fonded project o f an organuation. it  is coromumty-owneo and 
community-dm/en. We serye LIS researchers by fac*ta t«g  their self-archivmg, ensunng 
the long-term pr»servat«n o f  their documents and by provtdmg word-wide easy access
to  their papers.

Rocont subm issions

• walfcs, Jtiitan C, and M»iejevtc, S t t u  and Bergman, Chnstme l . and Sandouai, 
wrtiara A, (2006) The Speaal Cas® o f Scwntific Data Sharmg w ith Education. In 
Andre w, Grove, Eds. Proceedmgs <6&th Anno*! M itin g  o f  the Amonem Soaety for 
Information Sernico m d  Technology (A$!$7) 43, Austin (US).
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o f  Resources in Intelligent Information Access Research. In Andrew, Grove. Eds. 
Proceedmgs 69th Annuai Meennę o f  the Amonem Soaety for Information Science 
m d  Technology (ASłSTj 43, Austin (US).
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Coiaborative Taggmg Systems : An Eyammation of Taggmg Practices tn 
Proceedmgs Annoet General taeetmg o f  the Amencm Sooo t/ for Information 
Science and Technology, Austin, Texas (US).

•  Mueta-Meza.. Zapopar Martin (2006) Aspacłos negatwos de! copynght, In Puento* 
doi Congreso. £ote>nr> ote ta SiMoteca y Arcłwo m tó n c o  de! H. Congreso Nacicnat, 
2(3)  pp. 19-22, Bibliotece y Arehiyo Histónco de) M. Congreso Nacional.
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Titles, Abstracts, Keywords
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By Author or Editor 
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By Country 

By Year
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Strona WWW repozytorium E-LIS
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linkach” na stronie domowej Biblioteki Głów­
nej AP,

Ważnym i interesującym projektem, prowa­
dzonym i sponsorowanym przez OCLC, jest 
OCLC Research Publications Repository
(www.oclc.org/), które zawiera metadane oraz 
pełne teksty materiałów z dziedziny biblioteko­
znawstwa i informacji naukowej publikowanych 
przez pracowników OCLC od 1979 r. Większość 
dokumentów to opisy projektów, badań, progra­
mów', artykułów zamieszczonych w czasopi­
smach recenzowanych. Repozytorium znajduje 
się w trakcie tworzenia i obecnie znajdują się 
w nim tylko 303 pełne teksty artykułów.

Pierwszym i największym archiwum materia­
łów opublikowanych i nieopublikowanych z za­
kresu bibliotekoznawstwa i informacji naukowej 
jest E-LIS (eprints.rclis.org/). Repozytorium po­
wstało w 2003 r. dzięki promocji hiszpańskiego

Ministerstwa Kultury, a jest utrzymywane na ser­
werach włoskiego konsorcjum akademickiego 
CILEA. Dla E-LIS pracuje zespól wolontariuszy 
z ok. 46 krajów pogrupowany w trzy zespoły: ad­
ministracyjny, redakcyjny i techniczny. Admini­
stratorzy zajmują się kierunkami rozwoju i współ­
pracą ze środowiskami naukowymi, redaktorzy 
odpowiadają za jakość opisów bibliograficznych 
i instrukcje, a zespół techniczny dba o oprogra­
mowanie -  dzięki temu E-LIS jest dostępny dla 
serwisów i wyszukiwarek. Repozytorium zawiera 
obecnie ponad 4 tys. dokumentów z 80 krajów.

W 2005 r. dołączyła do E-LIS także Polska. 
Zarząd Stowarzyszenia Bibliotekarzy Polskich 
podpisał umowę o współpracy. Do obowiązków 
strony polskiej należy rozbudowywanie zaso­
bów i promocja elektronicznego publikowania.

Ewa Piotrowska, Renata M. Zając
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Anna Andrykowska

Studia zagraniczne,
czyli o możliwościach realizacji
programu Socrates/Erasmus

Program Socrates/Erasmus jest edukacyjną 
inicjatywą Unii Europejskiej, otwierającą 

przed studentami możliwość zrealizowania czę­
ści nauki (jeden lub dwa semestry) na uczelniach 
państw należących do UE. Aby jednak zostać 
zakwalifikowanym do wyjazdu należy dokonać 
kilku wymaganych formalności. Po pierwsze -  
student powinien zorientować się, która z współ­
pracujących z Akademią Pedagogiczną uczelni 
zagranicznych oferuje kursy komplementarne ze 
studiowanym przez niego kierunkiem (warunek 
niezbędny do uzyskania zaliczeń po powrocie do 
Polski), złożyć podanie do Działu Współpracy 
z Zagranicą (gdzie można uzyskać niezbędne for­
mularze i wszystkie potrzebne informacje), 
odbyć rozmowę kwalifikacyjną oraz zdać egza­
min z języka kraju, do którego chcemy wyjechać.

Jeżeli zostało się zakwalifikowanym do pro­
gramu, powinniśmy jak najszybciej nawiązać 
kontakt z interesującą nas uczelnią zagraniczną, 
w celu dokonania dalszych ustaleń związanych 
z wyjazdem (przyznanie pokoju w akademiku, 
przyznanie ubezpieczenia zdrowotnego, okre­
ślenie czasu pobytu studenta).

W tej fazie układamy również program stu­
diów, który po zatwierdzeniu przez obydwie 
uczelnie -  przyjmującą i macierzystą -  musi zo­
stać umieszczony na formularzu zgłoszeniowym.

Akademia Pedagogiczna w Krakowie współ­
pracuje z kilkunastoma uczelniami krajów Unii

Europejskiej, m.in. w Anglii, Francji, Niemczech, 
Hiszpanii, Grecji, Włoszech, Austrii, Belgii.

Uczelnią, którą odwiedziłam i którą pokrót­
ce chciałabym tutaj przedstawić, jest Wyższa 
Szkoła Pedagogiczna Ludwigsburg i Reutlingen 
(zlokalizowana w dwu blisko siebie położonych 
miastach) w Niemczech. Oferuje możliwości stu­
diowania na trzech fakultetach w zakresie: nauk
0 społeczeństwie i wychowaniu (np.: pedagogi­
ka, psychologia pedagogiczna, socjologia, poli­
tologa, filozofia, teologia katolicka i ewangelic­
ka, geografia, historia); nauk przyrodniczych
1 nauk o kulturze (np.: sztuka, muzyka, zarządza­
nie, kultura, lingwistyka, języki obce, sport, ma­
tematyka, chemia, fizyka, informatyka, biolo­
gia); pedagogiki specjalnej (osób z niepełno­
sprawnością intelektualną, z niepełnosprawno­
ścią fizyczną, z trudnościami w mówieniu, 
z trudnościami w nauce oraz z zaburzeniami 
w zachowaniu się).

Istnieje też możliwość kształcenia się w zakre­
sie: pedagogiki interkulturalnej, pedagogiki te­
atru i zabawy, pedagogiki medialnej, edukacji eko­
logicznej, etyki i/lub doradztwa pedagogicznego.

Myślę, iż ciekawe - choćby ze względów po­
znawczych -  a jednocześnie zachęcające do wy­
jazdu mogą być tematy seminariów (bo w takiej 
właśnie formie odbywają się zajęcia). Przytoczo­
ne poniżej przykłady są rozwinięciem oferty fa­
kultetu z zakresu pedagogiki specjalnej. Obej-

Konspekt nr 4/2006 (27)



Informacje

mują one takie zagadnienia, jak: rozwój wcze­
snej komunikacji u dzieci niepełnosprawnych 
i „kamienie milowe” rozwoju mowy; autyzm - 
koncepcje etiologiczne i terapeutyczne; diagno­
styka psychopedagogiczna dziecka i rodziny; 
wprowadzenie do psychomotoryki; wprowadze­
nie do komunikacji wspomagającej (komunika­
cja alternatywna i augmentatywna); gry rucho­
we w działaniach pedagogiki specjalnej; „Basales 
Theater" i elementarne doświadczania dźwię­
ków (wzbogacanie doznań estetycznych). Są też 
propozycje nakierowane na potrzeby osób z głę­
boką niepełnosprawnością intelektualną: wpro­
wadzenie do wczesnej interwencji; koncepcja 
Bobathów; „Elementarna relacja” -  koncepcja 
wspomagania ogólnego rozwoju osób z głęboką 
niepełnosprawnością intelektualną.

Na uczelni w Ludwigsburgu i Reutlingen 
obowiązuje zasada samodzielnego układania 
programu zajęć przez studenta. Oczywiście sta­
wia się mu określone, niezwykłe precyzyjnie 
ujęte i konkretne wymagania, zwłaszcza co do 
ilości i formy egzaminów czy praktyk zawodo- 
wo-specjalistycznych, które należy zrealizować 
w ustalonym terminie. Obok wcześniej wybra­
nej specjalizacji, student jest zobowiązany do 
wyboru drugiej.

Takie rozwiązanie kwestii organizacji toku 
studiów umożliwiało stworzenie każdemu od­
powiednich warunków studiowania, a tym sa­
mym twórczej atmosfery na uczelni.

W tym miejscu dodam, iż podczas pobytu na 
Uniwersytecie w Ludwigsburgu spotkałam wielu

młodych ludzi, bardzo świadomych celów sw'ego 
pobytu w tej uczelni. Studenci wydali mi się nie­
zwykle odpowiedzialni, zaś wykładowcy, z któ­
rymi spotykaliśmy się jako seminarzyści, impo­
nowali nam życzliwym nastawieniem do studiu­
jących, zaufaniem, jakim ich obdarzali i gotowo­
ścią pomocy we wszelkich trudnościach związa­
nych z nauką i pobytem na studiach. Nauczyciele 
akademiccy zaintrygowali nas również swoją 
imponującą wiedzą i kompetencjami. Dlatego 
właśnie uważam, że warto było przetrwać 
wszystkie trudności związane z formalnościami 
wyjazdu do Niemiec. Nabyta wiedza i zgroma­
dzone doświadczenia są trudne do opisania, dla­
tego z całą pewnością zarówno one, jak i związa­
ne z pobytem na uczelni przeżycia, pozostaną na 
długo w mojej pamięci.

Anna Andrykowska
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Łukasz Tom asz Sroka

Grand Prix dla Huberta Chudzio

Podczas I Festiwalu Filmów Popularnonauko­
wych, Hubert Chudzio, pracownik naukowy 

Akademii Pedagogicznej w Krakowie (Instytut 
Historii) oraz dziennikarz TVP3 Kraków, zdobył 
nagrodę Grand Prix za film Ni-anch-Nefertum -  
zapom niany kaptan.  Sympatię widzów film 
zaskarbił sobie już wcześniej. Swoją premierę miał 
w Telewizji Kraków, w magazynie reporterów: 
Dziewięć i pół.  Oprócz tego film był do nabycia 
wraz z dziennikiem „Rzeczpospolita”, w ramach 
czteroodcinkowego cyklu Śladami polskich 
archeologów  (.Zapomniany kapłan  zamykał ten 
cykl). Nagroda festiwalowa przypieczętowała suk­
ces i wyróżniła ważny edukacyjny wy miar dzieła. 
Obraz uhonorowany został również Nagrodą 
Ministra Nauki i Szkolnictwa Wyższego.

Festiwal, który miał miejsce w Gdańsku 
w dniach 25-27 maja 2006 r., zorganizowany zo­
stał przez Zespół Akademickiej Telewizji Eduka­
cyjnej Uniwersytetu Gdańskiego. Jak informują 
organizatorzy': „Festiwal to rodzaj sita. Wyselek­
cjonowane zostają w nim i nagrodzone filmy 
o najwyższym artystycznym poziomie oraz te, któ­
re dotykają tematów w sposób najbardziej atrak­
cyjny”. Istotnie, podczas kilkudniowej imprezy 
wyświetlono wiele takich obrazów. Wystarczy 
wspomnieć cykl Nie tuławaj Greka w reżyserii Jo­
anny Tryniszewskiej i Joanny Pieciukiewicz oraz 
Zobaczyć świat w ziarenku piasku  Wojciecha 
Nowakowskiego. Zapomniany kapłan  okazał się 
bezkonkurencyjny, a jego reżyser wraz z nagrodą 
Grand Prix otrzymał gratyfikację pieniężną.

Ni-anch-Nefertum -  zapom niany kapłan, 
to trwający 36 minut film, który został zrealizo­

wany w październiku 2003 r. w Egipcie podczas 
polskich wykopalisk pod najstarszą piramidą 
świata, należącą do faraona Dżesera. Hubert 
Chudzio wraz z czujnym okiem kamery towarzy­
szył jednym z najważniejszych na świecie prac 
wykopaliskowych, prowadzonych przez prof. 
Karola Myśliwca. Regularne, podobne działania 
na nekropolii w Sakkarze prowadzone są przez 
Polaków od 1996 r. Warto przypomnieć, że jest 
to centralna część największej nekropolii staro­
żytnego Egiptu, rozciągającej się na obszarze 
o długości 60 km i szerokości przekraczającej 
1,5 km; było to cmentarzysko miasta Memfis, 
jednej ze stolic starożytnego Egiptu. Misja pro­
wadzona jest w ramach działalności Centrum 
Archeologii Śródziemnomorskiej Uniwersytetu 
Warszawskiego, a biorą w niej udział naukowcy 
z Warszawy, Poznania i Krakowa. Autor filmu 
dokonał czegoś, o czym dotychczas marzyło wie­
lu polskich filmowców: jako pierwszy w naszym 
kraju i jeden z nielicznych na świecie (najczę­
ściej dopiero po wielkim sukcesie archeologicz­
nym przybywała ekipa filmowa i realizowała 
materiał z gotowego odkrycia) towarzyszył pra­
com archeologicznym począwszy od pierwszych 
ruchów łopatami, aż po wejście do środka wspa­
niałej starożytnej budowli! Dzięki temu przed 
widzami roztacza się grobowiec egipskiego ka­
płana, który pochodzi z sprzed 4500 lat; pełen 
wspaniałych, kolorowych malowideł. Na uzna­
nie zasługują dodatkowe walory filmu: wartka 
akcja, chwilami pełna napięcia, ładna oprawa 
muzyczna oraz wyraźny, dobrze dobrany głos 
lektora.
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Agnieszka Luberda

Nagroda Krakowskiej Książki 
Miesiąca za Gałczyńskiego

1995 roku Śródmiejski Ośrodek Kultu­
ry przy współudziale Wojewódzkiej 

Biblioteki Publicznej i „Dziennika Polskiego” 
przyznaje nagrodę „Krakowska Książka Miesią­
ca”, której fundatorem jest Gmina Kraków. Jury, 
pod przewodnictwem redaktora naczelnego 
miesięcznika „Kraków” Jana Pieszczachowicza, 
spośród dzieł twórców krakowskich, a także 
książek o Krakowie, wybiera najcenniejszą 
pozycję wydawniczą. Dotychczasowymi laure­
atami nagrody m.in. byli: Jan Błoński, Leszek Dłu­
gosz, Aleksander Fiut, Jerzy Jarzębski, Ludwik 
J. Kern, Stanisław Lem, Bronisław Łagowski, 
Henryk Markiewicz, Czesław Miłosz, Sławomir 
Mrożek, Jerzy Pilch, Maria Podraza-Kwiatkow- 
ska, Andrzej Romanowski, Michał Rożek, Marek 
Skwarnicki, Władysław Stróżewski, Jan Józef 
Szczepański, ks. Józef Tischner, Tadeusz Ułe- 
wicz, Adam Zagajewski. Nagradzano również 
wydawnictwa, m.in.: Znak, Wydawnictwo Lite­
rackie, Wydawnictwo Baran i Suszczyński, Wy­
dawnictwo Naukowe PWN, Wydawnictwo WAM.

„Dawno tak zacne i liczne grono profesorów 
nie uczestniczyło we wręczaniu narody Krakow­
skiej Książki Miesiąca” -  pisał w „Dzienniku Pol­
skim” (29 IX 2006, nr 228) redaktor Wacław 
Krupiński o spotkaniu, które prowadził 28 wrze­
śnia 2006 roku w Śródmiejskim Ośrodku Kultu­
ry przy ulicy Mikołajskiej 2. Nagroda miesiąca 
września 2006 tym razem przypadła dwutomo­
wemu, liczącemu 860 stron, wydawnictwu Dzie­

ło i życie Konstantego Ildefonsa Gałczyńskie­
go gromadzącemu dorobek konferencji nauko­
wej, jaką w półwiecze od śmierci poety, w kra­
kowskiej Akademii Pedagogicznej zorganizowali 
prof. Adam Kulawik i dr Jerzy S. Ossowski. 
Udział w spotkaniu udział wzięli: prof. Jolanta 
Żurawska z Orientalnego Uniwersytetu w Ne­
apolu i przedstawiciele krakowskiej polonistyki 
akademickiej: prof. prof. Tadeusz Bujnicki, Sta­
nisław Burkot, Włodzimierz Próchnicki, Stani­
sław Stabro i dr Krystyna Latawiec, a więc auto­
rzy tekstów pomieszczonych w nagrodzonej pu­
blikacji. Wśród gości obecni byli pracownicy na­
ukowi AP w Krakowie: Prorektor ds. Nauki prof.

Prof. A. Kulawik i dr. J. Ossowski
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Tadeusz Budrewicz, dr dr Maria Jazowska-Gu- 
mulska, Elżbieta Mikos, Michał Rogoż oraz dr 
hab. Jan Majda z Uniwersytetu Jagiellońskiego.

Zanim redaktorzy z rąk przewodniczącego 
jury odebrali dyplomy za przyznaną nagrodę, 
odbył się koncert skrzypcowy Marii Sławek wy­
konującej II Sonatę A-dur op. 100 cz. 1 Johannesa 
Brahmsa, przy akompaniamencie pianistycz­
nym Anny Dębowskiej. Okolicznościowy dy­
plom otrzymał również prof. Wacław Wałecki 
z krakowskiego wydawnictwa naukowego Colle­
gium Columbinum, które wydało owe dwa - za­
wierające 48 artykułów autorów z ośrodków 
uniwersyteckich (m.in. z Brukseli. Londynu, 
Neapolu, Ołomuńca i Sztokholmu) -  tomy „gał- 
czyńskologiczne”.

Po krótkich wystąpieniach laureatów podjęto 
rozmowę na temat roli Gałczyńskiego we współ­
czesnej kulturze i jego recepcji w świecie. Prof. 
Adam Kulawik przedstawił znaczenie prac, które 
są pierwszym tak wieloaspektowym oglądem na 
ukowym dzieła poety. Prof. Jolanta Żurawska mó­
wiła o trudnościach w przekładzie Gałczyńskiego 
na włoski z uwagi na jego speqficzny idom języ­
kowy. Rzeczą ciekawą okazało się -  wedle słów 
prof. Wałeckiego -  większe zainteresowanie księ­
gą Dzieło i życie Konstantego Ildefonsa Gał­
czyńskiego  za granicą niż w Polsce.

Spotkanie poświęcone Gałczyńskiemu, po­
ecie o wielkim poczuciu humoru, nie mogło 
obyć się bez anegdot i żartów, którymi przerzu­
cali się laureaci nagrody. Prof. Kulawik przypo­
mniał historię -  opowiedzianą przez Ludwika Je­
rzego Kerna - jak to Gałczyński, zatrzymawszy 
się w Łodzi u Jerzego Zaruby, chciał się wieczo­
rem wykąpać. Gdy usłyszał od gospodarza, że 
piec zepsuty i jest tylko zimna woda, zapropono­
wał: -  „Nie szkodzi, wykąpię się w twoim futrze”. 
Niezwykła poezja Gałczyńskiego na trwale zro­
sła się z jego niezwykłą legendą literacką.

Warto też podkreślić, że publikowane refe­
raty -  cytując za A. Kulawikiem i J.S. Ossow­

skim -  „proponują wyjaśnienia i interpretacje 
w istocie oryginalne i trwałe, obok których 
trudno będzie przejść obojętnie kolejnym poko­
leniom historyków i teoretyków literatury, języ­
koznawców, a także nauczycieli i studentów po­
lonistyki, nie mówiąc już o zwykłych miłośni­
kach wierszy, prób teatralnych oraz form proza­
torskich autora Porfiriona Osiełka, Teatrzyku 
«Zielona Gęś» i Pieśni".  Autorka niniejszego 
sprawozdania sama mogła przekonać się o tym 
podczas pisania pracy magisterskiej Gałczyń­
ski w „Przekroju  Na zakończenie muszę więc 
odnotować, iż również obecne na spotkaniu 
moje koleżanki z seminarium, które w lipcu 
2006 obroniły, napisane w Instytucie Infor­
macji Naukowej i Bibliotekoznawstwa naszej 
Uczelni, prace magisterskie o Gałczyńskim, 
przy ich pisaniu korzystały z tomów Dzieło i ży­
cie K. 1. Gałczyńskiego.

Prof. A. Kulawik i prof. J. Żurawska
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Małgorzata Lebda

Tragarze wyobraźni

Jesień, pora roku -  wydawać by się mogło -  
preferowana przez poetów, literatów. Ledwo 
ochłonęliśmy po rozdaniu Nagrody Nike czy 

nagrody Kościelskich, a tu niezliczone biesiady, 
jesienie poetyckie wabią smakoszy słowa w ma­
lownicze i często małomiasteczkowe tereny Pol­
ski. Ciekawą i wartą odnotowania imprezą na 
krakowskim podwórku było spotkanie z Józe­
fem Baranem 10 października 2006 r. w Woje­
wódzkiej Bibliotece Publicznej przy ul. Rajskiej. 
Prezentacja nowej książki Tragarze wyobraźni, 
wydanej przez Podkarpacki Instytut Książki 
i Marketingu, odbyła się w pełnej krasie.

Wraz z Józefem Baranem wystąpiły dwie 
znakomite artystki: Anna Radwan, z uczuciem 
deklamująca wiersze autora, oraz Elżbieta Woj­
narowska, która urzekła swoim śpiewem licznie 
zgromadzonych. Wśród przybyłych byli m.in. 
Adam Ziemianin i Krzysztof Myszkowski z kulto­
wego zespołu Stare Dobre Małżeństwo, w które­
go repertuarze ważne miejsce zajmują wiersze 
właśnie Józefa Barana.

Książka Tragarze wyobraźni jak czytamy 
w podsumowaniu jest: „swoistym przewodni­
kiem po labiryncie literatury, barwną i nie stro­
niącą od anegdoty opowieścią o wybitnych lu­
dziach pióra, znakomitych książkach i najcie­
kawszych zjawiskach literackich. Eseje wspo-

-----  mnienia, szkice, rozmowy, kreślone ręką poety
8 5  są odbiciem jego osobistych gustów, fascynacji,
-----  próbą wprowadzenia czytelnika w tajniki świata

«tragarzy wyobraźni®: wybitnych poetów, proza­
ików, tłumaczy, krytyków. Ta książka powinna 
się znaleźć w bibliotece każdego miłośnika lite­
ratury przez duże «L»”.

Rysunki prof. Allana Rzepki barwnie kore­
spondują z treścią książki. Nazwiska takie jak: 
Białoszewski, Gałczyński, Harasymowicz, Mi­
łosz, Tokarczuk, Leśmian, Twardowski, Myśliw­
ski, Rybowicz, Szymborska, Kania, Herbert nie­
wątpliwie konstytuują poczet tragarzy wy­
obraźni. Książka bogata w wątki, pełna wierszy 
i anegdot, często wzbogacana prywatną kore­
spondencją, składa się na niezwykle ciekawy 
owoc. Wydaje się być mapą po dzisiejszej kra­
inie literatury, mapą zahaczającą o często nie 
odkryte zakamarki, tajemnicze Atlantydy świa­
ta poezji, słowa.

Józef Baran, Tragarze wyobraźni, Wy­
dawnictwo Podkarpacki Instytut Książki 
i Marketingu, Rzeszów 2006.
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Magdalena Stoch

Inauguracja działalności
Polonistycznego Forum 
Dyskusyjnego

nia 19 grudnia 2006 r. w naszej Uczelni 
odbyło się spotkanie Koła Naukowego 

Polonistów, działającego w Instytucie Filologii 
Polskiej. Gościem wieczoru był prof. Jan Prokop 
-  jeden z inicjatorów Polonistycznego Forum 
Dyskusyjnego, którego celem jest przybliżenie 
dorobku badawczego znanych autorytetów 
naukowych. Zebranych powitał dyrektor Insty­
tuty, prof. Stanisław Koziara. Głos zabrał rów­
nież opiekun Koła, dr Marek Karwala.

Tematem wygłoszonego wykładu były ramy cy­
wilizacyjne współczesnego dyskursu literackiego, 
a więc przednowoczesność, nowoczesność, ponowo- 
czesność. Jako pretekst do rozważań posłużyły ta­
kie teksty jak: Chłopi i Ziemia obiecana Wł. St. Rey­
monta. Kazanie Sławomira Mrożka oraz wiersze: 
W Weronie C. K. Norwida i Oeconomia divina 
Cz. Miłosza. To właśnie w tych utworach odnalazł 
prof. Prokop znamiona zjawisk, które były przed­
miotem jego wypowiedzi.

Okazuje się, że literatura (a w zasadzie cała 
sztuka) żywo reaguje na zmiany zachodzące w ota­
czającej nas rzeczywistości. Starając się określić re­
lacje człowiek -  świat, pokazuje ona, że wzrost 
ludzkiej potęgi idzie w parze ze zwiększeniem ilo­

ści wyzwań, które na siebie nakładamy. Stąd coraz 
częściej podejmowana przez myśl postmoderni­
styczną próba zakwestionowania procesu moder­
nizacji i zwrot ku temu, co lokalne, różnorodne, ar­
chaiczne i alternatywne. Sztuka sygnalizuje więc 
niepokój człowieka, który -  przywołując słowa 
prof. Prokopa - uwierzył, że „[...] nowoczesność 
wyprowadzi go na prostą, a w zamian za to skaza­
ny został na samotność i alienację w tłumie”.

Ciekawy wykład uzupełniła żywa dyskusja 
w gronie zebranych na sali osób. Pytania dotyczyły 
głównie perspektyw i wyzwań, jakie rozciągają się 
przed współczesnym człowiekiem. Poruszony zo­
stał też problem wolności jednostki, również w sfe­
rze sztuki. Mimo pewnych wątpliwości, prof. Pro­
kop okazał się optymistą. Nastawienie takie entu­
zjastycznie przyjął prof. Koziara, stwierdzając że 
przecież i tak wszystko, co złe i dobre, opisano już 
w psalmach: „nie ma sensu dłużej zastanawiać się 
nad problemami, jakie stają przed współczesnym 
człowiekiem”. Po zamknięciu spotkania rozstali­
śmy się zatem w miłym, przedświątecznym nastro­
ju, który spotęgowały prezenty w postaci książko­
wych publikacji zaproszonego Gościa.
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Joanna Kocik

„Żeby być sobq# trzeba być kimś"

K inga Rataj, studentka I roku pedagogiki Aka­
demii Pedagogicznej, laureatka 42. Festiwalu 

Piosenki Studenckiej w Krakowie. Przejmującym 
wykonaniem Psalmu sielankowego  i Psalmu 
człowieczego  Tadeusza Nowraka oraz Wielkiej 
wody  Agnieszki Osieckiej wyśpiewała sobie nagro­
dę Prezesa Zarządu Telewizji Polskiej S.A. za naj­
bardziej oryginalny debiut. Jak sama podkreśla, 
piosenka to dla niej nie tylko sposób na życie, ale 
przede wszystkim cel życia. Dlatego bardzo konse­
kwentnie i uważnie stawia swoje muzyczne kroki.

Śpiewała od zawsze, odkąd pamięta. Naj­
pierw, mając za mikrofon szczotkę do włosów, 
na uroczystościach rodzinnych popisywała się 
znajomością piosenek i ruchów Michaela Jackso­
na. Przez rok ćwiczyła wokal w szkole muzycz­
nej. Stopniowo, coraz bardziej świadomie i z co­
raz większą pasją, lokowała swoją wrażliwość, 
uczucia i emocje w nurcie tzw. piosenki arty­
stycznej. Zaczęło się od fascynacji kompozycja­
mi Zygmunta Koniecznego, twórczością Ewy De­
marczyk i Piwnicy pod Baranami. Wkrótce przy­
szły sukcesy: wyróżnienie na XVI Ogólnopol­
skim Festiwalu Piosenki Studenckiej „Łykend” 
we Wrocławiu (który wygrywali m.in. Agnieszka 
Chrzanowska i Krzysztof Kiljański), II nagroda 
na Ogólnopolskich Spotkaniach Recytatorów 
i Śpiewających Poezję „Amor sprawił...” w Oświę-

------ cimiu, wygrana na 50. Ogólnopolskim Turnieju
g g  Poezji Śpiewanej we Włocławku.
-----  Na organizowanym przez krakowski klub

Rotunda przeglądzie „Śpiewać każdy może” Kin­
ga udowodniła, że nie tylko może śpiewać, ale 
czyni to najlepiej. Wygrała, a co ważniejsze, zo­
stała doceniona przez profesjonalistów. T\i usły­

szała słowa uznania od swojego Mistrza i autory­
tetu muzycznego, Zygmunta Koniecznego, który 
notabene wręczył jej nagrodę na FPS, co -  jak sa­
ma przyznaje -  znaczyło dla niej o wiele więcej, 
niż sama wygrana. To właśnie w „Rotundzie” do­
strzegł ją Konrad Mastylo -  pianista Piwnicy 
pod Baranami i przez ostatni rok był jej doradcą 
w sprawach repertuaru i aranżacji. Tb wreszcie 
zauważył jej talent Kazimierz Madej z Kabaretu 
Loch Camelot i zaprosił do współpracy.

Miesiąc przed Festiwalem Piosenki Studenc­
kiej zgłosiła się na „Giełdę ostatniej szansy” or­
ganizowaną przez Klub Pod Jaszczurami i zosta­
ła zakwalifikowana do konkursu. Kiedy śpiewa­
ła Psalm sielankowy  widownia miała dreszcze, 
a czas na chwilę się zatrzymał. Spytałam Kingę - 
powtarzając słowa wykonywanego przez Nią 
psalmu -  „Gdzie ty jesteś?”. Odpowiedziała, że 
ma teraz swoje „pięć minut” i próbuje je wyko­
rzystać, ale wie, że w tym zawodzie, „żeby być 
sobą, trzeba być kimś”, trzeba mieć osobowość, 
styl, wyrazistość, być rozpoznawalnym.

Psalm człow ieczy , który śpiewała, mówi
0 ludziach, którzy dążą do doskonałości -  ona też 
próbuje, mimo że jak na razie nie potrafi być do­
skonała. Szuka własnej drogi. Dwa razy zdawała 
do PWST, bez powodzenia. Oblała ruch i taniec. 
Po roku studiów na Wydziale Filozofii AP, zdecy­
dowała się na zmianę kierunku na pedagogikę. 
Ale kiedy zaczyna śpiewać, czuje, że muzyka jest 
jej drogowskazem. Choć na razie nie pisze sama 
tekstów - identyfikuje się z tymi, które śpiewa
1 wie, że nie uniknie porównań z poprzednimi 
wykonawcami utworów. Dlatego wierzy, że każ­
dy ma do opowiedzenia własną historię. Ona też.
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Dagmara Nowak-Adamczyk

Jesienne obrazy
Wernisaż prac malarzy-hobbystów

A jeszcze słońca kwiat się pali, 
zlotyjesienią liść szeleszczę...

Leopold Staff

Zwrócić uwagę odbiorców na jesienne wyobrażenie świata ludzi wrażliwych.
Zarazić otoczenie pomysłem malarskiego hobby. Dostrzec odbicie niewidzialnych marzeń 
i pragnień artystów, które ukryte w jesiennej aurze świata domagają się ludzkiego, 
zwyczajnego spojrzenia -  postrzegania człowieka niepełnosprawnego przez pryzmat jego 
człowieczeństwa, a nie przez pryzmat niepełnosprawności. Takie cele przyświecały 
organizatorom przedstawianej tu wystawy...

W poniedziałek, 2 października 2006 r.
w Holu Kamiennym Urzędu Miasta Kra­

kowa pod honorowym patronatem Jacka Maj- 
chrowskiego, Prezydenta Miasta Krakowa, od­
był się wernisaż malarski młodzieży z krakow­
skich ośrodków szkolno-wychowawczych oraz 
członków Małopolskiego Oddziału Polskiego

Związku Cduchych zorganizowany przez Koło 
Naukowe Pedagogów Specjalnych Akademii 
Pedagogicznej w Krakowie oraz PZG.

Wystawa zawdzięczająca tytuł Leopoldowi 
Staffowi: A jeszcze słońca kwiat się pali, złoty 
jesienią liść szeleszczę prezentowała „jesienne 
prace” malarzy-hobbystów z kół plastycznych
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działających w krakowskich SOSW dla Niesły- 
szących przy ul. Grochowej i św. Stanisława, 
w SOSW dla Niewidomych i Słabowidzących 
przy ul. Tynieckiej oraz niesłyszących uczestni­
ków plenerów malarskich w Lanckoronie.

Wśród zaproszonych gości znaleźli się repre­
zentanci władz miasta, Akademii Pedagogicznej, 
Polskiego Związku Głuchych, dyrektorzy szkól 
i przyjaciele sztuki: m.in. ks. Infułat Jerzy Bryła -  
duszpasterz artystów i głuchych, Henryk Bątkie- 
wicz - wiceprezydent Miasta Krakowa, Bogdan Dą­
sał - pełnomocnik Prezydenta Miasta Krakowa ds. 
Osób Niepełnosprawnych, prof. Janina Wyczesany 
-  kierownik Katedry Pedagogiki Specjalnej AP, An­
drzej Kopeć -  Prezes Małopolskiego Oddziału PZG.

W jesienny nastrój refleksji i zadumy wpro­
wadziło uczestników wernisażu śpiewano-miga- 
ne trio: Maria Krawczyk -  absolwentka Wyższej 
Szkoły Muzycznej w Krakowie, Sławek Berny -  
muzyk, Adam Stromidło -  tłumacz języka miga- 
nego, wiceprezes Małopolskiego Oddziału PZG: 
„Przestań szukać nowych ścieżek, tam gdzie już 
zabrakło marzeń [...]/Pomyśl ile dni przed Tobą/ 
[...] Otwórz [...] drzwi...”.

Malarka Kamila Berny, dzieląc się jesienny­
mi refleksjami z zebranymi gośćmi do otwarcia

w sobie przestrzeni na niecodzienne postrzega­
nie świata, zachęcała: Jesień  to szczególny czas, 
czas kolorowy', wietrzny. To czas pajęczych nici, 
czas zadumy. Czas, w którym wrażliwość budzi 
się na nowo. Jesienią wyraźniej przyglądamy się 
życiu i śmierci. Drzewa, które jeszcze niedawno 
tryskały zieloną paletą barw z dnia na dzień 
zmieniają swe szaty na bardziej żółte, złote, czer­
wone... aż któregoś ranka wyglądając przez 
okno, dostrzegamy nowy krajobraz będący za­
powiedzią kolejnej pory roku. Jednak nim to na­
stąpi mamy czas na rozkoszowanie się pięknem 
jesieni. A jakże wielką rozkosz daje nam sztuka, 
jak bardzo wzbogaca nasze tęskniące dusze.

Wystawa jest szczególna, gdyż gromadzi pra­
ce wielu artystów. Dzięki temu możemy podróżo­
wać po różnych przestrzeniach, bowiem każdy 
z artystów opowiada swoją historię. Każdy obraz 
ma swoją głębię i specyficzny klimat. Oglądamy 
polany porośnięte złotymi trawami, na których 
królują drzewa o przeróżnych kształtach. Jedne 
stoją mocno po to, by inne mogły pląsać w wężo­
wych splotach. A i wszędzie obecne jest migoczą­
ce i wibrujące światło. I w pewnym momencie za­
stanawiamy się, czy Ziemia jest odbiciem Nieba, 
czy to Niebo ze zdziwieniem odbiło Ziemię?
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Artyści nie oszczędzają też barw i z dużą 
wrażliwością rozmieszczają je na swych dzie­
łach. Oczywiście pojawia się nieodzowny akcent 
jesieni: kwiaty i owoce, które to oddają nam 
zmęczone ich ciężarem jesienne drzewa. Koloro­
we główki kwiatów zdają się spoglądać na nas 
pytająco. Spomiędzy tych kwiatów i drzew wy­
nurzają się domy Lanckorony, a każdy z nich 
dzięki dłoniom i emocjom artysty mówi nam
0 sobie... Ciche, to znowu mocne uderzenia 
pędzla kładą strzechę na dach, by później przez 
delikatniejsze dotknięcia zaznaczyć linię okien
1 kominów. Wszędzie aż roi się od natłoku barw!

Wszystkie obrazy prezentowane na tej wy­
stawie są bardzo osobistą i indywidualną opo­
wieścią...”.

Jesienny wernisaż prac malarskich młodzie­
ży niepełnosprawnej z krakowskich SOSW oraz 
członków Małopolskiego Oddziału PZG to drugi 
po wiosennym: Przestrzeń potrzebna kroplom 
wiosennego deszczu zainicjowany przez Koło 
Naukowe Pedagogów Specjalnych AP, nad któ­
rym pieczę od dwóch lat, tj. od początku jego ist­
nienia, sprawuje dr Katarzyna Plutecka.

Dagmara Nowak-Adamczyk

Uczestnicy wernisażu
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Iwona Tom asik

O pracach Senatu AP

P ierwsze powakacyjne posiedzenie Senatu 
odbyło się we wrześniu. Wręczono wówczas 

akty mianowania na stanowiska profesorów 
zwyczajnych, nadzwyczajnych oraz nagrody jubi­
leuszowe. Senat przyjął także Plan posiedzeń 
w roku akademickim 2006/2007. Dokument 
zawiera listę spraw i problemów, którymi Sena­
torowie zajmą się na kolejnych posiedzeniach.
W dalszej części obrad rektor Henryk Żaliński 
omówił program inauguracji nowego roku aka­
demickiego 2006/2007, który tradycyjnie już 
miał się rozpocząć 14 października br. i zostać 
poprzedzony uroczystą Mszą Św. w Kościele NMP 
z Lourdes przy ul. Misjonarskiej 37.

Kolejny punkt obrad dotyczył nadania Meda­
li Akademii Pedagogicznej im. Komisji Edukacji 
Narodowej w Krakowie. Kapituła Medalu, w skład 
której wchodzą byli rektorzy Uczelni, zapropo­
nowała następujące kandydatury do Medalu: 
prof. prof. Henryk Lach, Zygmunt Ruta, Bogdan 
Nowecki, dr Leszek Krzeszowiak, mgr Olga Sro­
ka oraz Zofia Kaczmarczyk.

Wszyscy zgłoszeni przez Kapitułę Medalu 
Kandydaci zostali zaakceptowani przez Senat. 
Medale Akademii Pedagogicznej w Krakowie 
wręczono 14 października w trakcie uroczystej 

9 2  inauguracji nowego roku akademickiego. Na-
-----  stępny punkt obrad dotyczy! Sprawozdania

z działalności Uczelni za rok 2005. Senatorowie 
zapoznali się z dokumentem, przygotowywanym 
dla Ministerstwa Nauki i Szkolnictwa Wyższego.

Sprawy bieżące były ostatnim punktem j 
wrześniowego posiedzenia Senatu. Senatoro­
wie zajęli stanowisko w następujących spra­

wach: działając na podstawie art. 62, ust. 1, pkt 6 
ustawy Prawo o szkolnictwie wyższym jedno­
myślnie wyrazili zgodę na utworzenie od roku 
akademickiego 2007/2008 następujących kie­
runków studiów: administracja, stosunki 
międzynarodowe, praca socjalna; wyrazili 
zgodę na zmiany organizacyjne w Instytucie Hi­
storii. Zmiana dotyczyła utworzenia Zakładu 
Historii Kultury i Zakładu Nauk Pomocniczych 
Historii i Archiwizacji; ponadto zgodzili się na 
rozszerzenie działalności Europejskiego Cen­
trum Edukacji Multimedialnej i Informatycznej
0 problematykę dotyczącą kształcenia ustawicz­
nego oraz zmianę nazwy tej jednostki na Euro­
pejskie Centrum Kształcenia Ustawicznego
1 Multimedialnego.

Kanclerz Mirosław Oset poinformował Sena­
torów, że Wojewoda Małopolski przekazał 
w użytkowanie wieczyste Akademii Pedagogicz­
nej w Krakowie działkę przy ul. Jęczmiennej 
w Krakowie.

Następnie Senat udał się na ul. Mazowiecką 
43, gdzie odbyło się uroczyste przekazanie dru­
giego wyremontowanego budynku. Przecięcia 
wstęgi dokonali: prof. F. Ziejka -  Przewodniczą­
cy Społecznego Komitetu Odnowy Zabytków 
Krakowa, prof. M. Śliwa, rektor H. Żaliński, a tak­
że dyrektorzy: Instytutu Filozofii i Socjologii - 
prof. Roman Padol i Instytutu Sztuki -  prof. Sta­
nisław Sobolewski, które będą użytkownikami 
oddanego obiektu.

14 października odbyło się uroczyste posie­
dzenie Senatu, które zainaugurowało 6l. rok 
akademicki 2006/2007.

Konspekt nr 4/2006 (27)



Prace Senatu

Listopadowe posiedzenie Senatu rozpoczę­
to od wręczenia nominacji na stanowisko pro­
dziekana Wydziału Matematyczno-Fizyczno- 
Technicznego dr. inż. Pawłowi Kurtyce oraz ak­
tów mianowania na stanowiska profesorów 
nadzwyczajnych na czas określony i nieokreślo­
ny. Przyznano także nagrody jubileuszowe, 
a także stypendia Ministra Nauki i Szkolnictwa 
Wyższego dla 6 studentów (Agnieszki Baran, 
Patrycji Hrabiec, Doroty Kamisińskiej, Urszuli 
Sulkowskiej, Gabrieli Szewczyk i Radosława Ma- 
rzęckiego).

Następnie rektor poinformował, że w nawią­
zaniu do przyjętego w dniu 19 czerwca 2006 r. 
przez Senat Planu rozwoju Uczelni w latach 
2007-2013 powołane zostaną cztery Zespoły 
Rektorskie w następujących składach: Zespół 
ds. rozwoju i utworzenia nowych wydzia­
łów: prof. Michał Śliwa, prof. Marek Wilczyński, 
prof. Krzysztof Kraszewski, prof. Teresa Bujnow­
ska, prof. Jerzy Wołek, dr Roman Malarz, prof. 
Jan Dutkiewicz, prof. Maciej Klakla; Zespół ds. 
kierunków kształcenia i oferty edukacyj­
nej: prof. Mariusz Misztal, prof. Jerzy Waligóra, 
dr Stanisław Kowal, dr Monika Nęcka, dr Lucjan 
Schimscheiner, dr Tomasz Rachwał, prof. W łady­
sław Błasiak, dr Antoni Chronowski; Zespół ds. 
uniwersytetu: prof. Michał Śliwa, prof. Janusz 
Majcherek, prof. Ireneusz Kawecki, prof. Marek 
Sajduk, prof. Zbigniew Długosz, prof. Mieczy­
sław Mazur, prof. Jacek Migdałek, prof. Marek 
C. Zdun: Zespół ds. przekształceń w struk­
turze administracji i obsługi: prof. Euge­
niusz Wachnicki, dr Tadeusz Ślęzak, prof. Irena 
Adamek, prof. Ryszard Pado, mgr Władysław 
Wilk, mgr Mirosław Oset, mgr Karol Grzybacz, 
inż. Kazimierz Dec.

Kolejny punkt obrad dotyczył sprawozdania 
z obchodów 60-lecia Uczelni. Prof. Tadeusz Bu­
drewicz -  przewodniczący Komitetu Organiza- 
q rjnego Jubileuszu Uczelni -  złożył obszerną in­
formację o imprezach, które odbyły się w czasie 
jubileuszowego roku. Poinformował, że na 
Uczelni w' ramach Jubileuszu odbyło się 40 kon­
ferencji naukowych, wyprodukowano film 
o Uczelni, który był trzykrotnie emitowany 
w programie trzecim Telewizji Polskiej -  m.in. 
w dniu 12 maja 2006 r. Wydano ponadto Jubile­
uszowy album oraz numer uczelnianego kwar­
talnika „Konspekt” poświęcony historii WSP/AP; 
wydano 70 publikacji książkowych z jubileuszo­
wym logo (tzw. kolekcja jubileuszowa); wypro­
dukowano materiały promocyjne tj. podkoszul­
ki, czapeczki, smycze na klucze, długopisy, zegar­
ki itd.; wyekspediowano kartki korespondencyj­
ne oraz wykonano datownik pocztowy, którym 
obijane były wszystkie listy w dniu 11 maja 
2006 r. na poczcie przy ul. Królewskiej. Wykona­
no afisz i plakat jubileuszowy, które były rozkle­
jane w wielu miejscach Krakowa, zaś w ramach 
porozumienia z Urzędem Miasta na witrynie in­
ternetowej Magiczny Kraków zamieszczono ju­
bileuszowe logo Uczelni wraz z linkiem do na­
szej strony.

Następnie Senat przyjął Regulamin Studiów 
Podyplomowych, a także dwie uchwały: w spra­
wie ustalania podstawowych zasad nawiązywa­
nia i rozwiązywania stosunku pracy z nauczycie­
lami akademickimi; w sprawie zatrudniania pra­
cowników Uczelni niebędących nauczycielami 
akademickimi.

Senat zgodził się także na etapowe przepro­
wadzenie remontu w DS „Krakowiak” przy ul. 
Armii Krajowej.
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Elżbieta M. Minczakiewicz

Kształcenie niepełnosprawnych 
w Danii i Szwecji

Żeby mierzyć drogę przyszłą 
Trzeba wiedzieć, skąd się wyszło 

Cyprian Kamil Norwid

S łowa Cypriana Kamila Norwida są doskona­
łym tłem dla prezentacji tego, co dzieje się 

poza naszym krajem w zakresie prób rozwiąza­
nia problemu kształcenia niepełnosprawnych, 
zwłaszcza dzieci i młodzieży. Swoją wypowiedź 
opieram na osobistych doznaniach i spostrzeże­
niach, jakie zebrałam podczas seminarium szko­
leniowego przewidzianego dla dyrektorów 
i nauczycieli szkół specjalnych, które odbyło się 
w Centrach Edukacyjnych Danii i Szwecji w mar­
cu 2006 r. W seminarium uczestniczyło około 
50 osób reprezentujących zarówno wybrane 
ośrodki akademickie Polski (np. Akademia Peda­
gogiki Specjalnej im. Marii Grzegorzewskiej 
w Warszawie, Akademia Pedagogiczna im. Komi­
sji Edukacji Narodowej w Krakowie, Uniwersytet 
Jagielloński w Krakowie, Uniwersytet im. Miko­
łaja Kopernika w Toruniu, Uniwersytet im. Kazi­
mierza Wielkiego w Bydgoszczy, Uniwersytet 
Marii Curie-Skłodowskiej w Lublinie oraz Uni-

-----  wersytet Śląski), jak również ośrodki kształcenia
9 4  specjalnego zlokalizowane na terenie Polski, od
-----  Zielonej Góry po Białystok, od Świnoujścia po

Ustrzyki Dolne, od Bałtyku po Tatry.
Program obejmował zagadnienia z zakresu 

organizacji kształcenia uczniów o specjalnych 
potrzebach edukacyjnych. Szczególnie zaś kształ­
cenia uczniów z trudnościami w uczeniu się, bę­
dącymi następstwem pojawiających się u nich

wad rozwojowych i dysfunkcji narządowo-tkan- 
kowych powstałych w wyniku uszkodzeń cen­
tralnego lub/i obwodowego układu nerwowego 
(np. z opóźnieniem rozwoju psychomotoryczne­
go, z wadami i zaburzeniami mowy i innymi, 
bardzo poważnymi dysfunkcjami narządowo- 
tkankowymi) oraz zagadnienia z zakresu kształ­
cenia nauczycieli (w tym pedagogów specjal­
nych). Szczególnym punktem moich zaintereso­
wań -  jako przedstawiciela naszej Uczelni -  była 
przestrzeń tranzycjonalna, definiowana jako sa­
crum dziecka niepełnosprawnego, będąca swo­
istą, intencjonalnie tworzoną, przyjazną i bliską 
jego naturze przestrzenią komunikacyjną. W to­
ku czynionych obserwacji skoncentrowałam się 
głównie na relacjach zachodzących między do­
rosłymi i dziećmi oraz dziećmi i ich rówieśnika­
mi a możliwościami poznawczymi tych ostat­
nich. Próbując -  chociażby w przybliżeniu okre­
ślić wielkość posiadanych przez nie potencjałów 
indywidualnych (np. fizyczny, intelektualny, 
emocjonalny, społeczny, wolicjonalny oraz czę­
sto niedoceniany potencjał duchowy), determi­
nujących aktywność poznawczą interesujących 
nas osób.

Do udziału w realizacji zamierzeń badawczych 
zachęcił mnie przede wszystkim obiecujący pro­
gram zaproponowany przez Unię Europejskich Fe- 
deralistów - UEF-Polska z siedzibą w Lodzi.
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Program seminarium obejmował zagadnie­
nia związane z edukacją dzieci i młodzieży po­
przez różne formy kształcenia (np. w ośrodkach 
szkolno-wychowrawczych, szkołach ogólnodo­
stępnych o charakterze integracyjnym, kształce­
nie dzieci i młodzieży od stopnia elementarnego 
do zawodowego). Drugim torem moich zaintere­
sowań było kształcenie wychowawców, nauczy­
cieli (tzw. przedmiotowców) oraz pedagogów 
specjalnych. Celem programu było zorientowa­
nie się w potrzebach osób niepełnosprawnych 
(zwłaszcza osób z głębszą niepełnosprawnością 
intelektualną, tj. z upośledzeniem umysłowym 
w stopniu umiarkowanym i znacznym; ustalenie 
wielkości populacji tychże osób, ustalenie ro­
dzaju i rozległości wad i zaburzeń rozwoju, okre­
ślenie ich możliwości poznawczych, wydolności 
fizycznej, określenie stopnia wewnątrzsterow- 
ności oraz stopnia ich samodzielności i odpo­
wiedzialności), by przygotować dla nich odpo­
wiednią bazę kształcenia (rodzaj i charakter 
szkoły, określić czas szkolenia, miejsce nauki 
oraz miejsce dla odbywania praktyk zawodo­
wych nauczycieli, a także uczniów). Zwiedzanie 
obiektów oświatowych i opiekuńczych, hospita­

cje zajęć szkolnych i pozaszkolnych pozwoliły 
zauważyć, iż władze oświatowe Danii i Szwecji 
bardziej łaskawym okiem spoglądają na osoby 
niepełnosprawne niż odpowiadające im ośrodki 
w Polsce. W centrum uwagi znajduje się tu prze­
de wszystkim człowiek potrzebujący wsparcia 
i pomocy. Uderzające dla nas było to, że placów­
ki szkolne są tam przestronne, dobrze wyposa­
żone w pomoce dydaktyczne oraz specjalistycz­
ny i wielofunkcyjny sprzęt rehabilitacyjny.

Program wyjazdu pozwolił mi na zapozna­
nie się z modelem skandynawskim (Dania 
i Szwecja stawia sobie podobne założenia i cele) 
kształcenia niepełnosprawnych dzieci i młodzie­
ży, z zasadami organizacji oświaty specjalnej 
i integracyjnej w Danii i Szwecji oraz ze sposo­
bem kształcenia nauczycieli dla potrzeb tamtej­
szej oświaty, w tym pedagogów specjalnych 
oraz doradców zawodowych. Ponadto wizyta 
w Danii (Helsingor) i Szwecji (Hesingborg) po­
zwoliła na bezpośrednią wymianę doświadczeń 
zawodowych polskich i duńskich nauczycieli, na­
wiązanie kontaktów z kadrą pedagogiczną szkół 
duńskich i szwedzkich, wymianę poglądów i ży­
wą, w pełni owocną, obustronną dyskusję.
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Bożena Muchacka, Irena Adamek

W trosce o zachowanie 
tożsamości narodowej
Promocja kultury polskiej w Stanach Zjednoczonych

W dniach 26-29  maja 2006 r. odbył się 
w Houston (Teksas, USA) IX Zjazd Nauczy­

cieli Polonijnych i Komitetów Rodzicielskich. 
Tematem spotkania była Historia i tożsamość: 
150 lat Polonii w USA, a celem upamiętnienie 
rocznicy przybycia do Ameryki, do osiedla Pan­
na Maria, pierwszej grupy polskich emigrantów. 
Obradujący podjęli także problematykę sposo­
bów kształtowania tożsamości narodowej u ucz­
niów szkól polonijnych oraz zagadnienie róż­
nych form promocji kultury polskiej w Stanach 
Zjednoczonych.

Panna Maria jest także osadą, gdzie powstała 
pierwsza polska szkoła w USA. Obchody 150. rocz­
nicy jej założenia były powodem do dumy i wyra­
żenia wdzięczności tym wszystkim, którzy zadbali 
o zachowanie dziedzictwa naszej kultury, polskie­
go języka i tradycji. W życiu Polaków na emigracji 
dużą rolę odgrywał Kościół. Parafie polonijne two­
rzyły przyjazne środowisko do życia w nowym 
miejscu. W Stanach Zjednoczonych powstało kil­
kaset parafialnych szkół języka polskiego, tak, aby 
młode pokolenie poznawało ojczysty język oraz 
dziedzictwo historii i kultury swoich przodków. 
Przy parafiach tworzono również polonijne har­
cerstwo, kluby sportowe, biblioteki, świetlice a na­
wet przychodnie zdrowia i domy starców.

Historia i tożsamość Polaków w Ameryce 
jest ściśle związana z osobą franciszkanina, ks. 
Leopolda Bonawentury Marii Moczygemby. Naj-

Kamień upamiętniający założenie 
osady Panna Maria

pierw w Teksasie, a potem w innych stanach 
Ameryki, założył on polskie osady, budował ko­
ścioły, seminaria duchowne i szkoły. Z tego wła­
śnie powodu jest dziś nazywany Patriarchą Ame­
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rykańskiej Polonii. Z jego inicjatywy 1XII1854 r. 
przybyła do Ameryki pierwsza, licząca 130 osób, 
zorganizowana grupa Polaków - w większości 
pochodzących z Płużnicy Wielkiej na Górnym 
Śląsku -  których twarda ręka niemieckich rzą­
dów pozbawiła ziemi, chleba i wolności.

24 XII 1854 r. pod historycznym już dziś dę­
bem ks. Moczygemba odprawi! pierwszą paster­
kę. Miejsce to nazwano Panna Maria dla uczcze­
nia Dziewicy Maryi. W niedługim czasie Polacy 
wraz z ks. Moczygembą rozpoczęli budowę pol­
skiego kościoła na ziemi amerykańskiej, zaś rok 
później założyli najstarszą w Ameryce polską 
szkołę (im. św. Józefa). W pierwszym roku szkol­
nym uczyło się w niej ośmioro dzieci.

Główne miejsce w promocji kultury polskiej 
w Stanach Zjednoczonych zajmuje mieszczące się 
w Chicago Muzeum Polskie w Ameryce (MPA), któ­
re od początku swojego istnienia współpracuje 
z wieloma instytucjami i organizacjami w Polsce.

Muzeum Polskie, założone przez Zjednocze­
nie Polskie Rzymsko-Katolickie w 1935 r., jest jed­
nym z najstarszych i największych muzeów et­
nicznych w Stanach Zjednoczonych. Przechowuje 
materiały dotyczące historii, kultury i sztuki Polo­
nii amerykańskiej oraz rodzinnego kraju -  Polski. 
Obok licznych wystaw czasowych, muzeum pro­
ponuje szereg programów kulturalnych, takich 
jak koncerty, pokazy filmowe, wykłady, przedsta­
wienia teatralne, spotkania z naukowcami, arty­
stami i ludźmi z całego świata oddanymi tworze­
niu i promowaniu kultury narodowej.

Aktualnie utrzymuje ścisłe kontakty m.in. 
z Naczelną Dyrekcją Archiwów Państwowych, ze 
Stowarzyszeniem „Wspólnota Polska”, Instytu­
tem Sztuki Polskiej Akademii Nauk oraz z Biblio­
teką Narodową.

Kolekcja historyczna obejmuje pamiątki po­
lonijne oraz pamiątki polskie bezpośrednio 
związane z historią kraju, będące na ogól upa­
miętnieniem walk narodowo-wyzwoleńczych to­
czonych od momentu utraty niepodległości do 
odrodzenia Państwa Polskiego w 1918 r. Kolek­
cja ta jest różnorodna nie tylko pod względem 
tematycznym, ale też wartości historycznej i ar­

tystycznej znajdujących się w niej przedmiotów.
Zbiór zawiera m.in. pamiątki po Tadeuszu Koś­
ciuszce i Helenie Modrzejewskiej, które są prezen­
towane w Sali Głównej oraz po Ignacym Janie 
Paderewskim, wystawione w sali jego imienia. 
Znajduje się tu również zbiór marynistyczny 
oraz pochodzący z XIX i XX w. zespól militariów, 
składający się z trzech działów ukazujących 
uczestnictwo Polaków w wojnach o niepodle­
głość Stanów Zjednoczonych, paramilitarne or­
ganizacje polonijne oraz polskie formacje woj­
skowe z czasów I i II wojny światowej.

Znaczną część muzeum stanowią prace ma­
larskie, graficzne, rzeźbiarskie, a także obiekty 
rzemiosła artystycznego. Zapoczątkowały one ko­
lekcję sztuki, która systematycznie powiększa się 
i obejmuje: malarstwo i grafikę Polski Ludowej, 
polski plakat XX w. oraz dzieła autorskie m.in: 
Władysława T. Bendy, Mariana Kratochwila, Ste­
fana Mrożewskiego, Michała Rekuckiego i Marii 
Wertep, Stanisława Kaczor Batowskiego, Juliana 
Fałata, Juliusza Kossaka i synów (przede wszyst­
kim Wojciecha), Jacka Malczewskiego, Władysła­
wa Podkowińskiego, Zofii Stryjeńskiej, Jana Sta­
nisławskiego, Jana Styki, a także rzeźby autor­
stwa Bolesława Biegasa, Mariana Konarskiego 
i Stanisława Szukalskiego. Kolekcja najpełniej 
ukazuje sztukę polską XX w., a szczególnie okres 
dwudziestolecia międzywojennego. Muzeum po­
siada również kilkanaście prac artystów obcych, 
np. grafiki Pabla Picassa i Marca Chagalla.

Przy Muzeum Polskim w Ameryce istnieje 
księgozbiór, który jest największą i jedną z naj­
starszych bibliotek zawierających zbiory poloni­
ców na kontynencie północnoamerykańskim.
Łączy on funkcje biblioteki naukowej oraz pu­
blicznej. Obejmuje ponad 60 000 woluminów 
w językach polskim i angielskim, 250 tytułów 97
periodyków oraz kolekcje: biograficzną, gene- -----
alogiczną, teatralną, muzyczną, młodzieżową 
i dziecięcą. Biblioteka cieszy się ogromną popu­
larnością wśród Polonii amerykańskiej.

Najcenniejszą częścią księgozbioru jest 67 wo­
luminów starych druków, pochodzących z XVI,
XVII i XVIII w. Pod względem tematycznym bar-
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dzo zróżnicowane, chociaż zdecydowanie przewa­
żają prace historyczne i geograficzno-historyczne 
oraz publikacje zawierające prawa i ustawy.

Drugą kolekcją w ramach księgozbioru, sta­
nowiącą odrębną całość jest -  kilkakrotnie 
wzmiankowane -  Archiwum Poloników, czyli 
kolekcja książek i broszur, dotycząca Polski i Po­
lonii, obejmująca blisko 4000 pozycji.

Biblioteka, oprócz bogatych zasobów książ­
kowych, posiada również ogromną kolekcję cza­
sopism, a także mikrofilmy najważniejszych ga­
zet polskich wydawanych w Ameryce: „Trybuna 
Polska’’ (1920-1939), „Ameryka Echo” (1914- 
-1956), „Dziennik Chicagowski” (1890-1971), 
„Dziennik Polski” (1944,1954,1965), „Dziennik 
Zjednoczenia” (1921-1939), „Dziennik Związko­
wy” (1941-1945), „Echo Polskie” (1912), „Glos 
Polek” (1902-1903, 1913-1914, 1940-1945), 
„Naród Polski” (1897-1971), „Polak w Ameryce” 
(1888-1925), „Polish Daily News” (1891-1902), 
„Polish Perspectives” (1966-1975), „Polish Re- 
view” (1966, 1974, 1977-1979, 1981-1984), 
„Przewodnik Katolicki” (1943-1945), „Strażnica 
Zachodnia” (1922-1933), „Wiara i Ojczyzna” 
(1891), „Wiarus” (1894-1919).

W ostatnich latach powiększy! się zbiór po­
wieści polskich w wydaniu dźwiękowym oraz 
kolekcja filmów fabularnych i dokumentalnych, 
poświęconych różnym aspektom geografii i hi­
storii Polski, jak również sprawom polonijnym.

Muzeum Polskie w Ameryce daje świadectwo 
walk i dokonań wybitnych ludzi -  bohaterów, 
którzy dążąc do doskonałości, starali się zacho­
wać silną tożsamość narodową, zarówno we wła­
snym kraju, jak i w przybranej ojczyźnie. Mu­
zeum Polskie w Ameryce, poprzez posiadane do- 
kumenty i dzieła sztuki, ma nie tylko stanowić 

9 8  hołd dla ich życia i twórczości. Ma również umoż-
-----  liwić społeczeństwu amerykańskiemu poznanie

i zrozumienie naszej narodowej tożsamości.
Organizatorem Zjazdu oraz koordynatorem 

programu była Komisja Oświatowa Kongresu 
Polonii Amerykańskiej, zaś współorganizatora­
mi: Szkoła Polska przy kościele Matki Boskiej 
Częstochowskiej w Houston; przy udziale Kon­

gresu Polonii Amerykańskiej -  Wydział w Teksa­
sie; Centrala Polskich Szkół Dokształcających 
w Nowym Jorku; Zrzeszenie Nauczycieli Polskich 
w Chicago; Stowarzyszenie Nauczycieli Polskich 
w stanie Michigan; Forum Nauczycieli Polonij­
nych Zachodniego Wybrzeża.

W Houston spotkało się 358 nauczycieli szkól 
polonijnych z całych Stanów Zjednoczonych. 
Oprócz nich udział wzięli m.in. dr Edmund Osy- 
sko -  przewodniczący Komisji Oświatowej Kon­
gresu Polonii Amerykańskiej; ks. Piotr Zendzian -  
kapelan Komisji Oświatowej Kongresu Polonii 
Amerykańskiej, dr Marian Kruzel -  prezes Zarzą­
du Kongresu Polonii Amerykańskiej, dr Zbigniew 
Wojciechowski -  Konsul Honorowy w Teksasie, 
Krystyna Tokarska-Biernacik -  Konsul Generalny 
Rzeczypospolitej Polskiej w Los Angeles, Teresa 
Abick -  wiceprezes Związku Narodowego Pola­
ków, prof. Jan Mazur -  wiceprzewodniczący 
„Wspólnoty Polskiej” w Lublinie, dr Krystyna Ga- 
sowska -  „Wspólnota Polska” Kraków, Aleksan­
dra Podhorodecka -  Polska Macierz Szkolna 
w Anglii, mgr Dorota Andraka -  prezes Centrali 
Polskich Szkół Dokształcających, Helena Ziółkow­
ska - redaktor „Głosu Nauczyciela”, prof. Bożena 
Muchacka -  Akademia Pedagogiczna im. KEN 
w Krakowie, prof. Irena Adamek -  Akademia Pe­
dagogiczna im. KEN w Krakowie.

Bożena Muchacka, Irena Adamek

* W tekście wykorzystano informacje zawarte w refera­
tach dr. Edmunda Osysko, mgr Małgorzaty Kot, mgr Jolan­
ty Tatara, ks. Jana Fiedurka S.Ch.
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Henryk Lach

Molekularne i fizjologiczne 
aspekty regulacji ustrojowej
W dniach 1 i 2 czerwca 2006 r. odbyło się w Akademii Pedagogicznej w Krakowie 
XV Międzynarodowe Sympozjum Polskiej Sieci Biologii Komórkowej i Molekularnej 
UNESCO/PAN nt.: Molekularne i fizjologiczne aspekty regulacji ustrojowej, 
zorganizowane -  jak  co roku -  przez Zakład Fizjologii Zwierząt Instytutu Biologii 
Akademii Pedagogicznej, przy współudziale Instytutu Farmakologii PAN w Krakowie, 
Instytutu Biologii Doświadczalnej PAN w Warszawie, Instytutu Fizjologii i Żywienia 
Zwierząt w Jabłonnej oraz Uniwersytetów: Jagiellońskiego, Warszawskiego, Mikołaja 
Kopernika w Toruniu, a takie Akademii Rolniczej w Krakowie oraz Akademii 
Świętokrzyskiej w Kielcach

O twarcia XV Sympozjum dokonał prorektor 
Akademii Pedagogicznej w Krakowie, prof. 

Tadeusz Budrewicz. Następnie rozpoczęły się 
obrady w sesjach plenarnych i posterowych. 
W pierwszej sesji plenarnej (pod przewodnic­
twem prof. Jerzego Yetulaniego) zostały wygło­
szone bardzo interesujące referaty. Pierwszym 
z nich był odczyt dr. Wojciecha Grajkowskiego 
z Instytutu Biologii Doświadczalnej PAN w War­
szawie, w którym autor przedstawił bakteryjny 
kanał mechanoczuły MScS jako najprostszy 
mechanosensor. Drugi referat wygłosiła doc. dr 
hab. Hanna Fabczak. Omówiła ona rolę kanałów 
wapniowych w regulacji orzęsków. Ostatni refe­
rat w pierwszej sesji plenarnej -  Kanały jono­
we aktywowane p rze z  cykliczne nukleotydy - 
zaprezentował w interesujący sposób doc. dr 
hab. Stanisław Fabczak. Wszystkie trzy odczyty 
wygłoszone w tej sesji zostały przedstawione 
przez pracowników Instytutu Biologii Doświad­
czalnej PAN w Warszawie.

Druga część sesji plenarnej dotyczyła me­
chanizmów regulacyjnych na poziomie komór­

ki. Jako pierwsza w referat wygłosiła prof. Krysty­
na Skwarło-Sońta z Zakładu Fizjologii Zwierząt 
Uniwersytetu Warszawskiego, przedstawiając 
tekst Molekularny mechanizm działania mela­
toniny na komórki.  Na temat Modulacji sygnali­
zacji w komórkach przedniego płata przysadki 
mózgowej p rzez analogony GnRH  mówił prof. 
Kazimierz Kochman z Instytutu Fizjologii i Żywie­
nia Zwierząt PAN w Jabłonnej. Następny referat 
w tej sesji plenarnej -  Rola receptorów aktywo­
wanych p rze z  proliferatory peroksysomów  
(PPARgamma)  w  otyłości i cukrzycy - wygłosili 
dr dr Iwona Bogacka i S. R. Smith. Kolejne wystą­
pienie pt. Fizjologiczny mechanizm procesu he- 
mopoezy, wygłosił prof. Zbigniew Dąbrowski 
z Zakładu Fizjologii Zwierząt UJ.

W drugim dniu XV Sympozjum odbyły się 
dwie sesje plenarne i jedna posterowa. W pierw­
szej z nich prof. Stanisław Konturek mówił na te­
mat Roli Helicobacter pylori w procesie karcy- 
nogenezy, natomiast prof. Wiesław Pawlik 
przedstawił pracę na temat roli Osi mózgowo- 
trzew nej w kontroli krążenia trzewiowego
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krwi.  Trzeci referat na temat: Aspiryna: przyja­
ciel czy wróg błony śluzowej przewodu pokar­
mowego? wygłosił prof. Tomasz Brzozowski. 
Wszyscy trzej referenci pracują w Collegium Me- 
dicum UJ. Ostatni referat w tej sesji plenarnej 
przedstawił prof. Michał Caputa z Zakładu Fizjo­
logii Zwierząt Uniwersytetu Mikołaja Kopernika 
w Toruniu, omawiając reakcje zwierząt na wa­
runki ekstremalne.

Czwarta sesja plenarna poświęcona była 
„plastyczności mózgu”. W czasie jej trwania dr 
Krzysztof Tokarski przedstawił Elektrofizjolo- 
giczne badania neuronalnych mechanizmów  
plastyczności kory baryłkowej,  a dr Marzena 
Maćkowiak odczytała referat Neuronalne biał­
ka adhezji komórkowej a plastyczność hipo- 
kampa.  Z kolei dr Joanna Mika ukazała Znacze­
nie komórek glejowych w rozwoju bólu neuro- 
patycznego,  a dr Agnieszka Pałucha przedstawi­
ła w swym odczycie Rolę układu glutaminia- 
nergicznego w patofizjologii depresji. Wszyscy

autorzy czwartej sesji plenarnej reprezentowali 
Instytut Farmakologii PAN w Krakowie.

Oprócz czterech niezwykle interesujących se­
sji plenarnych, odbyły się też trzy sesje postero- 
we, w czasie których zostało zaprezentowanych 
259 prac eksperymentalnych z wszystkich ośrod­
ków akademickich całej Polski i z zagranicy.

W XV Międzynarodowym Sympozjum uczest­
niczyło łącznie 560 uczonych. Opublikowane mate­
riały z XV Sympozjum obejmują 590 stron tekstu 
w języku angielskim i zawierają 253 streszczenia.

Podsumowania obrad XV Międzynarodowe­
go Sympozjum dokonał Prorektor ds. Nauki AP 
w Krakowie, prof. Tadeusz Budrewicz, który po­
dziękował organizatorom, a także wszystkim 
uczestnikom i gościom za udział w tym wielkim, 
międzynarodowym sympozjum, poświęconym 
molekularnym i fizjologicznym aspektom regu­
lacji ustrojowej.

Henryk Lach

Sesja posterowa
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Maria Sieńko

Podróże do Polski

czerwca 2006 r. w Ojcowskim Parku Na­
rodowym odbył się I Wiosenny Plener 

Dydaktyczny Katedry Dydaktyki Literatury i Ję­
zyka Polskiego na temat: Regionalizm i krajo­
znawstwo w kształceniu polonistycznym i za­
jęciach pozalekcyjnych.

Na jego program złożyły się obrady plenar­
ne, a po obiedzie -  spacer Doliną Prądnika dy­
daktyczną ścieżką do Jaskini Ciemnej oraz oglą­
danie okolicy z kilku punktów widokowych.

W części plenarnej, której przewodniczyła 
prof. Maria Jędrychowska, wygłoszono sześć re­
feratów. Jako pierwszy wystąpił dr Józef Party- 
ka, wicedyrektor Ojcowskiego Parku Narodowe­
go. W obszernym i bogato ilustrowanym wykła­
dzie pt. W50-lecie Ojcowskiego Parku Narodo­
wego  zaprezentował cel i charakter działalności 
reprezentowanej przez siebie instytucji oraz wa­
lory krajobrazowe, przyrodnicze i kulturowe 
OPN, wielowiekowe nawarstwianie się w tym 
miejscu dziedzictwa kulturowego i przyrodni­
czego, a także początki i rozwój zainteresowania 
Doliną Prądnika. Ta ostatnia kwestia wiązała się 
z całą galerią postaci podróżników, naukowców, 
artystów, rozpoznających i upowszechniających 
w swoich dokonaniach specyfikę oraz urodę Oj­
cowa i jego okolic. Znalazła też pierwszą -  jak do 
tej pory -  kompletną dokumentację i gruntow­
ne filologiczne oświetlenie w referacie Dolina 
Prądnika w literaturze,  wygłoszonym przez 
prof. Barbarę^ Guzik. Zawierał on różne -  pod 
względem gatunkowym, konwencji czy indywi­
dualnego stylu autora -  świadectwa literackiego 
zainteresowania Ojcowem i Doliną Prądnika,

począwszy od fraszki o Pieskowej Skale Wespa- 
zjana Kochowskiego (XVI w.) i legend groma­
dzonych przez świadomych ich wartości oraz 
urody folklorystów, poprzez artystyczne świa­
dectwa podróży do tego miejsca w postaci dia- 
riuszy, dzienników, pamiętników, listów z XVII 
i XVIII w., po różne sposoby doświadczania tej 
przestrzeni i formy jej artystycznej ekspresji.

Referaty dr J. Partyki i prof. B. Guzik dały 
uczestnikom sesji nie tylko szansę odbycia fascy­
nującej krajoznawczo-kulturoznawczej podróży, 
ale i uzmysłowiły, jakie znaczenie ma współpra­
ca różnych specjalistów dla odkrywania i upo­
wszechniania zróżnicowanego dziedzictwa re­
gionu.

Kluczowe zagadnienie sesji, tj. regionalizm 
widziany w perspektywie tradycji edukacyjnej 
i potrzeb dzisiejszej szkoły, zostało natomiast 
wieloaspektowo przedstawione w referacie 
prof. Zofii Budrewicz Powrót do źródeł kultury 
domowej. Tradycje i współczesność regionali­
zm u w edukacji polonistycznej.  Przywołaniu 
najlepszych dokonań w zakresie projektowania 
i realizacji regionalistycznie zorientow anej edu­
kacji polonistycznej z okresu dwudziestolecia 
międzywojennego towarzyszyła zachęta do po­
głębionej refleksji: jak dziś korzystać z tego god­
nego uwagi dorobku przeszłości. A także ko­
nieczność poważnego namysłu, jak rozwijać po­
czucie zakorzenienia u dzisiejszej młodzieży. 
W założeniach antropocentryczno-kulturowego 
nurtu współczesnej dydaktyki literatury i języka 
polskiego edukacja regionalna zajmuje ważne 
miejsce. Przez stymulowanie aktywności po-
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znawczej uczniów wrobec świata kultury ma ona 
ukształtować ich polską tożsamość kulturową. 
Ta jednak -  jak udowadniała prof. Z. Budrewicz, 
powołując się na ustalenia socjologów, kulturo- 
znawców i dydaktyków -  „podlega obecnie pro­
cesom «rozmiękczania» i roztapiania w tyglu 
kultury popularnej, najczęściej amerykańskiej. 
Młodzi ludzie żyją w dwóch niekompletnych rze- 
czywistościach: świat życia codziennego jest po­
zbawiony nazw, a świat kultury globalnej znają 
tylko z etykietek. To, co bliskie pozostaje więc 
nieznane, a to, co znane, jest oddalone”. W sfe­
rze wiedzy i postaw polskiej młodzieży globali­
zacja skutkuje zatem tym, że maleje ranga spraw 
własnych i bliskich, za to zyskują na znaczeniu 
sprawy dalekie i obce.

Wystąpienie prof. Z. Budrewicz nie miało 
jednak wydźwięku pesymistycznego. Niepokoją­
ca diagnoza współczesnej rzeczywistości kultu­
rowej i edukacyjnej stanowiła tu dopiero punkt 
wy jścia do zaproponowania efektywnych sposo­
bów realizacji edukacji regionalnej. Najwłaściw­
szym dziś kierunkiem dydaktycznego działania 
na rzecz postrzegania kultury regionalnej jako 
składnika kultury narodowej i ogólnoludzkiej 
jest, według referentki, kształtowanie polskiej 
tożsamości kulturowej wychodzące od ukształ­
towania tożsamości lokalnej i prowadzące do 
poczucia wzbogacania wartościami lokalnymi 
kultury ogólnonarodowej oraz wartości regio­
nalne umiejscowione w polu kultury ponadlo- 
kalnej, narodowej, europejskiej i światowej. Mo­
że to być także skutecznym sposobem na elimi­
nowanie postaw ksenofobicznych, pokonywa­
nie izolacjonizmu kulturowego z jednej strony, 
a z drugiej -  „najlepszą drogą do budzenia świa- 
domości rangi dziedzictwa kulturowego miejsc 

102  najpierwszych człowieka, potrzeby jego chro- 
------  nienia i pomnażania”.

Referat dr. Marka Pieniążka Poetyckie zako­
rzenienie tożsamości, czyli o związkach olku­
skich poetów z  regionalizmem uzupełniał za­
prezentowaną przez pierwszych referentów kul­
turową mapę Ojcowa. Zawierał ciekawie zapre­
zentowaną charakterystykę twórczości olkuskich

poetów (do których sam należy), wyprowadzo­
ne z analizy ich tekstów różne sposoby „prywa­
tyzowania” małej ojczyzny, ale orientował się 
przede wszystkim na zawartą w tej twórczości 
formacyjną wartość spotkania poety i czytelni­
ka. Jego płaszczyznę określa wspólne dla nadaw­
cy i odbiorcy poezji miejsce zakorzenienia, waż­
na dla obu potrzeba określenia własnej tożsa­
mości i jej źródeł oraz „wiara w możliwość usen- 
sownienia «doświadczenia stąd»”. Wartością 
niebagatelną dla ucznia stała się również po­
etycka werbalizacja doświadczania najbliższej 
przestrzeni i siebie w tej przestrzeni, pomagają­
ca zaistnieć temu, co najbliższe.

Inicjatywy i doświadczenia szkolnych polo­
nistów, wyrosłe z ich autentycznego związku 
z małą ojczyzną, a warunkowane tak znajomo­
ścią mentalności, świata wartości czy aspiracji 
ludzi zamieszkujących określony region, jak 
i procesami globalizacji, prezentował referat 
mgr Katarzyny Pławeckiej: Z badań nad regio­
nalizmem w kształceniu i wychowaniu mło­
dzieży (na przykładzie gminy Laskowa). Temu 
edukacyjnemu konkretowi towarzyszyła reflek­
sja nad sposobami kształcenia przyszłych i do­
skonalenia już pracujących nauczycieli, którą za­
wierał doskonały referat dr Barbary Dyduch, za­
tytułowany Genius loci, genius saeculi. Rozwa­
żania wokół Dworku Białoprądnickiego. 
Uświadamiał on przede wszystkim, że podczas 
zajęć ze studentami, z materiału dostarczonego 
przez środowisko usytuowane w obrębie okre­
ślonego regionu, można czynić źródło poznania 
wieloaspektowych a współtworzących całość 
faktów kulturowych. W przypadku Dworku Bia­
łoprądnickiego było to odkrywanie i doświad­
czanie fenomenu owego miejsca poprzez pozna­
wanie tego, co w legendzie; tego, co zachował 
czas (historia); tego, co chroni sztuka.

Bezpośrednie poznanie faktów kulturo­
wych, łączenie i zderzanie różnych perspektyw 
w rozpoznaniu wartości konkretnej przestrzeni 
geograficzno-kulturowej, satysfakcja płynąca 
z zaangażowania, odkrycia i osobistego doświad­
czenia owej wartości to na pewno niepełna, ale
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najkrótsza konkluzja ostatniego z referatów. To 
także, potwierdzane w dyskusji i podczas wę­
drówek Doliną Prądnika, podstawowe wymiary 
swoistej podróży do Polski, jaką odbyliśmy, 
uczestnicząc w I Wiosennym Plenerze Dydak­
tycznym.

Pomysłodawczynią wyjazdowej formy dy- 
daktyczno-krajoznawczej sesji była prof. B. Gu­
zik, od wielu lat aktywnie działająca w PTTK, au­
torka wielu opracowań naukowych i inicjatyw 
upowszechniających kulturowe dziedzictwo ma­
łych ojczyzn, a gospodarzem spotkania i prze­
wodnikiem po Dolinie Prądnika -  dr Józef Party-

ka, wicedyrektor OPN. Organizacją konferencji 
zajęły się panie: dr Danuta Łazarska i mgr Kata­
rzyna Pławecka, a funkcje pilota wycieczki pełnił 
-  zaprzyjaźniony z Katedrą Dydaktyki Literatu­
ry i Języka -  mgr Zbigniew Gęsikowski.

Potrzebę i wartość tego typu naukowych 
przedsięwzięć podkreślało dobitnie żywe zainte­
resowanie oraz udział w I Wiosennym Plenerze 
Dydaktycznym Prorektora ds. Nauki, prof. Tade­
usza Budrewicza. Myślę, że potwierdził to rów­
nież sam przebieg i plon spotkania w Ojcowie.

Maria Sieńko

Uczestnicy konferencji
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Sebastian Mrożek

Uczyć, motywować, oceniać
10. Jubileuszowy Zjazd PSNJN w Krakowie

Czym jest PSNJN?

PSNJN to Polskie Stowarzyszenie Nauczycieli 
Języka Niemieckiego. Jest to organizacja poza­
rządowa, non-profit, która zrzesza nauczycieli- 
germanistów, za cel stawiając sobie integrację 
środowiska poprzez współpracę i wymianę do­
świadczeń między nauczycielami, promowanie 
języka niemieckiego, utrzymywanie kontaktów 
z instytucjami w kraju i za granicą, które wspie­
rają naukę i nauczanie języka niemieckiego, 
a także propagują i inicjują różne metody i for­
my badań nauczania języków obcych. Global­
nym celem Stowarzyszenia jest kształtowanie 
kompetentnego i świadomego swej roli w proce­
sie edukacji nauczyciela języka niemieckiego.

Do znaczących inicjatyw Stowarzyszenia na­
leży (od roku 2002) organizacja we współpracy 
z Instytutem Goethego, przy rekomendacji 
CODN i wsparciu Ambasady Republiki Federal­
nej Niemiec w Warszawie, Ogólnopolskiego 
Konkursu Języka Niemieckiego dla Gimnazjali- 
stów. W minionym roku szkolnym 2005/06 mia- 

1 0 4  la miejsce jego IV edycja, w której uczestniczyło
------  około 100 uczniów z całego kraju. W uznaniu dla

osiągnięć Polski w organizacji konkursu Między­
narodowe Stowarzyszenie Nauczycieli Języka 
Niemieckiego rekomendowało PSNJN do prze­
prowadzenia IV Międzynarodowej Olimpiady Ję­
zyka Niemieckiego, która ze sporym powodze­
niem odbyła się w Warszawie wiosną 2005 r. In­

nym istotnym przedsięwzięciem jest własne cza­
sopismo „Hallo Deutschlehrer” (HD), wydawane 
przez PSNJN od roku 1995. Do tej pory ukazały 
się 22. numery periodyku. Stwarza on możli­
wość publikacji zarówno dla członków Stowa­
rzyszenia, jak i osób spoza jego grona, znanych 
autorów podręczników oraz nauczycieli-prakty- 
ków; często jest też platformą dyskusji nad refor­
mą nauczania języka niemieckiego w Polsce. Po­
nadto dostarcza wiedzy o nowych trendach 
w metodyce języka niemieckiego oraz europej­
skiej polityce językowej. Czasopismo prenume­
rowane jest między innymi przez szkoły i kole­
gia językowe.

Obecnie w Polsce istnieje 25 oddziałów re­
gionalnych Stowarzyszenia, w tym także w Kra­
kowie, który należy do jednego z najmłodszych. 
Obok oddziałów równolegle funkcjonuje 6 kół 
terenowych, będących ich częściami, przy od­
dziale krakowskim PSNJN działa również koło 
w Tarnowie. Największymi zresztą oddziałami 
Stowarzyszenia, liczącymi ponad 50 członków, 
są: Kraków, Poznań, Przemyśl, Rzeszów, Siedlce, 
Warszawa, Wrocław. Każdy z nich charaktery­
zuje się odmienną dynamiką i intensywnością 
działania, w zależności od lokalnego zarządu 
Stowarzyszenia i jego kreatywności organiza­
cyjnej. Podstawowym źródłem finansowania 
PSNJN są składki członkowskie, a także wspar­
cie, jakie udzielają Stowarzyszeniu współpracu­
jące z nim wydawnictwa językowe (polskie i nie-
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mieckie) oraz fundacje, takie jak Fundacja Ro­
berta Boscha, Fundacja Współpracy Polsko-Nie­
mieckiej, Polsko-Niemiecka Współpraca Mło­
dzieży.

W roku 2006 Polskie Stowarzyszenie Nau­
czycieli Języka Niemieckiego liczyło około 1450 
członków i od początku swojego istnienia nale­
ży do Międzynarodowego Stowarzyszenia Nau­
czycieli Języka Niemieckiego (IDY). Zarząd 
Główny ma swoją siedzibę w Warszawie, Preze­
sem Stowarzyszenia jest dr Alina Dorota Jarzą­
bek z Instytutu Neofilologii Uniwersytetu War­
mińsko-Mazurskiego w Olsztynie. Do nowych 
zadań, jakie wyznaczyło sobie obecnie Stowa­
rzyszenie, należą, po pierwsze: otwarcie się na 
środowisko akademickie, postrzegane jako na­
turalny partner w procesach edukacyjnych, 
a po wtóre: zaproszenie do współpracy wiążą­
cej się z tym środowiskiem grupy studentów 
germanistyki jako przyszłych potencjalnych na­
uczycieli.

Stowarzyszenie prowadzi także własną stro­
nę internetową www.deutsch.info.pl

Idea zjazdów PSNJN

Pierwszy Zjazd Stowarzyszenia miał miejsce 
w Warszawie, ostatni -  przed rokiem -  w Prze­
myślu. Co roku -  zgodnie z przyjętą zasadą -  
jest to inne miasto w Polsce, w którym znajduje 
się dany oddział PSNJN (do tej pory zjazdy gości­
ły w Lublinie, Łodzi, Olsztynie, Poznaniu, Prze­
myślu, Warszawie). Każdy z oddziałów, któremu 
przypada organizacja ogólnopolskiego zjazdu, | 
przejmuje na siebie cały logistyczny ciężar 
przedsięwzięcia, w tym opracowanie atrakcyj­
nego programu, który powinien uwzględniać 
z jednej strony aspekty merytoryczne, związane 
ze specyfiką Stowarzyszenia, czyli problematykę 
z zakresu metodyki i dydaktyki nauczania języ­
ka niemieckiego, a także -  z drugiej strony -  cie­
kawą ofertę kulturalną związaną z danym miej­
scem spotkania.

Zjazdy starają się zatem łączyć atmosferę 
spotkania środowiskowego (w tym i towarzy­

skiego) z elementami szkoleniowymi, co jest nie 
bez znaczenia dla wielu biorących w nich udział 
nauczycieli, dla których są one pomocne w uzy­
skaniu awansu zawodowego. Szkolenia odbywa­
ją się w formie warsztatów, które prawie zawsze 
prowadzą reprezentanci środowisk akademic­
kich oraz doradcy metodyczni wydawnictw, któ­
re uczestnicząc w każdym Zjeździe nie tylko pro­
mują swoje pozycje książkowe, ale i w znacznej 
mierze pokrywają koszty niniejszych imprez. 
Chodzi więc tutaj z jednej strony o doskonalenie 
warsztatu pracy, z drugiej natomiast o dzielenie 
się refleksją nad rolą języka niemieckiego w pol­
skiej edukacji, w świetle coraz bardziej dominu­
jącego języka angielskiego.

Tegoroczny 10., jubileuszowy Zjazd PSNJN, 
odbył się w Krakowie. Uczestniczyła w nim rów­
nież Akademia Pedagogiczna, reprezentowana 
przez Instytutu Neofilologii, którego pracowni­
cy -  o specjalności Język Niemiecki -  przygoto­
wali warsztaty dla uczestniczących w Zjeździe 
nauczycieli.

Zjazd jubileuszowy w Krakowie

Krakowski Zjazd PSNJN odbywał się w dniach 
23-25 sierpnia 2006 r. 22 sierpnia miało miej­
sce Walne Zgromadzenie Delegatów, którego ce­
lem były zmiany w Statucie PSNJN oraz wybór 
nowych władz na kolejną, trzyletnią kadencję. 
Obrady były prowadzone w budynku głównym 
Akademii Pedagogicznej w Audytorium im. 
W. Danka. Pozwoliło to około 100 delegatom 
z całego kraju na poznanie naszej Uczelni, przy­
najmniej pod względem architektonicznym. 
A warto dodać, że wiele osób było pod wraże­
niem ogromu gmachu przy ul. Podchorążych. 
W samym już trzydniowym Zjeździe wzięło 
udział prawie 300 nauczycieli języka niemiec­
kiego z niemal wszystkich zakątków Polski, a re­
prezentowali oni 27 miast, poczynając od Białe­
gostoku, Olsztyna, Gdańska oraz Szczecina 
przez Toruń, Poznań, Łódź i Warszawę, kończąc 
na Wrocławiu, Rzeszowie i Przemyślu. Byli 
wśród nich przedstawiciele wszystkich pozio-
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mów edukacji szkolnej, na których odbywa się 
nauczanie języka niemieckiego, także nauczycie­
le akademiccy i lektorzy uczelni wyższych. 
W Zjeździe nie zabrakło oczywiście przedstawi­
cieli Krakowa, czyli oddziału organizującego te­
goroczną imprezę.

Honorowy patronat nad krakowskim Zjaz­
dem objęli: rektor Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
prof. Karol Musioł, rektor Akademii Pedagogicz­
nej im. KEN, prof. Henryk W. Żaliński oraz Kon­
sul Generalny Republiki Federalnej Niemiec 
w Krakowie, dr Thomas Glaser. Oprawę medial­
ną zapewnił Krakowski Ośrodek Telewizyjny 
(TVP 3) oraz „Dziennik Polski”. Mottem, wokół 
którego koncentrował się tegoroczny Zjazd, były 
trzy nad wyraz modne w dzisiejszej dydaktyce 
hasła: „Uczyć -  motywować -  oceniać”, wokół 
których oscylowały wszystkie spotkania warszta­
towe Zjazdu. Oprócz wspomnianych uczelni 
w merytoryczne wsparcie Zjazdu zaangażowały 
się już tradycyjnie związane w Krakowie z kultu­
rą i nauczaniem języka niemieckiego instytucje, 
takie jak Instytut Goethego oraz Instytut Au­
striacki. Tematyka wszystkich warsztatów była 
dosyć zróżnicowana, a ich wybór następował 
zgodnie z zainteresowaniami samych uczestni­
ków. Zaobserwować można jednak było sporą 
popularność przede wszystkim tych zajęć, które 
podejmowały konkretne problemy dydaktyczne, 
jak np. praca z piosenką na lekcji języka nie­
mieckiego lub nauka języka z wykorzystaniem 
nowych mediów. Świadczyć to może o wyjątko­
wo pragmatycznym podejściu wielu nauczycieli- 
germanistów do przedstawionych im propozycji 
warsztatowych, w których byli raczej zaintereso­
wani praktycznymi umiejętnościami aniżeli sa- 
mą wiedzą teoretyczną. Dowodzi to również 

1 0 6  świadomego podejścia do Zjazdu, który jest
------  traktowany jako okazja do zdobycia nowych

kompetencji, możliwych do wykorzystania w to­
ku własnej pracy dydaktycznej w nowym roku 
szkolnym.

Zjazd został oficjalnie otwarty w środę 
(23.08.) w Auditorium Maximum UJ, w którym 
wykład inauguracyjny Wyzwania wobec lekcji

języka niemieckiego w Polsce wygłosiła dr Bri- 
gitte Ortner z Instytutu Austriackiego w Wied­
niu, wykłady plenarne mieli także prof. Antoni 
Dębski (Instytut Filologii Germańskiej UJ), któ­
ry nakreślił rolę języka niemieckiego wobec dzi­
siejszej dominacji języka angielskiego, oraz dr 
Małgorzata Machoń (Akademia Świętokrzyska) 
rozpatrująca zagadnienia literatury i krajoznaw­
stwa jako bodźców do samodoskonalenia 
w kształceniu nauczycieli języka niemieckiego. 
Popołudnie zostało natomiast zarezerwowane 
na zwiedzanie Starego Miasta i Kazimierza. 
I choć deszczowa pogoda odebrała nieco uroku 
pieszej wędrówce po Krakowie, nie udało jej się 
jednak całkowicie pokrzyżować planów Zjazdu.

Czwartek był dniem warsztatów metodycz­
nych prowadzonych przez pracowników po­
szczególnych instytucji, które merytorycznie 
wsparły Zjazd. Zajęcia zaproponowane przez 
naszą Uczelnię prowadzili pracownicy specjal­
ności Język Niemiecki -  dr Angela Bajorek, 
dr Sebastian Dusza, mgr Agata Mirecka, dr Seba­
stian Mrożek, zaś uczestniczyło w nich około 75 
osób. Dzięki życzliwości Dyrekcji Instytutu, prof. 
Teresy Żeberek oraz prof. Mariusza Misztala, od­
były się one w jednej z najbardziej reprezenta­
cyjnych jego części przy ul. Karmelickiej 41. 
Przygotowane przez Instytut warsztaty miały 
charakter praktyczny; godny jest tutaj podkre­
ślenia fakt, iż pokazywały one nowoczesne spoj­
rzenie na dydaktykę nauczania języka niemiec­
kiego, między innymi dzięki wykorzystaniu 
możliwości w obszarze technologii informacyj­
nej -  prezentując techniki pracy z internetem ja­
ko źródłem materiałów językowych oraz możli­
wości ich odpowiedniego przetwarzania celem 
dydaktycznej preparacji. Inną ofertą była praca 
z tekstem literackim, również z zakresu literatu­
ry dziecięcej i młodzieżowej, ale -  co ciekawe - 
nie tylko zaprezentowanym w tradycyjnym uję­
ciu drukowanym (książkowym), lecz właśnie 
w wersji elektronicznej, dzięki programowi two­
rzącemu prezentacje multimedialne.

Piątek był ostatnim dniem Zjazdu, w którym 
swoją ofertę przedstawiały wszystkie wiodące
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na polskim rynku księgarskim wydawnictwa ję­
zykowe. Ofertę wydawniczą wspierały towarzy­
szące jej warsztaty zorganizowane przez po­
szczególne oficyny, podczas których wydawnic­
twa, reklamując swoje nowe pozycje książkowe, 
prezentowały nauczycielom ich każdorazowe 
atuty. Zakończenie Zjazdu, podobnie jak jego in­
auguracja, miało miejsce w Audytorium Maxi- 
mum UJ. W jego toku podsumowano sam Zjazd 
oceniając go jako udany, ustalono także miejsce 
kolejnego ogólnopolskiego spotkania nauczy­

cieli języka niemieckiego. lVm razem wybrano 
stolicę Dolnego Śląska - Wrocław.

Piszący te słowa pragnie w tym miejscu po­
dziękować koleżankom (dr Angeli Bajorek i mgr 
Agacie Mireckiej) oraz koledze (dr. Sebastianowi 
Duszy), również w imieniu krakowskiego od­
działu PSNJN, za wszelkie wsparcie Zjazdu oraz 
wspólne przeprowadzenie warsztatów. Osoby 
zainteresowane dokładniejszymi informacjami 
znajdą je na stronie:
www.herder.com.pl/psnjn/Aktualnosci.html.

Sebastian Mrożek
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Henryk Lach

Prosto z Podbrzezia

września 2006 r. w Akademii Pedagogicznej 
w Krakowie odbyło się XX Ogólnopolskie 

Seminarium pt. Mechanizmy służące utrzym a­
niu życia i regulacji fizjologicznych.

Organizatorem Seminarium był Zakład Fi­
zjologii Zwierząt Akademii Pedagogicznej w Kra­
kowie, przy współpracy Zakładu Fizjologii Zwie­
rząt UW, Zakładu Biologii Komórki Akademii 
Świętokrzyskiej w Kielcach, Katedry Fizjologii 
Zwierząt AR w Krakowie, Instytutu Zoologii UJ, 
Zakładu Immunologii UJ, Zakładu Fizjologii 
Zwierząt UMCS w Lublinie oraz Instytutu Fizjo­
logii i Żywienia Zwierząt PAN w Jabłonnej.

Otwarcia XX Ogólnopolskiego Seminarium 
dokonał prof. Tadeusz Budrewicz, Prorektor ds. 
Nauki Akademii Pedagogicznej w Krakowie. Na­
stępnie w imieniu organizatorów prof. Henryk

Lach podziękował prorektorowi za życzliwe 
wspieranie organizacji Sympozjów i Semina­
riów i wręczył prof. Tadeuszowi Budrewiczowi 
laudację i medal okolicznościowy Orła Złotego.

Obradom w sesjach plenarnych przewodni­
czyli kolejno: prof. Kazimierz Kochman, prof. Ja­
nusz Rząsa, prof. Krystyna Skwarło-Sońta, prof. 
Krystyna Pierzchała-Koziec, prof. Adam Kolątaj 
i prof. Danuta Cichy.

Łącznie wygłoszonych zostało 11 referatów 
plenarnych i przedstawiono 33 prace ekspery­
mentalne w postaci posterowej. Poziom refera­
tów i posterów był bardzo wy soki, na co wskazy­
wali uczestnicy Seminarium. O zainteresowaniu 
nim niech świadczy choćby przyjazd uczestni­
ków ze wszystkich ośrodków akademickich z ca­
łej Polski.
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Bożena Jarosz

Komputer w edukacji
XVI ogólnopolskie sympozjum naukowe

-30 września 2006 r. w Krakowie, pod 
honorowym patronatem JM Rektora 

Akademii Pedagogicznej, prof. Henryka Żaliń- 
skiego, odbyło się 16. ogólnopolskie sympozjum 
naukowe Komputer w edukacji.  Jest to cyklicz­
na impreza naukowa, organizowana nieprze­
rwanie od 1991 r. przez Pracownię Technologii 
Nauczania Akademii Pedagogicznej. Uczestnika­
mi sympozjum są głównie nauczyciele akade­
miccy, a także nauczyciele szkół gimnazjalnych 
i ponadgimnazjalnych oraz reprezentanci in­
nych placówek związanych z oświatą (np. domy 
kultury). W tym roku w obradach uczestniczyło 
ok. 70 osób. Sympozjum odbywa się tradycyjnie 
tuż przed rozpoczęciem roku akademickiego, 
zwykle więc grono słuchaczy powiększa mło­
dzież akademicka oraz uczniowie krakowskich 
szkół średnich.

Uroczystość otwarcia sympozjum zaszczycili 
swoją obecnością: Prorektor ds. Nauki Akademii 
Pedagogicznej, prof. Tadeusz Budrewicz oraz 
Dziekan Wydziału Pedagogicznego, prof. Boże­
na Muchacka.

Przed rozpoczęciem obrad zebrani mieli 
okazję wysłuchać krótkiego koncertu kameral­
nego w wykonaniu tria w składzie: Danuta Bran­
dys -  skrzypce, Wojciech Kogut -  fortepian oraz 
Marcin Mączyński -  wiolonczela.

Obrady odbywały się w auli Wydziału Peda­
gogicznego AP w Krakowie. Program sympo­
zjum obejmował kilka sesji, podczas których 
uczestnicy wygłaszali referaty, jak również za­

planowaną na piątkowy wieczór dyskusję pane­
lową. W tym roku zaprezentowano łącznie 50 
referatów. Obrady prowadzili: kierownik Kate­
dry Informatyki i Metod Komputerowych, prof.
Jacek Migdałek oraz kierownik Pracowni Tech­
nologii Nauczania, dr inż. Janusz Morbitzer.

Podczas obu przedpołudniowych sesji wy­
stąpienia uczestników były dłuższe, a po każdym 
z nich wywiązywała się ciekawa dyskusja. Zgod­
nie z tradycją pierwszy referat nt. Od tablicy 
szkolnej do komputera  wygłosił prof. Włady­
sław P. Zaczyński. Obok niego zaprezentowali 
się inni cenieni przedstawiciele świata nauki -  
prof. Maciej M. Sysło z Uniwersytetu Wrocław­
skiego (Czy informatyka ma swoją historię?
Czy warto o niej pam iętać i ją  przywoływać?) 
oraz prof. Ryszard Tadeusiewicz z AGH w Krako­
wie (Powody stosowania komputerów w edu­
kacji),  podobnie jak prof. Zaczyński od wielu 
już lat związani z naszym sympozjum. List od 
nieobecnego na obradach prof. Tomasza Goba- 
na-Klasa z Uniwersytetu Jagiellońskiego, autora 
jednego z wydrukowanych referatów pt. Eduka­
cyjny tygrys -  Korea Południowa. Internet i go- 
spodarka oparta na wiedzy,  odczytał zebra- 109 
nym dr inż. Janusz Morbitzer. ------

Wśród różnorodnej tematyki sympozjum 
szczególne miejsce zajmują referaty o charakte­
rze teoretycznym, często podsumowującym.
Pewną kontynuacją ubiegłorocznych obrad były 
głosy poświęcone dylematom użytkowania 
komputera i internetu w nauczaniu i wychowa-
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niu w kontekście problematyki cywilizacyjnej 
i kulturowej. Rozważano wpływ technologii in­
formacyjnej oraz szeroko rozumianych mediów 
na rozwój sfery poznawczej i emocjonalnej, 
a tym samym na kształtowanie wiedzy i kultury 
przyszłego społeczeństwa. Świadomość eduka­
cyjnych i psychologicznych -  nie zawsze pozy­
tywnych -  skutków powszechnej komputeryza­
cji wiąże się z koniecznością wprowadzania 
w tej dziedzinie naukowo uzasadnionych roz­
wiązań metodycznych, poprzedzonych etyczną 
refleksją. Na szczególną uwagę zasługują tu wy­
stąpienia prof. Włodzimierza Gogołka, prof. Ma­
rii Ledzińskiej, dr. Janusza Morbitzera, o. mgr. 
Andrzeja W. Zakrzewskiego, dr Urszuli Kazu- 
bowskiej oraz dr Grażyny Penkowskiej. Uczest­
nicy, reprezentujący rozmaite dyscypliny nauko­
we (m.in. pedagogikę specjalną, geografię, che­
mię, matematykę, przedmioty techniczne i me­
dyczne oraz bibliotekoznawstwo), prezentowali 
także różnorodne, właściwe danej dyscyplinie 
poglądy i punkty widzenia, co często wywoływa­
ło ciekawe polemiki.

Interesującym akcentem tegorocznych ob­
rad były eksperymenty chemiczne, przeprowa­
dzone na sali obrad przez prof. Hannę Gulińską 
oraz zdalnie przeprowadzony test z wiadomości 
ogólnych z udziałem uczestników obrad, uzupeł­
niający jej wystąpienie. W wielu referatach poja­
wiał się temat szeroko rozumianego e-leamingu, 
obejmujący multimedia i internet w edukacji 
oraz nauczanie na odległość. Tradycyjnie odręb­
na sesja poświęcona została komputerowi i tech­
nologii informacyjnej w nauczaniu przedmio­
tów technicznych.

Przed kilku laty na krakowskim sympozjum 
zaistniała problematyka dotycząca literackich, 

110  plastycznych i -  szerzej -  artystycznych aspek-
------  tów wykorzystania mediów elektronicznych

w kształceniu kulturowym, kształtowaniu wraż­
liwości oraz kreatywności. W roku bieżącym tej 
tematyce poświęconych było kilka wystąpień 
w przedpołudniowej sesji sobotniej. Zaprezen­
towane referaty korespondowały z przeprowa­

dzoną poprzedniego dnia dyskusją panelową nt. 
Jak przygotować studentów do roli kreatorów  
przekazów  medialnych?- nowe wyzwanie dla 
nauczycieli.  W dyskusji m.in. zwrócono uwagę 
na zróżnicowanie dwóch pozornie synonimicz- 
nych terminów twórczość  i kreatywność.  Wy­
stąpienia uczestników koncentrowały się wokół 
psychologicznych uwarunkowań twórczości oraz 
różnic pomiędzy profesjonalną twórczością ar­
tystyczną a kształtowaniem myślenia twórczego 
u uczniów i twórczymi działaniami kreatorów 
przekazów medialnych, wykorzystywanych 
w różnych dziedzinach życia.

Kolejną miłą, coroczną tradycją naszego sym­
pozjum, stały się biesiadne spotkania uczestni­
ków, przebiegające pod nazwą „Wieczór przy 
świecach” i wieńczące pracowity pierwszy dzień 
obrad. Stanowią one okazję do kontynuowania 
wymiany poglądów, naukowych i zawodowych 
doświadczeń, prowadzenia merytorycznych spo­
rów, ale także i rozmów bardziej osobistych.

Referaty zgłoszone na sympozjum zostały 
wydane w formie publikacji zwartej, którą wraz 
z materiałami przekazanymi przez firmę Prog- 
man Software z Gdyni, czasopismem „Miesiąc 
w Krakowie” oraz materiałami reklamującymi 
naszą Uczelnię, organizatorzy wręczyli uczestni­
kom przed rozpoczęciem obrad. Teksty refe­
ratów oraz zdjęcia dostępne są również w posta­
ci elektronicznej w internecie pod adresem: 
www.ap.krakow.pl/ptn/Sympozjum.html. Po­
nadto obradom towarzyszyła wystawa wyda­
nych przez WSiP plansz do pracowni kompute­
rowej pod nazwą Historia informatyki.  Wysta­
wa stanowiła tło wspomnianego już wystąpienia 
prof. Macieja M. Sysły, autora plansz.

Pracownia Technologii Nauczania już dziś 
zaprasza na kolejne, siedemnaste sympozjum 
naukowe w roku 2007. Szczegółowe informacje 
dotyczące terminu obrad zostaną umieszczone 
w internecie.

Bożena Jarosz 
jarosz@ap. krakow.pl
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Grażyna Gunia

Konferencje organizowane 
przez pracowników 
Katedry Pedagogiki Specjalnej

K atedra Pedagogiki Specjalnej Akademii 
Pedagogicznej w Krakowie organizowała 

w ostatnich latach międzynarodowe konferen­
cje naukowe, które dotyczyły dwóch kwestii: 
interdyscyplinarnego i wielowymiarowego pro­
blemu edukacji i rehabilitacji osób niepełno­
sprawnych oraz diagnozy i terapii małego dziec­
ka o specjalnych potrzebach edukacyjnych 
a także zagadnień związanych z kulturowymi 
kontekstami niepełnosprawności.

W Polsce, zgodnie z najnowszymi normami 
obowiązującymi w Europie i wielu krajach świa­
ta, programy wczesnej diagnozy i interwencji 
pedagogicznej są podstawowym ogniwem 
współczesnych działań rehabilitacyjnych. Pra­
cownicy Katedry Pedagogiki Specjalnej w ra­
mach badań naukowych od lat opracowują za­
gadnienia dotyczące uwarunkowań przebiegu 
i efektów procesu rehabilitacyjnego dzieci nie­
pełnosprawnych. Problem wczesnego wykrywa­
nia zaburzeń rozwojowych u dzieci oraz propa­
gowania skutecznych i sprawdzonych metod te­
rapii małego dziecka był omawiany podczas ob­
rad dwóch międzynarodowych konferencji na­
ukowych poświęconych problematyce wczesnej 
interwencji pedagogicznej.

Pierwsza z nich odbyła się 26 listopada 2004 r. 
Zorganizował ją Zakład Dydaktyki Specjalnej 
Katedry Pedagogiki Specjalnej przy współpracy 
Krakowskiego Ośrodka Rehabilitacji Wieku Ro­

zwojowego. Przewodnim tematem była: Dia­
gnoza i terapia małego dziecka o specjalnych 
potrzebach.  W skład Naukowego Komitetu Pro­
gramowego, oprócz prof. Janiny Wyczesany -  
kierownika Katedry, weszli: dr Maria Krystyna 
Drewniak -  specjalista pediatrii i wczesnej reha­
bilitacji, dyrektor Krakowskiego Ośrodka Reha­
bilitacji Wieku Rozwojowego oraz prof. Theodor 
Hellbriigge -  były kierownik Katedry Pediatrii 
Społecznej na Uniwersytecie Ludwika-Maksymi- 
liana w Monachium, twórca przetłumaczonej na 
30 języków świata Monachijskiej Funkcjonal­
nej Diagnostyki Rozwojowej, propagator peda­
gogiki opartej na metodzie Marii Montessori. 
Zgodnie z celem konferencji rozważano trzy krę­
gi tematyczne: 1) metody pracy rewalidacyjnej 
z dziećmi niepełnosprawnymi, 2) koncepcję pe­
dagogiczną M. Montessori w pracy z dzieckiem 
o specjalnych potrzebach, 3) współpracę specja­
listów z rodziną dziecka niepełnosprawnego. Te­
oretyczne i praktyczne rozwiązania dla dobra
dziecka zintegrowały przedstawicieli nauk me- ------
dycznych i pedagogicznych oraz specjalistów 111

j z Krakowa i innych ośrodków krajowych i zagra- ------
nicznych.

Kolejna konferencja, kontynuująca omawia­
ny cykl zagadnień -  zorganizowana przez Kate­
drę i Krakowski Ośrodek Rehabilitacji Wieku Ro­
zwojowego we współpracy z Międzynarodową 
Akademią Rehabilitacji Rozwojowej w Mona-
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chium - odbyła się 7 października 2005 r. w bu­
dynku Akademii przy ul. Ingardena 4. Jej tema­
tem było: Wczesne wspomaganie rozwoju m a­
łego dziecka -  stan aktualny i perspektywa, 
a referaty wygłosili: prof. T. Helłbrugge (Mona­
chium): Rodzinna więź emocjonalna jako  f i ­
zjologiczna baza wczesnego rozwoju dziecka-, 
prof. J. Wyczesany: Rola pedagoga we wcze­
snym wspomaganiu rozwoju dziecka-, dr n. 
med. M. K. Drewniak: Wczesna diagnoza i tera­
p ia  zaburzeń rozwoju-, dr E. Leśniak (Zakład 
Psychologii CM UJ): Wartość klinicznej wiedzy 
psychologicznej dla leczenia i postępowania 
z  chorymi.  W tym samym dniu zainaugurowano 
rozpoczęcie studiów podyplomowych kwalifi­
kacyjnych: „Wczesne wspomaganie rozwoju ma­
łego dziecka -  pedagogika Marii Montessori” 
(których organizatorem jest KPS) oraz zapre­
zentowano pracownię pedagogiki leczniczej 
Montessori.

Zagadnienie kulturowych kontekstów nie­
pełnosprawności w świetle nowych koncepcji 
upowszechniania kultury i nowych idei aktyw­
ności kulturalnej osób niepełnosprawnych by­
ło przedmiotem obrad wcześniejszej konferen­
cji na temat: Św iat pełen znaczeń -  kultura  
i niepełnosprawność,  która odbyła się 19-20 
maja 2005 r. Ilość wygłoszonych referatów 
(63) w sesjach plenarnych i szczegółowych 
świadczy o wielowymiarowym charakterze 
omawianych przez uczestników konferencji za­
gadnień. Referenci odpowiadali na pytanie: ja­
kie jest miejsce i sens obecności osób niepełno­
sprawnych w dorobku materialnym i ducho­
wym ludzkości?

Z okazji 60-lecia naszej Uczelni Zakład Ro- 
zwoju i Zaburzeń Komunikacji Katedry Pedago- 

112 giki Specjalnej zorganizował konferencję nauko-
------  wą nt.: Tradycja  -  osiągnięcia -  perspektywy

pedagogiki specjalnej w świetle zm ian eduka­

cyjnych,  która odbyła się dnia 27 listopada 
2006 r. w budynku AP przy ul. Ingardena 4. Kon­
ferencja w roku jubileuszowym Uczelni poświę­
cona była dorobkowi naukowo-dydaktycznemu 
Katedry, a w szczególności jej pierwszemu ini­
cjatorowi i kierownikowi -  doc. dr hab. Jadwi­
dze Baran -  w 20. rocznicę śmierci. Celem kon­
ferencji było przedstawienie historii, przeobra­
żeń i rzeczywistości pedagogiki specjalnej (wraz 
z jej subdyscypliną: surdopedagogiką) z per­
spektywy lat na tle dorobku naukowego, dydak­
tycznego i wychowawczego doc. dr hab. J. Baran, 
w zakresie trzech problemów tematycznych, 
które były przedmiotem jej badań: Nauczyciel -  
student ;  Programy -  plany nauczania-, Rehabi­
litacja osób nieslyszących.  Patronat honorowy 
nad Konferencją objął JM Rektor AP -  prof. 
H. Żaliński.

Tematyka konferencji zorganizowanych 
w ostatnich dwóch latach przez pracowników 
Katedry Pedagogiki Specjalnej nie odzwiercie­
dla wszystkich kierunków inicjatyw naukowych 
realizowanych w ramach ich badań własnych 
i statutowych. Wielozakresowość podmiotu ba­
dań pedagogiki specjalnej -  osoby niepełno­
sprawnej -  wymaga udziału w procesie rehabili­
tacji wielu specjalistów, od których wymaga się 
ustawicznego poszukiwania nowatorskich me­
tod terapeutycznych. Katedra, organizując kon­
ferencje naukowe, integruje dorobek naukowy 
wielu dyscyplin oraz kształtuje współpracę 
przedstawicieli różnych środowisk: naukowców- 
teoretyków i praktyków-nauczycieli szkół i pla­
cówek opiekuńczo-wychowawczych, a także 
przedstawicieli organizacji, które zajmują się 
edukacją i rehabilitacją dzieci i młodzieży nie­
pełnosprawnej.

Grażyna Gunia
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Piotr Trojański

Beit Beri Academic College 
z Izraela

W dniach 12-15 października przebywała 
w naszej Uczelni oficjalna delegacja władz 

Beit Beri Academic College z Izraela, w osobie 
rektora dra Aharona Seidenberga, prof. Yosefa 
Gornego, prezydenta uczelni oraz dra Gada Arns- 
berga, kierownika Działu Współpracy z Zagrani­
cą. Głównym celem wizyty było podpisanie poro­
zumienia o współpracy naukowej i wymianie stu­
dentów, co też nastąpiło 14 października w dniu 
święta Akademii Pedagogicznej, po uroczystej 
inauguracji 61. roku akademickiego.

Beit Beri Academic College (www.beitberl.ac.i ) 
jest największą uczelnią kształcącą nauczycieli 
w Izraelu. Jej wielkość nie wyraża się tylko

w liczbie studentów, ale również w różnorodnej 
ofercie programowej studiów. Uczelnia ta zajmuje 
się głównie kształceniem nauczycieli dla wszyst­
kich poziomów i typów szkół, jak również specjali­
stów w zakresie edukacji specjalnej i nieformalnej 
oraz programów wspierania młodzieży. Dodatko­
wo prowadzi studia z zakresu sztuk plastycznych 
i kinematografii, ochrony przyrody i środowiska. 
Studenci Beit Beri College zdobywają także dyplo­
my w dziedzinie bibliotekoznawstwa, archiwisty­
ki i zarządzania danymi, translacji, edytorstwa, 
dziennikarstwa oraz aplikacji prawa. Ponadto 
uczelnia ta prowadzi studia podyplomowe i kursy 
doskonalenia zawodowego dla nauczycieli.

Podpisanie umowy o współpracy pomiędzy Akademię Pedagogiczną a Beit Beri Academic College
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Beit Beri College jest usytuowany w prze­
stronnym i pełnym zieleni campusie w pobliżu 
miasta Kfar Saba, które znajduje się w regionie 
Sharon, ok. 40 km na północ od Tel Awiwu. Ob­
szar ten charakteryzuje się stosunkowo dużym 
odsetkiem ludności arabskiej, która stanowi ok. 
30 procent wszystkich studentów uczelni. Spe­
cjalnie dla niej utworzony został instytut zajmują­
cy się kształceniem nauczycieli, gdzie wykłady 
i zajęcia prowadzone są w języku arabskim. Beit 
Beri College pełni więc także rolę integrującą lud­
ności żydowską i arabską tego regionu, co spra­
wia, że jest on miejscem wyjątkowym w Izraelu.

Uczelnia ta powstała w latach 70. na bazie 
istniejącego tam od 1946 r. instytutu kształcenia 
nauczycieli i liderów młodzieżowych oraz kibuc- 
ników. Nosi ona imię Ber Katznelsona, duchowe­
go przywódcy ruchu robotniczego sprzed po­
wstania państwa Izrael. W początku lat 70. insty­
tut ten przekształcił się w wyższą szkołę kształ­
cącą nauczycieli, która działała pod egidą Mini­
sterstwa Edukacji Izraela. Dzisiaj Beit Beri College 
posiada uprawnienia do nadawania stopni aka­
demickich w zakresie edukacji. W bliskiej przy­
szłości zamierza wzmocnić swoje akademickie 
podstawy, stając się uczelnią prowadzącą bada­
nia i kształcącą wielokierunkowo w dziedzinie 
edukacji, sztuk plastycznych, nauk społecznych 
i humanistycznych. Aspiracje Beit Beri są zbież­
ne z kierunkami rozwoju sytemu szkolnictwa 
wyższego w Izraelu, które mają na celu większe 
zróżnicowanie oferty edukacyjnej oraz ściślej­
sze powiązanie studiów akademickich z kształ­
ceniem zawodowym studentów.

Współpraca z uczelnią izraelską nawiązana 
została 2005 roku podczas pobytu w Izraelu 
dra Piotra Trojańskiego (Instytut Historii), który 

114  w październiku brał udział w międzynarodowej
------  konferencji naukowej nt. Perceived Collectwe

Identity in fsrael, Germany andPoland.  Organi­
zatorami konferencji były Uniwersytet Hebrajski 
oraz Beit Beri College. Właśnie wtedy zrodził się 
pomysł nawiązania bliższej współpracy pomię­
dzy naszymi uczelniami. W związku z tym władze

Beit Beri College skierowały zaproszenie na ręce 
rektora Akademii Pedagogicznej, prof. Henryka 
W. Żalińskiego, do złożenia wizyty w Izraelu, ce­
lem zapoznania się z uczelnią oraz omówienia 
propozycji współpracy. Rektor przyjął zaprosze­
nie i w lipcu br. udał się z wizytą do Izraela w to­
warzystwie dra Piotra Trojańskiego oraz mgra Ja­
na Kalużnego, kierownika Działu Nauki i Współ­
pracy z Zagranicą. Podczas pobytu w Izraelu zde­
cydowano o nawiązaniu formalnej współpracy 
i podpisaniu umowy w Krakowie.

W czasie kilkudniowego pobytu w Krakowie 
goście z Izraela mieli okazję zwiedzić Akademię 
Pedagogiczną oraz zapoznać się z głównymi kie­
runkami badań i kształcenia studentów. Częścią 
programu kulturalnego ich wizyty było zwiedza­
nie Starego Miasta, Kazimierza oraz wycieczka 
do Krynicy Górskiej. Podczas spotkania z prorek­
torem prof. Tadeuszem Budrewiczem, dziekana­
mi Wydziałów Pedagogicznego i Humanistyczne­
go oraz z przedstawicielami zainteresowanych 
jednostek, tj. Instytutów Historii, Politologii, 
Neofilologii, Pedagogiki Przedszkolnej i Szkolnej 
oraz Katedry Pedagogiki Specjalnej, omówiono 
propozycje współpracy, które zostały potem za­
warte w tekście porozumienia.

Umowa przewiduje wymianę pracowników 
naukowych oraz studentów, prowadzenie wspól­
nych badań, organizację konferencji i wydawa­
nie publikacji, a także wzajemną wymianę infor­
macji na ten temat. W tym celu postanowiono 
powołać po obu stronach osoby odpowiedzialne 
za koordynowanie ww. działań (dr Piotr Trojań­
ski i dr Gad Arnsberg), które będą pełniły funk­
cję łączników pomiędzy zainteresowanymi 
współpracą jednostkami partnerskich uczelni. 
Pierwsze spotkanie pracowników naukowych 
Akademii Pedagogicznej i Beit Beri College pla­
nowane jest na początku przyszłego roku w Izra­
elu. Kolejnym etapem współpracy ma być wy­
miana studentów obu uczelni.

Piotr Trojański
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Łukasz Tom asz Sroka

Lwów. Przeszłość i przyszłość
„Wiesz, co jest pięknego w relacjach polsko-ukraińskich?” -  pyta profesor Stepan 
Kaczaraba, uczestnik ósmej międzynarodowej konferencji naukowej Lwów. Miasto -  
społeczeństwo -  kultura. „To, że rozumiemy wzajemnie nasze języki”. Czy jednak 
zrozumienie języka sąsiada oznacza faktyczne zrozumienie, a przede wszystkim 
wyrozumiałość dla tego, co tkwi w jego duszy?

Na początku lat 90., gdy Ukraina odzyskiwa­
ła niepodległość, w Polsce karierę zrobiło 

stwierdzenie, że gdyby Lwów znajdował się 
w granicach Polski, stałby się drugim Saraje­
wem. I choć jest to sformułowanie drastyczne, 
zawiera w sobie wiele prawdy. Lwów jest 
bowiem jak najpiękniejsza kobieta -  rozpala 
emocje wszystkich, którzy roszczą sobie do niej 
pretensje i bez większego problemu może 
doprowadzić do bójki, a nawet rozlewu krwi.

Nie cały Lwów nasz

Począwszy od czasu założenia w połowie 
XIII w'., Lwi Gród zyskiwał różne oblicza: polskie, 
ukraińskie, żydowskie i ormiańskie, a w czasach 
zaborów nawet austriackie. Dziś już tylko dwa 
narody pretendują do tego, by odgrywać we 
Lwowie kluczową rolę -  są to Ukraińcy i Polacy. 
Problem polega jednak na tym, że o ile dla Pola­
ków Lwów jest jednym z najważniejszych miast, 
obok Krakowa, Gniezna czy Poznania, o tyle dla 
Ukraińców jest niemal wszystkim. To we Lwowie 
narodziła się świadomość narodowa i politycz­
na Ukraińców. W tym mieście ukształtowała się 
nowoczesna ukraińska inteligencja.

Na szczęście wiele osób uważa, że aspiracje 
Ukraińców nie przekreślają polskiego przywią­
zania do miasta, które odegrało w historii nie­

bagatelną rolę. Podobnie sądzi profesor Kazi­
mierz Karolczak. Niedługo po tym, jak rozpo­
czął on swoje badania (jeszcze przed 1989 r.) 
poświęcone historii Lwowa oraz ziemiaństwa 
zamieszkującego Galicję, zamarzył o wspólnym 
napisaniu przez uczonych polskich i ukraiń­
skich historii Lwowa, bez uprzedzeń, ale także 
bez łatwych kompromisów. Zadanie początko­
wo zapowiadało się na bardzo trudne, niektó­
rzy uważali je nawet za niewykonalne. Sceptycy 
twierdzili, że pomiędzy tymi dwoma narodami 
wyrósł rów tak głęboki, iż nikt i nic nie zdoła go 
zasypać.

Raz Lwów, raz Kraków

Początki faktycznie były bardzo trudne. Naj­
więcej problemów przysparzali historycy, głów­
nie ukraińscy, którzy wychowani na marksistow­
skim stylu pisania książek naukowych, nie wy­
obrażali sobie pracy bez cytatów z Lenina czy 
Engelsa. W ten sposób zaczęły się pojawiać arty­
kuły, wedle których Lwów był „od zawsze ukra­
iński” i „tylko ukraiński”. Niemniej jednak 
w krótkim czasie nastąpił poważny postęp. Sy­
stematyczna współpraca pomiędzy uczelniami 
polskimi i ukraińskimi, głównie Akademią Peda­
gogiczną w Krakowie i Uniwersytetem Lwow­
skim im. Iwano Franka oraz dostrzegalny postęp
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metodyczny, jaki uczyniła nauka ukraińska, za­
owocowała obopólnym porozumieniem.

Inicjatywa prof. Karolczaka przeobraziła się 
w cykliczne konferencje, które począwszy od 
1992 r., co dwa lata odbywają się na przemian, 
we Lwowie i w Krakowie. Ich efektem są kolejne 
tomy książek, w skład których wchodzą głównie 
wygłaszane referaty. Finalnym efektem, który 
nastąpi dopiero wtedy, gdy obie strony będą do 
tego gotowe, ma być napisanie jednej, obszernej 
historii Lwowa.

Do Polaków i Ukraińców dołączyli uczeni 
z Niemiec, a w tym roku po raz pierwszy z Rosji 
i Francji. Przyjechali także studenci z Polski. 
Wszystkich uczestników łączy jedno -  zafascy­
nowanie Lwowem. Po stronie ukraińskiej do gło­
su doszło pokolenie młodych naukowców, któ­
rzy zdobywali doświadczenie na najlepszych 
uczelniach europejskich, także w Polsce. Natu­
ralnie nie obywa się bez problemów i nieporozu­
mień, ale należy pamiętać, że występują one na j 
większości tego typu zgromadzeń i, co ważniej­
sze, zazwyczaj mają charakter konstruktywny.

Vigor, najlepszy prezent ze Lwowa

Konferencja konferencją, ale być we Lwowie 
i nie napić się kawy w słynnej restauracji „Wie­
deńska”, to tak jak być w Krakowie i nie nakar­
mić gołębi. Po zakończeniu sesji opuszczamy do­
stojne, a obecnie gruntownie remontowane, 
mury uczelni, które w XIX w. stanowiły siedzibę 
Galicyjskiego Sejmu Krajowego. Po drodze ku­
pujemy prezenty dla najbliższych w Polsce. Wie­
lu weteranów wyjazdów do Lwowa uważa, że 
najlepszy prezent można kupić w aptece i jest 
to... lekarstwo, balsam ziołowy o dużo mówiącej 
nazwie „Vigor”. Jak na Ukrainę przystało zawie­
ra 38 proc. alkoholu. Podobno jest dobry na 
wszystko, a przede wszystkim na problemy 
z anemią, sercem i żołądkiem, a także na depre­
sje. Po wejściu do apteki nawiązuję krótką roz­
mowę w języku ukraińskim ze sprzedawczynią 
i zamawiam „Vigor”. „Pan z Polski?” -  pyta. „A czy 
to widać?” „Proszę Pana, niemal wszyscy Polacy,

którzy przybywają do Lwowa przychodzą do ap­
tek po ten specy fik. Zresztą to dobrze, bo jest on 
naprawdę zdrowy, a my wam dobrze życzymy. 
Musimy się lubić...” -  uśmiecha się. Przytakuję, 
marząc w głębi duszy żeby wszyscy mieli w sobie 
taką dobroć i pewność.

Lwowskie Polaków rozmowy

Dochodzimy do restauracji, gdzie zastajemy 
turystów mówiących po polsku, angielsku, nie­
miecku i włosku. Niemal jak w przedwojennym 
Lw'owie, brakuje tylko Żydów, którzy są w tym 
mieście wielkimi nieobecnymi. Przy kawie daje­
my się ponieść marzeniom, opowiadając sobie 
o historii Lwowa i jego wspaniałych zabytkach. 
Niektórzy nie skrywają nostalgii i żalu z powo­
du, że Lwów nie jest już w granicach Rzeczypo­
spolitej, ale nikomu do głowy nie przychodzi od­
zyskiwanie miasta siłą. Ci, którzy poznali Lwów, 
wiedzą, że nie utraci on swojej polskości.

Nie zatrą jej nawet dobudowane wokół stare­
go miasta blokowiska, zaprojektowane w stylu 
tzw. sowieckim. Teraz bowiem musimy nie tylko 
kultywować pamięć, ale też zabiegać o pojedna­
nie. Stale rosnąca pomiędzy Polską i Ukrainą 
współpraca i zaufanie sprawia, że Lwów, jego za­
bytki i wszelkiego rodzaju instytucje są dla Pola­
ków otwarte i goszczą ich z dużą życzliwością.

Nietrudno sobie jednak wyobrazić, co by by­
ło, gdyby górę wzięli ekstremiści i formułowane 
przez nich pretensje. Póki co najwięcej kłopo­
tów przysparza przekraczanie granicy polsko- 
ukraińskiej. Ze względu na specyficzną organi­
zację pracy, która występuje u ukraińskich żoł­
nierzy i celników, przekraczanie granicy, także 
przez turystów, przedłuża się czasami do wielu 
godzin.

Duma i kompleksy

Ukraińcy, mimo że mają świadomość swoje­
go potencjału i wartości, mają również komplek­
sy. Myślę, że takie same jak nasze, które ujawnia­
ją się, gdy przyjeżdżają do nas goście z Zachodu.
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Mają świadomość, że ustępują nam pod wzglę­
dem rozwoju gospodarczego i zamożności spo­
łeczeństwa. „Powszechna bieda” na Ukrainie to 
jednak jeden z wielu niczym nie popartych ste­
reotypów. Wielu ludzi uzyskuje dochody poniżej 
minimum socjalnego, ale „wielu” nie oznacza 
jeszcze, że „wszyscy”. Na Uniwersytecie dostrze­
ga się zadbaną, dobrze ubraną młodzież. Odnosi 
się wrażenie, że po samym tylko Lwowie krąży 
więcej luksusowych samochodów marki BMW 
i Mercedes niż po całej Polsce. Przed hotelem 
„Grand” można zobaczyć najnowsze modele naj­
lepszych światowych firm, nie trzeba jechać na 
targi motoryzacyjne do Frankfurtu. Charaktery­
styczne jest to, że wszystkie lepsze samochody 
mają zaciemniane szyby. Nawet stawki, jakie po­
bierają pracujące w tym hotelu „córy Koryntu”, 
są światowe i w niektórych przypadkach wyno­
szą do tysiąca dolarów za noc.

Spacerując po mieście łatwo można natrafić 
na turystów z Polski. Tylko w jednym dniu i w jed­
nym z miejsc parkingowych naliczyłem aż sie­
dem autokarów z naszymi tablicami rejestracyj­
nymi. Standardowa trasa wycieczkowa obejmuje 
m.in. Basztę Prochową, arsenał, operę, Wysoki 
Zamek, Uniwersytet, muzeum piwa, wzgórze św. 
Jura, dawną dzielnicę żydowską, Cmentarz Ły­
czakowski i cmentarz Janowski oraz liczne cer­
kwie i kościoły.

Dla Ukraińców centrum miasta stanowi jed­
nak Aleja Swobody. To tutaj kwitnie nocne ży­
cie, wieczorem gra muzyka, a mieszkańcy oble­
gają liczne kafejki. W pewnym momencie do­
strzegam mojego przyjaciela z Polski, który 
przekraczając przejście dla pieszych, przeże­
gnał się. Musiałem zadać pytanie, co oznaczał

ten gest akurat na jezdni. A on z uśmiechem od­
powiedział, że tutaj szczęśliwe przejście ulicy to 
nie lada wyczyn, więc jest za co dziękować Bo­
gu. Kontynuowałem zwiedzanie miasta, bacz­
nie obserwując sytuacje na różnych przejściach 
dla pieszych. Faktycznie, dla tutejszych kierow­
ców czerwone światło wcale nie oznacza, że nie 
można jechać. Dlatego też należy bardzo uwa­
żać. Inna rzecz, że po zmierzchu wielu kierow­
ców jeździ bez świateł, uruchamiają je dopiero, 
gdy już nic nie widzą.

To nie koniec...

To mój ostatni wieczór w Lwim Grodzie... 
Skoro rano trzeba wcześnie stać, postanawiam 
wrócić do hotelu. Decydujemy się z przyjaciółmi 
zamówić taksówkę. Ponieważ jest nas sześć 
osób, muszą podjechać dwie. Trzy osoby -  
w tym ja -  jadą trzydziestoletnią wołgą, a trzy 
dwudziestoletnim fordem, z którego po drodze 
cieknie i dymi. Nie chcę być złośliwy, ale zawsze 
uważałem, że wołgi są lepsze niż fordy, szczegól­
nie czarne wołgi.

Zwieńczeniem kilkudniowej konferencji jest 
bankiet. Gospodarze dziękują nam za przybycie 
i w oficjalnej mowie proszą, aby nasz wspólny 

: di alog poświęcony przeszłości i przyszłości Lwo­
wa był kontynuowany. „My Ukraińcy i Polacy je- 

| steśmy rodziną. To normalne, że w rodzinie są 
1 problemy, ale są też piękne chwile, na przykład 

takie jak ta, kiedy siedzimy przy wspólnym sto­
le, jemy i rozmawiamy” -  podsumowuje napo­
tkany trzydziestolatek.

Łukasz Tomasz Sroka
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Marek Karwala

Epifanijne malarstwo 
Władysława Pod razi ka

1 1 8

Władysław Podrańk urodził się 27  VI 1954 r. w Jodłowej (obecnie woj. podkarpackie). 
Po uzyskaniu matury (1972) rozpoczął studia w AGH, ale rychło zmuszony był je  
przerwać z powodu trudnej sytuacji rodzinnej i konieczności prowadzenia gospodarstwa 
rolnego. Amatorsko parał się rzeźbą, a od 1975 r. prowadził samodzielny zakład 
rzeźbiarski. W 1978 r. rozpoczął -  w trybie eksternistycznym -  studia z zakresu historii 
sztuki (UJ). Pewien czas przebywał w USA, a po powrocie uczęszczał sporadycznie na

zajęcia do Pracowni Rzeźby prof. Bandury w ASP  
Od 1981 r. zaczął jako samouk intensywnie 
rysować i malować. Później pomagali mu w tym 
Witold Pazera (w Tarnowie) oraz Grzegorz 
Bednarski (w Krakowie). Już jako trzydziestolatek, 
w 1984 e, rozpoczął studia malarskie 
w krakowskiej ASP Tajniki rysunku poznawał 
pod kierunkiem prof. Zbyluta Grzywacza, 
a umiejętności malarskie doskonalił pod opieką 
prof. Stanisława Rodzińskiego. Dyplom (w 1989 r.) 
zrealizował natomiast w Pracowni Malarstwa 
prof. Jerzego Nowosielskiego, którego do dzisiaj 
uważa za swego mistrza. W  latach 1994-1995  
studiował filozofię (UJ). Obecnie uprawia głównie 
malarstwo, chociaż pisze także wiersze i eseje
0 sztuce. W  20 0 7  r. ukaże się nakładem 
krakowskiej oficyny „Znak” książka zatytułowana 
„Prorok na skale. Myśli Jerzego Nowosielskiego” 
w układzie i wyborze R. Mazurkiewicza
1 W. Podrazika

Władysław Podrazik

J ak wynika z przytoczonego biogramu, droga 
Władysława Podrazika do sztuki była długa 
i kręta. Nie od razu zdołał ją rozpoznać, ale 

kiedy zrozumiał wreszcie, czego naprawdę pra­
gnie, wówczas skoncentrował całą swoją ener­
gię dla osiągnięcia zamierzonego celu. Środ­

kiem do niego było ukończenie studiów arty­
stycznych, zaś nim samym - malarstwo, upra­
wianie sztuki, bo właśnie poprzez sztukę posta 
nowił wyrażać swą myśl, którą już dziś bez 
wahania można określać jako głęboką i eru- 
dycyjną...
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Podczas studiów intensywnie poszukiwał 
swego miejsca. Stopniowo zaczął pojmować, że 
przyjdzie mu zakwestionować naturę i empirię, 
ciągle jednak nie umiał znaleźć formy, która po­
zwoliłaby uzewnętrzniać przestrzeń duchową, 
w której władaniu już wówczas się znalazł. 
Twierdzi, że podczas któregoś z wykładów prof. 
Jerzego Nowosielskiego doznał olśnienia -  wy­
wód prowadzony przez mistrza na temat kubi- 
zmu uświadomił mu ostatecznie kierunek wła­
snej aktywności. Tuż po ukończeniu studiów, 
w wywiadzie udzielonym prasie, tak sformuło­
wał główną regułę swego warsztatu:

„Doświadczenie «wewnętrznej pustyni* daje 
możliwość zetknięcia się z figurami podstawo­
wymi. To one umożliwiają czystym energiom za­
istnieć, dać się odczytać, zakodować na nowo. 
Malowanie to nie sam akt twórczy, ale twórczy 
akt odnalezienia: unaocznienie tego, co już było 
wcześniej, co jest wieczne, trwałe, co jest warto­
ścią ponadczasową. Moje obrazy są świadec­
twem takich doświadczeń”.

Kiedy bronił dyplom, prof. Nowosielski po­
wiedział o nim w kuluarach: „To osobowość. 
Ukształtowany intelektualista. To już artysta...” 
A ledwie dwa lata później, w audycji telewizyjnej 
(TVP Kraków, 25 X 1991), wystawił swemu byłe­
mu uczniowi taką cenzurkę: „Malarstwo Włady­
sława Podrazika jest wielkim wydarzeniem 
w sztuce polskiej, ale nie tylko polskiej. To się tak 
łatwo mówi «sztuka» -  a gdzie jest ta sztuka, cóż 
to za sztuka? [...] Jest tylko paru dobrych malarzy. 
W całej historii malarstwa było ich bardzo niewie­
lu. [...] Dziki ekspresjonizm we wszystkich dzie­
dzinach zabija tę właśnie sztukę. Już nie ma sztu­
ki, już nie ma europejskiej muzyki, kameralnej 
czy symfonicznej, nie ma klasycznego jazzu, który 
koresponduje z kubizmem w jego najbardziej od­
krywczych realizacjach... Jest ogólny bełkot, bryja 
-  malarska, muzyczna i każda inna... W tej sytu­
acji malarstwo, tradycja malarska, którą uprawia­
ją nieliczni, to jest coś zupełnie wyjątkowego 
i ważnego. To właśnie Władysław Podrazik jest jed­
nym z tych niewielu, którzy jeszcze są malarzami. 
Wiem, że malarstwo Podrazika jest prawdziwe.”

Warto przytoczyć jeszcze jedną opinię, tym 
razem wyrażoną całkiem niedawno, bo w 2005 r. 
Sformułował ją we wstępie do katalogu Podrazi­
ka znakomity malarz i krytyk sztuki -  prof. Sta­
nisław Tabisz: „Wrażliwość na świat idei oraz 
poszukiwanie «form ostatecznych* stało się 
w twórczości malarskiej Władysława Podrazika 
pokarmem dnia codziennego. W ten sposób ar­
tysta, w swej wędrówce poza granice widzialno­
ści, daje nam to, czego bardzo brakowało w sztu­
ce końca minionego wieku i brakuje w tym, 
w który dopiero wchodzimy. To tak, jakby był 
całkowicie przekonany, że w duchowości jest dla 
nas ocalenie...”.

*

W czym zatem tkwi tajemnica sukcesu Wła­
dysława Podrazika? Czemu zawdzięcza szacu­
nek, jakim cieszy się nie tylko w środowisku ar­
tystów? Przecież -  powiedziałby ktoś - postępu­
je niejako wbrew obowiązującym obecnie mo­
dom. Nie uprawia autoreklamy, nie jest krzykli­
wy, napastliwy, nie epatuje kunktatorską orygi­
nalnością, nie szokuje i nie obraża, a wręcz prze­
ciwnie -  pracuje w ciszy i skupieniu, raczej rzad­
ko eksponuje swe prace w galeriach, koncentru­
je się na wewnętrznym doznaniu duchowej 
przestrzeni i poszukiwaniu sposobów nadania 
jej artystycznego wyrazu. Jakże to dalekie od ta­
niego populizmu... Jego sztuka wypracowała so­
bie wszakże osobne, wyraźnie zaakcentowane 
miejsce. Jest rozpoznawana przez miłośników 
i doceniona przez znawców, czego dowodem 
niech będzie fakt, iż artysta był w 2006 r. jed­
nym z głównych kandydatów do otrzymania 
prestiżowej Nagrody im. Witolda Wojtkiewicza.

Wydaje się, że słowa artysty, jakie wypowie­
dział w niepublikowanej jeszcze książce poświę­
conej „formom ostatecznym” i ich mistrzom, 
najlepiej oddają zasadę tworzenia, która mu 
przyświeca: „W pewnym momencie procesu 
twórczego okazuje się, że świat widzialny nie 
może już dostarczać pokarmu dla najgłębszych 
intuicji malarza; to sygnał, że rozpoczyna się 
proces poszukiwania i dojrzewania właściwej 
formy wewnętrznej. Jest ona zwykle harmonij­

Konspekt nr 4/2006 (27)



Galeria Konspektu

na, symetryczna i posiada wysoki stopień upo­
rządkowania. Objawiająca się forma jest zawsze 
bardziej uduchowiona i doskonalsza w wyobra­
żeniu niż w samej realizacji plastycznej. Realiza­
cja plastyczna więzi i wikła czystą wizję w ciem­
nej ziemskiej materii. Zadaniem artysty jest 
stworzenie takiej sytuacji, aby użyty materiał 
sztuki został wyniesiony na jak najwyższy po­
zom udziału w uobecniającej się formie epifa- 
nicznej...”

Czymże są epifanie? Wedle Małego słowni­
ka teologicznego ten pochodzący z greki termin 
oznacza „manifestację”, „nagłe ukazanie się 
i zniknięcie bóstwa”; drugie rozumienie -  cha­
rakterystyczne dla Pisma Świętego -  oznacza 
„historycznie sprawdzalną ingerencję osobowe­
go Boga w świat”. Słownik rozróżnia odmiany 
epifanii: teofanie, chrystofanie, pneumatofanie, 
angelofanie i podkreśla zarazem, że wszystkie 
epifanie obejmują zawsze również jakąś misję 
wobec wspólnoty. Można odnieść wrażenie, iż 
epifaniczność malarstwa Władysława Podrazika 
wiąże się z „wizyjnością”, z chęcią pokazania in­
nym (definicyjna „misyjność”) tego pierwiastka 
wymiaru transcendencji, którego się osobiście 
doświadczyło i o którego istnieniu jest się głębo­
ko przekonanym.

Zatem obrazy tego artysty -  powstałe w wy­
niku działania takich dwu sił, jak: sam otność

i kontem placja -  skłaniają do podobnych po­
staw, stają się obiektami, przez które przenika 
„z innego świata światło”; próbują nazywać Nie- 
nazywalne i wyrażać Niewyrażalne, uchwycić te 
ledwie-iskry, ledwie-mgnienia „Stamtąd i z Bez- 
czasu”, by przenieść je do wymiaru „tu i teraz”. 
Abstrakcyjność tych płócien funkcjonuje jak me­
tafizyczna metafora, której zadaniem jest otwie­
ranie bram do miejsc, które Czesław Miłosz na­
zwał „drugą przestrzenią”.

*

Kompozycją obrazów Władysława Podrazi­
ka rządzi harmonia; swoista rytmiczność osiąga­
na jest przez grę światła i cienia -  porządkowi 
nocy towarzyszy porządek dnia, ciemności to­
warzyszy świetlistość, przez głęboką czerń pró­
bują przebić się i zarazem ogarnąć ją promieni­
ste światłości. Co charakterystyczne -  we 
wszystkich pracach da się wyraźnie dostrzec oś 
symetrii i układ wertykalny, symboliczną grada­
cję, metafizyczną „drabinę” (motyw „drabiny” 
artysta zaczął malować jeszcze w czasach stu­
denckich) łączącą „niskie” z „wysokim”, profa- 
num z sacrum. Także wybór kolorów nie jest 
przypadkowy, dominują tu tzw. barw)' mistycz­
ne w bogatym diapazonie swoich natężeń i od­
cieni: czerń, błękit, żółć i zieleń.

Marek Karwata

Konspekt nr 4/2006 (27)



Epifania, 2006, olej na płótnie,
120 x 50 cm



Angelos, 2004, olej na płótnie, 100,5 x 54,5 cm



Epifania, 2006, olej na płótnie, 41 x 27 cm



Epifania, 1999, olej na płótnie, 120 x 70 cm
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Władysław Pod razi k

ONE

Były jak przybycie 
niewidzialnych istot 
jak powiew 
który wpada 
przez otwarte okno

Nazwałem je epifaniami 
bo przecież winny 
mieć jakąś nazwę 
w ludzkim języku

Dawniej oranże 
cynobry i żółcie 
znieruchomiałe 
w koncentrycznej chwale

Teraz formy 
innej obecności 
przeświecające 
przez noc materiału

0  OBRAZIE EPIFANICZNYM

Poświadczam 
podczas olśnienia 
jest moment 
silniejszy niż czas
1 choć trwa
kilka mgnień ziemskich 
mierzony być może 
tylko inną miarą

wiem skąd to zawieszenie 
i dlaczego się ono objawia

to od lśniącej
blaszki serca
odbija się daleki Promień
i pada na ciemny czworokąt
budzącego się
Obrazu

LAMENTOBRAZÓW

Kiedy ogłoszono śmierć Boga 
potem człowieka 
sztuka mogła liczyć 
tylko na odroczenie wyroku

nie trzeba więc było 
długo czekać

widziałem obrazy 
prowadzone na targ 
widziałem
zaklinam się że widziałem 
łzę na hebanowym policzku 
nubijskiej niewolnicy 

i (obraz -  Wspomnienie z  Egiptu) 
jej ciało skulone pod uderzeniami 
aukcyjnego młotka

widziałem niedolę obrazów 
ich udrękę przebywania w muzeach 
bezgraniczny smutek ikon 
pozbawionych modlitewnej uwagi

a mimo to sztuka żyje 
| i choć ją podmywa 

ciemna fala 
co pewien czas 
nielicznym uchyla okna 
aby wpadł przez nie powiew 
boskości

a całej reszcie pozostawia 
dostęp na poziomie minimum 
czyli Korzyść i Handel
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Wiersze

Marek Wawrzkiewicz
Urodzony w 1937 r. w Warszawie. Poeta, tłumacz, antologista, 

animator kultury, krytyk literacki i teatralny. Od 2003 r. prezes 
Zarządu Głównego Związku Literatów Polskich. Opublikował (ja­
ko autor i redaktor) ponad 30 książek, w tym zbiory wierszy: Ma­
lowanie na p iasku  (1960), Orzech i nimfa  (1963), Ultima Thule 
(1967), Jeszcze dalej  (1968), Przed sobą  (1973), Serce przepiór­
ki  (1977), A ż tak  (1984), O miłości  (1990), Późne popołudnie 
(2001), Każda rzeka nazywa się Styks  (2002, 2003), „Eliada  ”  
i inne wiersze  (2003), Smutna pogoda  (2003), Coraz cieńsza 
nić, Dwanaście listów  (2005 -  Nagroda im. C. K. Norwida), Ostateczność  (2006); zbiory szkiców te­
atralnych Sceny wielkie i średnie  (1970) oraz powieść Cztery miesiące  (1994). Był redaktorem na­
czelnym miesięczników „Nowy Wyraz” i „Poezja”, a także tygodnika „Kobieta i Życie”. W 2006 r. otrzy­
mał srebrny medal „Gloria Artis”.

P ora deszczowa, Hanoi

W hotelu Ho Guom, nie najlepszym, ale
przytulnym,

Zbudowanym przez francuskich kolonialistów, 
Oglądam wietnamski serial i nic nie rozumiem. 
To nie jest dziwne -  do rozumienia seriali 
Potrzebny jest szczególny rodzaj inteligencji.

Nie wiem, o czym mówi mężczyzna z nikłymi
wąsami

Do zatroskanej starej kobiety. Dlaczego 
Daje jej pieniądze i list w zaklejonej kopercie.
Nie wiem, ale domyślam się, co nastąpi.
I rzeczywiście: mężczyzna drżącą ręką 
Wyjmuje z szuflady rewolwer marki colt.

122 Cięcie. Huk wystrzału. Stara kobieta 
------  Biegnie przez korytarz. Cięcie.

Wyłączam telewizor. Za oknami hotelu Ho Guom 
Przy ulicy Bębnów pada deszcz.
W marcu zaczęła się mżawkami 
Pora deszczowa. W początku maja 
Miasto odwiedzają ulewy na chwilę

rozpraszające
Nieznośny upał. Leje. Cięcie.

Zasypiam. Myślę o tym, że utraciłem większość
kolonii,

Nie napisałem listu, nie zakleiłem koperty 
I nie mam pieniędzy.
Poza tym nigdy nie trzymałem w ręku 
Rewolweru marki colt.

A wszystko inne
Wydaje mi się pozbawione gustu.
Jak zresztą większość seriali. Cięcie.

M aj2006

Umundurowana dama o mało azjatyckich
rysach twarzy

Ogląda zwłoki. Dużo keczupu na koszuli 
1 na twarzy od skroni do podbródka. Cięcie.
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I ty, Cervantesie

Skrzypnęła zamykana furtka 
Zapachniał znajomy mrok.
Dotarłem do własnej zagrody.

Wreszcie można kopnąć w kąt 
Wyszczerbiony hełm, ściągnąć 
Zardzewiałą zbroję i 
Zdjąć maskę.

Och, z ulgą podrapać 
Odciśnięte od rzemieni ramiona,
Wypuścić stęsknione gazy,
Przeciągnąć się aż do chrzęstu kości,
Usiąść na pniu 
I pomyśleć o pustce.

Jeszcze chwila. Zaraz znajdę 
Kromkę czerstwego chleba,
Popiję łykiem wina, jeśli nie skwaśniało.
Zresztą niech będzie, jakie jest.
Wszystko jedno, co się wlewa w pleśń.

Cykady, liście, nietoperze. Zanim 
Oswoją ciemność są tylko zjawami.
Zjawa to ważna część istnienia.

Poczekam. Niech uspokoi się pył we włosach, 
Między palcami stóp, na języku. To dobry kurz, 
Kiedyś spoczywał na dojrzałych owocach.

Zamknąć oczy. Jak parciana taśma 
Przepływają pod powiekami pylne drogi Kastylii, 
Posiane błękitem. Błogosławiona ciemność 
I szmer odległego strumienia.

Zapewne gdzieś w pobliżu drzemią utrudzeni 
Moi przyjaciele -  wiatraki. Nie robiłem wam

krzywdy.
Tylko tyle, ile trzeba, żeby zasłużyć 
Na szaleństwo. Kochałem was 
Nieco sadystyczną miłością 
Bardziej niż tłustą dziewkę Dulcyneę.
Ale przyznaję: lubiłem patrzyć w te krowie, 
Niczego nie pojmujące oczy,
Kiedy kolebał)' się jej dorodne piersi 
Pełne daremnego czekania na moje dłonie.
Nie tknąłem ich.
Nie byłem aż tak obłąkany, choć niekiedy 
Posądzał mnie o to ten stary cwaniak

Sancho Pansa.

Tak, tylko on niemal wiedział. Prawie zawsze 
Zbroja i szaleństwo ocalały moją samotność. 
Jedyne, co człowiek może mieć tylko dla siebie.

i

Wszyscy się na mnie nabrali-  
Rówieśni, potomni.
I ty, Cervantesie.

Bezgłośnie, przez ciemność 
Śmieję wam się w twarz.

Październik 2004

(utwory pochodzą z tomu: Ostateczność, Kielce 
2006)
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Debiut

Joanna Bąk

Studentka II roku Edytorstwa i Komunikacji Me­
dialnej w Instytucie Filologii Polskiej Akademii 
Pedagogicznej w Krakowie

od niedawna panoszy się we mnie człowiek 
jednak mimo człowieka jest zbyt wcześnie 
aby myśleć poprawną polszczyzną

w dobrej wierze zamykam się w sobie
na cztery spusty kłódkę
by nie wypełzły ze mnie
choćby szparą w zardzewiałych okiennicach
kudłate wiersze niedopowiedziane

padół

wpadłam w dół po uszy przeznaczony dla kogoś
innego

ryby

odkąd zrybiałam na amen 
brakuje mi powietrza 
i duszę się jak sardynka 
zatrzaśnięta w puszce tramwajów

1 2 4  ktoś mógłby wytknąć mi błędną ewolucję
------  palcami wskazując na skrzela-

ich namacalny niedorozwój płucny 
wywołuje kaszel i mdłości

zrybiali myślą że to choroba zakaźna 
więc odwracają się piętą na drugą stronę łuski

od czasów ryby budowane drogi 
mają dwa przejścia: 
jedno dla pieszych 
drugie po trupach

nagroda

z racji braku świadków
nie przyszłam na rozdanie nagród za poprawne

życie:
za sprawy groszowe darowane obcym rękom 
za belki wydłubywane z oczu przypadkową

pęsetą
za kłody brane na własne nogi 
za losowo wybrane loterie nieszczęśliwych

zbiegów
chowających się za moimi plecami

braku adnotacji w dzienniczku
nie da się zastąpić podrabianym pismem

ten człowieczy brak odwagi 
aby wyjść za scenę i stanąć naprzeciw 
twardych pomidorów 
w nagrodę za

erotyzm

eros też ma własne potrzeby 
gasi je tonąc na dnie psyche
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Literatura popularna

Joanna Bałczyrak

Brzytwa Niecikowskiego 
Ryszarda Sadaja
Czy realizm magiczny?

Ryszard Sadaj urodził się w 1950 r. w Stalo­
wej Woli. Od wielu lat mieszka w Krakowie. 

Debiutował w 1973 r. jako poeta, a w 1976 r. -  
zbiorem opowiadań Na polanie  -  jako prozaik. 
Jest autorem kilkunastu książek współczes­
nych i historycznych, m.in.: Galicjady, Telefonu 
do Stalina, Ławki pod  kasztanem, Terapii Pau- 
liny P.

Brzytwa Niecikowskiego  (2004) jest powie­
ścią niezwykle zabawną, intrygującą i zaskakują­
cą jednocześnie. Nie poddaje się do końca inter­
pretacji w konwencji mimetycznej. Tkwiąca 
w niej pewna rozbieżność stała się nie lada kło­
potem dla recenzentów. Część z nich zwraca 
szczególną uwagę na walory realistyczne powie­
ści, nie zastanawiając się zbytnio nad obecnością 
elementów irracjonalnych, albo -  tak jak Dariusz 
Nowacki -  oburza się, sugerując pisarzowi niedo­
rzeczność. Pisze on: „Konia z rzędem temu, kto ; 
pojmie, czym najnowsza powieść Ryszarda Sada­
ja miała być, co autor chciał nam powiedzieć, do­
kąd pragnął nas, swych czytelników, zaprowa­
dzić, na co chciał nas namówić lub naciągnąć". 
Podejmuję wyzwanie. Zespolenie niezwykłości, 
magii i realizmu w jednej powieści wcale nie mu­
si przecież uchodzić za niedorzeczne. Konwen­
cją, która pogodziłaby te sprzeczności, mógłby 
być realizm magiczny.

Według Wendy B. Faris utwór realizmu ma­
gicznego ukazuje szczególną wizję rzeczywistości: 
świat nasycony jest magią, choć do złudzenia przy­

pomina ten, w którym żyje czytelnik. A jednak 
zdarzają się w tym świecie rzeczy, które nie wiado­
mo czy uznać za złudzenia, czy coś cudownego - 
a więc faktycznie zaszłego -  choć wykraczającego 
poza zdrowy rozsądek. Opisywana rzeczywistość 
ma zatem dwojaki charakter: jest czymś między 
fantazją a codziennością; również pozornie nie­
wzruszone kategorie czasu, miejsca i tożsamości - 
fundamenty obowiązującego postrzegania rzeczy­
wistości -  okazują się względne. U podstaw opo­
wieści realistycznomagicznych leżą zazwyczaj 
dawne systemy wierzeń i lokalne przesądy. Wiele
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z tych tekstów przyjmuje postawę opozycyjną wo­
bec istniejącego porządku społecznego.

Brzytwa Niecikowskiego została pokazana 
z perspektywy głównego bohatera, Michała Nie­
cikowskiego. Wszystko, co opisuje, rozgrywa się 
między rzeczywistością realną a rzeczywistością 
magiczną.

Na ową magiczność największy wpływ ma 
tytułowa brzytwa. 0  jej niezwykłym działaniu, 
polegającym na tym, że co cztery lata zabija go­
lącego się nią, pisano nawet w gazetach. Prawda 
o niej do końca pozostaje zagadką, jednak sam 
bohater przyznaje, iż miewał dni, kiedy bał się 
własnej brzytwy i czuł się przez nią zawładnięty 
do tego stopnia, że, choć próbował, nie mógł się 
jej pozbyć.

Uzależnieni od niej są również goście sobot­
nich spotkań organizowanych przez matkę Mi­
chała. Mimo iż wierzą w moc brzytwy, decydują­
cej o ich życiu lub śmierci, nie są w stanie zrezy­
gnować z golenia się nią. A co istotniejsze, owo 
golenie wchodzi w grę jedynie pod warunkiem, 
że brzytwa posiada w danym momencie swe ta­
jemne siły. Traci je bowiem na jakiś czas, gdy za 
jej przyczyną ktoś zostaje pozbawiony życia. Po 
takim zdarzeniu, zakładając, że narzędzie znaj­
duje się „w spoczynku”, sobotnie spotkania nie 
mają dla gości sensu.

Cały proceder golenia przybiera charakter 
obrzędu magicznego. Pod tym pojęciem rozu­
mie się „każdy obrzęd, który nie jest częścią ja­
kiegoś zorganizowanego kultu, obrzęd prywat­
ny, sekretny, tajemny, i zbliżający się ku granicy, 
jaką stanowi obrzęd zakazany”. Definicja ta jak 
najbardziej odzwierciedla atmosferę towarzy­
szącą działaniom zebranych w salonie Niecikow- 
skiej. Ową grupę stanowią stali bywalcy. Dostę- 

126  pu do nich nie ma żaden obcy, a zaciągnięte za- 
------  słony w oknach chronią ich przed wzrokiem cie­

kawskich. Bohaterowie Sadaja wiedzą, iż noc, 
a szczególnie północ, staje się doskonałym tłem 
dla ich spotkań, dla działania czarów. Tę właśnie 
godzinę obrali za najbardziej odpowiednią na 
rytualne golenie. Całość czynności, które są ce­
lem tych spotkań, układa się w pewien wzorzec

postępowania. Nad poprawnością przebiegu ob­
rzędu, niczym przywódca grupy, czuwa pani Nie­
cikowska. Sprawuje tu funkcję, jaką wśród spo­
łeczeństw pierwotnych pełnił czarownik, który 
regulując przebieg licznych działań stawał się 
osobą wdrażającą je, nadzorującą ich zgodność 
z przyjętymi wymogami dyktowanymi przez 
przekonania magiczne, kontrolującą ich respek­
towanie. Przestrzeń, w której wszystko się odby­
wa, przybiera wymiary odrębnego, magicznego 
środowiska. Biorąc pod uwagę zachowanie ado­
ratorów brzytwy trzeba przyznać, że poprzez 
swój sposób bycia -  charakteryzujący się powa­
gą, milczeniem, nabożnym przestrachem -  
tworzą specyficzną atmosferę wprowadzającą 
zajście w sferę odczuwalną jako sacrum.

Fenomen tego narzędzia roztacza się poza 
zamknięty krąg rodziny i przyjaciół Niecikow­
skich. Najbardziej zdumiewa zainteresowanie 
brzytwą wśród polityków - zwłaszcza początku­
jących -  którzy mimo ogromnego ryzyka gotowi 
są dużo zapłacić, aby móc się nią posłużyć. Gole­
nie można w tej sytuacji potraktować jako formę 
rytualnego „przejścia”, gdyż dotyczy osób dążą­
cych do zmiany swojego statusu i środowiska.

Jak się okazuje, brzytwa nie jest w powieści 
jedynym przedmiotem, który wprowadza do 
niej element magii. Codzienne życie powieścio­
wej Jamnicy, gdzie mieszka główny bohater, peł­
ne jest zjawisk niezwykłych. Dzieją się one m.in. 
za sprawą świętego Dominika, który zdecydo­
wanie wyróżnia się spośród współbraci zakon­
nych posiadaniem nadprzyrodzonych zdolno­
ści. Dzięki umiejętnościom cudownego uzdra­
wiania czy wypędzania złych duchów jest uwiel­
biany i adorowany przez wszystkich jamniczan, 
co z kolei wywołuje ogromne zakłopotanie in­
nych zakonników. Ich reakcje wydają się być 
uzasadnione, gdyż Kościół do kwestii cudów - 
nie negując możliwości ich występowania -  po­
winien podchodzić ze szczególną ostrożnością. 
Dopóki dane zjawisko nie zostanie przezeń zba­
dane i potwierdzone jako cud.

Wobec tego, jak powinno się potraktować 
czyny świętego Dominika? Czy jego działania
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mają sens religijny, czy może magiczny? Niewąt­
pliwie pragnienie uczynienia znaku, „poprzez | 
który Bóg nawiązuje z człowiekiem osobowy 
kontakt”, towarzyszyło świętemu Dominikowi 
w trakcie uzdrawiania leżącego w szpitalu Kar- 
bowiaka. Oprócz ustąpienia choroby nowotwo­
rowej pacjent dostąpił również odrodzenia du­
chowego: przyznał się do morderstwa, za które 
chciał ponieść karę. Również podczas swych nie­
legalnych pobytów w miasteczku święty nie tyl­
ko czynił dobro, używając do tego swych nad­
przyrodzonych mocy, ale także głosił Słowo Bo­
że. Jednak wydaje się, że dla społeczności jam- 
nickiej sprawa objawienia się boskich mocy za 
pośrednictwem dominikanina była kwestią dru­
gorzędną. Dla nich największą wartością była 
sama obecność świętego Dominika, który speł­
niał ich życzenia, zaradzał troskom i kłopotom. 
Jego niezwykłe zdolności traktowano użytkowo, 
a czynione przezeń cuda postrzegano jako wol­
ne od religijnego wymiaru świętości. Takim spo­
sobem podchodzenia do tej kwestii mieszkańcy 
zdradzali obecność pozostałych w nich mechani­
zmów rozumowania prymitywnego, opartego 
na myśleniu magicznym, właściwego ludom nie­
cywilizowanym. Dla społeczności Jamnicy, tak 
jak dla ludów pierwotnych, magia po prostu ist­
niała jako coś oczywistego, nie podlegającego 
dyskusji, będącego częścią życia.

To „ucodziennianie” cudowności stanowi 
istotę realizmu magicznego. W tekstach tego 
nurtu zdarzają się zjawiska wykraczające poza 
racjonalną koncepcję świata, a pozostające 
w zgodzie z prymitywną mentalnością. „Zjawi­
ska cudowne i nadprzyrodzone są tu jednocze­
śnie czymś codziennym, nie ma sprzeczności 
między wydarzeniami fantastycznymi a zwykły­
mi, cud nie wywołuje przerażenia, i jest czymś 
spodziewanym.

Jak się okazuje, prymitywna mentalność 
charakteryzuje nie tylko społeczności lokalne, 
wiejskie. Skłonność do myślenia magicznego 
wykazują także ludzie żyjący w dużych, dobrze 
rozwiniętych cywilizacyjnie miastach. W Brzy­
twie Niecikowskiego doskonałym przykładem

potwierdzającym prawdziwość tych sądów są 
kobiety z Warszawy. Przyjeżdżały one do Jamni­
cy w celu odbycia kuracji odmładzającej kre­
mem przyrządzanym przez świętego Dominika, 
który, jak twierdziły jamniczanki, „wygładza 
zmarszczki na twarzy, a na ciele ujędrnia i od­
mładza skórę”. Pomysłodawczyni salonu, w któ­
rym miały odbywać się owe masaże, doskonale 
zdawała sobie sprawę z tego, że „czary wymaga­
ją odpowiedniej oprawy”. Temu właśnie miało 
służyć nadanie owej przestrzeni salonu oraz ca­
łemu zabiegowi charakteru sakralnego

Owe cudowne zabiegi odmładzające, biorąc 
pod uwagę odwoływania się kobiet do boskiej 
mocy jako instrumentu, jawią się więc jako akty 
magiczne, które mieszczą się w sferze świętości, 
lecz nie religijności.

Kwestia rozstrzygnięcia tego, na ile w tym 
wszystkim odwołań do magii, a na ile do religii, 
nie jest jednak tu tak istotna jak fakt, iż dla zaist­
nienia zarówno jednej, jak i drugiej, niezbędna 
jest wiara. Tylko dzięki niej w ogóle jest możliwa 
mowa o cudzie.

Wydaje się, że w kraju cywilizowanym, ja­
kim jest Polska, gdzie większość stanowią ludzie 
wierzący, skłonność do wiary w cuda, moce nad­
przyrodzone powinna być czymś naturalnym. 
Zakładając, że tak właśnie jest, należałoby się za­
stanowić, czy Dominik był istotnie niezwykłym 
zakonnikiem, a jego czyny czymś zupełnie nie­
możliwym. Interesujące wydaje się być stanowi­
sko w tej sprawie samego Ryszarda Sadaja, któ­
ry twierdzi:

„Przecież czynienie cudów' nie jest znów ni­
czym takim nadzwyczajnym dla kogoś, kto na­
prawdę wierzy w Boga i czuje z nim związek”.
Ów pogląd pozwolił pisarzowi stworzyć dzieło, 
w którym niezwyczajność staje się częścią zwy- 127
czajności, w którym zjawiska niesamowite, cu- ------
downe, traktowane są jako integralna część 
rzeczywistości. Czyż to nie „czysty realizm ma­
giczny”?

Aby można było z całą pewnością tak stwier­
dzić, należałoby również wykazać, iż w Brzy­
twie Niecikowskiego zostały naruszone po-
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wszechnie przyjęte kategorie tożsamości, miej­
sca i czasu.

Skłonności głównego bohatera do wcielania 
się w różne postaci z pewnością należy potrakto­
wać jako zaburzenia tożsamości. Oczywiście sa­
mo pragnienie, by wymknąć się światu prze­
kształcając własną osobę -  jak twierdzi Roger 
Caillois - nie jest niczym zaskakującym. Temu 
właśnie służy jedna z kategorii gier i zabaw, jaką 
jest mimikra: jednostka udaje, iż wierzy, jakoby 
była kimś innym, pozwala to sobie wmówić lub 
usiłuje wmówić otoczeniu. Zapomina o własnej 
osobowości, wyzbywa się jej, maskuje ją, by uda­
wać coś lub kogoś innego. Towarzyszy temu po­
czucie, że dany sposób zachowania się jest pozo­
rem, zwykłym gestem naśladowczym.

Tego poczucia zasadniczej nierzeczywistości 
zabrakło w przypadku wcieleń Michała. Jego by­
cie jednym z żebraków krakowskich nie kończy 
się w momencie zejścia z ulicy. Przybrana rola 
wykracza poza właściwy sobie teren. Dochodzi 
do „zatarcia granic między grą i zabawą a zwy­
kłym, potocznym życiem”.

Problem z kategorią czasu chronologiczne­
go pojawia się już za przyczyną mozaikowej 
kompozycji fabuły, która poniekąd uniemożli­
wia pewne ustalenie kolejności przedstawio­
nych zdarzeń. Również bohaterowie swym za­
chowaniem kwestionują obowiązujący sposób 
postrzegania czasu i jego linearnego upływu. Za­
burzenia w jego odczuwaniu charakteryzują 
matkę głównego bohatera. Dla niej czas jak gdy­
by w ogóle nie upływał. Wręcz przeciwnie. Nie­
kiedy nawet zawracał się. Niecikowskiej bliższe 
wydają się czasy, w których żyli przodkowie Mi­
chała, niż te, które wymierzają jej egzystencję. 
Opowiadała o życiu każdego sportretowanego 

1 2 8  członka rodziny w taki sposób, jakby znała się ze 
------  wszystkimi osobiście, mimo że, między najstar­

szym a najmłodszym z przodków było czterysta 
lat różnicy.

Przestrzeń nie wydaje się w żaden sposób 
ograniczać bohaterów Brzytwy. Istnieje podej­
rzenie, że święty Dominik potrafi przemieszczać 
się w sposób niewidzialny dla ludzkiego oka.

Nikt nie wie, jakim sposobem udało mu się opu­
ścić swoją celę nie będąc zauważonym przez żad­
nego z braci, nikt nie widział go w szpitalu, 
a przecież Karbowiak zapewniał o jego wizycie.

W ogóle powieściowa Jamnica już przez to 
tylko, że jest miejscem dziania się rzeczy niesa­
mowitych, miejscem, w którym ludzie doświad­
czają działania sił nadprzyrodzonych, jawić się 
musi jako przestrzeń niezwykła. Jak twierdzi 
Mircea Eliade, dla ludzi otwartych na obecność 
sacrum w świecie „przestrzeń nie jest jednorod­
na; są w niej rozdarcia, pęknięcia: są fragmenty 
przestrzeni jakościowo różne od innych (...). Jest 
więc obszar święty, a więc „mocny”, ważny, i są 
inne obszary, nie uświęcone”.

Jak wspomniałam, co do posiadania tajem­
niczych umiejętności pokonywania przestrzeni 
przez świętego Dominika istnieje jedynie podej­
rzenie. Sprawa przedstawia się na tyle niejedno­
znacznie, że czytelnik nie może być przekonany 
o realności lub nierealności owego zajścia. Nie 
jest to jedyna sytuacja, w której nie sposób 
stwierdzić, czy opisywane zdarzenie jest cudem 
czy tylko złudzeniem postaci, zwłaszcza gdy bo­
hater w ocenie zjawisk niejednoznacznych nie 
wystrzega się wpływów opinii społeczności lo­
kalnej, u podstaw której leżą skłonności do my­
ślenia magicznego, przesądy, dawne systemy 
wierzeń.

Taką postacią wydaje się być Michał, który 
swój szacunek dla mądrości ludowej wyraża po­
przez ogromne pragnienie bycia jednym z jam- 
niczan. Pociąga to za sobą gotowość do przyjęcia 
ich mentalności, światopoglądu. Znacznie czę­
ściej ukazuje on w swej narracji rzeczywistość 
tak, jak ją postrzegają mieszkańcy małego mia­
steczka. Można by zastanowić się nad tym, na ile 
chce on spojrzeć na świat ich oczami, a na ile sta­
nowi to dlań pewnego rodzaju sposób asekura­
cji. Kiedy bowiem mowa jest o cudach świętego, 
woli jednak powołać się w tej sprawie na świa­
dectwo jamniczan.

Nie jest jednak do końca prawdą, że narra­
tor za każdym razem okazuje tyle rezerwy wo­
bec owych niesamowitych zjawisk. Słuszniej by-
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łoby stwierdzić, że jego celem jest igranie z czy­
telnikiem, którego raz stara się przekonać o au­
tentyczności opisywanych zajść, a innym pozo­
stawia odbiorcę w niepewności. Takich dez­
orientujących czytelnika działań narratorskich 
dopatrzyć się w Brzytwie można niemało. Po­
dobnie przedstawia się sprawa w przypadku ty­
tułowej brzytwy - najbardziej niesamowitego 
wątku w powieści. W jej magiczne działanie wąt­
pi czasem sam właściciel, gdyż dla niego brzy­
twa, z całą jej historią, wzięła się od matki, a ta, 
jak mało kto w powieści, jest postacią pozbawio­
ną wiarygodności, a to ze względu na podejrze­
nie u niej choroby psychicznej. Istnieje w takim 
razie obawa, że cała ta magiczna otoczka wokół 
brzytwy została po prostu stworzona przez cho­
rą wyobraźnię bohaterki, a wszystkie historie 
związane z tym narzędziem, towarzysząc przez 
lata życiu jamniczan, urosły do rangi legendy.

Poza tym warto zauważyć, że występowanie 
owych zjawisk niesamowitych -  bez względu na 
to, czy będących prawdą, czy złudzeniem -  nie 
oznacza jednak, że Brzytwa Niecikowskiego 
jest utworem fantastycznym. Aby powieściowa 
kreacja świata była odbierana jako niefanta- 
styczna, dane dzieło wykazuje daleko idącą 
zgodność z rzeczywistością. Zostało ono mocno 
osadzone w realiach polityczno-gospodarczych 
Polski ostatnich kilkudziesięciu lat. Stanowią 
one tło dla przedstawionych losów bohatera.

Chcąc oddać atmosferę PRL u, Sadaj jakby 
wyznawał Freudowską zasadę, iż „wielkie spra­
wy mogą znaleźć wyraz w małych oznakach”. 
Nie traktuje więc tematu z pisarskim rozma­
chem, lecz w kilku czytelnych obrazach, symbo­
lach, frazach przybliża tamten świat. Jednym 
zdaniem doskonale potrafi ukazać niewydol­
ność gospodarki w kraju:

Jak  pierdykną [...] bomby atomowe, i tak 
wszyscy wyparujemy w jednej sekundzie. Do 
świętego Piotra będzie dłuższa kolejka niż do 
mięsnego przed świętami”.

Takich krótkich, często bardzo dowcipnych 
fragmentów dotyczących tamtych czasów, odna­
leźć można w tekście więcej. O ile w ich przypad­

ku autor przybiera żartobliwy ton, to podejmu­
jąc problematykę spraw aktualnych w kraju nie 
potrafi zdobyć się na taki dystans. Z niepokojem 
obserwuje zmiany zachodzące w Polsce po 1989 r. 
Transformacja systemowa -  w sensie przejścia 
od socjalizmu do kapitalizmu -  nie jawi się 
głównemu bohaterowi tak optymistycznie, jak 
jego bezwzględnym w interesach rówieśnikom.

Kilkakrotnie na kartach powieści padają sło­
wa, iż „jamniczanie cywilizowali się”. W stwier­
dzeniu tym również pobrzmiewa jednak więcej 
niepokoju niż zadowolenia z tego faktu. Proces 
ten został ukazany tutaj jako działanie tajemnej 
i nieuniknionej siły, która zupełnie odmieniła 
to miłe, zaciszne miasteczko, jakim niegdyś była 
dla Michała Jamnica. Z powodu tych przeobra­
żeń miejscowość stała się dla Niecikowskiego 
przestrzenią obcą, wrogą. Z czasem obcy stali 
się mu również sami jamniczanie, „swobod­
nym, amerykańskim stylem życia”. Jak wynika 
z powyższego, diagnoza „problemów czasu, 
w którym przyszło nam żyć” wypadła zdecydo­
wanie pesymistycznie. Dzięki takim poglądom 
wyrażonym w powieści dzieło wpisuje się jesz­
cze bardziej w nurt realizmu magicznego, gdyż, 
zgodnie z ustaleniami Faris, wiele z tekstów 
realistycznomagicznych przyjmuje postawę 
opozycyjną wobec istniejącego porządku spo­
łecznego.

Mimo iż Brzytwa Niecikowskiego jawi się 
wyraźnie jako utwór realistyczno-magiczny, sam 
autor raczej odżegnuje się od takiej interpreta 
cji: J a  w ogóle uważam, że jest to książka reali­
styczna. Wszystko, o czym tu pisałem, uznawa­
łem za normalne, rzeczywiste. Ja nie pisałem 
o tych sprawach [mowa tu o brzytwie i cudach 
świętego Dominika] jako cudownych, tylko nor- 
malnych, występujących w takiej miejsco- 129  
wości”*. ------

Wypowiedź ta przywołuje na myśl cytowane 
już w pracy słowa Gabriela Garcii Marąueza, któ­
ry także uważał swe dzieła za realistyczne, a sie-

* Wypowiedź odautorska pochodzi z przeprowadzonego 
przeze mnie wywiadu z Ryszardem Sadajem.
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bie za realistę. Mimo to, jego nazwisko jest naj­
częściej wymieniane w aspekcie nurtu realizmu 
magicznego.

Myślę, że nazwisko Sadaj, dzięki takim po­
wieściom, jak: Brzytwa Niecikowskiego, Ław­
ka pod kasztanem, czy dużo wcześniejsza Gali- 
cjada, również ma szansę na to, by kojarzyć się 
z realizmem magicznym, choć w tym wypadku 
utkanym z polskiej rzeczywistości.

Joanna Bałczyrak
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Piotr Krywak

Kod Leonarda...
albo o pożytkach z hałasu
W literaturze popularnej -  i nie tylko -  trudno znaleźć przykład powieści równie 
kontrowersyjnej, wywołującej tak silny i szeroki społeczny rezonans, jak  wydany przed 
ponad dwoma laty „Kod Leonarda da Vmci” Dana Browna (2004). Jeszcze do 
niedawna mówili o niej i pisali niemal wszyscy: wielbiciele dreszczowców, krytycy, 
badacze (socjologowie, historycy, filologowie, religioznawcy), prości księża oraz 
hierarchowie Kościoła... Głos zabierały organizacje religijne: kongregacja Opus Dei 
uznała ją  za dzieło wielce szkodliwe i zabroniła lektury dzieciom. Znalezienie periodyku, 
który nie wypowiedziałby się w sprawie „Kodu...”, graniczyło z cudem; do dziś zresztą 
nie ma księgami, w której obok różnych, coraz nowszych edycji utworu, nie leżałoby 
kilka a czasem nawet kilkanaście grubych tomów z mniej lub bardziej fachowymi 
komentarzami

I tak na przykład, zaraz po ukazaniu się książki 
pojawiły się na rynku Tajemnice kodu. Nieau­

toryzowany przewodnik po sekretach „Kodu Le­
onarda da Vinci” - opracowany przez Dana Bur- 
steina wybór tekstów weryfikujących Brownową 
opowieść, a napisanych przez archeologów, bada­
czy dziejów, historyków sztuki, teologów i filozo­
fów1. Niebawem opublikowano następne, podob­
ne pozycje: Bart D. Ehrman wydal Prawdę ifikcję 
w „Kodzie Leonarda da Vinci”; Michael Baigent, 
Richard Leigh i Henry Lincoln - książkę Święty 
Graal, Święta Krew. Kod Leonarda da Vinci od- 
kodowany,  Margaret Starbird -  dzieło Maria Mag­
dalena i Święty Graal, zaś James L. Garlow i Peter 
Jones -  Kod Leonarda da Vinci bez tajemnic. 
Z końcem października 2005 r. wydano Tajemnicze 
rodowody Świętego Graala Laurence’a Gardnera, 
opatrzone podtytułem: Nieznani potomkowie Je­
zusa. Do sprzedaży trafił też (na płycie DVD) doku­
mentalny film Davida MacKenzie Kod Leonarda 
da Yinci: prawda czy mit?1 Miniony rok 2006

przyniósł -  zapewne w związku z premierą oparte­
go na książce filmu - jeszcze więcej podobnych 
publikacji.

Psycholog, Michael J. Gelb, pod hasłem Le­
onardo da Vinci odkodowany  reklamował swe 
poradniki, choć zawierały tylko aluzje do powieści 
Browna. Wydawcy kusili klientów, obwieszczając 
na okładkach książek, że są one literackimi odpo­
wiedziami na ;iKod... ”, jego naśladownictwami, al­
bo -  byle do Browna nawiązać - informacją, iż re­
prezentują zbliżony styl. Pojawiła się nawet paro­
dia... Niezwykłą karierę poczęły robić omawiane 
w prasie ewangelie niekanoniczne, zjudaszową na 
czele... Wrzawa rosła.

Nie inaczej w internecie. Poszukując wzmia­
nek o książce, w październiku 2005 r. można było 
znaleźć blisko milion miejsc, w których przytoczo­
no jej tytuł (dokładnie 959 tysięcy), a tylko część 
z nich okazywała się po sprawdzeniu ofertą wy­
dawcy, księgarni wysyłkowej lub nieistotną wypo­
wiedzią uczestnika towarzyskiej dyskusji. Kiedy
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zaś żądało się informacji o autorze, w trzy setne se­
kundy ukazywała się na ekranie niewiarygodna 
liczba - 37,5 miliona adresów!!!3 By lepiej zobrazo­
wać skalę zjawiska wspomnę, że hasłu „Hemin­
gway” odpowiadało w tym samym czasie 6,5 milio­
na wskazań, natomiast hasłu „Bułhakow” zaledwie I 
52,1 tysiąca. Spośród Polaków - nazwisko Lema 
przewijało się 7,4 miliona razy a Sienkiewicza 1,37. 
Widać zatem, że na Browna natkniemy się w sieci 
niemal sześciokrotnie częściej, niż na Hemingwaya 
i pięciokrotnie częściej, niż na twórcę Solaris. Jak­
kolwiek by więc nie oceniać informacyjnych zaso­
bów internetu, w których szlachetne ziarno jakże 
często spoczywa obok plew, przytoczone liczby 
mówią same za siebie.

Kod Leonarda da Vinci stał się hitem wydaw­
niczym za sprawą heretyckich idei, jakie upo­
wszechnia, czyli dzięki skandalowi. Nawiązując do 
treści apokryfów i dokumentów historycznych, 
których autentyczność i wiarygodność bywają 
kwestionowane (tu i ówdzie mówi się nawet o fał­
szerstwach), Dan Brown nakreślił mocno odbiega­
jącą od tradycyjnej biografię Jezusa. Podważywszy 
wersję znaną z ewangelii kanonicznych ugodził 
w podstawy chrześcijaństwa, i w konsekwencji po­
padł w konflikt z Kościołami różnych jego odła­
mów, z katolickim na czele. Tym się jednak nie za­
dowolił. Stolicę Apostolską oraz związane z nią in­
stytucje - jak choćby wspomnianą już kongregację 
Opus Dei -  oskarżył o matactwa, manipulowanie 
prawdą, knowania przeciw jej obrońcom, a nawet 
zbrodnie dokonywane po to, by podtrzymać mit. 
Całej zaś aferze mocy doda! fakt, iż subiektywnej, 
spiskowej wizji dziejów nadal formę powieści sen­
sacyjnej, adresowanej do masowego czytelnika, 
który fikcję zbyt często zwykł brać za rzeczy- 
wistość.

132 Społeczny rezonans książki -  już z tego tylko
------  powodu znaczny -  osiągnął jednak monstrualne

rozmiary nie dzięki sporej liczbie miłośników 
skandali, lecz za sprawą tych, których herezją ura­
ziła. Kod... modny stal się naprawdę dopiero wte­
dy, gdy go zaatakowano. Tak to już jest -  zakazany 
owoc kusi, kiedy ktoś go wskaże i zabroni doty­
kać... Dopóki nie ma zakazu, pozostaje w cieniu.

Później jednak mechanizm koniunktury sam się 
już nakręca: im więcej potępienia, tym więcej czy­
tających ...

Nie zamierzam dołączyć do grona analityków, 
którzy -  w trosce o „ubogich duchem” -  z godnym 
podziwu uporem starają się ustalić, co w Kodzie... 
jest prawdą, a co zmyśleniem. Odpowiedź na to py­
tanie należy do ekspertów. Powieść interesuje 
mnie natomiast jako dzieło literackie, na które re­
akcja przerosła najśmielsze oczekiwania. Książek 
bowiem, w których opierając się mniej lub bardziej 
na domniemaniach i autorskiej fantazji, życie Jezu­
sa opisano inaczej niż w ewangeliach uznawanych 
przez Kościół, powstało (nawet w powojennej Pol­
sce) wiele. Żadna z nich jednak nie zyskała takiego 
rozgłosu, jak utwór Dana Browna, żadna też nie 
wznieciła powszechnego zainteresowania rzeczy­
wistym przebiegiem historii.

Przypomnijmy więc, że pierwszy bodaj powo­
jenny polski apokryf -  Listy Nikodema  Jana Do­
braczyńskiego (1951), książka „z ducha” jedno­
znacznie katolicka, spotkał się z umiarkowanie cie­
płym przyjęciem. Wielkiego fermentu wśród inte­
lektualistów nie wywołał, naśladowców długo nie 
znalazł, a czytelnicy -  choć nie wybrzydzali -  zare­
agowali powściągliwie. Forma (powieść w listach) 
była znana, treść -  niesprzeczna z ewangelicznym 
przekazem. A i czas, w którym ukazał się pierwo­
druk książki (lata stalinizmu), rozgłosowi zdecydo­
wanie nie sprzyjał.

Zupełnie inaczej stało się natomiast z pierwszą 
edycją Mistrza i Małgorzaty  Michaiła Bułhakowa 
(1969), niepełną jeszcze, bo opartą na skróconej
0 kilkadziesiąt stron wersji z „Litieraturnoj Gazie- 
ty” (pierwsze wydanie kompletne - 1981). Wple­
ciona we współczesne zdarzenia historyczna opo­
wieść o Poncjuszu Piłacie, głosząc tezę o tchórzo­
stwie jako największym grzechu człowieka i potę­
piając oportunizm, doskonale wpisała się w spo­
łeczne nastroje dominujące w PRL na przełomie lat 
60. i 70. Następstwa nieodległego marca 1968 r.
1 dramatu, jaki rozegrał się na Wybrzeżu w roku 
1970, uczyniły z książki Bułhakowa dzieło niezwy­
kle aktualne. Trudno się więc dziwić, że w środowi­
skach intelektualistów zawrzało. Nowy Testament
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stał się kuszący jako źródło literackiej inspiracji 
oraz jako forma apokryfu, zaś owocem tej mody 
okazały się takie utwory jak: Janusza Głowackiego 
Raport Piłata  (1973), Henryka Panasa Wedługju- 
dasza  (1973) i późniejszy Judasza dziennik in­
tymny,  Adama Wiśniewskiego-Snerga Według ło­
tra (1978) czy Zygmunta Trziszki Według Filipa 
(1985). Warto również wspomnieć o licznych pod­
ówczas, teatralnych adaptacjach powieści Bułha­
kowa, filmie Andrzeja Wajdy Piłat i inni  (1972) 
oraz telewizyjnym serialu Macieja Wojtyszki 
(1988). O ile jednak reżyserowie przedstawień i fil­
mów starali się uwypuklić aktualność zawartego 
w Mistrzu i Małgorzacie  przesłania, o tyle proza­
icy odkryli, że ewangeliczny mit - niby to skostnia­
ły i (jako temat) z pozoru jałowy -  wciąż żyje i za­
wiera wątki, które w oryginalny i nowatorski spo­
sób można przetworzyć. Ba, nie dość, że można... 
Wolno! W wymienionych przed chwilą utworach 
brak więc (oprócz wspólnego źródła inspiracji) 
wyraźnych nawiązań do powieści Bułhakowa. Są 
wśród nich natomiast apokryfy niezwykłe, oparte 
na wyobraźni, jak w fantastycznym dziele Wi­
śniewskiego-Snerga, oraz obrazoburcze i rewizjo­
nistyczne, jak w książce Panasa, z premedytacją 
odzierającej mit z wszystkiego, co dałoby się skoja­
rzyć z transcendencją.

Społeczny oddźwięk Mistrza i Małgorzaty, 
jakkolwiek olbrzymi, objął przede wszystkim kręgi 
ludzi wykształconych, związanych z kulturą, na­
uką, sztuką. Reakcją na dzieło okazywały się inne, 
często głośne dzieła artystyczne: powieści, opowia­
dania, inscenizacje, filmy. Podobnie miała się rzecz 
z jego recepcją krytyczną, ograniczoną do komen­
tarzy zamieszczanych w prasie fachowej i społecz­
no-kulturalnej, czytanej głównie przez inteligencję 
i mających niebawem zasilić jej szeregi studentów. 
Obyło się natomiast bez afery: bohater książki Buł­
hakowa w swej opowieści o Poncjuszu Piłacie po­
zbawiał wprawdzie mit aury świętości, ale stawał 
w obronie prawdy historycznej. Treść całego utwo­
ru w wiarę nie godziła; nie było więc i powodu do 
skandalu na tle religijnym.

Też mi poróumanie -  żachnie się ktoś w tym 
miejscu -  Brown i Bułhakow!  Święte słowa. Nie

porównuję jednak intelektualnej warstwy obu tek­
stów ani tym bardziej ich artystycznej wartości.
Mistrz i Małgorzata pozostanie arcydziełem lite­
ratury światowej, powieść Browna -  „czytadłem”, 
które za rok, a może już lada chwila, zostanie ze­
pchnięte w cień przez inny bestseller. Piszę o ich 
społecznym rezonansie, o sile oddziaływania, 
a także o tym, jakie korzyści edukacyjne przynieść 
może typowo komercyjny sukces.

Znacznie gorszy los spotkał książkę Panasa, 
który zauważył, iż ludzkość skłonna jest bardziej 
ufać efektownym interpretacjom faktów, niż fak­
tom pozostawionym bez komentarza. Myśl tę wy­
rażała wieńcząca utwór, łacińska sentencja: mun- 
dus vult decipii. Jej słuszność trudno podważyć, 
wydaje się uniwersalna, jednakowo dobrze pasu­
jąc do ideologii religijnych jak i świeckich czy na­
wet sztuki, od wieków kreujących różnorakie, 
utrwalone w społecznej świadomości mity. Histo­
ryczny kontekst publikacji - lata „propagandy suk­
cesu” -  uwypuklił taki właśnie, choć w sferze in­
tencji nie do końca jednoznaczny sens kontrower­
syjnego apokryfu. Autora potępiono więc nie tyle 
za tezę, co za wyjątkowo niefortunny wybór przy­
kładu: heretycka wizja zdarzeń opisanych w ewan­
geliach dla niektórych okazała się nie do przyjęcia.
Zasięg afery byl jednak ograniczony. Zaangażowa­
ły' się w nią głównie środowiska inteligencji kato­
lickiej, masowy odbiorca powieści nie czytał.

Apokryfy wydane w Polsce Ludowej oddziały­
wały zatem, jak widać przede wszystkim na życie 
intelektualne wybrańców: inspirowały dyskusje 
światopoglądowe, ideologiczne, skłaniały do roz­
ważań o etyce, czasem o estetyce. Miewały też, jak 
w przypadku Mistrza i Małgorzaty, znaczące re­
perkusje pozaliterackie (teatr i film). Wszystko to 
działo się jednak w ramach kultury elitarnej, któ- 
rej odpryski zaledwie (fantastyczna powieść Wi- 133
śniewskiego-Snerga, telewizyjny serial Wojtyszki) ------
docierały do mas, a tam ich odbiór cechowała na 
ogól powierzchowność.

Żadne z wymienionych dzieł nie przyczyniło się 
do masowego wzrostu zainteresowania Nowym Te­
stamentem,  życiem Jezusa, ani źródłami wiedzy 
o narodzinach, szerzeniu się i ewolucji chrześcijań-
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stwa. Popularyzatorzy dziejów i historycy milczeli, 
choć (szczególnie pod koniec lat 80) trudno było 
winą za niedostatek komentarzy obarczać blokują­
cych swobodę wypowiedzi politycznych decyden­
tów. PRL chyliła się ku upadkowi, a uwaga oraz re­
strykcje cenzury słabły, urealniając szanse publiko­
wania w oficjalnym obiegu książek o wskazanej te­
matyce. Nie było natomiast po prostu popytu. Ro­
zbudził go dopiero w zupełnie innych już wydany 
realiach - Kod Leonarda da Vinci.

Jako powieść sensacyjna tekst Dana Browna 
jest utworem przeciętnym, który podobnie jak 
Anioły i demony, powodzenie zawdzięcza nie tyle 
talentowi autora, co skandalizującym treściom. 
Gdyby nie one, bestsellerem zapewne by nie został.
0 wiele lepiej oceniam ostatnią książkę jego twór­
cy, Zwodniczy punkt,  której fabułę cechuje wyższy 
stopień prawdopodobieństwa. Niemniej, to wła­
śnie o Kodzie... wciąż się mówi, dyskutuje i pisze, 
mimowolnie dowartościowując takie sobie dzieło. 
Hałas wzniecony wokół niego zdumiewa, bo okazu­
je się nieproporcjonalny do wartości utworu, na­
wet jeśli rozpatrywać go tylko w kontekście litera­
tury popularnej, a więc o ambicjach przede wszyst­
kim rozrywkowych. Wydawcy zaś książek i prasy 
oraz producenci filmowi zbijają majątki na wszyst­
kim, co można sprzedać pod jego szyldem...

Sukces książki jest zatem sukcesem głównie 
komercyjnym, porównywalnym chyba tylko ze 
skutkami euforii, jaką wśród młodzieży wzbudził 
cykl książek Joannę K. Rawling o Harrym Potterze, 
równie ochoczo zresztą krytykowanych za propa­
gowanie magii, jak Brown za herezję, i równie 
zręcznie dyskontowanych przez inicjatorów in­
nych, tak samo komercyjnych przedsięwzięć - na­
śladowczych i oryginalnych. Trzeba jednak pod­
kreślić, że sukces ten ma też inne, wartościowsze, 
choć nie całkiem zamierzone konsekwencje. Żad­
ne dzieło literackie, jeśli z oczywistych względów 
pominąć Nowy Testament -  nie przyczyniło się 
w porównywalnym z Kodem Leonarda... stopniu 
do zaciekawienia mas początkami chrześcijaństwa
1 jego późniejszymi dziejami, doprowadzając osta­
tecznie do narodzin popytu na poważniejsze

przedsięwzięcia wydawnicze o charakterze popu­
larnonaukowym i naukowym. Tak na świecie, jak 
i w Polsce; obok wielu tłumaczeń znajdujemy bo­
wiem w księgarniach glosy do Kodu... powstałe 
w kraju. Potter z pewnością nie zachęca do zgłębia­
nia sekretów historii, a moda na magię, proroctwa 
i senniki nie od niego się zaczęła. To raczej on wy­
płynął na fali owej mody...

Ot i paradoks! Jeszcze do niedawna najwarto­
ściowszy nawet apokryf literacki nie skłaniał do re­
fleksji i nie inspirował do studiów historycznych 
nikogo spoza kręgów inteligencji, której głos, na­
wiasem mówiąc, niewielu interesował. Dziś nato­
miast -  poruszywszy wyobraźnię milionów’ -  skan- 
dalizujące dzieło Browna o komentarz krytyczny 
samo się doprasza. Rwetes powstał wokół niego ta­
ki, że intelektualistom nie wypada milczeć, a i edy­
torzy -  widząc na ich opinie popyt - chcą owe prze­
myślenia drukować. Lud czyta więc do woli o Jezu­
sie, Marii Magdalenie, św. Graalu i Zakonie Syjonu. 
1 już nie tylko to, co opowiedział mu Brown: zadzi­
wiony, zaniepokojony, ale i zafrapowany niezwy­
kłą, sensacyjną historią, coraz częściej sięga po opi­
nie autorytetów. Nie cały? Zapewne. Ten i ów pogu­
bi się w zalewie mniej i bardziej wartościowych pu­
blikacji? Nie szkodzi. Przynajmniej część -  złaknio­
na prawdy - czegoś się dowie. Najważniejsze, że 
ma skąd. Może więc przydał się jednak na coś „cały 
ten zgiełk”?

Piotr Kry wak

1 Identycznie pomyślany zbiór, zestawiony przez tego same­
go redaktora -  Tajemnice „Aniołów i demonów" -  opubli­
kowano zaraz po edycji innej książki Browna.
2 David MacKenzie jest także reżyserem dokumentu 'Anioły 
i demony”: rzeczywistość czy fikcja? rozpowszechnianego 
na płytach DVD.
3 tyle odnaleziono za pomocą wyszukiwarki Google. W nie­
spełna dwa tygodnie później nazwisko autora Kodu... wy­
mieniano już 39 milionów razy, zaś według Altawisty - po­
nad 40. Wahania te wiązały się zapewne z dostępnością ser­
werów, aktualizowaniem stron oraz z aktywnością grup dys­
kusyjnych. Po roku, pod koniec grudnia 2006, odpowiednie 
liczby okazały się jeszcze wyższe; odnotowano 1.030.000 
wskazań dla tytułu książki a 48.900.000 dla personaliów au­
tora (dane z 28 XII2006).
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Marcin Kania

Kłopoty z panem Dumasem
Cytowanie wszystkich wypowiedzi odnoszących się do twórczości Aleksandra Dumasa-ojca 
(w tym ją  opiniujących) przypominałoby czynność osuszania morza łyżeczką i prawdo­
podobnie miałoby sens podobny. Jednakże jakąś część owych ocen należy znać, chociażby 
w celu wyciągnięcia ogólniejszych wniosków o recepcji dzieł jednego z najpopularniejszych 
powieściopisarzy francuskich XIX stulecia, a takie gwoli odświeżenia tematu, 
który w Polsce poruszany jest ju ż coraz rzadziej

Dorobek literacki paryskiego pisarza zajmo­
wał (i wciąż skupia na sobie) uwagę wielu 

badaczy, nie tylko francuskich; profesjonalistów 
i amatorów. Słuszność ma zatem XX-wieczny 
biografista -  Andre Maurois -  pisząc w przed­
mowie do Trzech panów  Dumas: „Niewiele jest 
imion bardziej znanych na całym świecie niż imię 
Dumasa-ojca. Wszystkie narody ziemi czytały 
jego książki i czytają je wciąż jeszcze”. Jednakże 
recepcja dzieł autora Trzech muszkieterów  nie 
zawsze brzmiała tak pochlebnie, a okresowa 
wręcz skrajna negacja jego powieści zostawiła po j 
sobie trwałe ślady w światowej oraz francuskiej 
krytyce i publicystyce literackiej.

Za życia pisarza mawiano: „Nikt nie przeczy­
tał całego Dumasa (byłoby to tak samo niemożli­
we jak napisanie tych wszystkich książek). Ale 
wszyscy na kuli ziemskiej jakąś książkę Dumasa 
czytali. Jeśli istnieje w tej chwili na jakiejś bezlud­
nej wyspie Robinson Cruzoe, na pewno czyta 
właśnie «Trzech Muszkieterów*”. Dumas, które­
go spółka wydawnicza rzeczywiście zdominowa­
ła rynek księgarski stolicy Francji, sam przyczy­
niał się do podsycania tych poglądów, publikując 
dzieło za dziełem w tempie przekraczającym 
możliwości twórcze jednego autora „Nigdy w' ca­
łej literaturze francuskiej nie widziano płodności 
porównywalnej z płodnością Dumasa w latach

1845-1855. Powieści ośmio- i dziesięciotomowe 
sypały się bez przerwy na łamy gazet i półki księ­
garń”. Reakcje trafnej -  niekiedy wyjątkowo 
ostrej krytyki albo zbywano milczeniem, albo 
uznawano za nieprawdziwe. Nawet słynny pam- 
flet Eugeniusza de Miercourta, pt. Fabryka po­
wieści: Firma Aleksander Dumas i spółka, mi­
mo iż odsłaniał bardzo niewygodne elementy 
strategii wydawniczej wspomnianej firmy -  tj. za­
trudnianie współpracowników etatowo piszą-

„Gigant"

karykatura autorstwa Henry'ego Meyera1
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cych dla Dumasa (w tym samego Augustea Ma- 
ąueta) nie wyrządził pisarzowi krzywdy większej 
niż inne rzucane nań oskarżenia. Balzac, który 
choć po lekturze tegoż pamfletu stwierdził: Jest 
to obrzydliwie głupie, ale prawdziwe...”, szczerze 
dodawał: „A ponieważ we Francji o wiele łatwiej 
wierzy się dowcipnej potwarzy niż prawdzie wy­
rażonej w głupi sposób -  nie zaszkodzi to za bar­
dzo Dumasowi”. Trudno zatem nie zgodzić się 
z biografistą -  Jeanem Lucasem-Dubretonem, 
który w podsumowaniu rozprawy biograficznej
0 Dumasie konkludował: Jego krytyka przegry­
wała... Zwyciężała popularność” (The Fourth 
Musketeer. The Life o f  Aleksander Dumas,  No­
wy Jork 1928).

Jednakże po latach francuscy badacze i hi­
storycy literatury surowo ocenili beletrystykę 
paryskiego autora. W wydanej około roku 
1894 Historii literatury francuskie j w zarysie  
pióra Gustawa Lansona i Paula Tuffrau nota 
biobibliograficzna odnosząca się do nazwiska 
starszego z rodu Dumas została sformułowana 
ze sporą wstrzemięźliwością. Wbrew zapowie­
dzi brzmiącej: „Aleksander Dumas ojciec byl pi­
sarzem niesłychanie płodnym, autorem 257 to­
mów powieści, pamiętników oraz 25 tomów 
utworów teatralnych”, Lanson i Tuffrau podda­
li obserwacji twórczość swego rodaka głównie 
w pryzmacie dzieł scenicznych: H enryk III i j e ­
go dwór  oraz Antony.  Pisali: „W sztukach Du­
masa nie ma żywych charakterów, namiętności 
są w zasadzie banalne, ale potworne swą inten­
sywnością. [...] Dramat dąży do rozwiązania 
w sposób gwałtowny, pełen napięcia, z brutal­
ną prostolinijnością”.

I tyle. Ani słowa o Trzech muszkieterach
1 ich wielotomowych kontynuacjach, żadnej 
wzmianki o Hrabim Monte-Christo  -  powie­
ściach, które na wiele lat wytyczyły drogę pracy 
twórczej Dumasa, nie tylko doczekując się wzno­
wień, przekładów na języki obce (w przypadku 
Trzech muszkieterów  także i kontynuacji), ale 
przede wszystkim stając się pewnego rodzaju 
„znakiem firmowym” pisarza. Lecz -  pamiętając 
o wątpliwościach dotyczących autorstwa tych

powieści (i znacznej roli Auguste’a Maąueta 
w ich tworzeniu) -  jest to milczenie znaczące.

Niepochlebnie o Dumasie wyrażali się także 
autorzy innych literackich encyklopedii. J. Petit 
dejulleville w Litteraturefranęaise  (1899) oraz 
krytycy niemieccy: Hans Succhier i August Birch- 
Hirschfeld nie dostrzegli w prozie autora Trzech 
muszkieterów  żadnych głębszych wartości lite­
rackich, zaś Obraz literatury francuskiej  pióra 
Fortunata Strowskiego w ogóle pomija milcze­
niem powieści Dumasa-ojca2.

Współcześnie krytyka dzieł Dumasa oscyluje 
pomiędzy oceną surową (niejednokrotnie słusz­
ną) a przyjaznym, odrobinę melancholijnym 
i raczej pobłażliwym spojrzeniem na pełne przy­
gód opowieści „płaszcza i szpady”. W wydanym 
około roku 1968II tomie Literatury francuskiej 
(wiek: XIX i XX) pod redakcją Antoine’a Adama, 
Georgesa Lerminiera i Edouarda Morot-Sir’a 
przeczytać można: „Zwracając się do cieniów 
Gautiera, Hugo miał zawołać: «Odchodzisz po 
Dumasie, Lamartinie i Mussecie». Ranga przy­
znana w ten sposób Dumasowi jest dosyć wyso­
ka. Istotnie bowiem, w tej mierze, w jakiej ro­
mantyzm oznacza eksplozję życia, Dumas byl 
jednym z jego wcieleń najbardziej jaskrawych 
i rozgłośnych”.

W podobnym tonie brzmią wypowiedzi 
Keitha Wrena -  brytyjskiego badacza literatury 
z Uniwersytetu Kent w Canterbury. W przedmo­
wie do angielskiego wydania Trzech muszkiete­
rów  z roku 2001 Wren pisał: „Właściwie Dumas 
nie jest autorem powieści historycznych, ale histo­
rycznych romansów [...] d Artagnan i jego przyja­
ciele przypominają bardziej turystów poruszają­
cych się po XVII wieku, niż osoby w rzeczywistości 
go zamieszkujące. [...] Gdyby Aleksander Dumas 
żył obecnie, z pewnością nie byłby autorem mogą­
cym pretendować do literackiej nagrody Nobla, 
ale za to pisałby scenariusze do francuskich odpo­
wiedników «The Bill» lub «Brookside»".

Istnieją dwa najpoważniejsze zarzuty wobec 
pracy twórczej Dumasa-ojca. Pierwszy dotyczy 
współpracy wydawniczej Dumasa z innymi auto­
rami (głównie Maąuetem - pomysłodawcą wie­
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lu scenariuszy powieściowych, w tym do Trzech 
muszkieterów  i Hrabiego Monte-Christo)  i bie­
rze „pod lupę” utwory, których Dumas -  wbrew 
podpisowi na karcie tytułowej -  nie był jedynym 
autorem (lub nie był nim wcale). Drugi -  kładzie 
na barki paryskiego giganta problem niewierno­
ści wobec historii i realiów opisywanych czasów.
W tandemie Dumas-Maquet to właśnie ów anoni­
mowy wspólnik był pełnokrwistym wielbicie­
lem przeszłości Francji, którą próbował wskrze­
sić i utrwalić w powieściach. Dumas niewiele 
czynił sobie z wierności dziejowym realiom. Wy­
znawał: „Cóż to jest historia? To gwóźdź, na któ­
rym wieszam swoje powieści” (Trzej pano­
wie..., s. 158) lub dosadniej: „Gwałcę historię po 
to, by mieć z nią więcej potomstwa” (Literatura 

francuska...,  s. 185). Krytycy wytkną mu z cza­
sem, że czytelnicy bardziej zapamiętali owo po­
tomstwo niż matkę. Wytkną mu także, iż jedyną 
właściwością prozy Dumasa jest tempo akcji 
i kreacja bohaterów, podczas gdy wszystko inne 
to zmyślenie. Wytkną mu również nadmierną 
brawurę i gwałtowność w zachowaniu kreo­
wanych postaci oraz przesadną umowność 
w tworzeniu ich osobowości (lub nie tworzeniu 
jej wcale).

Jaką zatem znaleźć konkluzję w ocenie twór­
czości autora Trzech muszkieterów ?

i
Nawet osoba, która neguje jej artyzm, wobec 

faktów z życia i działalności Aleksandra Dumasa- 
ojca musi się zgodzić, że pisarz postrzegany byl 
(i jest) jako zjawisko kulturowe, głęboko wpisa­
ne w barometr życia towarzysko-literackiego Pa­
ryża, głównie za sprawą wywoływanych w nim 
burz. Był bowiem człowiekiem-instytucją, który 
na tle społeczeństwa zawiedzionego wynikiem 
wojen napoleońskich, rozczarowanego dalszą 
polityką Francji, umiał pokazać świat nie tyle 
lepszy, co prostszy w obsłudze, gdzie sprawdza 
się i funkcjonuje podział najłatwiejszy z możli­

wych -  na bohaterów dobrych i złych, na świa­
tłość i mrok, oraz gdzie wartości takie jak ser­
deczna przyjaźń i nieskomplikowane dążenie do 
celu są wciąż aktualne. Nie bez powodu Victor 
Hugo pisał poetycko: „Wznowisz swą pracę 
wspaniałą, liczną, różnorodną /  w której dzień 
lśni jasno”. Mając w świadomości ogromną ilość 
reedycji, tłumaczeń i ekranizacji (chociażby sa­
mych Trzech muszkieterów)  słowa te brzmią 
dziś niezwykle proroczo.

Co Dumas uczynił dla Francji? Na pozór nie­
wiele, w istocie dużo. Literaturoznawcy nad Se­
kwaną -  choć niezwykle ostrożnie -  będą umieli 
to dostrzec: „Człowiek, który podpisał swoim na­
zwiskiem pięćset tomów i chełpił się, że jest rze­
czywistym ojcem tyluż dzieci, żyje dla nas na rów­
ni z muszkieterami i hrabią Monte-Christo [...] 
Gdyby nie było Dumasa, romantyzmowi czegoś 
by zabrakło” (Literaturafrancuska..., s. 186).

Jakkolwiek nie oceniać twórczości Dumasa- 
ojca, trudno nie dostrzec także jej roli kulturo­
twórczej. Bo choć Francja nie dowiedziała się 
z jego książek wiele o swej własnej historii, do­
strzegła, że posiada nowy zbiór bohaterów - tak 
samo ważnych dla narodowej tożsamości jak 
fakty i kroniki, które ją określają. A ci ostatni - 
choć w istocie nie istnieli tak, jak sportretował 
ich Dumas3 - żyją do dziś, a im bardziej wydają 
się być książkowi, fikcyjni, umowni -  tym więcej 
jest w nich życia.

Marcin Kania

' Caricature by Meyer -  reminiscent of Gulliver in Liliput 
British Library W5/5627, p. 257 http://www.bl.uk/ 
onlinegallery/features/blackeuro/dumasgian tlge.html
2 Zob., S. Papee, Dwie trylogie. -  (Dumas a Sienkie­
wicz), [w:] tegoż, Sienkiewicz wielki czy mały?, Kraków 
1948, s. 41.
3 Zob. L. Stomma, Francuska miłość, Warszawa 2004, 
s. 57-60.
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Janusz Patyna

Literackie oblicza Wielkiej Wojny
Schyłek osiemnastego wieku stał się końcem niepodległego bytu pierwszej 
Rzeczypospolitej. Podejmowane w obrębie poszczególnych zaborów powstania nie 
przyniosły oczekiwanych rezultatów. Utraconą wolność przywrócić mógł jedynie konflikt, 
podczas którego zaborcze mocarstwa wystąpiłyby przeciw sobie. Dopiero rok 1914 
zapoczątkował największe od czasów wojen napoleońskich na kontynencie europejskim 
zmagania, określane mianem Wielkiej Wojny

138

O ddziały wojskowe rekrutujące Polaków 
powstawały po obu stronach frontu. Naj­

większe znaczenie w planach niepodległościo­
wych miały Legiony Polskie, utworzone pod 
egidą Austro-Węgier. Dowodzone przez cesar­
sko-królewskich oficerów wykorzystywane były 
głównie na froncie wschodnim. W ich szeregi 
wstępowali ochotniczo młodzi patrioci, zdecy­
dowani walczyć o wyzwolenie ojczyzny. Należy 
wspomnieć również Polaków służących zawo­
dowo w korpusach oficerskich, zarówno armii 
austro-węgierskiej, jak niemieckiej i rosyjskiej, 
oraz rzesze polskich rezerwistów, zmobilizowa­
nych w trzech zaborach. Jako poddani państw 
zaborczych stawali się przeciwnikami swych 
braci spoza granicznych kordonów.

Znane łacińskie przysłowie mówi: inter ar- 
ma silent Musae. Na gruncie literatury polskiej 
zasada ta nie sprawdziła się jednak. Podczas 
wielkich światowych konfliktów twórczość arty­
styczna nie zeszła na plan dalszy. „Milczeniu

muz” przeczą dzieła świadków historii. Pierwsza 
wojna światowa inspirowała autorów wspo­
mnień utrwalonych w formie dzienników, pa­
miętników i listów. Twórcy publikacji, ówcześni 
żołnierze, przedstawili swe przeżycia związane 
z walką na frontach w różny sposób i z różnego 
punktu widzenia. Przegląd sylwetek twórców 
i ich dzieł pozwoli zaprezentować mnogość ujęć 
tematu I wojny światowej w literaturze.

Hrabia August Krasicki -  autor Dziennika 
z  kampanii rosyjskiej (1914-1916) -  jako ofi­
cer rezerwy armii austriackiej po wybuchu woj­
ny przydzielony został do 18. pułku Landsztur- 
mu, gdzie objął funkcję adiutanta w 2. batalio­
nie wr Żurawicy pod Przemyślem.

Po przeniesieniu się do Komendy Legionów 
Polskich zajmował stanowisko adiutanta i ofice­
ra ordynansowego kolejnych komendantów tej 
formacji. Kampania, w której uczestniczył, wy­
znaczyła szlak bojowy wiodący od Przemyśla 
przez Karpaty, Bukowinę, Pokucie na Lubel-

Cmentarz wojskowy z roku 1915. Kalwaria Zebrzydowska
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szczyznę i Podlasie. Inspiracją twórcy Dzienni­
ka  stały się wspomnienia z czasów powstania li­
stopadowego, spisane przez jego dziadka Ed­
munda -  uczestnika kampanii 1830-1831 r. Te 
niezbyt szczegółowe zapiski nie zaspokajały jed­
nak ciekawości wnuka. W poczuciu obowiązku 
kontynuowania rodzinnych tradycji kronikar­
skich zdecydował się August Krasicki na uwiecz­
nienie własnych wspomnień wojennych. Wybra­
na przez niego forma dziennika gwarantowała 
szczegółowość spostrzeżeń notowanych na bie­
żąco. Arystokrata okazał się wytrwałym pisa­
rzem i wnikliwym obserwatorem. Pracę konty­
nuował z zadziwiającą dokładnością, nie zrażony 
wojennymi niedogodnościami. Świat postrzegał 
okiem szlachcica-ziemianina. Jak przystało na 
wykształconego przyrodnika wiele miejsca po­
święcił opisom otaczającej go natury. Jego uwa­
gę zwracał każdy oryginalny i rzadki okaz roślin­
ny. Ugruntowaną wiedzę z zakresu botaniki zdo­
był hrabia podczas studiów w uniwersytecie we 
Fryburgu i Akademii Leśnej w Tharandt. Zakoń­
czywszy naukę prowadził badania uwieńczone 
wynalezieniem odmiany świerka, nazwanego 
na jego cześć -  Pice a Krasicki’ana.  Jako żoł- 
nierz-kawalerzysta często wspominał o swych 
ulubionych koniach: Sojce i Kubie. Przedstawił 
także zniszczenia wojenne. Na kartach jego 
Dziennika...  czytelnik odnajduje wiele opisów 
spalonych miast i wsi, wykarczowanych lasów, 
zrytych okopami pól. W kręgu zainteresowań 
Krasickiego znalazła się również obyczajowość, 
stroje i wygląd napotykanej ludności cywilnej. 
Oprócz szczegółów etnograficznych wiele miejsca 
zajmują opisy zabytków -  kościołów, dworów - 
ich stylu architektonicznego i wystroju wnętrz. 
Dziennik z  kam panii rosyjskiej  jest jednak 
przede wszystkim relacją z walk żołnierzy legio­
nowych. Znajdziemy w nim także liczne wzmian­
ki na temat nieporozumień zachodzących między 
Polakami a ich austriackim dowództwem. Uwagi 
autora cechują się pełnym obiektywizmem. Kie­
rując się przyświecającym mu mottem: amicus 
Plato ,  sed magis amica neritas,  narrator unika 
ubarwiania wydarzeń i patetycznego ich opisu.

W poprzedzającej Dziennik...przedmowie, Au­
gust Krasicki wyjaśnia swą ówczesną antyrosyj­
ską i proaustriacką orientację polityczną. Jego 
stosunek do „Moskali” ukształtowany został przez 
wspomnienia przodków - weteranów powstań 
narodowych. Wychowany w duchu tradycji po­
wstańczych hrabia świadom był również wrogo­
ści Austrii i Prus wobec Polaków. Postanowił jed­
nak najpierw zwrócić się przeciw Rosjanom, upa­
trując w nich głównego wroga swej ojczyzny. Na 
decyzji tej zaważyła zapewne też służba wojskowa 
odbywana warmii austriackiej.

Powstańcze tradycje odegrały również istot­
ną rolę w patriotycznej edukacji Wincentego Sol­
ka. Autor Pamiętnika Legionisty  był z pochodze­
nia kielczaninem, wnukiem powstańca z 1863 r.
Gdy do Kielc wkroczyli żołnierze Pierwszej Kom­
panii Kadrowej, niespełna dwudziestoletni Solek 
wraz z grupą kolegów' wstąpił ochotniczo w sze­
regi tej formacji. Można powiedzieć, że jego służ­
ba wojskowa należała do urozmaiconych Młody 
ochotnik był bowiem kolejno żołnierzem piecho­
ty, ułanem i artylerzystą. Częste zmiany oddzia­
łów spowodowane były chęcią służby wśród ko­
legów kielczan oraz nieporozumieniami w rela­
cjach z przełożonymi. W przeciwieństwie do 
wspomnień Augusta Krasickiego, arystokraty, 
oficera sztabowego, Pamiętnik  Solka -  o czym 
pisze W. Budzyński -  jest dziełem „zwykłego żoł­
nierza z okopów, który musiał wszystko zdobyć 
sam: mundur, karabin, konia...”1.

Wspomniane publikacje różnią się ponadto 
cechami gatunkowymi. D ziennik  Krasickiego 
charakteryzuje się jednoczesnością opisu zdarze­
nia z jego zajściem. Relacja prowadzona jest tu 
na bieżąco. Rejestrowane codziennie wrażenia 
eksponują fakty, na których opiera się kanwa lo­
sów bohatera-narratora. Zbieżność prawdy hi- 139
storycznej i szczegółowych wspomnień świadka ------
wydarzeń, nadają tekstowi rangę dokumentu 
epoki; dokumentu wiarygodnego i niepozbawio- 
nego walorów literackich, jak choćby oszczędne, 
spójnie wyrażone opinie narratora, barwność 
opisów miejsc i bitew, a także obecność przedsta­
wionych postaci historycznych.
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Podobne cechy posiada Pamiętnik Legioni­
sty. Jest on również relacją odtwarzającą wyda­
rzenia, których autor był uczestnikiem. Uwaga 
piszącego skupia się często na własnych dokona­
niach. Ujawnia on nie tylko przebieg wypadków, 
lecz także osobiste refleksje charakteryzujące się 
dystansem czasowym pomiędzy zaistnieniem 
wydarzenia a jego opisaniem. W przeciwień­
stwie do powstałego jednocześnie ze zdarzenia­
mi Dziennika, pamiętnikarska relacja posiada 
retrospektywny charakter. Dzieje się tak mimo 
narracji prowadzonej w czasie teraźniejszym.

Krasicki i Solek nie pozostawali osamotnieni 
w swej kronikarskiej działalności. Analogiczne 
utwory stały się również dziełami Andrzeja Stru­
ga, Władysława Orkana, Józefa Iwickiego oraz 
Jana Dąbrowskiego. Andrzej Strug w Odznace 
za  wierną służbę  bohaterem swych wspomnień 
uczynił kilkunastoletniego chłopca -  Sylwka. Za­
fascynowany romantyką i perspektywami walki
0 wolność, młody ochotnik wstąpił do Legionów
1 znalazł się w oddziale ułanów Władysława Beli 
ny (w tej samej formacji służył podczas wojny 
autor Odznaki...).  Frontowa rzeczywistość zwe­
ryfikowała optymistyczne wyobrażenia. „Za­
miast spodziewanych deszczów patriotycznych, 
napotkał Sylwek dryl wojskowy, cierpienie, 
wreszcie -  śmierć w zakopiańskim szpitalu po 
odniesieniu rany” -  napisał o nim Jan Pieszcza- 
chowicz. Postać młodzieńczego bohatera-narra- 
tora nadaje spojrzeniu na Legiony dozę naiwno­
ści. Podkomendny rotmistrza Beliny bezgranicz­
nie ufał w geniusz Józefa Piłsudskiego, którego 
postać zdaje się być w utworze wszechobecna. 
Wszelkie wątpliwości rozpraszał bohater formu­
łą: „od myślenia jest Komendant”. Postawa taka 
ilustruje mechanizm narodzin legendy wodza

1 4 0  I Brygady, który jako nieszablonowy dowódca
------  zyskał miłość i oddanie legionistów.

Szlak Z Ostrowca na Litwę, wraz z czwartym 
pułkiem piechoty Legionów, przebył autor Drogi 
Czwartaków  -  Władysław Orkan. Zgodnie z kon­
wencją reportażu, utwór Orkana charakteryzuje 
się żywym i dynamicznym opisem wydarzeń, 
opartym na obserwacjach naocznego świadka.

Bolesław Faron zauważył, iż, „został on napisany 
wyraźnie «ku pokrzepieniu serc», jako tekst agi­
tacyjny i mobilizujący”. Jego twórca (oficer szta­
bowy), świadomie utrwalał legendę polskiego 
oręża. Obraz konfliktu w Drodze Czwartaków 
zaciemniają emocje, dotychczasowe doświadcze­
nia literackie autora, a także liczne opisy przyro­
dy. Unikając drastycznych scen nie przedstawił 
prozaik trudów wojennej egzystencji. Rozwinął 
natomiast warstwę faktograficzną: w trakcie lek­
tury utworu poznajemy daty i miejsca stoczo­
nych bitew, treść rozkazów oraz liczbę poległych 
żołnierzy. Przygnębiające opisy skutków działań 
wojennych miały wzbudzić uczucia nienawiści 
do wroga. Przedstawiając kolejne batalie, rezy­
gnował Orkan z reporterskiego stylu zastępując 
go poetyckimi wizjami. Liryczne obrazy -  uzupeł­
niając reportażowe sprawozdania -  nadają Dro­
dze Czwartaków  urozmaicony, dychotomiczny 
charakter. Jako twórca tekstów agitacyjnych, re­
alizował pisarz swój patriotyczny obowiązek: 
przedstawiając upiększony obraz wojny, nawoły­
wał do wstępowania w legionowe szeregi.

Świadomość Polaka zmuszonego do założe­
nia niemieckiego munduru i wykonywania żoł­
nierskich obowiązków ilustruje dzieło Józefa 
Iwickiego -  Z myślą o Niepodległej. Listy Pola­
ka. żołnierza arm ii niemieckiej, z  okopów  
1 wojny światowej.  Czterdziesta piąta rezerwo­
wa dywizja pruskiej obrony krajowej, w składzie 
której znajdował się oddział autora Listów..., 
brała udział w walkach na froncie zachodnim 
w okolicach Flandrii. Wysyłana z okopów ko­
respondencja, której adresatką była matka Iwic­
kiego, stanowi doskonalą relację z okresu wojny 
pozycyjnej. Niemało tu również refleksji bohate­
ra na temat przyszłości państwa polskiego po za­
kończeniu walk. Myśl o niepodległej ojczyźnie 
wiązała się z troską o rozwój gospodarczy ziem 
polskich. Będąc realistą nie przestawał Iwicki 
myśleć o trudnościach, z jakimi zetkną się Pola­
cy podczas odbudowy państwa. Zdawał sobie 
sprawę z ogromu pracy czekającej wszystkie 
warstwy społeczeństwa dążącego do scalenia ziem 
polskich w' jeden organizm państwowy. Faktu

Konspekt nr 4/2006 (27)



Pamiętnikarstwo

służby w niemieckiej armii nie ujmował Pomo­
rzanin w kategoriach patriotycznego obowiąz­
ku. Pragnąc zaoszczędzić zmartwień stroskanej 
matce, pobyt na froncie przedstawił w charakte­
rze męskiej przygody. Rejestrowane z pozycji ob­
serwatora opisy działań wojennych i charakte­
rystyki przyfrontowych terenów uzupełnił au­
tor licznymi zdjęciami.

Informacje dotyczące problemów społeczeń­
stwa polskiego w latach „burzy dziejowej” za­
warte zostały w Dzienniku 1914-1918. Autor tej 
publikacji, Jan Dąbrowski, doktor historii Uni­
wersytetu Jagiellońskiego, specjalizował się 
w badaniu stosunków polsko-węgierskich na 
przestrzeni wieków. Od 1914 r. pracował w Biu­
rze Prasowym Naczelnego Komitetu Narodowe­
go w Krakowie. Zajmował się tam pisaniem spra­
wozdań z prasy zagranicznej. Jako znawca pro­
blematyki węgierskiej w 1915 r. wyjechał Dą­
browski do Budapesztu, gdzie m.in. propagował 
czyn zbrojny wojsk legionowych. Rozdzielony 
z przebywającą w Rosji narzeczoną pisał listy, 
które nigdy nie wysłane, złożyły się na tytułowy 
Dziennik  -  pełną zwierzeń, opisów i informacji 
kronikę tamtych czasów.

Czytając zapiski Józefa Iwickiego i Jana Dą­
browskiego należy pamiętać, iż pierwotnie były 
to prywatne zwierzenia, nie przeznaczone do pu­
blikacji. W tym przypadku mamy do czynienia 
z bezpośrednimi, formułowanymi na bieżąco 
wrażeniami i opiniami. Autorzy nie opatrzyli rę­
kopisów tytułami. Uczynili to wydawcy, którzy 
po dokonaniu niezbędnych korekt i skrótów 
udostępnili dokumenty szerszej publiczności.

Zestawienie epistolarnych relacji prowadzi 
do kolejnego wniosku: Dziennik  Dąbrowskiego 
napisany został ręką cywila. Autor miał zamiar 
wyruszyć „w pole”, ostatecznie jednak skierowa­
ny został do pracy w Naczelnym Komitecie Naro­
dowym w Krakowie. Redagując sprawozdania 
z prasy zagranicznej znajdował się u źródła infor­
macji docierających z walczących państw. Pobyt 
w Krakowie oraz podróże do Wiednia i Budapesz­
tu rozszerzały tę perspektywę. Podtytuł lis ty  Po­
laka, żołnierza arm ii niemieckiej z  okopów

I  wojny światowej  wskazuje jednoznacznie na 
charakter korespondencji i miejsce służby autora.

Do fabularnego ujęcia konfliktu zaliczyć 
można też utwór Józefa Wittlina Sól ziemi, czyli 
powieść o cierpliwym piechurze.  Burza dziejo­
wa przedstawiona została tu z perspektywy pro­
stego mieszkańca huculskiej wioski. Wierny słu­
ga Franciszka Józefa, Piotr Niewiadomski, we­
zwany przez „najjaśniejszego pana” opuścił swą 
budkę dróżnika i udał się w drogę, z której nie 
było już powrotu. Warto nadmienić, iż autor 
wspomnianej powieści służbę wojskową rozpo­
czynał w polskim Legionie Wschodnim. Wsku­
tek odmowy złożenia przysięgi na wierność Au­
strii, formacja ta została jednak rozwiązana. Pi­
sarz znalazł się wówczas w Wiedniu rozpoczyna­
jąc studia na tamtejszym uniwersytecie. Zacią­
gnąwszy się w 1916 r. do cesarsko-królewskiej 
armii, wyjechał na Węgry. Jego wojskowa karie­
ra zakończyła się w Kraśniku, gdzie zachorował 
na szkarlatynę i uznany został za niezdolnego 
do wykonywania żołnierskich obowiązków.

Różnorodność przekazów podejmujących te­
matykę wielkiej wojny utrudnia jednoznaczną 
ocenę stosunku Polaków do kwestii niepodległo­
ści. Ilość relacji odzwierciedla różne postawy au­
torów wspomnień. Bagaż doświadczeń kulturo­
wych, jaki tworzyły m.in. przeczytane lektury 
oraz stopień wykształcenia memuarystów, wpły­
wał na sposób przedstawiania wojennych epizo­
dów. Rozmaitość pisemnych relacji ujawnia sze­
roką panoramę czasów, w których polityka i woj­
na stawały się historią a historia literaturą.

Janusz Patyna
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Gabriela Meinardi

Bestseller wszechczasów ma 60 lat
Dobrze widzi się tylko sercem, 

najw ażniejsze jest niewidoczne dla oczu...

W roku 2006 nie tylko we Francji z rozgłosem obchodzi się 60. rocznicę pierwszego 
francuskiego wydania Małego Księcia  -  najbardziej znanego dzieła Antoine de Saint- 
Exupery. Jest to okazja do ponownego odkrycia tej unikalnej książki oraz do zgłębienia 
historii je j powstania, przyczyn sukcesu wydawniczego, a także przesłania zawartego 
w je j treści

afy Książę  uchodzi za najpiękniejszą opo­
wieść o poszukiwaniu przyjaźni i miłości. 

Saint-Exupery napisał ją w 1942 r. w Nowym 
Jorku i tam też po raz pierwszy została wydana. 
We Francji książka ukazała się nakładem 
wydawnictwa Gallimard dopiero w kwietniu 
1946 r., tj. dwa lata po śmierci autora-lotnika, 
który zginął podczas zadania bojowego nad 
Morzem Śródziemnym w 1944 r.

Pierwsze polskie wydanie Matego Księcia 
ukazało się w 1958 r., w wydawnictwie PAX, po­
tem nastąpiły kolejne, w różnych wydawnic­
twach i w różnych przekładach. Najwięcej edycji 
ukazało się w PAX-ie, bo już prawie 30 (!). 
W 2006 r. ukazało się wydanie 13. w Wydawnic­
twie Muza. Trudno zliczyć wszystkie polskie edy­
cje Małego Księcia. Wśród wydawców można 
jeszcze wymienić takie oficyny, jak Arcanum 
(Bydgoszcz), KAW-B (Białystok), KAMA (Warsza- 

142 wa), ALGO (Toruń), Zielona Sowa, Nasza Księ- 
------  garnia i Siedmiogród (Wrocław) oraz Idem (Po­

znań). Najbardziej znanym tłumaczem Małego 
Księcia  jest Jan Szwykowski, ale na język polski 
książkę przekładali również m.in.: Halina Ko­
zioł, Marta Cywińska, Joanna Kaczmarewicz-Fe- 
dorowska, Ewa Łozińska-Małkiewicz, Marta Ma­
licka i Piotr Drzymała.

Mały Książę  to przede wszystkim książka 
wielu rekordów na światową skalę.

Przetłumaczono ją na 160 języków, a w ciągu 
60 lat doczekała się 600 przekładów i ciągle poja­
wiają się nowe: ostatnio ukazała się wersja w ję­
zyku xhosa w RPA1. Książkę, począwszy od jej 
wydania oryginalnego, sprzedano już w 80 mi­
lionach egzemplarzy w różnych wydawnictwach 
i formatach. W samej tylko Francji wydawnictwo 
Gallimard publikuje rocznie w różnycli forma­
tach ok. 350 tys. egzemplarzy tej książki.

Autor Małego Księcia  dwukrotnie przeby­
wał w Stanach Zjednoczonych -  był tu pisarzem 
znanym i popularnym. Jego niektóre powieści 
były tłumaczone na język angielski. W 1940 r. 
Ziemia, planeta ludzi  ukazała się w Nowym Jor­
ku pod tytułem Wind, Sand and Stars  i stała się 
bestsellerem, który otrzymał nagrodę National 
Book Award. Saint-Exupery napisał tam również 
Pilota wojennego,  który ukazał się w lutym 
1942 r. w wersji francuskiej w wydawnictwie 
La Maison Franęaise i po angielsku u Raynal & 
Hitchcock pod tytułem Flight to Arras.  Także 
w Nowym Jorku pod koniec 1942 r. Saint-Exu- 
pery napisał Małego Księcia,  który ukazał się 
u wydawców amerykańskich w wersji francu­
skiej i angielskiej.
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Na temat powstania powieści istnieją dwie 
teorie. 01ivier d Agay -  syn bratanka pisarza - 
uważa, że Mały Książę  byt książką na zamówie­
nie -  opowiadaniem na Boże Narodzenie 1942 r. 
dla dzieci amerykańskich. Można by zadać sobie 
pytanie: czy gdyby Saint-Exupery nie przebywał 
w Stanach Zjednoczonych i nie było nacisku je­
go amerykańskiego wydawcy, to nie napisałby 
nigdy tej książki? „Amerykańska” geneza książki 
podważana jest przez Albana Cerisiera -  wy­
dawcę z Gallimarda. Uważa on, że niepublikowa­
ne dotychczas rysunki w notesie pisarza świad­
czą, że Saint-Exupery „rysował” Małego Księcia 
już na początku lat 30. minionego wieku i po­
wziął pomysł spisania przygód tego bohatera 
jeszcze przed wojną, we Francji.

Faktem niezaprzeczalnym jest jednak wyda­
nie Małego Księcia  w 1943 r. u wydawców ame­
rykańskich. Oparte na nim wydanie francuskie 
z 1946 r. zawiera pewne nieścisłości, o których 
mówi wspomniany wcześniej Ołivier d’Agay. 
W wydaniu tym oryginalne akwarele autora zo­
stały odtworzone w sposób błędny -  w stosunku 
do edycji amerykańskiej np. kostium małego 
księcia był niebieski zamiast zielonego. Trzeba 
było poczekać aż do roku 1999 (do edycji stule­
cia), kiedy to pojawiło się francuskie wydanie 
Małego Księcia  całkowicie odpowiadające temu 
z 1943 r.

O oryginalności książki stanowią również 
ilustracje wykonane przez samego autora. Dzi­
siaj trudno sobie wyobrazić tę powieść bez jego 
rysunków, czasem nawet niezręcznych, jako że 
Saint-Exupery nigdy nie uważał siebie za profe­
sjonalnego artystę, chociaż przez całe swoje ży­
cie przejawiał zainteresowanie rysunkiem.

Saint-Exupery pisał tę baśń w chwili, kiedy 
jego dążenie do gwiazd, rozpatrywanie życia 
z wyżyn -  rodzaj ponadziemskiej wizji świata -  
ostatecznie znalazły swoją granicę: lotnik miał 
„przymusowe lądowanie”. Lektura Małego Księ­
cia  może zatem nasuwać również próbę odczy­
tania pewnego aspektu testamentowego, prze­
pełnionego wzruszeniami. Opowiadanie, które­
go ogólny wydźwięk nie jest wcale optymistycz­

ny -  kończy się śmiercią jego bohatera. Można 
by znowu zapytać: czy rzeczywiście jest książką 
dla dzieci, napisaną przez Saint-Exupery’ego na 
cześć dzieci? Czy może raczej sposobem przeka­
zania w przyjemnej formie pewnych idei? Pró­
bowano również budować hipotezę, że jego 
śmierć podczas katastrofy lotniczej w 1944 r. 
mogła być samobójstwem. Mały Książę  w pew­
nym sensie jest uosobieniem autora. Mały boha­
ter zdobył swoją planetę B-612, Antoine utopił 
się w Morzu Śródziemnym z tajemnicą, która 
umacnia jego legendę.

W istocie można przypuszczać, że w opowia­
daniach Małego Księcia o planecie róży kryją się 
autobiograficzne wspomnienia pisarza.

Dopiero po ukazaniu się w 2000 r. we Fran­
cji, a w 2002 r. w Polsce Pamiętnika róży  autor­
stwa żony autora3, słowa Małego Księcia brzmią 
nieco inaczej. Wspomnienia Consueli (Róży) nie 
tylko rzucają nowe światło na życie pisarza, ale 
przede wszystkim każą na nowo odczytać ten 
bestseller. Ta, zdawałoby się, abstrakcyjna baśń 
zyskuje nowy, bardziej ludzki wymiar. Staje się 
niezwykle osobistą opowieścią o prawdziwej mi­
łości i pełnym namiętności związku dwojga lu­
dzi. Historia tego burzliwego romansu ujawnia 
jak wielką rolę odegrała Consuelo Saint-Exu- 
pery w życiu sławnego męża i to, że właśnie ona 
zainspirowała go do stworzenia postaci Róży 
w Małym Księciu.

Saint-Exupery zasługuje od dziesiątek łat na 
zainteresowanie. Napisał Małego Księcia  w naj­
trudniejszym okresie swojego życia, z dala od 
okupowanego kraju i bliskich, otoczony niechę­
cią lub wręcz wrogością rodaków, pełen niepoko­
ju o rozstrzygnięcie, jakie przyniesie wojna. Two­
rzył tę poetycką, melancholijną baśń przeciw ota­
czającej go rzeczywistości, przeciw swojemu cza­
sowi. Jak to często bywa u ludzi nieprzeciętnych, 
zachował wrażliwość dziecka i dziecięcy, otwarty 
sposób przyjmowania świata, reagowania na róż­
ne zjawiska. Zachował także ruchliwość wyobraź­
ni, dla której wszy stko jest możliwe.

Odpowiedział na podwójne zamówienie 
swojego narodu, który potrzebował i bohatera,

Konspekt nr 4/2006 (27)



Literatura

i literatury przywracającej wiarę w uniwersalne 
wartości humanizmu. Mały Książę jest zatem 
spojrzeniem autora wstecz -  nie potrafiąc już 
nic więcej powiedzieć ludziom, zapragnął odejść 
jak jego mały bohater.

Śmierć nie była czymś tragicznym dla czło­
wieka. który byt pilotem i mając z nią do czynie­
nia po wielokroć, wiele o niej pisał w tonacji 
epickiej i łagodnej. Saint-Exupery twierdził za­
wsze, że śmierć musi mieć swój sens, a wówczas 
oświetla całe życie, które się właśnie zamknęło. 
I tak też stało się z jego własną biografią. Pozo­
stało jedynie ofiarować swoją śmierć na mocny, 
piękny finał.

Mały Książę to jednak przede wszystkim 
opowieść o przyjaźni i miłości. To typowa baśń 
z morałem, a raczej wieloma morałami, wypo­
wiedzianymi językiem prostym, pełnym poezji 
i wdzięku. Utwór należy do najpopularniejszych 
książek w dorobku pisarza, jednakowo ciągle za­
chwycając dorosłych i dzieci. Ma wiele uroku, 
któremu trudno się oprzeć. Saint-Exupery pisał 
ją nie tylko dla odprężenia, dla oderwania myśli, 
dla przyjemności i dla nawiązania kontaktu ze

światem dziecięcym. Miał wielki sentyment dla 
własnego dzieciństwa, lubił dzieci, odczuwał 
w stosunku do nich coś w rodzaju solidarności 
i braterskiego zrozumienia -  widział w nich tę 
najcenniejszą, niczym nie skażoną jeszcze sub­
stancję ludzką.

Postaci z książki symbolizują też pewne po­
stawy, sposoby widzenia świata i dlatego Mały 
Książę interesuje również dorosłych. Dla niezli­
czonych ludzi tego i poprzedniego stulecia naj­
piękniejsza opowieść A. de Saint-Exupery’ego - 
jego baśń o Małym Księciu -  stała się kluczową 
opowieścią ich życia. Miliony ludzi już przeczyta­
ły tę unikalną książkę, a miliony będą jeszcze na 
pewno ją czytać.

Gabriela Meinardi

1 xhosa -  język z grupy bantu, zalicza się do języków mia­
stowych, posługuje się nim lud afrykański o tej samej na­
zwie (głównie rolnicy), obecnie migrujący do miast 
wRPA(ok. 5,6 min).
2 A. de Saint Exupery, Mały Książę, Warszawa, 1972, 
s. 29-
ł Consuelo de Saint-Exupery, Pamiętnik róży, Kraków, 
2002.

Konspekt nr 4/2006 (27)



Rekreacja

Elżbieta Sionko

Gry i zabawy ruchowe
Zajęcia ruchowe są najlepszą formą podnoszenia sprawności psychofizycznej. Dzieci -  

ze względu na naturalną potrzebę ruchu -  chętnie uczestniczą w różnych grach 
i zabawach, niekoniecznie organizowanych przez dorosłych, często zaś podejmowanych 
z własnej inicjatywy. Takie gry wspomagają naturalne formy ruchu, dlatego są dostępne 
nie tylko dla dzieci zdrowych, ale również dla dzieci niepełnosprawnych. Pozwalają 
w sposób naturalny wyładować nadmiar energii, zaspokoić dziecięcy „głód ruchu”, 
złagodzić nadmierne napięcie czy zapomnieć o cierpieniu

Z abawy ruchowe, poprzez kształtowanie 
takich cech motoryki jak: szybkość, zwin­

ność, siła, moc i wytrzymałość, zwiększają też 
wydolność i sprawność fizyczną organizmu. 
Często pojawia się w nich element współza­
wodnictwa i współdziałania, kształtujący samo­
dzielność oraz odpowiedzialność. Wprowadza­
jąc radosny nastrój, zabawy ruchowe są wresz­
cie wspaniałą formą czynnego wypoczynku.

Zabawy integracyjne mają na celu wza­
jemne poznanie się uczestników. Jest to szcze­
gólnie ważne nie tylko dla dzieci zdrowych, ale 
przede wszystkim w pracy z dziećmi niepełno­
sprawnymi. Jako że w dosłownym rozumieniu 
integracja to scalanie, tworzenie całości z części, 
dobrym ćwiczeniem opartym na takiej zabawie 
mogą być następujące przykłady: 1. Dziecko na 
karteczce przypiętej do ubrania pisze pierwszą 
literę swojego imienia, wędrując po sali stara się 
odgadnąć kolejne litery imion innych uczestni­
ków' zabawy, podczas gdy tamci równocześnie 
zgadują i dopisują kolejne litery jego imienia; 
2. Dzieci siedzą w kręgu, każde dziecko wypo­
wiada się kończąc zdania: „ Mam na imię...”, „In­
teresuję się....”, „Lubię...”; 3- Dzieci stoją w krę­
gu. Rzucając piłkę do innego uczestnika zabawy

każde głośno wypowiada swoje imię. Po przed­
stawieniu się wszystkich uczestników w dalszym 
ciągu rzucamy piłkę, ale teraz musimy powie­
dzieć imię osoby, do której ją rzucamy; 4. Dzieci 
siedzą w kręgu, dziecko rozpoczynające zabawę 
trzyma początek włóczki lub sznurka, zaś kłębek 
toczy po podłodze do innego dziecka mówiąc je­
go imię. W momencie, gdy kłębek podany został 
do każdej osoby z grupy, zaczynamy rozplątywa­
nie utworzonej pajęczyny odsyłając kłębek do 
osoby, która nam go podała mówiąc jej imię; 
5. Uczestniq zabawy trzymają chustę animacyj- 
ną za uchwyty, na hasło prowadzącego podno­
szą ją do góry. W tym momencie pod chustą 
przebiegają, zamieniając się miejscami, osoby, 
których dotyczy polecenie prowadzącego (np. 
osoby o brązowych włosach).

Zabawy ze śpiewem są szczególnie łubia­
ne przez dzieci w wieku przedszkolnym i wcze- 
snoszkolnym. Kształtują poczucie rytmu i koor­
dynacji ruchowej, estetykę i harmonię ruchu. 
W miarę wzrostu zaawansowania piosenki mo­
gą być zmienne pod względem rytmu, a ruchy 
bardziej złożone i intensywne. W zabawach 
tych dzieci najczęściej mimiką ilustrują słowa 
piosenki np.: do figury „trzy kółeczka” dzieci

Konspekt nr 4/2006 (27)



Rekreacja

ustawiają się w trzy koła współśrodkowe i śpie­
wają piosenkę: „Patrzcie, patrzcie, jak wesoło 
trzy kółeczka krążą w koło/ Trzy kółeczka krążą 
w raz, och, jakże to cieszy nas /b is /”. Podczas 
śpiewu „koła” przesuwają się w przeciwnych 
kierunkach. Po zatrzymaniu się dzieci wykonu­
ją odpowiednie ruchy rąk i nóg do słów piosen­
ki: „Rączki w górę wyciągamy, dookoła się obra­
camy/ Lewą nóżką tupniem raz i do tego kla- 
śniem wraz/ Prawą nóżką tupniem raz i do tego 
klaśniem wraz.”

Zabawy orientacyjno porządkowe uczą 
dyscypliny i karności. Wyrabiają spostrzegaw­
czość, szybkość reakcji na sygnały wzrokowe 
i słuchowe, kształtują możliwość powiązania da­
nej formy ruchu z określonym sygnałem, prowa­
dzącemu zaś pozwalają na opanowanie grupy 
i podnoszą bezpieczeństwo na zajęciach. Przy­
kłady: 1. „Znajdź swój kolor” -  po otrzymaniu ko­
lorowych szarf dzieci ustawiają się w dwóch rzę­
dach, według koloru szarf przy chorągiewkach, 
i na sygnał rozbiegają się w dowolnym kierun­
ku. Następnie wykonują polecenie „stój” i „za­
mknij oczy”. W tym czasie prowadzący zmienia 
ustawienie chorągiewek i woła „ biegiem do 
swoich chorągiewek” -  na to hasło dzieci otwie­
rają oczy i biegną do chorągiewki w kolorze 
swojej szarfy, gdzie ustawiają się w rzędzie; 
2. „Kto zmienił miejsce” -  dzieci ustawiają się 
w koło, szeregi lub w rozsypce, jeden z uczestni­
ków staje przed zespołem i stara się zapamiętać 
jego ustawienie, potem odwraca się tyłem. 
W tym czasie w zespole następują zmiany 
w ustawieniu, gdy ta wybrana osoba odwróci się 
przodem do zespołu, musi rozpoznać zmiany. Na 
początku zmiany powinny być dostrzegalne, 

146 później już mniej widoczne.

Zabawy na czworakach usprawniają apa­
rat kostno-stawowo-więzadłowy oraz zwiększają 
siłę mięśniową. Przykłady: 1. „Kocięta z piłeczka­
mi” -  dzieci, jak małe kotki, bawią się kolorowy­
mi piłeczkami; gdy piłeczka potoczy się dalej, 
biegną za nią na czworakach”; 2. „Toczenie piłki

głową” -  prowadzący daje dzieciom piłki, dzieci 
poruszając się na czworakach starają się ude­
rzyć piłkę głową tak, aby potoczyła się do współ- 
ćwiczącego.

Zabawy bieżne, których główną formą dzia­
łania jest bieg, stanowią ćwiczenia wybitnie użyt­
kowe. Dzieci w zabawach tę właśnie formę ruchu 
wybierają najczęściej, aby zaspokoić swój „głód 
ruchu”. Bieganie rozwija szybkość i wytrzyma­
łość wzmacniając równocześnie układ krążenia 
i układ oddechowy. Zastosowanie ćwiczeń bież­
nych w formie wyścigów na wesoło nie tylko 
wprawia w dobry nastrój, ale również umożliwia 
określenie własnych sił dziecka oraz ich porów­
nanie z siłami rówieśników. Zabawy te kształtują 
wytrwałość, umiejętność współdziałania w gru­
pie i pozwalają poznać smak rywalizacji. Przykła­
dy: 1. „Natarcie” -  dzieci ustawiają się w dwóch 
szeregach po przeciwnych stronach boiska, na 
sygnał zamieniają się miejscami, a w czasie biegu 
krzyczą hura; 2. „Berek” -  wybrany berek (ozna­
czony szarfą) biega za uciekającymi dziećmi. Je­
żeli uda mu się kogoś dotknąć, przekazuje mu 
szarfę i ta osoba staje się berkiem.

Zabawy rzutne kształtują siłę, szybkość 
i koordynację ruchowo-wzrokową, uczą skupie­
nia i koncentracji. Rzuty do celu i na odległość, 
a następnie ich połączenie z rozbiegiem, stano­
wią przygotowanie do różnych gier drużyno­
wych. Przykłady: 1. „Podrzucanie i chwytanie pi­
łeczek” -  dzieci podrzucają piłeczki do góry na 
coraz większą wysokość i chwytają oburącz, póź­
niej możemy zabawę urozmaicić dodając kla- 
śnięcie w dłonie, gdy piłka jest w powietrzu. Na­
stępnie klaśnięcie za sobą, pod kolanem, pod­
rzucanie i chwytanie jedną ręką itp. wykonywa­
ne w różnych pozycjach wyjściowych; 2. „ Rzuca­
nie do celu” -  z wyznaczonej odległości dzieci 
starają się trafić do celu, mogą rzucać piłkami, 
woreczkami, szyszkami, celem może być np. ob­
ręcz, kosz, tarcza, piłka lekarska, drzewo. Pamię­
tać należy, aby dzieci ćwiczyły zarówno prawą, 
jak i lewą ręką.
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Zabawy skoczne wzmacniają stawy i mię­
śnie nóg, uczą prawidłowego odbicia się od pod­
łoża, poprawiają koordynacje ruchową. Przykła­
dy: 1. „Skoki zajączka” -  dzieci skacząc naśladują 
zajączki; 2. „ Piłka parzy” -  dzieci biegają swo­
bodnie po sali, prowadzący rzuca im pod nogi 
piłkę, która parzy. Dzieci przeskakują ją w biegu.

Zabawy i gry kopne poprawiają szybkość 
reakcji i koncentracje uwagi, kształtują umiejęt­
ność współpracy i współdziałania w grupie. Dla 
chłopców są szczególnie atrakcyjną formą ze 
względu na przygotowanie do późniejszej gry 
w piłkę nożną. Przykłady: 1. „Podawanie piłki no­
gą” -  cztery osoby zespołu ustawione są na czte­
rech rogach kwadratu, uczestnicy podają piłkę 
nogą w stronę lewego, prawego lub przeciwle­
głego rogu; 2. „Piłka nożna w kole” -  uczestnicy 
ustawieni są w kole, osoba znajdująca się w środ­
ku kopie piłkę tak, aby ta opuściła koło; jeżeli pił­
ka opuści koło, najbardziej winna osoba zajmuje 
miejsce tej, która była w środku dotychczas.

Zabawy z mocowaniem i dźwiganiem
kształtują siłę. Przykłady: „Przeciąganie w pa­
rach” -  dzieci w parach ustawione są prawym bo­
kiem do siebie, podają sobie prawe ręce i opiera­
ją prawe nogi. Pary przeciągają się, wygrywa ten, 
komu uda się przeciągnąć przeciwnika na swoją 
stronę. Następnie zmiana -  lewym bokiem do 
siebie; 2. „Walka o poruszenie z miejsca” dzieci 
ustawiają się w parach twarzami do siebie w po­
zycji małego rozkroku, i opierają o siebie dłonie 
swych obu rąk. Na znak rozpoczynają w'alkę 
o wytrącenie z równowagi -  wygrywa ten, komu

uda się wytrącić przeciwnika z równowagi i spo­
wodować zmianę położenia jego nóg.

Ćwiczenia dające możliwość odpoczynku 
i rozładowania emocji to zabawy relaksacyj­
ne. W zabawach tych dzieci, w ciszy i spokoju 
lub przy spokojnej muzyce, słuchają bajek relak­
sacyjnych. Bajki relaksacyjne to specjalnie ukła­
dane opowiadania z bohaterem, baśniową ak­
cją, baśniowymi postaciami i przedmiotami. Po 
zakończeniu opowiadania obserwujemy wyci­
szenie i uspokojenie dziecka. Systematycznie 
opowiadane mogą powodować spadek napięcia 
i uspokojenie dziecka, zmniejszenie lęków, 
uwolnienie od zalegających emocji, poprawę re­
lacji z rodzicami.

Ruch i ćwiczenia są dla organizmu bodźcem 
naturalnym, który działa korzystnie na wszyst­
kie układy i narządy naszego organizmu. Podno­
si ich sprawność lub przywraca ją po przebytej 
chorobie. Naturalne formy ruchu, jakie najczę­
ściej występują w grach i zabawach, pozwalają 
dzieciom niepełnosprawnym leczyć się w spo­
sób przyjemny i sprawiają im dużo radości.

Elżbieta Sionko

B ib lio g ra fia
Bahrynowska-Fic, J. Właściwości ćwiczeń fizycznych  
ich systematyka i metodyka, Warszawa 1987.
Kołodziej, M. ij. Wybrane zagadnienia zabaw i gier ru­
chowych, Rzeszów 1992.
Małkiewicz, E. Bajka relaksacyjna jako metoda poma­
gania dzieciom w wieku przedszkolnym i młodszym 
wieku szkolnym w ich problemach emocjonalnych. 
Trześniowski, R. Gry i zabawy ruchowe, Warszawa 1987.

Konspekt nr 4/2006 (27)



Z  „Konspektem" w plecaku

Piotr Pacholarz

Grodzisko -  miejsce, 
w którym nie ma...

W  obecnych czasach większość ludzi jest straszliwie zabiegana a pośpiech towarzyszy 
nam przez większą część roku. Podczas urlopu czy wakacji trudno zwolnić tempo, toteż 
najczęściej -  zanim nam się to uda  -  znów trzeba wracać do obowiązków. Nie jest to 
sytuacja korzystna ani dla ciała, ani dla ducha... W niniejszym artykule chciałbym 
zachęcić do wybrania się do miejsca, w którym można spróbować wyciszenia się -  choćby 
na kilka godzin -  w okresie, kiedy urlop jest jedynie mglistym marzeniem

P ołożony kilkanaście kilometrów na północ­
ny zachód od Krakowa obszar jest dobrze 

znany praktycznie w całej Polsce. Ojcowski Park 
Narodowy przyciąga rzesze turystów, którzy 
o jego walorach przyrodniczych i antropogenicz­
nych dowiedzieli się już w szkolnej ławie. W lecie 
i w dni wolne od pracy trudno niekiedy przeci­
snąć się między zaparkowanymi samochodami, 
z których wylęgają tłumy spragnionych atrakcji 
turystów. Dolina Prądnika w pobliżu Ojcowa i Pie­
skowej Skały ledwie mieści chętnych do podzi­
wiania jej uroków. Jednak nawet w dni o najwyż­
szej frekwencji w tym najmniejszym w Polsce 
parku narodowym jest szereg miejsc, do których 
docierają nieliczni. Ale już w pozostały m okresie są 
obszary, w których spotkanie drugiego człowieka 
może być miłym urozmaiceniem ciszy i spokoju. 

148 Jedną z takich enklaw jest Grodzisko, poło-
------  żonę kilkadziesiąt metrów ponad płaskim dnem

doliny Prądnika, nieopodal rozwidlenia drogi 
prowadzącej z Ojcowa do Skały i do Pieskowej 
Skały. Pomimo bliskości ruchliwej szosy, ko­
nieczność wspięcia się stromą ścieżką (bo samo­
chodem podjechać mogą tylko uprawnieni) jest 
„potężną” barierą dla większości osób nastawio­

nych na łatwe i pozbawione trudu zwiedzanie. 
To obronne usytuowanie zostało wykorzystane 
już w średniowieczu, w okresie walk o władzę 
nad dzielnicą senioralną. Dwaj piastowscy ksią­
żęta, Henryk Brodaty oraz Konrad Mazowiecki, 
zmagali się ze sobą. Pierwszy skaliste wzgórze 
ufortyfikował, drugi zaś umocnienia zniszczył. 
Choć szczegółów walk nie znamy, to o tym burz­
liwym okresie wiemy m.in. dzięki odnalezieniu 
przez archeologów grotów strzał w zasypanej 
dawniej studni, wykutej w litej skale.

Grodzisko zimq
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Opisany wyżej okres niepokojów był tylko 
epizodem - Grodzisko stać się miało ostoją ciszy 
i optymalnym miejscem do modlitw'. Bolesław 
Wstydliwy ofiarował je (wraz z rozległymi przy- 
ległościami) swej owdowiałej siostrze Salomei. 
Księżna zrezygnowała jednak ze świeckiego ży­
cia, kiedy wstąpiła do klarysek - modnego wów­
czas zakonu. Była osobą jak na owe czasy wyjąt­
kową. Najprawdopodobniej prowadziła kore­
spondencję z samą świętą Klarą. W roku 1257 
wraz z siostrami przeniosła się do Grodziska 
(z nadwiślańskiego Zawichostu), licząc, że będą 
tu bezpieczniejsze. W owym czasie po polskich 
ziemiacłi grasowały liczne czambuły tatarskie. 
W bulli papieskiej nazwano to miejsce Lapis 
Sanctae Mariae. Jak chce tradycja, przez około 
8 lat, aż do swej śmierci 17 listopada 1268 r., Sa­
lomea umartwiała się mieszkając w chłodnej 
i wilgotnej grocie, spędzając czas na modlitwach 
i postach. Jej współcześni musieli być mocno za­
szokowani konsekwencją w wierności regule za-

Kościół.
Z  prawej widać fragment kolumny 

zwieńczonej figurkg

konnej, jaką wykazała bądź co bądź sama księż­
na. Salomea pochowana została w Krakowie, 
w kościele Franciszkanów. Pamięć o niej prze­
trwała trzy wieki, tak iż w XVI stuleciu została 
beatyfikowana.

To ważne wydarzenie dla polskiego Kościoła 
stało się również przełomem dla samego Grodzi­
ska. Zostało ono opuszczone przez klaryski już 
kilkadziesiąt lat po śmierci Salomei. Notabene 
warto odwiedzić miejsce, do którego siostry się 
przeniosły -  to kościół pw. św. Andrzeja przy ul. 
Grodzkiej. Klaryski zachowały jednak dawne 
ziemie wraz z założonym jeszcze na rok przed 
śmiercią swej fundatorki miastem Skała. W związ­
ku z procesem beatyfikacyjnym uporządkowa­
no niezamieszkane ruiny. W 1642 r. postawiono 
kaplicę pw. Wniebowzięcia NMP, która stała się 
jednocześnie wotum dziękczynnym za ochronie­
nie pobliskiej Skały przed zarazą.

Odkąd w Grodzisku zamieszkał oboźny pol­
ny koronny -  jako pustelnik -  miejsce to zaczęło 
przyciągać uwagę ówczesnych ludzi (być może 
nieco wbrew oczekiwaniom pustelnika). Dwa la­
ta po jego śmierci, w 1676 r., o miejsce zaczął 
troszczyć się spowiednik krakowskich klarysek, 
ksiądz Sebastian Piskorski -  profesor i rektor 
Akademii Krakowskiej. Doprowadził do stworze­
nia w Grodzisku pięknego i modnego wówczas 
układu architektoniczno-przestrzennego (zgod­
nie z założeniami baroku, kiedy zaczęto dbać 
również o otoczenie wznoszonych budowli).
Z tamtego właśnie okresu pochodzi większość 
obiektów, które można współcześnie podziwiać.

Peryferyjne położenie i niedostępność Gro­
dziska przyciągać zaczęło inne osoby -  strudzo­
ne życiem, szukające ciszy i wytchnienia. W ten 
sposób pojawili się tu kolejni pustelnicy, w tym 
austriacki ksiądz, który leczył licznie przybywa- 149
jących do Grodziska mieszkańców okolicznych ------
miejscowości. W XIX w. lecznictwem zajęli się już 
wykształceni medycy z ojcowskiego uzdrowiska.

A cóż dzisiaj czeka na tych, którzy chcieliby 
szukać śladów po błogosławionej Salomei? Au­
tentycznych pozostałości raczej nie ujrzymy - 
musimy zatem zaufać fachowcom, którzy stwier-
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dzili, że pod obecnym kościołem znajdują się 
resztki romańskiej świątyni. Może jeszcze fosa 
i wały ziemne pochodzą z czasów błogosławionej. 
Pozostałe elementy są „młode” -  mają w więk­
szości co najwyżej XVII-wieczny rodowód. 
W krajobrazie dominuje barokowy kościół. Cieka­
wostką jest to, że został przeorientowany - absy­
da stała się podstawą cylindrycznej wieży, ołtarz 
zaś zlokalizowano w nowo wybudowanym pre­
zbiterium. Wewnątrz wykonanej w popularnym 
niegdyś czarnym „marmurze” dębnickim świą­
tyni obejrzeć można również obraz pędzla Fran­
ciszka Smuglewicza Koronacja NMP. Część ele­
mentów wyposażenia (przestronne wnętrze, 
sklepienie kolebkowe, kasetony) zaklasyfikowa­
no jako przynależne manieryzmowi.

Od zewnątrz, czyli po zachodniej stronie 
prezbiterium, zlokalizowano Grotę Ogrodu Get- 
semańskiego. Nie sposób nie zauważyć kompo­
zycji złożonej z rzeźb usytuowanych na malow­
niczo obramowujących kościół murach. Dopa­
trzyć się w nich można wyobrażenia Kolomana

Fragment ołtarza z przestrzennym przedstawieniem 
perspektywy skupiającym uwagę na obrazie 

Matki Boskiej

(księcia halickiego, poległego w boju z Tatarami 
męża Salomei), Bolesława Wstydliwego, Kingi 
(zwanej ówcześnie Kunegundą) oraz Henryka 
Brodatego i św. Jadwigi Śląskiej (ta ostatnia jako 
atrybut trzyma w rękach model fundowanego 
przez siebie klasztoru). Pierwszą postacią wita­
ną przez przybysza jest jednak figura św. Klary, 
usytuowana na wyniosłej kolumnie, pomiędzy 
dwoma barokowymi portalami -  jednym w mu­
rze otaczającym kompleks, drugim prowadzą­
cym do wnętrza świątyni.

Należy wiedzieć, że za kościołem znajdują 
się inne, równie interesujące obiekty. Za prezbi­
terium można zejść po kilku schodkach, przejść 
przez wolno stojącą bramkę i... ujrzeć słonia! Co 
prawda jest on raczej słonikiem jeśli chodzi 
o rozmiary, jednak wapień, z którego wykonano 
tę rzeźbę, jest na tyle wytrzymały, że od wieków 
tkwi na nim obelisk zwieńczony małą figurką 
Matki Boskiej.

Kilka metrów dalej znajdują się Domki Modli­
twy: miejsce z trzema oddzielnymi pomieszcze­
niami (celami), upodobnionymi na kształt grot 
(które miały nawet sztuczne formy naciekowe). 
Poświęcone są św. Marii Magdalenie, Zaśnięciu 
NMP i św. Janowi Chrzcicielowi. Idąc w kierunku 
południowym i schodząc po 50 stopniach (sym­
bolizujących paciorki różańca) dotrzeć możemy 
do Pustelni. Oczywiście bł. Salomea z budowli tej 
nigdy nie korzystała, niemniej ksiądz Piskorski 
kazał ją wznieść w miejscu, w którym najpraw­
dopodobniej się modliła. Wnętrze jest w złym 
stanie technicznym, jednak do dziś odczytać 
można m.in. fragmenty łacińskiej sentencji: „Ubi 
est thesaurus meus ibi et cor meum”.

Kiedy wrócimy na górę, warto pójść na za­
chodni skraj skały, na której wznosi się Grodzi­
sko. Rozpościera się stąd piękny i jak najbardziej 
jurajski krajobraz doliny Prądnika. Pionowe wa­
pienne skały wyraźnie kontrastują ze spłaszczo­
nym dnem doliny i łagodnie pofalowaną po­
wierzchnią wierzchowiny. Trzeba tylko pamię­
tać, aby nadmiernie nie zbliżyć się do krawędzi, 
za którą jest kilkudziesięciometrowej wysokości 
przepaść!
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Warto jeszcze nadmienić, że w skład zabyt­
kowych zabudowań wchodzi tzw. Dom Preben- 
darza. Odnowiony kilkanaście lat temu stanowi 
bazę dla przybywających tu grup oazowych, bę­
dących pod opieką ośrodka akademickiego w... 
Kielcach! Pomimo bliskości Krakowa, przetrwał 
bowiem podział administracyjny pochodzący 
jeszcze z okresu zaborów: wówczas, aby dotrzeć 
pod Wawel, należało mieć ze sobą paszport!

Przy okazji od razu chciałbym uspokoić tych, 
którzy doszukiwaliby się sprzeczności z sugero­
wanym spokojem Grodziska wobec obecności 
grup młodzieżowych. Organizowane dla nich 
nabożeństwa, czas skupienia, pieśni itd. wzbo­
gacają tylko klimat tego miejsca. Warto też do­
dać, że w niedzielne przedpołudnia odprawiane 
są tu msze św., które mają taką renomę, że czę­
stokroć więcej jest na nich przyjezdnych niż 
miejscowych wiernych...

Powyżej wymieniono, co w Grodzisku się 
działo, jakie ślady pozostawili po sobie nasi 
przodkowie. A teraz, nawiązując do tytułu, czas 
wskazać, czego tam nie ma: nie ma dogodnego 
dojazdu (droga jest, co prawda utwardzana, jed­
nak źle służy pięknie lśniącym samochodom, 
w dodatku bez zezwolenia na wjazd na teren OPN);

Zabytkowo bramka i kolumna

nie ma restauracji, baru ani nawet budki z loda­
mi; nie ma żadnego sklepu, także z pamiątkami; 
nie ma możliwości pokazania swej najnowszej 
kreacji, co najmniej kilkuset innym turystom...

Z drugiej zaś strony nie ma również: proble­
mu ze znalezieniem cichego miejsca, w którym 
można się „zaszyć” z książką lub z własnymi my­
ślami; przeszkód, aby zachwycić się pięknem sta­
rodrzewu otaczającego Grodzisko czy wczuć się 
w atmosferę poprzednich wieków; przeciw­
wskazań, aby przybyć tu w dzień mglisty, może 
wieczorem, aby doświadczyć zapadania zmroku 
bez sztucznego oświetlenia.

Ludzie poprzednich pokoleń przybywali do 
Grodziska często po to, aby poradzić się pustel­
ników i zapytać ich o to, co w ich życiu jest do­
bre, a co wymaga zmian. Intuicyjnie czuli, że ci,
którzy poddali się dobrowolnemu odosobnię- ------
niu, widzą rzeczywistość wyraźniej, są bliżsi 151
prawdy. Choć dziś nie ma już w Grodzisku żad- ------
nego pustelnika, to pozostawione przez nich śla­
dy, spokój i nastrój tego miejsca, oddziaływać 
może na nas, współczesnych, kojąco i wyciszają- 
co. Może wreszcie usłyszymy samych siebie?

Piotr Pacliolarz
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Książka, którą czytam

Jerzy Stefan Ossowski

Gałczyński jako medium
- To j a stworzyłem titirombaizm. Pan rozumie? Niech się pan tylko wsłu­
cha. Wszystko jest właściwie, dźwięk - titiromba; Ojczyzna - titiromba; zie­
mia - titiromba; nacjonalizm - titiromba; idea -  titiromba... Pan się wsłu­
chał? -  Tak. A antysemityzm? - Antysemityzm to nie jest titiromba. To 
w ogóle nie ma poziomu.

T ak się kończył, cytowany w omawianej poni­
żej książce, dialog utalentowanego poetyc­

ko Chryzostoma Hirszfelda z redaktorem endec­
kiego „Prosto z mostu”, w którego postać wcie­
lił się K. I. Gałczyński, zamieszczając w saty­
rycznej rubryce tegoż tygodnika parodię wywia­
du prasowego. Tę, jak wynika to już choćby 
tylko z przywołanego cytatu, ciekawą - i zawie­
rającą wiele dotychczas nieznanych materiałów 
-  książkę napisał Tomasz Stępień.

Od początku związany z Uniwersytetem Ślą­
skim, a ostatnio także z Katedrą Polonistyki Aka­
demii Techniczno-Humanistycznej w Bielsku- 
Białej, jako autor pionierskich monografii na­
ukowych: Kabaret Juliana Tuwima (1986), 
O satyrze (1996) oraz zbioru interdyscyplinar­
nych rozpraw Zabawa-Poetyka-Polityka (2002), 
jest prof. T. Stępień cenionym i znanym bada­
czem związków literatury z kulturą, a zwłaszcza 
z tymi jej domenami, które opierają się na spo­
łecznych procesach komunikowania symbolicz- 
nego. Swoje zainteresowania socjologią poetyki 

152  tuwimowskich kabaretianów -  których w roku 
------  2002 byl edytorem - poszerzył następnie o ba­

dania na obszarze od XIX-wiecznych „Wiadomo­
ści Brukowych” (1816-1822), aż po kabaret Olgi 
Lipińskiej i Mirona Białoszewskiego. W tym roz­
ległym spectrum problemowym interesowała 
go przede wszystkim satyra, jej rozwój histo­
ryczny, powinowactwa genologiczne, jej ide­

owo-estetyczne oraz komunikacyjne zaplecze, 
służące celom politycznym, publicystycznym 
i ludycznym. Temu szerokiemu zakresowi zagad­
nień i analiz kulturowo-literackich towarzyszy 
imponujący, nowoczesny warsztat metodolo­
giczny, w którym komplementarnie łączy Stę­
pień socjologię form literackich z perspektywa­
mi komunikacji kulturowej.

Ponieważ dotychczas najwięcej uwagi po­
święcił Dwudziestoleciu, to niejako z natury rze­
czy zaczął zajmować się badaniem związków za-
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bawy oraz polityki w twórczości autora Skum- 
brii w  tomacie,  ale analizował również poetykę 
i pragmatykę jego tekstów poetyckich, o czym 
przekonać się mogli -  słuchający jego ciekawych 
rozważań na temat Końca świata  i Utworów 
poetyckich  (1937) -  uczestnicy międzynarodo­
wych konferencji w Neapolu i Krakowie (2003). 
Teksty obu tych wystąpień nalazły się również 
w omawianej książce, pierwszy w kończącym ją 
dziale Zbliżenia,  zawierającym ponadto inter­
pretacje listu Do Przyjaciół z  „Prosto z  mostu ” 
i Zielonej Gęsi, drugi w rozdziale W kręgu „Pro­
sto z  m ostu”. Dobrze się więc stało, że studia 
ogłaszane w „gałczyńskologicznych” tomach 
zbiorowych, inspirowały uczonego do dalszych 
interdyscyplinarnych prac, których zwieńcze­
niem stała się pionierska monografia Gałczyń­
ski i media.

Książka jest kontynuacją problemów badaw­
czych zaprezentowanych we wspomnianej mo­
nografii o satyrze, w odkrywczych rozprawach: 
Gałczyński z  Tuwimem w tle  oraz: Jak czytało 
się„Skumbrie w tomacie”, stanowiących pierw­
sze rekonesanse badawcze związków pisarza 
z „Cyrulikiem Warszawskim”, „Prosto z mostu” 
i „Przekrojem”, które teraz Stępień dopełnił wy­
nikami najnowszych analiz wszystkich rodzajów 
i gatunków (scenicznych, radiowych, estrado­
wych, filmowych) piśmiennictwa, dzięki czemu 
powstały fascynujące rozważania o związkach 
Gałczyńskiego z radiem, a także wizualnymi 
sztukami medialnymi (kino, telewizja). Sięgnął 
też do „postmodernistycznego”, całkowicie za­
pomnianego scenariusza Chrystusowy atleta. 
Film z  życia św. Andrzeja Boboli, Małopolani­
na herbu Leliwa, Męczennika, Patrona Polski, 
Apostoła Pańszczyzny i „łowcy d ysz” oraz nie­
znanego rękopisu konferansjerki audycji radio­
wej Kukułka wileńska,  na której programy skła­
dały się satyryczne teksty Teodora Bujnickiego 
i Gałczyńskiego. Ale w książce znajdziemy rów­
nież szerzej nieznane badaczom Dwudziestole­
cia krytycznoliterackie opinie związane z przy­
znaniem -  za tom Utwory poetyckie  -  nagrody 
„Prosto z mostu” (1938), a także objęte pewnym

krytycznym ostracyzmem wiersze z tego tygodni­
ka, dotychczas nigdzie nie przedrukowywane, jak 
choćby pt. Bibrowski,  w rzeczy samej będący po­
etycką rekapitulacją drogi życiowej Gałczyńskie­
go do chwili opublikowania głośnego pamfletu 
Do przyjaciół z  „ Prosto z  mostu ” („Prosto z mo­
stu” 24IV1936 nr 21). W oryginalnym pod wzglę­
dem ujęcia i tematu rozdziale Kino -  f i lm  -  tele­
wizja  Stępień podejmuje całkowicie zapomniane 
kwestie pisania tekstów o kinie i dla kina, rozpa­
truje -  w całości przywołany w Aneksie -  scena­
riusz o św. Andrzeju Boboli (1939), sporo miejsca 
poświęca też dwu wybranym programom „inter- 
tekstualnej szopki” Olgi Lipińskiej, w znacznej 
mierze opartej na tekstach Zielonych Gęsi, by 
ostatecznie dojść do przekonania, że wszystkim 
programom tych telewizyjnych kabaretów patro­
nowała szydercza fraza Gałczyńskiego: „Chcieli­
ście Polski -  no to ją macie”. Myślę, że w tym roz­
dziale jeszcze więcej miejsca można było poświę­
cić rekonstrukcji „medialnej” krakowskiego kaba­
retu „7 Kotów”, bo autor Dum paszkwilów na 
Kociubińską Hermenegildę  miał na jego kształt 
programowy jeszcze jakiś wpływ, natomiast „hi­
steryczny”, „lewacki” kabarecik Lipińskiej to już 
zupełnie inna historia.

Ostatecznie mamy więc do czynienia z pie­
czołowicie przez badacza zebraną wiedzą doku­
mentalną oraz argumentami naukowymi zgro­
madzonymi na rzecz ważkiej hipotezy, że istotny 
wpływr na tematykę, poetykę, na sposób widze­
nia roli poety, a nawet jego światopogląd, miała 
komunikacja multimedialna, że poprzez przy­
stosowywanie się do potrzeb mowy i języka ka­
baretu, radia czy prasy Gałczyński sam niejako 
stawał się ich medium, kształtował więc infor­
macje o rzeczywistości nawet wówczas, kiedy pi­
sał tylko o sobie i swojej twórczości. Stępień, na 
powierzchnię analizowanych i interpretowa­
nych tekstów, starannie wydobywa wszystkie te­
maty, motywy, wątki automedialne -  wprost lub 
pośrednio -  powiązane z prasą, kabaretem, ra­
diem, filmem; dowodzi, jak znaczącą rolę ode­
grały one w całej twórczości Gałczyńskiego. 
W tym miejscu upomniałbym się o wzięcie pod
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uwagę jeszcze dwu, moim zdaniem, ważkich ty­
tułów prasowych, krakowskich „Wróbli na Da­
chu” i warszawskiego organu związku spółdziel­
ni spożywców „Spólnota”, w których Gałczyński 
zamieścił kilkanaście utworów, co - jak sądzę - 
miało wpływ' na zmianę repertuaru jego ról pi­
sarskich na początku i końcu lat 30., najpierw 
przy wchodzeniu w rolę kontestatora sanacji, 
a później przy podejmowaniu roli apologety 
pracy, która opiera się na - wywiedzionych z tra­
dycji Norwida i Brzozowskiego -  ideałach soli­
darności społecznej.

Zgodzić się muszę z autorem, że porządek 
aksjologiczny - zabawa - poetyka -  polityka, bę­
dący zespołem teoretycznie uzasadnionych za­
biegów koncepcyjnych i instrumentalnych jego 
wcześniejszych studiów, i nadal rozwijany jako 
metoda sondażu diagnostycznego poszczegól­
nych etapów twórczości satyrycznej poety -  po­
zwala na rozwiązanie wielu problemów nauko­
wych, wobec których dotychczas stawaliśmy 
bezradni. Tak, Gałczyński niemal zawsze naj­
pierw bawił się konwencjami, formami i słowa­
mi, a dopiero potem miał na względzie ich prag­
matykę polityczną, publicystyczną, kulturowo-li- 
teracką. W latach 20. mógłby napisać manifest 
Do Przyjaciół z  „Kwardygi”, ale nie sądzę, by 
podobnego poparcia udzielił w tekście Do Przy­
jaciół z  „ Cyrulika Warszawskiego

Dobry przykład medialnego oddziaływania 
na publiczność literacką poprzez prasę stanowi 
więc wspomniany pamflet przeciw skamandry- 
tom i peiperowskiej awangardzie Do Przyjaciół 
z  „ Prosto z  mostu  Za jak ważny dla reorienta­
cji ówczesnej postawy pisarza uznaje ten tekst 
Stępień, niech świadczy fakt, że po raz pierwszy 
przedstawione na jego temat -  w książce O saty­
rze -  hipotezy interpretacyjne rozwija i modyfi­
kuje teraz w szkicu -  „A kiedym  rzucił «Do 
Przyjaciół»... (o „liście apostolskim”K. I G.) ”, 
pomieszczonym w dziale Zbliżenia.  W rzeczy sa­
mej, skutkiem tego „listu” było wykluczenie Gał­
czyńskiego oraz bojkot, zwłaszcza w środowisku 
„Wiadomości Literackich”, na co poeta odpowia­
dał szyderczo-groteskowmi wierszami, właśnie

takimi, jak Bibrowski, dyskredytującymi opinie 
antagonistów:

wśród skamandrów, znawców, szomrów 
zaczął wędrować cuchy pomruk, 
żem reumatyk, syfilityk, 
że onanista, a 
matka moja była strzyga, 
że w nocy piję, we dnie rzygam 
i że po prostu „Prosto z mostu”, 
obłęd, furia i mgła.
[ . ]
I teraz co? Jak zmokła suka 
nocami błądzę, do bram stukam 
przechodniów łapię: -  Proszę pana! 
bubliczki  kupić od grafomana! 
z febry od rana drżę....

lub jak szarlatan na zawiei 
sprzedaję babiloński kleik 
i pudre de pourlimpimpim

Cytowane fragmenty pozwalają zoriento­
wać się nie tylko w liniach podziału walczących 
ze sobą stron, ale także uzmysławiają bardzo 
ważną dla sukcesu „grafomana” Gałczyńskiego 
„poetykę skandalu literackiego”, która miała 
zwiększać popularność czytelniczą tygodnika 
endeckiego, w którym miał on do dyspozycji sa­
tyryczna rubrykę Lajkonika  oraz cykl Piosenki 
wesołego opozycjonisty.  Podobną, awanturni­
czą strategię poeta stosował najpierw w „Cyruli­
ku Warszawskim” i krakowskich „Wróblach na 
Dachu”, następnie w wileńskich audycjach ra­
diowych Kwadrans dla ponurych , a po wojnie, 
w „Przekroju”, gdzie stale musiał się odwoływać 
do języka ezopowego. Ma tedy rację Stępień, że 
występujące w jego tekstach satyrycznych ele­
menty retoryki „antysemickiej” -  dość przecież 
powszechnej w polskim dyskursie publicznym 
nie tylko u schyłku międzywojnia -  traktuje jako 
elementy strategii medialnej, obowiązującej 
w ówczesnej prasie, do której Gałczyński zawsze 
miał dystans, a więc do tego, o czym i jak pisał, 
podchodzi z należytą rezerwą.
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W podsumowującym komentarzu przypomi­
na więc -  zamieszczoną we Wspomnieniach 
o Gałczyńskim  -  mityczną anegdotę Beli Czajki- 
-Stachowicz o tym, jak rzekomy bard polskiej fa­
szyzującej prawicy spotkał się na cmentarzu ży­
dowskim z wypędzonym z Berlina w 1938 r. dok­
torem psychoanalizy i obaj w grobie wielkiego 
rabina cały dzień pili wódkę, śpiewając przy tym 
w niemieckim oryginale Odę do radości.  Tego 
dystansu wobec satyrycznej retoryki „antyse­
mickich” fraszek i felietonów Lajkonika,  opa­
trzonego mottem „Lej koniku lej, będzie w Polsce 
lżej”, zabrakło Czesławowi Miłoszowi w Zniewo­
lonym umyśle  i Traktacie poetyckim ,  a prze­
cież nie mógł nie wiedzieć, jaką sympatią autora 
Zielonej Gęsi darzył redaktor „Przekroju” Ma­
rian Eile, były sekretarz „Wiadomości Literac­
kich”, tygodnika, z którym Gałczyński toczył 
osobistą wojnę przez całe Dwudziestolecie.

Przedstawione w książce wyniki analiz i in­
terpretacji stanowią sumę poglądów „gałczyń- 
skologicznych” Tomasza Stępnia, sumę również 
w tym sensie, że uczony podjął próbę prekursor­
skich badań wszystkich rodzajów i gatunków 
twórczości Gałczyńskiego, które rozpatruje 
w multimedialnej perspektywie komunikacji 
kulturowo-literackiej. Wyniki tych interdyscypli­
narnych badań pozwalają teraz lepiej rozumieć i 
wyjaśniać, w jaki sposób masowe pisma co­
dzienne („Kurier Poranny, „Ekspress Wieczor­
ny”), magazyny ilustrowane („Bluszcz”, „Prze­
krój”), tygodniki społeczno-kulturalne („Prosto 
z mostu”, „Odrodzenie”), pisma satyryczne („Cy­
rulik Warszawski”, „Szpilki”), a także wydawnic­
twa książkowe (Utwory poetyckie,  1937, Wier­

sze,  1946) kształtowały tematy i problematy 
prozy, felietonistyki, ale przede wszystkim saty­
rycznej twórczości kabaretowej i radiowej barda 
sanacji, który przeszedł do obozu endecji. Po 
wojnie to zaangażowanie stało się koronnym ar­
gumentem dawnych oponentów w wytoczonym 
Gałczyńskiemu stalinowskim „procesie lustra 
cyjnym”, który rujnując mu zdrowie, doprowa­
dził go do przedwczesnej śmierci. Kiedy dawni 
oponenci już dawno zniknęli z obiegu czytelni­
czego, twórczość Gałczyńskiego pisana dla od­
biorców kultury masowej, kabaretu, radia, pra­
sy popularnej, nadal stanowi fenomen kultury 
medialnej, jej inspirację i tworzywo artystyczne. 
Dzięki znakomitej książce Gałczyński i media 
o wiele lepiej rozumiemy nowoczesność i pono- 
woczesność w literaturze współczesnej i zgodzić 
musimy się z Tomaszem Stępniem, że diagnozy 
rzeczywistości polskiej, stawiane przez autora 
Rządu i społeczeństwa,  porażają swoją trafno­
ścią i ciągle są aktualne:

Rząd jak piórko w górę leci,
A naród jak ten kloc z ołowiem - 
I stąd powstaje moje dzieci, 
pewna depresja, że tak powiem.

Bardzo bolesny jest ten przedział,
Myślałem właśnie wczoraj w windzie...
Mój Boże, gdybym wcześniej wiedział, 
to bym urodził się gdzie indziej.

Jerzy Stefan Ossowski

* T. Stępień, Gałczyński i media. „Śląsk” Sp. z o.o. Wy­
dawnictwo Naukowe. Katowice 2005
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Głosy o książkach

Barbara Munk

Ikonografia zdrady 
i śmierci Judasza
Ksiądz prof. Stanisław Kobielus jest pracownikiem naukowym Uniwersytetu Kardynała 
Stefana Wyszyńskiego w Warszawie, gdzie kieruje Katedrą Historii Sztuki Średnio­
wiecznej i Ikonografii. Specjalizuje się w dziedzinie ikonografii chrześcijańskiej, 
jest autorem rozpraw naukowych: „Dzieło sztuki, dzieło wiary” (2002), „Bestiarium 
chrześcijańskie” (2002), „Blask ciemności i światło niewiedzy” (2005)

K siążka Stanisława Kobielusa: Ikonografia 
zdrady i śmierci Judasza (2005) to głębo­

kie studium postaci Iskarioty, przedstawionego 
w europejskich dziełach plastycznych okresu 
starożytności chrześcijańskiej i średniowiecza. 
Wytwory ikonograficzne służą jako pretekst do 
rozważań na temat funkcjonowania wizerunku 
Judasza na przestrzeni wieków w kulturze, ewa- 
luacji tegoż wizerunku, a przede wszystkim 
skłaniają do refleksji na temat złożoności sto­
sunków chrześcijan i Żydów. Jak sam autor 
stwierdza, książka ma być próbą odpowiedzi na 
podstawowe pytania: „Czy w sztuce średnio­
wiecznej śmierć Judasza była tylko fragmentem 
cyklów ilustrujących mękę Chrystusa? Czy była 
prezentacją tragicznego losu zdrajcy swego 
Mistrza? Czy odzwierciedlała także nienawiść 
średniowiecznego społeczeństwa wobec Żydów? 
Czy śmierć Judasza mogła mieć jeszcze inną 

1 5 6  wymowę? I czego mogła być ilustracją, przed 
czym przestrogą?”

Judasz Iskariota to jeden z dwunastu aposto­
łów (posłańców, pełnomocników) powołanych 
przez Jezusa. Zadaniem tych wybrańców było to­
warzyszenie Chrystusowi, „by mógł wysyłać ich 
na głoszenie nauki i by mieli władzę wypędzać 
złe duchy” (Mk; 3,14-15). W czasie ostatecznym,

kiedy nadejdzie Królestwo Niebieskie, apostoło­
wie zasiądą na dwunastu tronach, aby sądzić 
„dwanaście pokoleń Izraela” (Mt; 19, 28). Liczba 
dwanaście nie jest tu przypadkowa. W kulturze 
uważana za szczęśliwą i świętą, jest symbolem 
spełnienia. Występuje m.in. w tradycji sumeryj- 
skiej, babilońskiej, greckiej i rzymskiej. W Biblii 
pojawia się jako liczba synów Ismaela, Jakuba 
a także liczba bram jerozolimskich. W Apokalip­
sie Św. Jana powtarza się aż 22 razy. Kiedy Ju­
dasz przestaje być apostołem, pozostali szukają 
na jego miejsce nowego ucznia, aby wypełnić 
słowa Psalmu:
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Niech opustoszeje dom jego 
i niech nikt w nim  nie m ieszka!
A urząd jego niech inny obejmie!
(Dz.A.; 1,20)

Los wskazuje na Macieja, którego imię he­
brajskie brzmi: Mattatyah (dar Jahwe). Bóg do­
pełnił więc świętą liczbę dwanaście i nowy apo­
stoł dołączył do grona jedenastu.

Spośród powołanych przez Jezusa najbliż­
szych współpracowników (rybaków Szymona 
Piotra, Andrzeja, Jakuba, Jana; celnika Mateusza, 
Filipa, Bartłomieja, Tomasza, Jakuba syna Alfe- 
usza, Tadeusza Judy, Szymona Kananejczyka 
oraz Judasza Iskarioty) w kulturze najczęściej 
spotykamy Piotra (Skałę, uważanego za pierw­
szego papieża), Jana, niewiernego Tomasza i Ju­
dasza Iskariotę. Nasuwa się pytanie: czy wize­
runki tych mężczyzn przedstawiane wielokrot­
nie w różnych dziełach są odzwierciedleniem 
ich rzeczywistej działalności, czy raczej ilustra­
cją pewnych typów charakterologicznych, które 
autorzy zamierzali egzemplifikować?

Jego wyznawców, byl człowiekiem tak dwulico­
wym, chciwym i przekupnym? Kto z rozsądnych 
ludzi mających pewną pozycję społeczną dla 
marnego zysku 30 srebrników lub drobnych 
kwot ze wspólnej kiesy narażałby się na zniewa­
gę swojego środowiska? Czy Chrystus aż tak 
mógł się mylić wybierając go na swego towarzy­
sza? Tajemnica domniemanego postępku Juda­
sza lub tajemnica relacji Judasz -  Chrystus to 
jedne z najbardziej fascynujących zagadek bi­
blijnych. Ksiądz Stanisław Kobielus dokonał 
w swojej książce dogłębnej analizy tego proble­
mu, podążając „śladami Iskarioty” zarówno 
w Biblii, jak i w legendach oraz utworach apo­
kryficznych, a przede wszystkim w dziełach pla­
stycznych.

O Judaszu Iskariocie wspominają zarówno 
Ewangelie, jak i Dzieje Apostolskie. Choć tej po­
staci poświęcono zaledwie kilka zdań, w wy­
obrażeniach kulturowych urosła ona do roli 
pierwszoplanowego przykładu osoby podłej, 
nieuczciwej, zakłamanej, godnej najsurowszego 
potępienia. Przez analogię sytuacji biblijnej na-

Stanisław Kobielus, Ikonografia zdrady i śmierci Judasza. Zqbki 2005

Judasz Iskariota to nie tylko apostoł. Pełnił 
on we wspólnocie specjalną funkcję. Zgodnie 
z przekazem Ewangelii był zaufanym uczniem, 
ponieważ powierzono mu pieczę nad wspólny­
mi finansami zgromadzenia. Iskariota okazał 
się jednak złodziejem, który zgodnie z wypo­
wiedzią św. Jana (12,6) „mając trzos, wykradał 
to, co składano”. Wkrótce objawił się jako jesz­
cze podlejszy nędznik. To on zgodził się wydać 
Jezusa dostojnikom żydowskim i wskazał miej­
sce odpoczynku Nauczyciela. Żadna z Ewangelii 
nie wskazuje na logiczną przyczynę takiego po­
stępku. Jan sugeruje, iż w Judasza wszedł szatan 
i zdrada była konsekwencją jego podszeptów. 
Z drugiej strony było to wypełnienie się Pisma: 
„Kto ze mną spożywa chleb, ten podniósł na 
Mnie piętę.” (J; 13,19)- Trudno uwierzyć jednak 
do końca w perfidię Iskarioty. Czy Judasz, wska­
zany przez Jezusa i należący do ścisłego grona

leżałoby zapytać, dlaczego Piotrowe trzykrotne 
zaparcie się znajomości z Jezusem nie zostało 
okrzyknięte symbolem ogromnej zdrady? Piotr 
uważany jest za osobę świętą, która wprawdzie 
nieco zbłądziła, ale mogła powrócić do grona 
sprawiedliwych. Komu Judasz aż tak bardzo się 
naraził, że jego postępek (jakikolwiek by nie byl 
w rzeczywistości) nie zasłużył na szansę rehabi­
litacji? Oprócz zdrady Jan przypisuje Judaszowi 
skłonność do kradzieży, choć inne Ewangelie 
o tym nie wzmiankują. Ksiądz Kobielus podkre- 
śla, że podobnie rzecz ma się w sytuacji wylania 157
drogiego olejku na stopy Jezusa. Według Ewan- ------
gelistów synoptycznych, ową stratą oburzeni by­
li wszyscy apostołowie, Jan przypisuje tę reakcję 
tylko Judaszowi, sugerując jego skąpą lub zło­
dziejską naturę.

Stanisław Kobielus przedstawia liczne do­
wody ikonograficzne z okresu starożytności
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chrześcijańskiej i średniowiecza, które sugero­
wały „duchowy związek”, powinowactwo Iska- 
rioty z takimi negatywnymi bohaterami starote- 
stamentowymi, jak: Kain, piekarz z historii Józe­
fa Egipskiego, król Saul chcący zabić Dawida, Ab- 
salom - syn Dawida, Joab, Achitofel czy Haman. 
Podobieństwo pomiędzy tymi postaciami wi­
doczne jest w ich postępkach (zdrada) lub 
w śmierci przez powieszenie. Król Saul, podob­
nie zresztą jak Judasz, działa także pod wpły­
wem szatana. Niknie więc indywidualizm posta­
ci Iskarioty -  jest on jednym z tych, którzy noszą 
na sobie piętno wiecznego zdrajcy. Dobrymi 
przykładami mogą tu być ilustracje Biblii pau- 
perum  (ok. 1350): zdrada Judasza zestawiona 
ze śmiercią Abnera i Jonatana oraz sprzedanie 
Jezusa Żydom zestawione ze sprzedaniem Józe­
fa Egipskiego Izmaelitom czy przeszycie włócz­
nią boku Jezusowi wiszącemu na krzyżu zesta­
wione z wiszącym na dębie Absalomem ze Spe- 
culum hum anae salvationis  (1340-1360). 
W świetle zestawień ikonograficznych postawę 
Judasza porównać można także do postaci No­
wego Testamentu (Ananiasz i Safira oraz Szy­
mon Mag działali pod wpływem szatana) oraz 
do postaci historycznych (Dacian, Ariusz czy 
Montaniusz i Maksymilii: zakończyli żywot przez 
powieszenie lub „rozpęknięcie się”). Stanisław 
Kobielus wiele uwagi poświęca właśnie kwestii 
śmierci Judasza, zakorzenionej mocno w trady­
cji literackiej i ikonograficznej. Śmierć tę ukazy­
wano różnorodnie, ponieważ była to swobodna 
interpretacja kilku zdań z Nowego Testamentu. 
Dowolnie przedstawiano więc nie tylko sam 
zgon, ale także drzewo, na którym miał się po­
wiesić iskariota. Były to kolejno: osika, figa, 
wierzba, judaszowiec, palma, czarny bez i dąb. 

158  Taka różnorodność występuje więc konsekwent- 
------  nie w ikonografii, np.: „Śmierć Judasza na drze­

wie figowym” z fragmentu dekoracji tzw. situli 
Basilersy  (X w.) czy Judasz wiszący na palmie” 
z brązowych drzwi portalu zachodniego Kate­
dry w Benewencie (XII w.).

Źródłem rozbieżności w ujęciu tematu śmier­
ci Iskarioty są różnice pomiędzy Ewangelią Św.

Mateusza  a Dziejami Apostolskimi.  Pierwszy 
tekst wskazuje na samobójczą śmierć przez po­
wieszenie (Mt; 27, 5). W drugim czytamy, iż „za 
pieniądze niegodziwie zdobyte nabył ziemię 
i spadłszy głową w dół pękł na pół i wypłynęły 
wszystkie jego wnętrzności” (Dz. A; 1,18-19). 
Autor Ikonografii zdrady...  podkreśla, że 
„w prezentacji śmierci Judasza ważnym ikono­
graficznie elementem jest sposób ukazywania 
wyjścia duszy z jego ciała. Należy tutaj odróżnić 
wyjście duszy od wyobrażeń wyjścia szatana. 
Nie opuszcza ona ciała w sposób zwyczajny. Jest 
często niemal wyrywana dwuzębem z pęknięte­
go brzucha przez jednego albo dwóch diabłów”. 
Takie obrazy możemy zobaczyć m. in. na tablicy 
pasyjnej z kościoła Św. Jakuba w Toruniu, XV w. 
(Szatan w wyobrażeniu śmierci Judasza)  oraz 
na zachodnim portalu kościoła katedralnego we 
Freibergu, z ok. 1300 r. (Szatani p rzy  śmierci 

Judasza)  czy w Złotym Kodeksie G nieźnień­
skim  z  XI w. (Wyjście duszy Judasza w postaci 
ptaka).

Stanisław Kobielus dostrzega analogię po­
między przedstawieniem Judasza w kulturze 
a obiegowymi opiniami na temat Żydów. Autor 
podkreśla zdecydowane różnice pomiędzy iko­
nografią wczesnochrześcijańską, w której obraz 
Iskarioty bez zbędnej nadinterpretacji służył ja­
ko ilustracja wydarzeń ewangelicznych (Samobój­
stwo Judasza  ze skrzynki relikwiarzowej z V w.) 
lub jako „odstręczający przykład spóźnionej 
skruchy, żalu, któremu nie udzielono przebacze­
nia”. „Inaczej było w gotyku, zwłaszcza późnym. 
Pod wpływem reguł średniowiecznego teatru 
następuje pogłębienie dramatyzmu postaci i tra­
gizmu wydarzenia”. Wieki XII i XIII to czas nara­
stającej niechęci do Żydów jako społeczności. Te 
uczucia momentalnie znalazły swe odzwiercie­
dlenie w ikonografii, a obraz Judasza jako nega­
tywnego bohatera stał się karykaturalnym wy­
obrażeniem żydostwa w ogóle. Niechęć ta wy­
pływała głównie z przyczyn ekonomicznych, 
a zwłaszcza z lichwy, którą trudnili się żydowscy 
finansiści. Ze względu na pożyczki udzielane 
władcom Żydzi często byli przez nich chronieni
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i faworyzowani, co w efekcie nie służyło dobrym 
stosunkom z sąsiadami -  gojami. Lichwa była su­
rowo potępiona przez władze kościelne i na tle 
ekonomicznym dochodziło do konfliktów ze 
społecznością żydowską. „Lichwa utożsamiana 
była nierzadko z wizerunkiem Żyda bogobójcy, 
dzieciobójcy w rytualnych mordach, profanato- 
ra hostii. W średniowieczu funkcjonowały w sto­
sunku do Żydów stereotypowe oskarżenia 
o spowodowanie zaraz, epidemii, o zatruwanie 
rzek” - pisze Stanisław Kobielus. Na tym tle po­
stać Judasza to nie tylko obraz zdradzieckiego 
Apostoła, ale także podstępnego Żyda, np. Ju­
dasz jako  mercator (sprzedawczyk)  w dziele 
Hortus Deliciarum. Reconstruction.

Judaszowi, a więc pośrednio Żydom, przypi­
sywano takie cechy, jak: obcość, niewierność, 
perfidię, bezbożność, niewiarę, chciwość, za­
zdrość, skąpstwo. Stąd liczne przedstawienia 
ikonograficzne próbują podkreślać te cechy po­
sługując się specyficznym wyobrażeniem Iska- 
rioty: rudzielec z haczykowatym nosem, grubo­
skórny, o przebiegłym wyrazie twarzy, ze szpi­
czasto przyciętą brodą, sprytnie chowający trzos 
za plecami, siedzący osobno, często w żółtej sza­
cie symbolizującej zdradę. Stanisław Kobielus 
przytacza liczne przykłady z dziedziny sztuk pla­
stycznych, np .-.Izolacja Judasza w czasie Ostat­
niej Wieczerzy {Złoty Kodeks Gnieźnieński, 
XV w.), Pocałunek Judasza odzianego w żółtą 
szatę zdrady  (Ołtarz pasyjny, Antwerpia, ok. 
1500r.), Sakiew ka skrywana p r ze z  Judasza  
(Ołtarz pasyjny, Antwerpia, ok. 1500r), Judasz  
w żółtej szacie  (Book ofHours,  XV w.). Stąd już 
najbliższa droga do wyobrażeń Judasza (i Ży­
dów -  lichwiarzy) po śmierci: jest to zawsze 
ostatni krąg piekieł, gdzie umieszczani są naj­
gorsi potępieńcy i grzesznicy.

Tekst księdza Stanisława Kobielusa jest waż­
ny, albowiem pomaga zrozumieć nie tylko me­
chanizmy rządzące światem kultury, ale przede 
wszystkim analizuje i obnaża schematy pojawia­
jące się w relacjach chrześcijanie -  Żydzi. Autor 
prowadzi nas drogami wczesnochrześcijańskie­
go malarstwa średniowiecznego, a my w czasie 
tej wędrówki uświadamiamy sobie, że wyobra­
żenia ikonograficzne są nie tylko odbiciem wie­
rzeń pewnych społeczności, ale mogą być też 
sprytnym narzędziem propagandy. Po tej lektu­
rze musimy zastanowić się, co takiego wydarzyło 
się w historii ludzkiej cywilizacji od roku 49 n.e., 
kiedy to w Antiochii i Jerozolimie zebrali się 
przywódcy ówczesnej gminy chrześcijańskiej 
(Piotr, Paweł, Jan, Jakub) i sprzeczali się, czy nie- 
obrzezani poganie mogą stać się członkami ich 
wspólnoty? (Początkowo mogli to być jedynie 
Żydzi surowo przestrzegający Prawa Mojżeszo­
wego). Dlaczego chrześcijaństwo wyrosłe wprost 
z kultury judaistycznej przez wieki tak bardzo 
odsunęło się od tradycji, że swoje korzenie uwa­
ża wręcz za rzecz wstydliwą. Obraz ostatnich 
dwóch tysięcy lat pokazał, że świat chrześcijań­
ski nie tylko zapominał o wzajemnych związ­
kach z Żydami, ale często z całej siły starał się te 
związki zerwać i podeptać. Liczne pogromy Ży­
dów na tle rasowym i religijnym są taką samą 
smutną ikoną, jak obrazy przytoczone w książce 
księdza Kobielusa. Chrześcijaństwo to religia 
miłości i szacunku wobec drugiego człowieka. 
Nauczał o tym Jezus Chrystus wywodzący się 
z izraelickiego rodu Dawida. Paradoks później­
szych wydarzeń prowadzących do nienawiści 
starał się naświetlić w swojej pracy Stanisław 
Kobielus. Cały tekst staje się więc wyraźną prze­
strogą przed brakiem tolerancji.

Barbara Munk
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Krystyna Latawiec

Od Sofoklesa do Mrożka

Z redagowana przez Ewę Lubieniewską praca 
zbiorowa W świecie literatury i teatru. 

Sztuka współuczestnictwa łączy w sobie cechy 
podręcznika i antologii. Zamiarem autorów 
było przekazanie w syntetyczny sposób wiedzy 
na temat literatury dramatycznej w powiązaniu 
z rozwojem sztuki teatru od greckiej starożyt­
ności poczynając, a na współczesnych absurdy- 
stach kończąc. Aby jednak uniknąć monotonii 
historycznego wywodu, postanowiono zamie­
ścić tu liczne fragmenty zarówno omawianych 
utworów, jak i innych tekstów, które w jakiś 
sposób korespondują z tematem każdego roz­
działu. Daje to wgląd w złożoność epoki, jak też 
uczy patrzeć na literaturę w powiązaniu z filo­
zofią, religią, świecką kulturą i obyczajowością. 
Rozdział o Sofoklesie zawiera zatem przytocze­
nia z Platona, Arystotelesa, Lukiana, Horacego, 
Arystofanesa, Ajschylosa, Eurypidesa, prezenta­
cja Moliera zachęca natomiast do refleksji nad 
klasycyzmem XVII w. i jego lustrem politycz­
nym, czyli absolutyzmem. Kultura ówczesna 
jeszcze dziś skłania do stawiania pytań natury 
psychologicznej (introspekcja i konflikt namięt­
ności w tragedii), a nawet antropologicznej, gdy 
mowa o zgłębianiu natury ludzkiej i o szukaniu

------  dla niej konkretnych reprezentacji w portreto-
1 6 0  wanych postaciach. Inne omawiane sztuki zosta- 
------  ły podobnie obudowane komentarzami myśli­

cieli i estetyków, zestawione z pokrewnymi im 
artystycznie utworami, nierzadko uzupełnione 
o przypomnienie znaczących realizacji scenicz­
nych tych czy innych dramatów. W rezultacie 
powstaje rodzaj wypisów z epoki, co ma tę do­
brą stronę, że daje korzystającemu z książki, czy

to będzie uczeń, student czy nauczyciel, wgląd 
w dramaturgię polską i europejską bez koniecz­
ności wertowania wielu prac dla odnalezienia 
potrzebnych informacji. Funkcję pomocniczą 
spełniają też biogramy pisarzy, objaśnienia 
pojęć, np. Witkacowskich, jak też wyodrębnione 
na marginesie kluczowe terminy i sformułowa­
nia, ważne dla estetyki teatralnej i wymowy ide­
owej dzieła.

Przyjazny czytelnikowi układ graficzny ini­
cjuje Introdukcja, czyli zaproszenie do lektury, 
utrzymane w konwencji arlekinady. Zatem cho­
dzi o literaturę dramatyczną, ale interpretowa­
ną w ścisłym związku z teatrem, jego znakową 
i widowiskową specyfiką. Chodzi o współuczest-
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nictwo w sztuce, o pokazanie możliwości aktyw­
nego jej odbioru, do czego zachęca zapis tekstu 
dramatycznego. Otwiera na wykonania, choćby 
tylko fragmentów przytoczonych utworów, skła­
niając przy tym do refleksji nad materią przed­
stawienia, nad warunkami fizycznymi przekazu: 
ruchem, głosem, nakierowaniem uwagi na part­
nera rozmowy. Wprawdzie autorzy nie projektu­
ją wykonania, a skupiają się na przekazaniu wie­
dzy o literaturze i teatrze, to jednak zachęcają 
do współuczestnictwa w interpretacji, zwłaszcza 
że stawiają liczne pytania, które ożywić mają 
nieco już skostniałe treści, jeśli podawać je w to­
ku sformalizowanego wywodu. Pytania i polece­
nia skłaniają do refleksji, wypowiedzi porów­
nawczych, do konfrontacji z osobistym doświad­
czeniem odbiorcy. Intencja autorów zmierza, jak 
się wydaje, w tym kierunku, aby nie dawać goto­
wych formuł interpretacyjnych, ale pokazać pe­
wien proces dochodzenia do wniosków ogól­
nych. Nie jest to zadanie łatwe, tym bardziej gdy 
trzeba przekazać pewien zasób wiadomości, 
wskazując na konteksty, aby odczytanie sztuki 
teatru uczynić pełniejszym. I tak do rozdziału 
o Czechowie wprowadzeniem jest fragment 
pierwszego aktu Miłości na Krymie, opatrzony 
głosem krytyka komentującego fascynację 
Mrożka rosyjskim mistrzem. Bardzo to atrakcyj­
ny pomysł, tym bardziej że przy okazji można 
rozwinąć dyskusję na temat intertekstualnych 
cech współczesnej kultury, tej w wydaniu arty-

wet jeśli chodzi tylko o jeden motyw (Czecho- 
wowskie „do Moskwy” i czekanie u Becketta).

Układ omawianego tomu jest jednorodny, 
opiera się na chronologii, zatem odbywamy po­
dróż przez kolejne epoki europejskiego teatru, 
wyznaczane nazwiskami Sofoklesa, Szekspira, 
Moliera, romantyków, Czechowa, Wyspiańskie­
go, Witkacego, Szaniawskiego, Brechta, Gom­
browicza, Różewicza i Mrożka. Zawsze można 
dyskutować o doborze nazwisk, tu jednak dość 
reprezentatywnym, gdyż chodzi o ukazanie klu­
czowych dla zachodniego teatru momentów, 
o wprowadzenie w teatralną mimesis, a nie 
o systematyczny wykład dziejów dramaturgii. 
Dlatego drugim obok chronologii kryterium po­
rządkującym jest zestaw pojęć z dziedziny te­
atru, powiązanych z kolejnymi rozdziałami 
książki. Są wśród nich: przestrzeń teatralna, 
konwencja, scenografia, aktor, reżyser, muzyka, 
słowo, jak też problemy relacji literatura-teatr, 
a więc autonomia teatru, postać literacka wobec 
roli teatralnej, widowiskowość aktywizująca 
wiele znaków. Każdy z tych aspektów sztuki te­
atru został związany z dziełem jednego drama- 
topisarza, więc konwencja pojawia się przy 
Szekspirze (wzmocniona omówieniem toposu 
theatrum mundi), reżyser przy Czechowie, ak­
tor w rozdziale o romantykach, a słowo przy 
okazji Różewicza -  żeby wymienić tylko kilka 
przykładów. Wyodrębnione kategorie nie są ab­
straktami teoretycznymi, ale ściśle wiążą się

W świecie literatury i teatru. Sztuka współuczestnictwa. 
Red. Ewa Łubieniewska. Kraków 2006

stycznym i popularnym, gdyż w dramacie Mroż­
ka spotkały się obie. Wymaga to jednak od od­
biorców sporego obycia w literaturze drama­
tycznej, dobrej znajomości jej odmiany psycho­
logicznej, a przynajmniej orientacji w nazwi­
skach twórców. Podręcznik ten ma służyć za 
przewodnik po dramaturgii, której poszczegól­
nych dzieł nie izoluje od kontekstów -  przeciw­
nie -  ukazuje ich wzajemne powinowactwa, na-

z materią przedstawienia, co podkreśla redak­
tor tomu, Ewa Łubieniewska, dołączając do po­
szczególnych rozdziałów uzupełnienia w postaci 
komentarza (np. odnośnie scenografii). W tym 
wypadku było to niezbędne, gdyż myśl sceno­
graficzna rozwinęła się dopiero w XX w., zysku­
jąc w sztuce Tadeusza Kantora, Józefa Szajny 
i Leszka Mądzika pierwszorzędne znaczenie. To 
uzupełnienie pokazuje, jak trudną rzeczą było
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zrealizowanie zamysłu, aby każdy rozdział, 
prócz interpretacji utworu, przynosił także wie­
dzę z zakresu teatrologii, choćby tylko w takim 
stopniu, w jakim korzysta z niej szkolna dy­
daktyka.

Trzecim pomysłem na uczynienie w miarę 
spójnej całości z tekstów pisanych przez różnych 
autorów była zasada podziału na dwie części 
każdego rozdziału. W pierwszej „odsłonie” poja­
wiają się biogramy, notatki, objaśnienia pojęć, 
fragmenty dramatów, wypowiedzi krytyków, 
prac historycznych. Graficzny znak maseczki te­
atralnej sygnalizuje w tejże części pytania i pole­
cenia kierowane do odbiorcy: ucznia, gdy szuka 
na nie odpowiedzi, a nauczyciela, gdy formułuje 
problem w związku z przygotowywanym tema­
tem. „Odsłona” druga przynosi szkic syntetycz­
ny porządkujący wnioski w oparciu o dostępną 
aktualnie wiedzę. Ta dwudzielność jest pochod­
ną założenia, aby w pierwszej części dać szansę 
aktywnego poznawania literatury i teatru na 
podstawie przytoczonych fragmentów i towa­
rzyszących im sugestii interpretacyjnych. Dodat­
kową motywacją są liczne konteksty, dzięki któ­
rym czytelnik ma wgląd w kulturę, przykłado­
wo: dworską w czasach Moliera, estetyczną 
w odniesieniu do Wyspiańskiego, polityczną 
w przypadku Brechta, filozoficzną przy Gom­
browiczu czy Mrożku. Nachylone antropologicz­
nie ujęcie wydaje się cenne i dziś mocno ekspo­
nowane, gdy w warunkach i okolicznościach po­
wstawania dzieła odnajdujemy istotne dlań sen­
sy. Dlatego sięgnięcie po sentencje filozofów 
i wskazanie na korespondencję sztuk otwiera 
szeroko perspektywę humanistyczną, tak ważną 
dla kształcenia wrażliwości estetycznej. Skłania 
do podejmowania dyskusji nad propozycjami 

162  artystów, nad ich aktualnym znaczeniem lub
------  brakiem takowego. Pozwala też ocenić powody

trwałości dzieł Szekspira czy Czechowa, mimo 
że pisali oni w czasach mniej lub bardziej od­
miennych od współczesnych.

Słabą stroną wspomnianej wyżej dwudziel- 
ności jest to, że nieuchronnie pewne treści za­
prezentowane już w pierwszej z „odsłon” zosta­

ną powtórzone w drugiej, kiedy autor daje syn­
tetyzujący wykład na temat dzieła omawianego 
twórcy i jego epoki, przynajmniej jej założeń 
ideowych i artystycznych. Nie ma jednak ko­
nieczności czytania wszystkiego po kolei, gdyż 
jest to podręcznik przeznaczony dla tych, którzy 
samodzielnie z tego rodzaju książek korzystają. 
Pozwala zatem szybko sprawdzić informację, 
czemu sprzyja wytłuszczenie pojęć, kluczowych 
sformułowań: wprowadza w arkana literatury 
i teatru, stosując atrakcyjny graficznie sposób 
rozplanowania treści; zachęca do poznawania 
sztuki słowa i przedstawienia, udzielając nie­
zbędnych do tego wiadomości. Nie ma przeko­
nującego powodu, aby zupełnie z wiedzy rezy­
gnować, zwłaszcza w dydaktyce, czy to szkolnej 
czy akademickiej. Można ją natomiast potrakto­
wać jak obietnicę wtajemniczenia w świat te­
atralnej zabawy, co czyni zapraszający do lektury 
Arlekin. Prezentowane sztuki nie zawsze zaba­
wie sprzyjają, zwłaszcza gdy od greckiego tragi­
zmu wychodzimy, a do absurdu, tej współczesnej 
odmiany tragizmu, w zakończeniu docieramy. 
Jednak pomiędzy tymi pojęciami jest miejsce 
i na komedię ludzką, znaczoną postacią histrio- 
na, błazna, kuglarza, reżysera przedstawienia, 
z czym spotka się także odbiorca współczesnych 
dramatów.

Obszerny tom Wświecie literatury i teatru 
może okazać się przydatny wszystkim, którzy 
chcą bardziej świadomie uczestniczyć w recepcji 
teatru. Pokazuje bowiem wiele możliwości czy­
tania dramatu, nierzadko przypominając ważne 
przedstawienia. Tych przywołań mogłoby być 
więcej, zwłaszcza gdy mowa o współczesnych 
dramatopisarzach, których sztuki miały ważne 
realizacje sceniczne. Można by przy Operetce 
Gombrowicza więcej powiedzieć o Krawcu 
Mrożka, tym bardziej że istnieje bardzo dobra te­
lewizyjna wersja tejże sztuki z Andrzejem Sewe­
rynem w roli głównej. Z kolei Mrożek zestawia­
ny z absurdystami zachodnimi (Beckett, Ione­
sco) zyskałby na wyrazistości, gdyby przywołać 
Durrenmatta i Frischa, skoro Małgorzata Sugiera 
tak przekonująco uzasadniła, że polskiego dra-
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matopisarza więcej łączy z wymienionymi Szwaj­
carami niż z paryską awangardą teatralną poło­
wy XX w. (zob. Dramaturgia Sławomira Mroż­
ka).  Ponadto Wizyta starszej p a n i  dobrze 
sprawdza się w szkolnej dydaktyce ze względu 
na jasno postawiony problem i zwartą kompozy­
cję, podobnie zresztą jak Tango. Natomiast jeśli 
idzie o klasykę, to po latach reżyserskich inno­
wacji w tym zakresie, czego przejawem była 
i niedawna Fedra w Teatrze Starym, daje się za­
uważyć oczekiwanie zgoła odmienne. Zamiast 
nachalnego uwspółcześniania dawnych sztuk 
coraz częściej chcemy je obejrzeć w inscenizacji 
utrzymanej w konwencji epoki, w której powsta­
ły. Wówczas przygotowanie historyczne odbior­
cy, jego znajomość pojęć i estetyk, jak też ogólna 
ogłada okażą się bezcenne dla procesu komuni­

kacji społecznej, jakim jest w końcu przedsta­
wienie teatralne.

Omawiana tutaj książka powstała dzięki wy­
siłkowi wielu osób, spośród których wymienię 
Stanisława Mrazka, autora rozdziału o Szaniaw­
skim, jako że ten zasłużony nauczyciel w Insty­
tucie Filologii Polskiej Akademii Pedagogicznej 
odszedł już od nas, nie doczekawszy publikacji 
dzieła, w którym ma swój udział. Wszyscy auto­
rzy wykazali się rzetelnością, znajomością rze­
czy i pomysłowością w przekazywaniu nieła­
twej często wiedzy. Ich prace złożyły się na pa­
noramę literatury dramatycznej i teatru, książ­
ki bardzo pożytecznej dla uczniów, studentów 
i nauczycieli.

Krystyna Latawiec
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Czesław Michalski

Sport polski na Litwie
Historia i teraźniejszość

H istoriografia kultury fizycznej na byłych 
kresach wschodnich Rzeczypospolitej za- i 

wiera jeszcze wiele luk. Jedną z ich przyczyn jest 
brak dostatecznej wiedzy na temat dziejów kul­
tury fizycznej polskich kresów wschodnich. 
Odegrały one bardzo istotną rolę w rozwoju pol­
skiego sportu. Szczególne miejsce zajmują takie 
miasta jak Lwów, uważany za kolebkę nowocze- 
snego sportu polskiego, dalej Wilno, Tarnopol, j 
Stanisławów czy Łuck. Istnieje zatem pilna 
potrzeba podjęcia badań w tym zakresie, w celu 1 
opracowania pełnej syntezy tego zagadnienia.

Publikacja pod redakcją Henryka Mażula 
wychodzi temu zapotrzebowaniu naprzeciw, 
stanowiąc istotny krok naprzód w rozpoznawa­
niu dziejów polskiego sportu na Litwie. Książka 
jest pokłosiem seminarium zorganizowanego 
z inicjatywy prezesa klubu Sportowego Polonia 
Wilno, Stefana Kimsy, i miejscowych działaczy: 
Michała Sienkiewicza, Włodzimierza Chomań- 
skiego, Stanisława Mikonisa, Waldemara Szeł- 
kowskiego i Henryka Mażula. Celem semina­
rium było przypomnienie dokonań Polaków 
w zakresie krzewienia kultury fizycznej, a tym 

164 samym oddanie hołdu pamięci setkom dziala-
------  czy, trenerom i sportowcom, którzy swoją pracą

i osiągnięciami zaznaczyli obecność Rzeczypo­
spolitej na tych ziemiach. Na seminarium zapro­
szono historyków niektórych polskich uczelni 
zajmujących się problematyką sportu, którzy 
przygotowali referaty dotyczące dziejów sportu 
polonijnego na Litwie oraz sportu w Wilnie i na

Wileńszczyźnie do 1939 r. Stanowią one pierw­
szą część książki, w której zamieszczono rów­
nież artykuły autorów zamieszkałych na Litwie. 
Michał Sienkiewicz, współinicjator powołania 
klubu sportowego Polaków na Litwie „Polonia” 
i reaktywowania na Litwie Towarzystwa Gimna­
stycznego „Sokół”, omówił działalność sokol­
stwa polskiego na Liwie, Włodzimierz Choro- 
mański przedstawił sokolstwo polskie w przed­
wojennej stolicy Litwy, w Kownie. Pierwszą 
część książki wieńczy artykuł Zbigniewa i Stani­
sława Mikonisów Dowodzili naszej obecności, 
z którego dowiadujemy się o ruchu sportowym 
Polaków na Litwie Sowieckiej. Z powodu nie­
możliwości uprawiania sportu we własnym po­
lonijnym klubie, młodzież polska uprawiała 
sport jedynie w barwach litewskich klubów 
sportowych: w centralnym litewskim klubie 
sportowym Żalgiris, w akademickich klubach 
Mokslas  i Śvesa,  wojskowo-milicyjnym klubie 
Dynamo,  kolejarskim Lokomotywa,  młodzież 
wiejska miała klub Kolukietis,  przemianowany 
następnie w Nemunas.  Najlepsi z najlepszych 
reprezentowali Związek Sowiecki na arenach 
Europy i świata. Z całej plejady znakomitych 
sportowców polskiego pochodzenia wymienio­
nych przez autorów odnotować należy dwóch 
wioślarzy wileńskich -  braci Eugeniusza i Ry­
szarda Wojtkiewiczów, wielokrotnych mistrzów 
Litwy. Eugeniusz Wojtkiewicz w roku 1962 był 
wicemistrzem świata i w latach 1963 i 1964 wi­
cemistrzem Europy. Po zakończeniu kariery

Konspekt nr 4/2006 (27)



Głosy o książkach

sportowej Wojtkiewiczowie zasłynęli jako zna­
komici trenerzy kadry Związku Sowieckiego. Po­
dopieczne Eugeniusza -  Leokadia Siemaszko 
i Zofia Grucowa -  zdobywały tytuły mistrzyń Eu­
ropy. Piłkarz ręczny Waldemar Nowicki grał 
w reprezentacji ZSRR zdobywając z nią tytuł mi­
strza świata, wicemistrza olimpijskiego w Mo­
skwie i tytuł mistrza olimpijskiego w Seulu. 
W lekkiej atletyce największe sukcesy święciła 
Anna Kostecka-Ambraziene, rekordzistka świata 
w biegu na 400 m ppł. i Vilma Bardauskiene -  
rekordzistka świata w skoku w dal, pierwsza ko­
bieta, która przekroczyła w skoku w dał granicę 
7 metrów. Mistrzem Europy w skoku wzwyż był 
Kęstutis Sapko.

Drugą część książki stanowią rozmaite arty­
kuły pióra Henryka Mażula, uprzednio publiko­
wane w polskiej prasie wileńskiej, a nawet 
w krakowskim „Tempie”. W 15-tu bardzo intere­
sujących artykułach Henryk Mażul przedstawił 
historię polonijnego sportu polskiego na Litwie 
oraz przybliżył sylwetki zasłużonych dla sportu 
polonijnego sportowców, szkoleniowców i dzia­
łaczy. W artykule Chlubnych tradycji pomni na 
tle odradzania się ruchu kulturalnego mniejszo­
ści polskiej na Litwie zarysował genezę i powsta­
nie w marcu 1990 r. Klubu Sportowego Polaków 
na Litwie „Polonia”. Przypomniał polskich me-

Do mety Wilią znaczonej. Sport polski 
Red. Henryk Mażul. Wilno 2005

dalistów olimpijskich wywodzących się z Litwy: 
Władysława Komara, Władysława Kozakiewicza, 
Elwirę Seroczyńską i Władysława Szuszkiewi­
cza. Impulsem do powołania polskiego klubu 
stało się zaproszenie Towarzystwa Łączności 
z Polonią Zagraniczną „Polonia” do udziału 
w Polonijnych Igrzyskach Sportowych, które 
z entuzjazmem zostało przyjęte przez sympaty­
ków sportu i po raz pierwszy po II wojnie świa­
towej 12 osobowa ekipa Polaków z Litwy wzięła 
udział w II Zimowych Polonijnych Igrzyskach 
w Zakopanem w lutym 1989 r. O organizacji za­
wodów sportowych celem wyłonienia reprezen­

tacji, sukcesach sportowców w Zakopanem i po­
wołaniu Klubu „Polonia” oraz innych polskich 
klubów i stowarzyszeń sportowych nad Niem­
nem i Wilią, udziale w I Polonijnych Mistrzo­
stwach Świata w Piłce Nożnej w Stalowej Woli 
oraz sukcesach sportowych w kolejnych Polonij­
nych Igrzyskach Sportowych (1991,1912,1997) 
dowiadujemy się z artykułu Pokażemy dla Polo­
nii, ile wilniuk warty... Kolejne artykuły przed­
stawiają wspaniałe biografie, nie tylko sportowe 
wielu znanych sportowców, działaczy i trenerów 
mieszkających na Litwie. Szczególnie interesują­
cy i barwnie przedstawiony jest artykuł Hiob 
z  ruletką i stoperem o wybitnym działaczu polo­
nijnym Michale Sienkiewiczu, który za namową 
księdza Leona Żebrowskiego pozostał na Litwie 
mając już zapewniony wyjazd w ramach repa­
triacji do Polski w 1956 r. Został, bo na Wileńsz­
czyźnie, tak potrzebni są ludzie światli. By in­
nym drogę oświecać... I swoją postawą mimo 
przeciwności losu w pełni tego dokonał, szcze­
gólnie na niwie sportowej.

Książka ma duże wartości poznawcze i sta­
nowi jeden z bardzo istotnych etapów na drodze 
do pogłębienia wiedzy o kulturze fizycznej na 
Kresach. Wymaga jednak wielu uzupełnień, do­
tyczących szczególnie pierwszej części. Tradycje 
wychowania fizycznego i sportu w Wilnie sięga-

3 Litwie: historia i teraźniejszość.

j ą XIX w. i są związane z profesorem Uniwersyte­
tu Wileńskiego Jędrzejem Śniadeckim. Ten wy­
bitny lekarz, chemik, farmaceuta i publicysta 
w sierpniowym numerze Dziennika Wileńskie­
go z 1805 r. opublikował rozprawę Ofizycznym 
wychowaniu dzieci. W tym pierwszym polskim 
traktacie z teorii wychowania fizycznego profe­
sor Uniwersytetu sformułował podstawowe pra­
wa rządzące procesem fizycznego i psychiczne­
go rozwoju człowieka. W naukowy sposób udo­
wodnił potrzebę uprawiania ćwiczeń fizycznych.

Pierwszą polską organizacją ściśle sportową 
było Wileńskie Towarzystwo Cyklistów utworzone
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w 1893 r. przez doktora Roberta Straussa, Julia­
na Andrzejewskiego i Stanisława Wańkowicza 
(pierwszy prezes), które organizowało wyciecz­
ki kolarskie, wyścigi torowe i szosowe. Poważną 
rolę w rozwoju polskiego sportu w Wilnie ode­
grał ruch sokoli, o czym pisze Michał Sienkie­
wicz w swoim artykule. Ściśle z Towarzystwem 
Gimnastycznym „Sokół” było związane Wileń­
skie Towarzystwo Wioślarskie, które powstało 
najpierw jako Koło Miłośników Wioślarstwa 
w 1907 r. Wobec trudności czynionych przez 
władze carskie w zatwierdzeniu statutu, grupa 
24 wioślarzy postanowiła przyłączyć się w roku 
1909 do „Sokoła” jako autonomiczna sekcja. 
Ważnym wydarzeniem było otwarcie przystani 
wioślarskiej przy lewym brzegu Wilii w dniu 24 
czerwca 1912 r. Przed I wojną światową działały 
w Wilnie: Wileńskie Towarzystwo Wyścigów 
Konnych, w roku 1908 na rzece Wilii koło mostu 
Zwierzynieckiego „wzorowa szkoła pływania”, 
w 1911 r. Klub Lotniczy. Po ustanowieniu II Rze­
czypospolitej i przyłączeniu Ziemi Wileńskiej do 
Polski reaktywowano w Wilnie 3 najstarsze or­
ganizacje kultury fizycznej i stworzono 63 nowe 
kluby, koła i sekcje sportowe. Istniały cztery klu­
by akademickie, dwa szkolne, pięć innych orga­
nizacji młodzieżowych, cztery robotnicze i osiem 
fabrycznych lub pracowniczych. Największą gru­
pę tworzyły kluby wojskowe, których było 16. 
Liczna społeczność żydowska posiadała pięć klu­
bów sportowych i dwa stowarzyszenia tury­
styczne. W latach 1918-1939 działał)' w Wilnie 
okręgowe branżowe związki sportowe w nastę­
pujących dyscyplinach: boks, gry sportowe 
(hanzena, koszykówka, siatkówka, szczypior- 
niak), hokej na lodzie, lekka atletyka, kajakar- 
stwo, łucznictwo, narciarstwo, piłka nożna, pły- 

166  wanie, tenis, tenis stołowy, wioślarstwo i żeglar- 
------  stwo. W 1921 r. został powołany Centralny Zwią­

zek Polskich Towarzystw sportowych zrzeszają­
cy różne towarzystwa sportowe i poszczególne 
okręgowe związki sportowe. W czerwcu 1924 r. 
powołano Wojewódzki Komitet Wychowania Fi­

zycznego i Przysposobienia Wojskowego na cze­
le którego stanął wojewoda wileński Władysław 
Raczkiewicz, od 1927 r. działał Ośrodek Wycho­
wania Fizycznego przy ul. Dąbrowskiego pod 
kierunkiem Tadeusza Kawalca.

Artykuł Jerzego Chełmeckiego z warszaw­
skiego AWF Sportowe zrywy poświęcony dzie­
jom sportu akademickiego na Uniwersytecie 
Stefana Batorego w dwudziestoleciu międzywo­
jennym w sposób pełny i klarowny przedsta­
wia obraz tego zasłużonego dla akademickiej 
kultury fizycznej klubu. Pomija jednak wiele na­
zwisk wybitnych profesorów Uniwersytetu za­
angażowanych w ruch sportowy i turystyczny. 
Warto tu przypomnieć i uzupełnić tą listę: Jerzy 
Aleksandrowicz, pierwszy kurator AZS, pierw­
szy przewodniczący utworzonej w 1924 r. Komi­
sji Sportowej USB; Czesław Czarnowski, tater­
nik i żeglarz, w latach 1932,1938/1939 kurator 
Akademickiego Związku Morskiego USB; Tade­
usz Czeżowski, kierownik sekcji narciarskiej i te­
nisowej AZS, Marian Eiger, kurator ŻAKS; Ma­
rian Hłasko, kurator Akademickiego Związku 
Łowieckiego; W ładysław Jasiński, kurator ŻAKS; 
Iwo Jaworski, członek komisji WF USB; Stefan 
Kempisty, inicjator powołania Komisji Senackiej 
WF i jej przewodniczący; Juliusz Kłos, krajo­
znawca i autor przewodników po Wilnie; Wa­
cław Komarnicki, pierwszy kurator ŻAKS (od 
1925), Erwin Kośmider, kurator AZS; Jerzy Lan- 
de, kierownik sekcji wioślarskiej; Stanisław Lo­
rentz, krajoznawca, muzeolog; Józef Patkowski, 
prezes AZS; Stanisław Świaniewicz, kurator Aka­
demickiego Klubu Włóczęgów i kierownik sekcji 
kajakowej AZS, Jan Weyssenhoff, najbardziej 
usportowiony profesor USB, pełniący szereg 
funkcji w sporcie wileńskim.

Książka zawiera wiele zdjęć, niektóre po raz 
pierwszy publikowane. Gorąco polecam wymie­
nioną pozycję miłośnikom sportu.

Czesław Michalski 
cmichals@ap. krakowpl
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Bożena Raszkę

Rytm, muzyka, taniec w edukacji

P ojawiające się co pewien czas nowe pod­
ręczniki i przewodniki metodyczne do 

nauki muzyki wzbudzają zawsze duże zaintere­
sowanie wśród nauczycieli, są bowiem źródłem 
bardzo cennych materiałów do pracy z dziećmi 
w szkole ogólnokształcącej, gdzie nauka muzy­
ki jest łatwa dla dzieci, a złożona i niejedno­
krotnie trudna dla nauczycieli. Dlatego też 
z zadowoleniem trzeba przyjąć ukazanie się 
nowej książki -  podręcznika Romualdy Ław- 
rowskiej pt. Rytm, muzyka, taniec w edukacji.

Podręcznik jest pozycją godną uwagi, gdyż 
autorka przeznaczyła go dla studentów kierun­
ków pedagogicznych i pedagogiczno-muzycz- 
nych, a także nauczycieli pracujących z dziećmi 
w szkole ogólnokształcącej na poziomie podsta­
wowym.

Wyboru treści autorka dokonała na podsta­
wie swojej wieloletniej pracy pedagogicznej 
i naukowej. Dotyczy ona najważniejszych zagad­
nień związanych z podstawowymi elementami

Ławrowska Romualda, Rytm, muzyka,

muzyki (dynamika, rytm, metrum, tempo, melo­
dia, forma muzyczna itp.), a także opowieści ru­
chowych, tańców, ćwiczeń kształtujących świa­
domość ruchu, oddechowych, relaksacyjnych 
itd. Realizacja ich, z uwagi na specjalne zaintere­
sowania autorki i potrzeby dzieci w tym wieku, 
koncentruje się wokół ruchu, przedstawia bo­
wiem różne formy dydaktycznych gier muzycz- 
no-ruchowych takie jak: zabawy z piosenką, za­
bawy taneczne, a także zabawy ruchowe do zna­
nych utworów fortepianowych z literatury dzie­

cięcej (np. J. S. Bach, F. Chopin, P. Czajkowski, 
S. Moniuszko, B. Bartok, i inni). Proponowane 
są różne warianty opracowania ruchowego 
tychże utworów. Inscenizacje, ilustracje rucho­
we, towarzyszą także piosenkom, które autorka 
wybrała z myślą o dzieciach w wieku przedszkol­
nym i wczesnoszkolnym.

W książce zawarty jest różnorodny materiał 
muzyczny, który obejmuje zarówno teksty wier­
szyków, wyliczanek do rytmizacji, folklor dzie­
cięcy, muzykę regionalną, jak również tańce na­
rodowe.

Zabaw)' i ćwiczenia muzyczno-ruchowe wy­
prowadzone są z założeń metody rytmiki Emila 
Jaques-Dalcroze’a, a także twórczych zadań 
opartych o metodę Carla Orffa. Są to więc za­
równo ćwiczenia podstawowe, a związane z po­
budzaniem i hamowaniem ruchu, realizacje ru­
chowe tematów rytmicznych, kanonu rytmicz­
nego, fraz, zadań, repetycji czy wariantów, jak 
i opowieści ruchowe, dźwiękowe, echa rytmicz-

inieć w edukacji. Kraków 2005

ne itd. Autorka w swych rozwiązaniach meto­
dycznych proponuje łączenie ruchu z innymi ak- 
tywnościami muzycznymi jak śpiew i gra na pro­
stych instrumentach.

Dobór treści w podręczniku jest klarowny 
i dobrze przemyślany, uwzględniający podsta­
wowe zasady dydaktyczne, w których dominują­
cą jest stopniowanie trudności. Zachowana jest 
także proporcja między treściami, które dotyczą 
teoretycznych podstaw wiedzy o muzyce a umie­
jętnościami, koniecznymi do praktycznej reali­
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zacji tejże wiedzy. Autorka książki ma na uwa­
dze szczególnie takie umiejętności, które pro­
wadzą do ukształtowania określonych kompe­
tencji. jakie musi posiadać przyszły nauczyciel 
prowadzący zajęcia muzyczne z dziećmi młod­
szymi. Przedstawia problem muzyczny i sposób 
aktywno-czynnościowego rozwiązywania go, 
samodzielnego dostrzegania prawidłowości 
i w konsekwencji dochodzenia do umiejętności 
muzycznych.

Literatura muzyczna, którą zawiera książka, 
jest materiałem metodycznym celowo dobra­
nym do poznawania różnych zagadnień związa­
nych z podstawowymi elementami muzyki. Pro­
ponuje w związku z tym przykłady zabaw i ćwi­
czeń z wykorzystaniem różnych aktywności, 
a następnie zadania do samodzielnego tworze­
nia własnych rozwiązań metodycznych w opar­
ciu o określone pojęcie muzyczne. Dotyczą one 
muzycznej ekspresji twórczej, jak również two­
rzenia przez korzystających z podręcznika wła­
snych zabaw czy ćwiczeń muzycznych, co jest 
szczególnym walorem tej książki.

W podręczniku mieszczą się również krótkie 
definicje pojęć muzycznych, które autorka umie­
jętnie wprowadza w określone zagadnienia mu- 
zyczno-metodyczne w konkretnych ćwiczeniach 
czy zabawach muzyczno-ruchowych. Dotyczą 
one szczególnie rytmu i form muzycznych.

Ważne jest, iż podręcznik zawiera jedynie ta­
ki zasób pojęć, który jest niezbędny w pracy 
z dziećmi młodszymi. Autorka wymaga od czy­
telnika myślenia i samodzielnego analizowania 
treści zawartych w książce.

Rozumienie podanych pojęć muzycznych 
i sposoby ich realizacji poprzez konkretne ak­
tywności muzyczne (śpiew, gra na instrumencie, 
interpretacja ruchowa) jest zadaniem, które 
w  książce poleca się nauczycielom w ramach sa­
mokształcenia.

Istotnym walorem koncepcji kształcenia, jaką 
proponuje autorka pracy, jest idea nauki słucha­
nia muzyki i rozumienia jej poprzez aktywność ru­
chową. Cały aparat pojęciowy związany z muzy ką 
dziecko przyswaja sobie dzięki własnym praktycz­
nym doświadczeniom, które może zdobyć jedynie 
poprzez własną aktywność muzyczną. Autorka po­
kazała, że również dorosły człowiek może w taki 
sam sposób poznawać muzykę, proponując 
w swej książce ćwiczenia ruchowe, zabawy czy 
tańce do praktycznej realizacji dla studentów.

Podręcznik ten może być użyteczny nie tylko 
w pracy z dziećmi, ale dla wszystkich, którzy 
chcą poszerzyć swój warsztat metodyczno-mu- 
zyczny w prowadzeniu zajęć muzyczno-rucho­
wych w szkole i poza nią.

Bożena Raszkę
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Bożena Krupa

Edukacja dziś -  jutro

tematy związane z edukacją napisano 
już bardzo wiele i to zarówno od stro­

ny dydaktyki, metodologii, jak i wychowania. 
Wystarczy udać się do najbliższej biblioteki czy 
uruchomić internetową przeglądarkę, a bez naj­
mniejszego wysiłku wyszukamy długą listę 
opracowań zwartych, badań, artykułów czy po­
radników z zakresu edukacji i wychowania.

W czym więc przejawia się nowatorstwo 
Edukacji dziś -jutro Kazimierza Denka? Odpo­
wiedź wydaje się na pozór łatwa: przede wszyst­
kim w kompleksowym podejściu do problemu 
edukacji szkolnej i pozaszkolnej, czasu wolnego 
dzieci i młodzieży, rozwijania zainteresowań, 
kształtowania wartości w dobie zmieniającego 
się świata, krytycznej ale jednocześnie niezmier­
nie konstruktywnej analizie faktów jako podło­
ża do wyprowadzenia wniosków do pracy nie 
tylko na dziś, ale -  jak sugeruje tytuł -  na jutro.

Kazimierz Denek, Edukacja dziś -  juti

Praca Kazimierza Denka składa się z sześciu 
rozdziałów zwieńczonych zakończeniem, które 
jest jednocześnie zaproszeniem do dyskusji o za­
jęciach dydaktyczno-wychowawczych realizowa­
nych poza szkolną ławą.

Tytuł pierwszego rozdziału: Tocząca się re­
forma edukacji, oraz tytuł całości opracowania, 
niewątpliwie nawiązują do ciągłości, spójności 
i wielowymiarowości w podejmowaniu działań 
w procesie edukacji, ale jednocześnie wskazują 
na zmienność jako tę cechę, która charakteryzu­
je wymagania współczesnej rzeczywistości i po­
szukiwania coraz to nowych rozwiązań. Pierw­

szy rozdział jest swoistym bilansem zysków' 
i strat wynikłych z reformy szkolnictwa z 1998 r. 
Autor oprócz treści nauczania, programów' 
i podręczników poddaje analizie poszczególne 
etapy kształcenia począwszy od nauczania 
przedszkolnego aż po szkolnictwo wyższe. Zwra­
ca szczególną uwagę na obszary wymagające na­
tychmiastowej naprawy, ale jednocześnie wska­
zuje te, w których sukcesy już są dostrzegalne, 
a więc stanowią dobry punkt wyjścia do budo­
wania edukacji jutra. Na tym tle zarysowuje po­
trzebę i znaczenie nowego, idącego z duchem 
czasu kształcenia przyszłych nauczycieli jako 
jednego z zasadniczych środowisk odpowie­
dzialnych za kształt przyszłej edukacji.

Odnosząc się do Strategii Państwa dla Mło­
dzieży na lata 2003-2012, postępującej globali­
zacji i transformacji zachodzących we wszyst­
kich dziedzinach życia, prof. Denek ukazuje zło-

. Leszno-Poznań-Zary 2006

żoność poruszanej problematyki, różnorodność 
przyczyn wywołujących określone zjawiska, ale 
tym samym wy znacza kierunki działania, propo­
nuje strategie, a przede wszystkim skłania do re­
fleksji nad kształtem edukacji, nad określeniem 
profilu absolwenta przyszłej szkoły.

Kolejne rozdziały są propozycją zagospoda­
rowania czasu wolnego oraz zajęć wykraczają­
cych poza mury tradycyjnej szkoły. Dziś, gdy me­
dia bombardują nas doniesieniami o zachowa­
niach dzieci i młodzieży niezgodnych z żadnymi 
normami obyczajowymi czy prawnymi, czas 
wolny i jego funkcje społeczno-wychowawcze
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muszą stać się przedmiotem zainteresowania 
wielu środowisk.

„Społeczeństwo czasu”, jak definiuje prof. 
Denek, powinno nauczyć się racjonalnie z niego 
korzystać, a edukacja winna stanowić jedną 
z najbardziej intensywnych form kształtowania 
czasu, nie tylko jako rekreacji, ale przede 
wszystkim jako samorealizacji, kreatywności 
i wyzwalania twórczej aktywności. Umiejętność 
organizacji czasu wolnego, tak by ubogacał czło­
wieka, kształtował jego osobowość i służył do­
bru wspólnemu, nie jest rzeczą łatwą. Zadaniem 
szczególnym, wymagającym wielu zabiegów jest 
organizacja czasu wolnego dzieci i młodzieży. 
Zajęcia pozalekcyjne czy pozaszkolne muszą być 
na tyle atrakcyjne, aby zaciekawić młodego czło­
wieka, rozbudzić w nim chęć poznawania świa­
ta, i na tyle pasjonujące, by wybrał je zamiast 
oferowanych przez rynek, często nie wnoszą­
cych zbyt wiele pożytku, różnorodnych gier 
komputerowych czy programów telewizyjnych.

Propozycja Kazimierza Denka dotycząca 
możliwości wykorzystania czasu wolnego po­
przez realizację ścieżki turystyczno-krajoznaw­
czej jest jakby powrotem do natury i próbą przy­
wrócenia spojrzenia na otaczającą rzeczywi­
stość z perspektywy człowieka jako części har­
monijnego ekosystemu.

Wycieczki szkolne, wyprawy wakacyjne czy 
„zielone szkoły” odpowiednio przygotowane, 
z jasno sprecyzowanymi celami i treściami niosą 
ze sobą wartości, których -  jak przekonuje prof. 
Denek -  żadna wiedza podana w wersji książko­
wej przekazać nie jest w stanie. Umożliwiają one 
realizację wielu celów: wychowawczych -  od 
kształtowania postaw samodzielności, umiejęt­
ności współpracy, rozwijania sprawności fizycz- 

170  nej, poprzez realizację celów dydaktycznych jak: 
------  nabywanie wiedzy o przyrodzie i społeczeń­

stwie oraz wykorzystanie tej wiedzy w praktyce, 
po poznawanie kultury, tradycji, historii i naby­
wanie umiejętności prawidłowego korzystania 
z zasobów przyrody.

Rozdziały dotyczące wycieczek szkolnych, 
„zielonych szkół”, wakacyjnych wędrówek mogą

być traktowane jako vademecum organizatora. 
Zawierają sprawdzone rozwiązania, propozycje 
regulaminów, wyciągi z ustaw o turystyce i roz­
porządzenia Ministra Edukacji.

Edukacja dziś -jutro nie stanowi jednakże 
rejestru powinności wychowawcy czy opiekuna 
ani praw i obowiązków uczestników zajęć po­
zaszkolnych, jest natomiast jasnym i prostym 
wykładem konkretnych zachowań i porad prak­
tycznych, syntezą informacji i sugestii autora 
wynikających z doświadczenia, obserwacji i dłu­
goletniej praktyki. Opracowanie m ana celu uka­
zanie szerokich możliwości podejmowania sku­
tecznej pracy dydaktycznej i wychowawczej, 
między innymi poprzez intensywniejszą współ­
pracę z różnorodnymi podmiotami funkcjonują­
cymi w najbliższym środowisku.

Droga edukacji do udziału w szerokich tren­
dach, strukturalnych przeobrażeniach wiedzie 
zatem przez to, co bliskie, lokalne, co bezpośred­
nio składa się na warunki rozwoju dzieci i mło­
dzieży -  taki wniosek można wysnuć po lektu­
rze książki Kazimierza Denka.

Mimo że ani wycieczki szkolne, ani wypra­
wy wakacyjne nie są z gruntu rzeczy niczym 
nowym, trzeba zauważyć, że coraz rzadziej 
traktowane są jako element edukacji. Przed­
sięwzięcia takie z różnych przyczyn, przede 
wszystkim ekonomicznych, nie są dostępne dla 
wszystkich uczniów, a i nauczyciele niechętnie 
podejmują starania w tym kierunku, gdyż wią­
że się to z dodatkową niepłatną pracą, obciążo- 

: ną dodatkowo olbrzymią odpowiedzialnością. 
Książka prof. Denka może zatem w dużej mie­
rze przyczynić się do odtworzenia ruchu krajo­
znawczo-turystycznego, tym bardziej że wska­
zuje na istotne zagadnienia łączące proces na­
bywania wiedzy z wykorzystaniem czasu wol­
nego i nabywaniem kompetencji społeczno- 
kulturowych.

Rady zawarte w książce zachęcają do reflek­
sji, do poszukiwania samodzielnych odpowiedzi 
na dręczące niepokoje, skłaniają do opracowy­
wania własnych koncepcji i metod dochodzenia 
do celu.
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Nie sposób pominąć rozległości tematycznej 
i bogactwa myśli autora oraz odniesień do licz­
nej bibliografii przedmiotu, co wskazuje na sze­
roki zakres, rzetelność i wnikliwość w rozpatry­
waniu podjętej tematyki. Uwzględnienie róż­
nych kontekstów: wychowawczego, historyczne­
go, kulturowego stanowi próbę spojrzenia na 
edukację poprzez pryzmat zadań stojących 
przed rodziną i szkołą, jak również przed tymi, 
którzy decydują o kształcie edukacji.

Jak wynika z powyższych rozważań książka 
Kazimierza Denka Edukacja dziś -  jutro nie jest

przeznaczona dla wąskiego grona, wręcz prze­
ciwnie -  powinna znaleźć się w szkołach, insty­
tucjach oświatowych i wychowawczych oraz tra­
fić do rąk wszystkich tych, którym nie są obojęt­
ne losy edukacji przyszłych pokoleń.

Bożena Krupa 
bozenakrupa@poczta. onet.pl

Autorka jest nauczycielem dyplomowanym języka francu­
skiego w ZSP nr 5, pedagogiem w I Liceum Ogólnokształ­
cącym w Zamościu
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Nowości Wydawnictwa 
Naukowego
Akademii Pedagogicznej

przedstawia Jolanta Grzegorzek

ul. Podchorążych 2
30-084 Kraków
tel./fax (012) 662-63-83
tal. (012)662-67-56
http://www.wydawnictwoap.pl
e-mail: wydawnictwo@ap.krakow.pl

ZOFIA BUDREWICZ (wybór, oprać, i uwagi interpr.-metod.) 
Instytut Filologii Polskiej

W ydobyte z  z a p o m n ie n ia .

P ro p o z y c je  le k tu r  d la  sz k o ły  p o d sta w o w e j i g im n a z ju m

Praca zasługuje na najwyższe uznanie. Pomysł jest oryginalny; a wykonanie 
znakomite. Z powodzeniem może stać się alternatywnym podręcznikiem języka 
polskiego, jak  też znakomitą książką „do czytania

Krystyna Heska-Kwaśniewicz

Połączenie antologii tekstów literackich, pisanych w latach 20. i 30. XX wieku, przez 
często wybitnych autorów, z myślą o młodocianym czytelniku, z komentarzem źró­
dłowym i ze zbiorem szkiców interpretacyjno-metodycznych. Komentarz sygnalizu­
je najbardziej wyraziste kierunki pracy z tekstami na lekcjach języka polskiego 
w szkole podstawowej i gimnazjum. Autorka docenia podmiotowość zarówno na­
uczyciela, jak i ucznia, dlatego nie narzuca rozwiązań metodycznych, lecz bardziej 
sugeruje możliwości samodzielnych działań.

Zawartość: Część I: Teksty literackie; Część II: Komentarz źródłowy; Część III: Uwagi 
interpretacyjno-metodyczne

Za k r e s  tem atyczn y: historia i teoria literatury, proza polska, pedagogika 
format B5,s. 244
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STANISŁAW SKÓRKA
Instytut Informacji Naukowej i Bibliotekoznawstwa 

U żytkow nicy  sy s tem ó w  h ip e r te k s to w y c h .

S tra te g ie  p o sz u k iw a n ia  in fo rm a c ji w  e d u k acy jn y m  se rw is ie  in te rn e to w y m

Lektura ważna i wartościowa dla środowiska badawczego nauki o informacji, 
a także dla dydaktyki akademickiej w tej dyscyplinie. Wypełnia istotną lukę 
w krajowym dorobku dziedziny i z  pewnością służyć będzie jako dobry wzorzec 
eksperymentalnych badań nad zachowaniami wyszukiwawczymi użytkowni­
ków systemów informacyjnych.

Barbara Sosińska-Kalata

Książka dotyczy wykorzystania nowoczesnych technik informacyjnych w edukacji, 
a mianowicie umiejętnego korzystania z zasobów danych o organizacji hiperteksto­
wej. Praca oparta jest w dużej części na badaniach własnych Autora. Eksperymental­
nym środowiskiem badawczym byl opracowany przez autora wortal edukacyjny 
o nazwie Wirtualna Historia Książki i Bibliotek.

Zawartość: 1. Charakterystyka systemu hipertekstowego; 2. Opis badań; 3 Strategie 
poszukiwania informacji w strukturze hipertekstu. Metoda zapytań; 4. Zachowania 
użytkowników oparte na strategii zapytań; 5. Strategie poszukiwania informacji 
w strukturze hipertekstu. Nawigowanie; 6. Zachowania użytkowników nawigują­
cych; 7. Model procesu poszukiwania informacji; Podsumowanie i wnioski

Zakres tematyczny: in fo rm ac ja  naukow a, b ib lio tekoznaw stw o

Prace Monograficzne nr 442, format A5, s. 212

HENRYK ŁAKOMY 
Instytut Historii

F ra n ę o is  M itte ran d . B io g ra fia  p o lity czn a

Autor podjął próbę osadzenia postaci Franęois Milteranda, który odegrał w powo­
jennej historii Francji rolę wybitną, w jej realiach społeczno-politycznych, a nawet 
w kontekście sytuacji międzynarodowej. Szczegółowo prezentuje fakty z życia Mit- 
treanda, czasem również cechy jego osobowości, a jednocześnie przedstawia sytu­
ację polityczną, w której przyszło mu działać oraz jego program polityczny. Dotyczy 
to zwłaszcza okresu wieloletniej prezydentury.

Z awartość: I: Środowisko rodzinne i społeczne F. Mitterranda; II: Udział w rządach 
Czwartej Republiki; III: W opozycji wobec Piątej Republiki; IV: Socjalistyczna zmiana 
warty (alternance); V: Kohabitacja -  fenomen polityczno-instytucjonalny; VI: Kie­
runki polityki zagranicznej Francji w okresie prezydentury F. Mitterranda

Zakres tematyczny: historia powszechna, politologia

Prace Monograficzne nr 448, format A5
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JADWIGA CIESZYŃSKA 
Instytut Filologii Polskiej

D w ujęzyczność , d w u k u ltu ro w o ś ć  -  p r z e k le ń s tw o  czy  bogactw o?

O p o s z u k iw a n iu  to ż s a m o ś c i  P o lak ó w  w  A u s tr ii

Problematyka podjęta w rozprawie jest ważna i aktualna m.in. w związku z procesem 
globalizacji i towarzyszącymi jej zjawiskami polilingwizmu, asymilacji kulturowej, 
a przede wszystkim - z uwagi na nowe potrzeby edukacyjne. Praca przynosi nowe 
spojrzenie na zjawisko dwujęzyczności, zjawisko coraz ważniejsze i powszechniejsze 
w nowej Europie. Ukazuje rodzenie się dwujęzyczności oraz jej wpływ na tożsamość 
Autorka objęła badaniami dzieci i młodzież legalnych emigrantów w Austrii. Praca 
adresowana do psychologów, socjologów, lingwistów i nauczycieli, a także rodziców 
polskich dzieci wychowywanych na obczyźnie.

Zawartość: I: Problematyka współczesnych migracji; II: Dwujęzyczność i dwukultu­
rowość - problem lingwistyczny i psychologiczny; III: Tożsamość imigrantów; IV: 
Spotkania z osobami dwujęzycznymi; V: Uwagi dotyczące wychowania oraz kształto­
wania tożsamości dzieci polskich urodzonych w nowej ojczyźnie

Z akres tematyczny: językoznaw stw o , k u ltu ra , p sycho log ia, soc jo log ia

Prace Monograficzne nr 441, formatB5, s. 184

KATARZYNA WĄDOLNY-TATAR 
Instytut Filologii Polskiej

M e ta fo ry k a  o n iry c z n a  w  liry c e  M łodej P o lsk i

Rozprawa w istotny sposób dopełnia obraz poezji Młodej Polski. Dotychczasowe 
prace historyków literatury zajmujących się młodopolską metaforą nie wykra­
czały właściwie poza samo stwierdzenie cechy oniryczności jako ważnej czy 
charakterystycznej.

Ewa Paczoska

Praca jest próba prezentacji obecności snu w semantyce i strukturze metafor używa­
nych przez młodopolskich poetów. Autorka przebadała pod tym kątem ponad 2000 
tekstów lirycznych zawartych w poetyckich antologiach. Podstawowym kryterium 
doboru tekstów stało się występowanie w utworach wyrazów związanych słowo­
twórczo ze „spaniem” lub „śnieniem” oraz ich form pochodnych. Analizy mają cha­
rakter ilościowy i jakościowy.

Zawartość: I: Metafora z wybranych perspektyw teoretycznych; II: Z badań nad snem 
i marzeniami sennymi; III: Metafora w sen uwikłana

Zakres tematyczny: h is to r ia  i te o r ia  li te ra tu ry , p o ez ja  po lsk a , językoznaw stw o

Prace Monograficzne nr 443, format B5, s. 260
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JOLANTA MACHOWSKA
Instytut Pedagogiki Przedszkolnej i Szkolnej

N abyw anie  k a te g o r ii  p rz y p a d k a . W iek w c z e sn o sz k o ln y

W istniejącej literaturze przedmiotu dogłębnej analizie były poddawane dotądje­
dynie wybrane kategorie przypadka, co niniejsza praca znacząco uzupełnia. 
Wnioski wypływające z  badań oraz szeroki materiał empiryczny (przykłady kon­
kretnych wypowiedzi pisemnych uczniów) mogą być istotną pomocą praktyczną 
dla nauczycieli prowadzących edukację wczesnoszkolną.

Edward Polański

Monografia jest doskonałym przykładem możliwości zastosowania najnowszych 
teorii ogólnojęzykoznawczych do badań edukacji językowej w wieku szkolnym. Po 
raz pierwszy dla tej grupy wiekowej w polskiej literaturze językoznawczej zgroma­
dzono materiał empiryczny z zakresu przyswajania kategorii przypadka w języku 
dzieci w młodszym wieku szkolnym i sporządzono jego opis.

Zawartość: I: Ogląd kategorii przypadka w literaturze językoznawczej; II: Języko­
znawstwo kognitywne jako rama dla analizy kategorii przypadka: III: Ogląd katego­
rii przypadka w tekstach (wypowiedziach) uczniowskich. Wiek wczesnoszkolny

Zakres tematyczny: językoznawstwo, lingwistyka 

Prace Monograficzne nr 444, format B5, s. 196

MIROSŁAW MICHALIK 
Instytut Filologii Polskiej

D iag n o zo w a n ie  k o m p e te n c ji l in g w isty czn e j u c z n ia  sz k o ły  sp e c ja ln e j. 

Ujęcie l in g w o ed u k acy jn e

Autor postawił sobie za zadanie zdiagnozowanie stanu języka uczniów szkoły specjal­
nej, rozumianego jako kompetencja lingwistyczna, na podstawie tworzonych przez 
nich eksplikacji znaczeń nazw żywiołów. W tym celu wykorzystał definicje językowo- 
kulturowe w ujęciu lingwoedukacyjnym, służącym pomiarowi stopnia opanowania 
wiedzy semantycznej i przyswojenia kompetencji kulturowej. Wprowadzi! nowy ter­
min - kompetencja językowo-kulturowa - spójny z podstawowym „narzędziem diagno­
stycznym”, czyli definicją językowo-kulturową. W rozprawie zawarto analizy wypowie­
dzi uczniów pod kątem występujących w nich zaburzeń paradygmatycznych i syntag- 
matycznych, pozwalające na określenie kompetencji gramatyczno-leksykalnej bada­
nych. Wnioski wypływające z badań autora oraz szeroki materiał empiryczny mogą być 
istotną pomocą praktyczną dla nauczycieli pracujących z uczniami szkól specjalnych.

Zawartość: I: Definicje językowo-kulturowe; II: Definicje językowo-kulturowe w dia­
gnozowaniu kompetencji zaburzonej; III: Kompetencja językowo-kulturowa 
uczniów szkól specjalnych

Zakres tematyczny: językoznaw stw o , lingw istyka

Prace Monograficzne nr 439, format B5, s. 218
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MARCELI OLMA 
Instytut Filologii Polskiej

L isty em ig ra c y jn e  J ó z e fa  Ig n aceg o  K ra sz e w sk ie g o  d o  W ład y sław a  C hodź- 

k iew icza .

A n a liz a  p ra g m a lin g w is ty c z n a

Monografia zawiera opis i pragmalingwistyczną analizę języka i stylu osobniczego 
zawartego w korespondencji Józefa Ignacego Kraszewskiego do swego przyjaciela 
Władysława Chodźkiewicza, przebywającego w Paryżu. Podstawę materiałową ba­
dań stanowi! zbiór rękopiśmienny 220 listów pisarza z lat 1860-1887. Praca doty­
czy nie badanego dotąd okresu w języku autora Starej baśni, stanowi więc ważne 
ogniwo w badaniach nad językiem najpłodniejszego polskiego pisarza. Wnosi też 
istotne uzupełnienia do obrazu polszczyzny ogólnej XIX wieku w jednej z jej od­
mian stylowych.

Zawartość: I: Stan badań i zagadnienia teoretyczne; II: System gramatyczny J.I. Kra­
szewskiego w świetle listów do W. Chodźkiewicza; III: Leksyka listów J.I. Kraszew­
skiego do W. Chodźkiewicza w perspektywie potocznej odmiany języka polskiego; 
IV: Kompozycja listów; V: Spójność listów; VI: Akty listowej etykiety grzecznościowej

Zakres tematyczny: językoznaw stw o , lingw istyka , li te ra tu ra  po lsk a

Prace Monograficzne nr 446, format B5, s. 196

MARZENA KLACZAK, PIOTR MAJEWICZ (red.) 
Katedra Pedagogiki Specjalnej

D iag n o za  i re w a lid a c ja  in d y w id u a ln a  d z ie c k a  ze  sp e c ja ln y m i p o tr z e b a m i 

e d u k a c y jn y m i

Praca dotyczy rewalidacji indywidualnej, stanowiącej ważny element współcze­
snej praktyki psychopedagogicznej w zakresie pomocy dziecku o specjalnych po­
trzebach edukacyjnych. Efekt edukacyjny i terapeutyczny zależy głównie od pra­
widłowej diagnozy (wcześnie podjętej, wieloaspektowej, dynamicznej itd ), dzięki 
której można określić kierunki działań, metody pracy i formy organizacyjne edu­
kacji i terapii

Zawartość: I: Podstawy procesu diagnozowania dziecka o specjalnych potrzebach 
edukacyjnych; II: Praca z uczniem z globalnym obniżeniem sprawności intelektual­
nej; III: Praca z uczniem ze specyficznymi trudnościami w czytaniu i pisaniu; IV: Pra­
ca z dzieckiem z zespołem nadpobudliwości psychoruchowej; V: Praca z dzieckiem 
z dysfunkcją słuchu; VI: Praca z dzieckiem z dysfunkcją wzroku

Zakres tematyczny: pedagogika specjalna, psychologia

Prace Monograficzne nr 451, format A5, s. 116
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IWONA CZAJA-CHUDYBA
Instytut Pedagogiki Przedszkolnej i Szkolnej

P e d a g o g ik a  z a b a w y  w  o so b o w y m  i p ro fe s jo n a ln y m  p rz y g o to w a n iu  d o  

z a w o d u  n a u czy c ie la

Praca jest oryginalną, autorską koncepcją włączenia w program kształcenia przy­
szłych nauczycieli takich form zajęć, które stymulują i wykorzystują twórczą aktyw­
ność studentów', skłaniają do refleksji, do uczenia się poprzez własne doświadcze­
nia i do budowania osobistych koncepcji własnej roli zawodowej. Przedstawiony 
scenariusz cyklu warsztatów jest pomysłowy, bogaty w treści i pokazuje różne per­
spektywy i płaszczyzny do możliwych interpretacji i dokonywania refleksji.

Zawartość: 1. Zabawa jako zjawisko kulturowe, społeczne i kreacyjne; 2. Zabawy 
w sytuacjach psychoedukacyjnych; 3. Zarys autorskiego programu pedagogiki zaba­
wy dla studentów kierunków pedagogicznych; 4, Pedagogika zabawy w przygotowa­
niu do zawodu nauczyciela; Aneks

Zakres tematyczny: p edagog ika , p ed e u to lo g ia

Prace Monograficzne nr 440, format A5, s. 100

MARIUSZ MISZTAL (wstęp, tłum. i oprać.)
Instytut Neofilologii

J a k u b  VI S tu a r t  k r ó l  S zkocji,

B a s il ik o n  D o ro n  a lb o  w s k a z ó w k i J e g o  K ró le w sk ie j  M ości d la  sw ego  

n a ju k o c h a ń s z e g o  s y n a  H e n ry k a , K sięcia

Basilicon Doron (gr. Królewski Dar) (1616) jest uważany za jedno z najciekawszych 
i najlepiej napisanych utworów Jakuba Stuarta, króla Szkocji, który w 1603 został 
także królem Anglii. Jako gatunek literacki należy do bardzo popularnej w renesan­
sie literatury parenetycznej, której celem -  w wypadku takiego „podręcznika” dla 
księcia - było przekazywanie wskazówek dla przyszłego władcy, aby rządy jego były 
jak najlepsze.

Zawartość: Wstęp; Tekst oryginału i tłumaczenie Basilikon Doron; Adnotacje i obja­
śnienia; Bibliografia dziel Jakuba; Bibliografia odwołań do autorów klasycznych; Bi­
bliografia późniejszych autorów i opracowań

Zakres tematyczny: historia, filologie obce

format B5,s. 242
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MARIA KLIŚ, JOANNA KOSSEWSKA, WOJCIECH CZAJKOWSKI 
Katedra Psychologii

S tu d ie s  o n  C o m m u n ic a tio n  a n d  C op ing  w ith  S tre s s

Zbiór tekstów o charakterze teoretycznym i empirycznym, poświęconych trzem 
głównym zagadnieniom: komunikacji o charakterze językowym, radzeniu sobie ze 
stresem oraz komunikacji w relacjach społecznych. Pozycja adresowana do szero­
kiego grona przedstawicieli nauk społecznych i humanistycznych, a także czytelni­
ków zainteresowanych współczesną kulturą i problemami, jakie niesie trudna rze­
czywistość

Zakres t e m a t y c z n y : psychologia

Prace Monograficzne nr 445, format A5, s. 168

TERESA GRABIŃSKA, MIROSŁAW ZABIEROWSKI (red.) 
Instytut Filozofii i Socjologii

S tu d ia  P h ilo so p h ic a  III
F ilo zo fia , n a u k a  s p o łe c z n a  i d o ś w ia d c z e n ie  a r ty s ty c z n e  J a n a  P a w ła  II

Zawartość: T. Grabińska, Rekonstrukcja znaczenia pojęć przedsiębiorczość i rynek 
w encyklikach społecznych Jana Pawia II, T. Grabińska, M. Zabierowski, Narusza­
nie prawa do uczestnictwa w inicjatywie gospodarczej jako  rzecz nowa, D.P. 
Klimczak, Istota doświadczenia teatralnego Jana Pawia II. Ceremonie i misteria, 
M. Kucia, Pokójjakopowinność aksjologiczna, K. Mrówka, Biblijne korzeniepoję­
cia „osoby" w filozofii Emmanuela Mouniera, M. Pawelkowski, Maxa Schelera 
koncepcja filozoficznej antropologii etyczno-personalistycznej, D. Probucka, Po­

jęcie normy w etyce Karola Wojtyły -  Jana Pawła II, A. Sebesta, Problematyka ety­
ki środowiskowej w nauczaniu Jana Pawła II, M. Tański, Asceza jako jedno z  
działań transgresyjnych w świetle myśli chrześcijańskiej, M. Zabierowski, Metafi- 
lozofia Jana Pawła II w encyklice „Fides et ratio ”

Zakres tematyczny: filozofia , re lig ia

Annales Academiae Paedagogicae Cracoviensis 38, format B5, s. 152
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SYLWESTERJÓZEFIAK 
Instytut Neofilologii

R ea lia  R osji. W ybór te k s tó w  z  ćw icze n ia m i d la  s tu d e n tó w  filo lo g ii ro sy j­

sk ie j i s ło w ia ń sk ie j. Cz. 2

Starannie dobrany zbiór współczesnych tekstów, który pozwoli studentom uczącym 
się języka rosyjskiego na poszerzenie i pogłębienie wiadomości o historii Rosji, 
mentalności i obyczajowości Rosjan, wybitnych uczonych i artystach na przełomie 
XX i XXI wieku. Do tekstu dołączono ćwiczenia i zadania o charakterze ąuasi-komu- 
nikacyjnym i komunikacyjnym.

Z a k r e s  t e m a t y c z n y : filologie obce, historia, kultura 
format B5, s, 198

CZESŁAW'KAJTOCH 
Instytut Fizyki

F izyczne p o d s ta w y  n a u k  p rz y ro d n ic z y c h

Skrypt został napisany z myślą o studentach lat pierwszych kierunków: fizyka, mate­
matyka, biologia i wychowanie techniczne uniwersytetów, politechnik i szkół peda­
gogicznych jako pomoc przy powtórzeniu, uzupełnieniu i usystematyzowaniu zdo­
bytej w szkole średniej wiedzy z fizyki jako języka przyrody. Materiał szkoły średniej 
został poszerzony o kilka tematów rozwijających horyzonty poznawcze i wiedzę 
człowieka XXI wieku, m.in. zagadnienia z kosmologii, z uznaną powszechnie teorią 
Wielkiego Wybuchu, oraz elementy teorii względności.

Zawartość: 1. Świat zjawisk fizycznych, wstęp matematyczny; 2. Oddziaływania 
w przyrodzie, zasady zachowania w fizyce; 3. Kinematyka punktu materialnego; 
4. Dynamika bryły sztywnej; 5. Ruch harmoniczny; 6. Fale mechaniczne; 7. Podsta 
wy termodynamiki; 8. Stałe pole elektryczne; 9- Prąd elektryczny; 10. Stałe pole ma­
gnetyczne; 11. Prąd zmienny; 12. Fale elektromagnetyczne; 13. Optyka geometrycz­
na; 14. Elementy fizyki mikroświata

Zakres tematyczny: fizyka, technika, matematyka

format B5,s. 140
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Władysław Podrazik Epifania, 2006
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Władysław Podrazik Epifania, 2006, olej/płótno, 129x70 cm


